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Prognostyk 

Kiedy dobiegło schyłku pierwsze tysiąclecie naszej err, 
zapanowały nad dźwigającą się z ciemnych wiek6w ~pulac}ą 
Europy nastroje hiliastyczne. Spodziewano się końca ŚWIata, lęk 
przed Sądem Ostatecznym ogarnął miasta i wsie: zaroiło si~ ex! 
pątnik6w i biczownik6w, od rozpustnik6w i grabieżc6w; J~dru 
uciekali od skupisk ludzkich, pragnąc sam na sam spotkać SIę z 
największą eschatologią, inni w zapamiętaniu i ciżbie starali się 
maksymalnie skorzystać z dostępnych im j.eszcze doc!-esnych 
radości. Koniec świata nie nastąpił, ale psychIczna spuścIzna po 
owej hiliastycznej erupcji trwać miała czas dłuższy: wybuch trwa 
kr6tko - następstwa czasem wiekami. 

Czy u schyłku drugiego tysiąclecia ponowi się ten atak 
grozy, nadziei i rozpasania? Należy wątpić: świ~t się ~oraz. bar­
dziej laicyzuje i coraz bardziej skupia na sprawIe posladarua. A 
kiedy się posiada wiele, to lepiej nie myśleć o sprawach ostate­
cznych. Ponadto ludzkość na tyle zmądrzała, by zatr~cić wiarę 
w sens liczb: i tych wybranych i tych okrągłych. LudZIe ~awsze 
chcieli znać swą przyszłość - kruche podstawy przeWIdywań 
budowali na ptasich wnętrznościach, fusach z kawy i obrota~h 
ciał niebieskich. W każdym przypadku były to tylko spekulaCJ~, 
o ile jednak astrologicznie miały jakąś podstawę, bo starały s~ę 
podporządkować harmonii świata, kt6ry - jak po,,:,szechrue 
wiadomo - cały czas się kręci i jak pozytywka wydZIela tony 
muzyki sfer, o tyle spekulacja z cyframi to s.pekul~cja dla ~pek~­
lacji. Zapomina się bowiem o tym proścIUteńkIm fakCIe, ze 
liczby nie posiadają autonomicznych by~6":,, że są n~szy~ wy: 
tworem pojęciowym oraz, że system dZIeSIętny. przyjął SIę (a . I 
tak nie wszędzie), jako najsprawniejszy w UŻyCIU, co wcale !ll~ 
oznacza że jest systemem jedynym (patrz muzyka od czterohruI 
po dodekafonię)· 

A więc nie liczę na rok 2000, że stanie się rokiem końca 
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św.iata i sądzę, że opinię moją podziela większość ludzkości, bo 
anI cyfra 2 :- która ma niesłychanie doniosłe konotacje symboli­
c~ne -. am nawet dodane do niej trzy zera nie świadczą o 
nIczym, Jak tylko o tym, że umiemy rachować. W roku 2000 
wszrstk? może si~ zdarzyć: może się skończyć wojna między 
SerbIą I. <=:h?rwaCJą, a. T?oże. także. wybuchnąć wojna między 
wschodmml I zachodmml N lemcaml. Wałęsa może być nadal 
prezydentem, ale może go na owym stolcu zastąpić Moczulski, 
albo nawet. sam Kró! - zięć poprzedniego - i doczekalibyśmy 
wyma~oneJ przez WIelU (w tym i przeze mnie) monarchii. 
. NIe s,dzę też, .by należało już teraz podsumowywać stule­

CI~: "( og?le wszelkIe podsumowania są tym lepsze im z odleg­
leJszeJ robIone perspektywy. Może zresztą do tego czasu wyna­
leziony zostanie jakiś mega-komputer, który upora się z 
gąszczem faktów, przy którym pradawne litewskie mateczniki to 
nieled~ie . łyse krzaczki. Chciałbym jednak, bez próby osądu, 
zabaWIĆ s~ę. w ?bserv:at?ra, ~tóry wrzierając z lufcika przy starej 
krakowskIej ulIcy, WIdZI to I owo I ma wrażenie, że to i owo 
wystarczy dla sklecenia przewidywań dotyczących tego, ku 
cz~mu zdążamy. Ale podkreślam: anim ja prorok, ani wieszcz, 
anI , nawet Wernyhora, będzie i tak dokładnie jak to zapisano 
~am w. górze w bardzo grubej Xiędze i moje gdybanie to 
Jeszcze Je~en przykład ludzkiej niedyskrecji: takiego podglądania 
przez lufCIk porządku (czy raczej nieporządku) świata. 

. Zacznijmy od spojrzenia na to, co stało się przyczyną naj­
~Iększych . kat~st~of tego naszego nie najbardziej udanego stule­
~Ia. Wydaje mI SIę, że u podłoża obu wojen światowych i wielu 
mnych, bardziej partykularnych konfliktów, leżały rozhajcowane 
nacjonalizmy pr.zystr~jające się w zbroje i koturny doktryn. Były 
to przepychankI naCJI I walka o lepsze, wyższe miejsce, o moż­
liwość eks~lo~tow~nia. jednych przez drugie. Tyle tylko, że jedne 
ugrupowama Jawme SIę do tego przyznawały, inne zaś doraźność 
celów ukrywały pod wzniosłymi sloganami. Ta swoista metoda 
,,~pu~tu ~rwi" pr~~tykowana przez rozmaite nacjonalizmy funk­
CJonuJe az do dZISIaJ, tyle że znalazła się w strefie niedorozwi­
!lięcia eko~omicznego i mentalnego. Na przykład nie pamiętam 
JUŻ z:upełme, c~y ~onflikt iracko-irański trwał pięć, sześć, siedem 
~zy Jeszcze wIęcej lat, bo już po roku przestał kogokolwiek 
mter~sować, a zakończył się polityczną nijakością, bo nie wyłonił 
zwycIęzcy. Oto przykład głębokiego zacofania całych populacji: 
skoro w tym samym mniej więcej czasie dochodziło do bezkrwa­
v.:eg? przeobra.żenia się nacjonalistycznych dyktatur, jak Hiszpa­
ma I PortugalIa, w demokracje, a później miał się jeszcze roz­
paść Związek Sowiecki, zaś w Afryce Południowej rozpoczęto 
proces obalania apartheid'u. 

Nacjonalizm i ideologizm (a doświadczenie uczy, że często 
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chodzą one w parze) nie wygasły; wręcz przeciwnie: powsta;.ą 
coraz to nowe ogniska zapalne. Tyle że uległy peryteryzaCJI, 
stały się czymś w rodzaju polityczno-militarnych residuów, cz~g? 
przykładem jest dziś ślimaczenie się wojny se~bsko-c~orwackleJ. 
Więc jakby wreszcie, po tak okropnych dośw~adczema.ch, .ludz­
kość zdaje się powoli z doświadczeń tych wycIągać wmoskl. 

I tu upatrywałbym może największych zdobyczy naszego 
wieku: wypracowani/a, niedos~onałych to pr~wda, ale ~oskona!ą­
cych się, form współpracy mIędzynarodoweJ. C?kolw~ek ~w.le­
dzielibyśmy na temat tego brzemien~ego (oby me ~roJoną CląZą) 
cielska jakim jest ONZ, to jednak Jest to. krok mlloW);' od cz.a­
sów operetkowej Ligi Narodów. Podobme pozytywn~e nale~>: 
przyjąć pewne por?zumienia na mniej~zą skalę, ale naJz~pełmeJ 
międzynarodowe: Jak Rada Europy, Jak EWG, a t~k~e pakt 
Północno-Atlantycki, który z obronnego coraz bardZIej przeo­
braża się w ochronny, skoro - co zakrawa na zupełny paradoks 
- w chwili obecnej rozważa sposób przyjścia z pom~ą temu, 
co było do wczoraj Związ~iem So~.i~ckim,. a wi~c "(rogIem nr I, 
"imperium zła". St,arożytm wymyslI~1 deWIzę. : SI .VIS pacem para 
bel/um, ale dopiero to nasze . stulec~~ spraWIło, ze . zostało . ono 
zrealizowane. Podstawową SIłą mIlItarną stał SIę pOT?lędzy 
Wschodem i Zachodem nierównomierny rozwój ekonomIczny: 
doktryna skutecznie zdławiła ów rozwój po jednej stronie. 
System obronny, pakt militarny musi obecnie pilnie baczyć, ~y 
to, co zostało z rozpadu nie przeobraziło się w . ~lkan, by me 
nastąpiło polityczne i właśn!e milita~n~ rozsz~zepleme atom}!. . 

W naszym też stuleCIU rozwlmęte panstw~ - . choc me 
wszystkie i nie w dostatecznej mierze - z~ozumlały, / ze wyzysk 
jest bronią obosieczną, że często warto zam~estowac w głod?­
mora, by zyskać w nim partne~a. G~y dzi~ przygląda~y ~Ię 
~maganiom USA i Japonii o wrrownan.le ~zaJemnych ~~dzet~w 
Importowo-eksportowych, o zrownowazeme konkurenCJI, ~Ie: 
szamy się, że to co byłoby przedtem podstawą do . k.oleJneJ 
wojny na Pacyfiku} w tej ~~wili zbrojnr"?i n~tępstwaml. Jeszcze 
nie zagraża, ale rownoczesme przygnęblaJ~cy Jest fa~t, ze sta~a 
mentalność nastawiona wyłącznie na zysk I akumulaCję przewaza 
nad zdrowym rozsądkiem. . . .. , 

Zaprzestanie eksploatacji sprzęg~ięte ze zbl~gle~ syt~aCJI polI­
tycznych sprawiło, że system kolomainy zawalIł SIę zar~wno p~ 
stronie kapitalistycznej, jak też "socjalistycznej". W~az z mm ero~J~ 
podlega archaiczna doktryna ? potędze budowanej n.a rozle/gł?scl 
granic państwowych, uzasadmanych potrzebą dotarCIa do zr~d~ 
bogactw naturalnych. I w Zatoce Perskiej trze~a ~yło aż ~broJn~! 
interwencji, by w międzynarodowym po~ozumlem~ przeclwsta~~c 
się agresywnej i z~borcz~j l?olityce, .polI~yce. d~aJmy ~ałk?wlcle 
kacykowskiej, choc baZUjącej na naCjonalIzmIe I IdeologIzmIe. 
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Inna rzecz, jakie się w związku z t~ malow~iczym incy­
dentem (bo jedn~ .incydentem) na~uwa)ą . refl~k~Je: dlac~~go 
interweniowano własme tam, a mkt Ole podejmuje mterwenCJI w 
innych. rozdzieranych konfliktami obszarach? Czyżby n!e posza­
nowame prawa lecz sprawa dostępu do ropnych kurkowo decy: 
dowała w pierwszym rzędzie? Dlaczego ocalono zbrodOlarza I 
ludobójcę Saddama Husejna, a nawet pozwol~no ~u k~awo 
rozprawić się z Kurdami i szyitami? Ale to JUŻ mna l, rzec 
można, detaliczna sprawa. .. . 

Bardzo wiele nieszczęść naszego wieku wywodzI Się z dZia­
łalności spekulantów intelektualno-politycznych. W naszym stu­
leciu wzrosło niepomiernie znaczenie języka, rola mowy perswa­
zyjnej, co wiąże się z zasięgiem, gęstością. i . dosk?n~o.ści~ 
techniczną form przekazu społecznego. Mussohm, Stalm I 1001 

ideolodzy swojskiego chowu, na Kadafi~ i Husejnie k~ńcząc, 
posługują się językiem grubiańskim i prymitywnym, który Jednak 
trafia do mas nieokrzesanych, a czasem porywa nawet sub~el­
nych intelektualistów. Ja Marksowi i Engelsowi nie odmawl~ł: 
bym dobrej woli. Filozofowie byli z nich ni~tędzy, ale potrafii! 
posługiwać się językiem o głęboko perswazYJn>:ch. wal.orach, zas 
dla ulżenia doli mas uciemiężonych zbudowah fikcYJną zasadę 
historii uregulowanej i to też było chwytli.we. ~ieli ~szelako 
dobrą wolę, którą dopiero następcy, z Lemnem I Stahnem n~ 
czele, potrafili sprawnie wykorzysta~ dla wł~sny~h wła~czy~h I 
ludobójczych celów. I to jes~ własnie gr,?zba. Id~ologl~aCJI, a 
rozpad Związku Sowieckiego Jest . wprawdZie. Wielkim trlumf~m 
zdrowego rozsądku zbiorow:ego, Ole oznacza ~ednak wcal~ konca 
ideologizmu. I chodzi tu Ole tylko okomumstyczne resldua, w 
rodzaju groteskowych już tylko Kub. i W.ietnam?w Północnych 
lub monstrualnych jak ogrom naCJonahstyczme rozpalonych 
Chin, ale o to, że potencjalnych filozofów dziejów ~amy, być 
może, właśnie wśród nas i podziwiamy ich za - Jak to Ujął 
Miłosz - "szlachetność, niestety". 

Oczywiście istnieją zawsze dwie strony medalu: stra~zak 
czerwonej rewolucji,. presja sloganizacji i nowe formr naCisku 
społecznego (strajki, manifestacje, bierny op{>r) .sprawlły,. że v.: 
kręgu świata, który z pewną dozą nadmiernie ?obreJ wol! 
nazywamy demokratycznym, .zaczęły się z~ecydow~me ~olepszac 
stosunki gospodarcze, zamkła skandahczna megdys. nędza 
robotników, pojawiła się nieco sprawiedli~s~a ~epartYCJa zy~­
ków, a w skali międzynarodowej uzgadmame I modelowame 
trendów moderowanie nadmiernych ekspansji gospodarczych na 
rzecz b~rdziej wyrównanego wykorzystywania "wartości do­
d ." 

aneJ . I l' I 'd . '1' d" d I do pozytywow za ICzyc przyj zle nasI eme. ten enCJI. o 
wcielania w życie etyki społecznej. Poszanowame prawa Jako 
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ta~ie~o prze?braz~ło się w tworzenie praw zgodnych z pewnymi 
?golme przyjętymi zasadami. I nie chodzi bynajmniej o słodkie 
mkantaCJe zawodowych polityków, ale o rzeczywistość owego 
przymuszenia do realizacji pięknych haseł. 

I T? co z ~?ncepcji socjalizmu - przy całej utopijności 
og~lneJ k?n.cepcJl -: pozostało w świadomości i w praktyce 
pohtycz!leJ I co zahczyć można do jego osiągnięć, należy nie 
tylko plel~gnować, ale i poszerzać. My wciąż widzimy krót­
kowzr?czme, z ~rspekt~ naszego I?Okiereszowanego ale nie­
ustanme odradzającego Się kontynenclku, a przecież otaczają 
nas. ogromne o?szary za~ofania i g?spodarczego i m~ntalnego, a 
gdzie. tylko . Się ruszyc, to socjalizmem szermUją rozmaite 
k~cyki, tak Jak szermował nim niegdyś pewien Feldfebel spod 
LtOzu. 

Niesteo/ mieliśmy przez chwilę pas i złoty róg, ale tylko 
Pr:zez. chWilę· Koncepcja "Solidarności" jako etyki politycznej 
Wielkiego ruchu społecznego, przekreślającego utopię marksistow­
ską, była drzewem pełnym owoców nadziei. Niestety nie wyszła, 
ch,?ć mogła, poza opłotki myślenia partyjnego, klasowego i 
ZWiązkowego. Klęska "Solidarności" jako zalążka czegoś całkiem 
nowego, polegała z jednej strony na niemożności wyzwolenia się 
z myśle!1l~ zaprzeszłego (sakralizacja związku zawodowego) oraz 
na ambiCjach czy zwykłych apetytach politycznych jej liderów. 
Za duż.o po ,?krągłyr,n . stole ujawniło się zawodowych zbawiaczy, 
napraw~aczy I przyspieszaczy, zabrakło naprawdę światłych i 
dalekoslę~nyc.h umysł?w. Histora się ponoć nie powtarza, ale 
powtarzają Się sytuaCJe: sarmacka Rzeczpospolita startowała' z 
doskon.ałych podstaw koncepcji federacyjno-demokratycznej, ale 
~ama Się zakor~o~ała sloganizacją życia politycznego i postępu­
J~cą pauperyzaCją mtelektualną. Wystarczyło w III Rzplitej ogło­
SIĆ "w?jnę na górze" i pUŚCIĆ NSZZ "S" na wolne wody, by 
stało Się to, co stać w takiej sytuacji musiało: zbawiacze ruszyli 
w bój dzierżąc w swych rękach bardzo krzepko... sznur. 

"Wojna na g~rze" była jedną z najgorszych klęsk, którą 
zgo~owano rodz~ceJ się III Rzplitej. Jej następstwa, zapisane w 
wym.kach osta~mch ,,?,borów, stwierdzają niezbicie, że była klę­
ską I na dole I na gorze. Kiedyś formułowałem na tych łamach 
coś ~o naz~ałem PO~, czyli Program Oświecenia Narodowego. 
!'lapisał ~owcz~s pewien warszawski mędrek, że nie wiem jaki 
Jest .~lskl lud, Jakie są masy pracujące, jak się one wszystkie już 
oświecI!>,. On to widział oczywiście, ze swego stołecznego ober­
lu~tu, Ja z<;>baczyłem ~o innego i wcale mi. nie do śmiechu, że 
miałem wowczas raCJę. Program PON Jest nadal i gorąco 
aktualny. Ale dość o polskich partykularyzmach. 

Skoro jednak. jesteśmy przy sprawach idei, światopoglądów, 
a przede wszystkim etyki, należy się zastanowić nad rolą jaką 



8 TADEUSZ CHRZANOWSKI 

poszczególnie i zbiorowo odgrywają w dzisiejszym świecie religie 
i wyznania. W całości mijające stulecie można by określić jako 

-okres pewnego renesansu myśli religijnej: kościół katolicki zdo­
był się na przewietrzenie swej XIX-wiecznej archaiczności i wraz 
z bullą "Rerum novarum" wkroczył w sferę teraźniejszości, a 
myśl tę rozwijali i teologowie i ostatni trzej papieże. Obserwo­
wać można też pewne rozbudzenie myśli teologicznej w kościo­
łach reformowanych i prawosławiu, a z całą pewnością ożywienie 
zapanowało w świecie Islamu, choć to ostatnie budzi - jak 
dotąd - raczej gorzkie refleksje. 

Ale na początku pewne stwierdzenie istotne dla dalszego 
wywodu: wcale nie jestem zwolennikiem pełnej izolacji religii od 
polityki. Po pierwsze, ponieważ religia każda - w gorszym lub 
lepszym sposobie - głosi pewną etykę, a polityka bez takich 
podstaw jest tylko i wyłącznie sankcjonowanym rabunkiem lub 
w gorszych przypadkach - rozbojem. Po drugie - ponieważ 
każda religia w swym najgłębszym sensie związana jest z życiem 
społecznym poprzez życie jednostek. A życie społeczne jest 
esencją polityki, którą wielu niesłusznie uważa za domenę dzia­
łań dyplomatycznych czy administracyjnych. Ergo religia poprzez 
swe organizmy, więc w kręgu chrześcijańskim - kościoły, musi 
pozostawać w ścisłym związku z życiem społecznym. Tylko że 
domena działania kościołów jest inna niż domena działania poli­
tyków i biurokracji administracyjnej i jest bardzo niedobrze, 
kiedy jakikolwiek kościół próbuje się wintegrować w państwo, 
bo to właśnie nie jego domena. Ciekawe, że Kościół Katolicki 
tylekroć się na takiej ingerencji sparzył (exemplum klasyczne: 
jó~efinizm), a prawosławie poniosło w związku z tym niepo­
mIerne wprost straty duchowe, a jednak jakby się nie uczono z 
doświadczeń. 

jeżeli więc w głoszeniu nauk przekracza się granicę między 
osobą a zbiorowiskiem, czyli społeczeństwem lub narodem, 
trzeba mieć wyostrzoną świadomość, gdzie przebiega ta druga 
ważna granica: pomiędzy etyką a praktyką polityczną. W 
naszym apostolskim i katolickim kościele często się ostatnimi 
czasy przeciwstawia "być" i "mieć". No właśnie, ale my chcemy 
przykładu z góry: czy sam Kościół chce dziś bardziej "być" czy 
"mieć"? No com men ts. 

Kościoły różnych wyznań poniosły w naszy~ stuleciu stra­
szliwe ciosy ze strony wszystkich niemal dyktatur. "Zasłużyli 
się" tu szczególnie Hitler i Stalin, programowo ateistyczni. Ale 
łaskawość Franco dla Kościoła w Hiszpanii niosła wraz ze sobą 
więcej dla tego ostatniego klęsk niż zysków. Dyktatura to jedy­
nowładztwo, a żadne jedynowładztwo nie życzy sobie konku­
rencji, chociażby w sferze duchowej. Z kolei Kościoły zaczęły się 
w tymże stuleciu coraz silniej utożsamiać z narodami. Z opresji 
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Kościoły - a zwłaszcza Katolicki -. wyszły obro~ną ręką, ,z 
nowymi doświadczeniami i nowym kapItałem ~aufan.la: t.o ~łas­
nie określiłbym mianem renesansu. Z kole~ ~toz.samle.me z 
danym narodem w dobie odradzania małych I wle!k!ch OJczyzn 
przyniosło efekty niezwykle c~nne, al~... N? własme: okaz~ło 
się, że nadmierne podgrzewame uczuc pa~notycznych! a W.lęC 
przechodzenie od patriotyzmu do nacjonahl;m,u przymosł?, !a~ 
dotąd tysiące ofiar i niezliczoną daninę cierpIen. W Irla.ndu JU.z 
drugie dziesięciolecie trwa nieom~l w.oj~a pod ban~eraml. katoh­
cyżmu i anglikanizmu, w rozpadającej ~Ię jugosławl! katoh~yzm~ 
i prawosławia, w Libanie zażegnana Jest na popIołach I zgh-
szczach wojna chrześcijańsko-muzułmańska. . 

W naszym stuleciu pojawił się przer~żający problem n~CJo­
nalizmu wyznaniowego i jeszcze strasznieJszy: fundamentah~~.u 
religijnego. jeżeli Pan Bóg zarządzi w .roku .2~ rz~czywlscle 
koniec świata i sąd ostateczny, którego Ja sobIe maczeJ wyobra­
zić nie potrafię, jak tylko poprzez wizję Memlinga ze sły~nego 
ołtarza w Gdańsku, to wówczas do ognistej pa.szczy Lewlat.a~a 
powpadają wcale licznie przedstawiciele wszelakIego duchowlen­
stwa, choć przecież oni mieli nas strzec przed tą "l~wą stron(. 

Przestrzegając przed zbyt łatwym przekraczamem rozmaI­
tych granic chciałbym obecnie sam je~~ą z ni~h p~zek~oczyć:, t~ 
która dzieli jednostkę od społecznosCl czy mneJ zblOrowoscl. 
Upaństwowienie jednostki dokonało się za naszyc?, czasóv.: w 
sposób tak daleko idący, że starodawna podległ~sc człOWIeka 
zwierzchności (od feudalnej poczynając) to małe. pl~O. Masowe 
groby stulecia ukazują ostateczny efekt tego zJawls.ka, a bunt 
ogromnych społeczności, które potrafiły rozwalić ~llena~~z~lną 
zdawałoby się potęgę bloku komunis~yc~nego --:- me nawIs c J~~ą 
wzbudziła utopia aplikowana do życIa JednostkI, czy uszczęsh-
wianie jej wbrew jej potrzebom i aspiracjo,? . . 

Niewątpliwie w ciągu wieku ~ l;r?blOnO wIele dla rehabl: 
litacji jednostki, dla. zagwarant<?v.:ama Jej pod~tawowyc~ praw I 
była to prosta reakCja na okroplenst~a wszelkIego rodz~J~ terro­
rów zwłaszcza że takowe me zmkły, by przypomOlec tylko 
mas~krę na placu Tien-An-Men i rozmaite latynoskie guerille. 
Faktem jest, że im jednostk~ b.ardziej .oświe~ona (odrzućmy 
zbrzydzone nowomowne okresieme: uswladomlOna), tym bar­
d~iej będzie tych praw pożądać, domagać się, a nawet walczyć o 
me. . . I 

Z owym poszanowaniem praw jednostki wiąże . SIę wIe e 
innych zjawisk. Wprawdzie dot~chczasowe ruchy pacyfIstyczne, a 
w znacznej mierze także ekologIczne, były grubo ~zyte czerwoną 
nicią, ale wypromowały jednak pewne k~ncepCJe . s~m~:>zacho­
wawcze, których lud~kość ~yła dot~chczas m~z.upełme sWlad?m~. 
"Zieloni" oczyszczający SIę powoh ze zgryzhwego zestawlama 
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ba~ ~ równie. powoli wyzwalający 1: dziefi~ad manifestacyjnych, 
stali ~lę pow~zny~ elemente~ walki własme o przetrwanie jed­
nostki, zagrozonej przez anommowe poniekąd działanie państw i 
struktur ~o~po~arcz~~h, które dla. d~ra~ny~h zysków gotowe są 
obrabow~c l. wy!ałowl~ ~aszą. przecI~.z. me meograniczoną planetę. 
~easumuJąc. naJbar~zleJ w cląg~ mijającego stulecia degradowana 
Jednostka zaczę~a Się pod komec tegoż dopracowywać praw i 
och~ony o WYI?lar:ze nawet międzynarodowym (by przypomnieć 
~h<;>cbr. organIZaCję "Amnesty International" czy "Lekarze 
sWlata '. cz>:' ~awet "Peace Corps"). 

~slągmęcla techni~i ':" naszym ~tuleciu zaiste mogą wpro­
wadzlc w stan oszołomiema, gdyby me to, że istota ludzka tak 
ub?gacona prz~z . Opatrzność pamięcią, ma ją zarazem niez~kIe 
krotką. w odmesle~lU do własnego doświadczenia: nie tylko że 
zapomina o t~m.' Jak. było "za komuny", ale także o tym, jak 
u~ogą WY,ob~azmę m~ał pan Jules Verne. Korzystając z wszela­
kich (choc me w takim zakresie jak mój współcześnik z Francji 
czy USA) ud~skonaleń technicznyc~ . ?d~zuwaI? dumę, że mój 
gat~n.ek po.tr;tflł to wszystko wymyslic I zrealizować. A jedno­
czesme gdzles tam w głębi szarzyzny komórek rozlega się sygnał 
alarmowy. 
. Czytelnik prz~puszc~a, że będę go zaraz straszył zagroże­

mem nuklearnym I. to .me tylko w wojennym wymiarze (vide 
Cz~rnobyl), ~le przYJmuJę,. że ~ możliwości ludzkiej samozagłady 
n~plsan? tak~e hałd.y papieru I nakręcono tyle kilometrów (lub 
~Il) tas~y fllmowe~, IZ zbyteczne tu cokolwiek dodawać. Jest 
Jednak Jeszcz~ pewl~n aspe~t o~c~ zagrożeń przynoszonych 
przez e~splozJę wspoł~zesn~J tech~Ikt.. Ona ludzi przytłacza, a 
wy~ęc~ając zara~e~ wyjałaWia psychlczme. Alienacja wchodzących 
w zy'cle po~o.len n,le została wyna!eziona w XX wieku, choć sam 
t~rmln wła~me .wo~czas. wynaleZIOno, by określić może szcze­
g?lny wymiar ~JawI~~a; Ja wiem swoje: za mojej młodości nikt 
~Ie s~yszał o alte~~cJ1, o frustracji, o niedostosowaniu ... No, ale 
Ja ml~łem . !flłodo~c szcz~gólną: p~zypadły na nią najciemniejsze 
lat~ h~st~ru tegoz s!ul~';la . Jak. pisał Broniewski: "Nie głaskało 
mme zycI.e po głOWie. .. , raczej łomotało, " .. . no i dobrze, no i 
~a zdrowie ... " moj~ po~olenie nie miało czasu na wgłębianie 
Się w s~e p.rzepastne Intenory, "tak wyrasta się na człowieka '''. 
. AltenaCJa ,wchodzących . w życie, pokoleń nie jest więc 

mczym . szczegolnym. Otaczający nas swiat wcale nie musi się 
wszystklI? pr:zy.~ywającym nań tak bardzo podobać. I nawet 
tru?~O Się dZlwlc. R?mantyczne W erthery miały jednak stokroć 
~meJ~z? skalę recepcJI: współcześni alienaci wchodząc w otacza­
Jący. sWlat - a to zn~czy w społeczeństwa syte i obficie zaap­
r?wlz?wan~ we. wsze}kle gad.żety - mają wyższą barierę adapta­
CJI, mz miały ją ktorekolwlek poprzednie. Niemniej ja się na 
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ucieczki współczesnych frustr~tów i alienató~ ~a~rzę ~z ch~e~­
cijańskiej - trzeba to wyznac - wyrozu,l~llałoscl: Mo~e ~łasme 
dlatego, że miałem zapaskudzoną młodosc, a!e ze dZlę~1 te~u 
zapaskudzeniu smak życia poznałem szybko I skuteczme. WięC 
jeśli oni - frustraci i alie~aci - chc~, no to. prosz~ bardzo. 
Pokolenia zawsze muszą Się wyzbywac pewnej CZęŚCI genety­
cznego balastu. Że jest on dziś s~czególnie wr,soki?, N o to co: 
wprowadzać przymus dostosowama? Prowadzlc z gory. ska~a~~ 
na -zagładę politykę prohibicyjną. ? ~andyd,at na. cz~o~l~ka .Je~l~ 
chce "ćpać", to i tak zawsze znajdZie sposob, naJwyzeJ Się sIlmej 
dotruje. . d 

Jan Pawd II nieustannie powtarza swe przestro~1 o na -
miernym zmat~rializow~niu i . ~hedon~zo,:"a~lU współczesnego 
świata za~hodmego. I . me~ątplt~l~ tu Ja~1 Się l:'a!ą~a potrzeba 
poszerzama pastoral.neJ roh K~sclOła: .me pr~hl.bICją, ale "per­
swazją można tu wiele naprawlc. I to Jest własme to "byc , .0 

czym była już powyżej mowa. Ale Kościół ma ~ tym. zakreSie 
także swoje "przegięcia": do czego doprowadZI to meustanne 
zachęcanie do mnożenia. się, skoro już .dziś . całe ogromn~ 
obszary planety głodują? Z~ jest dyspr?porcJa między obs~a~aml 
sytymi, a nawet nadsytymi, a, głodują~yml? ,~~ .ale naJ~lerw 
trzeba właśnie to uporządkowac, a dopiero p?zmeJ wzywac do 
"twórczości radosnej" . Zwłaszcza. gdy u~ęd~lcy Pana Boga, są 
na tym łez padole dość skuteczme chromem przed ową twor­
czością. .. celibatem' . . . . . 

I wreszcie kultura. Kultura bOWiem, Jak kazdy WidZI, 
niczym łysą szkapę, zawsze spychana jest. na koniec, choć. to 
właśnie dzięki niej jesteśmy ciut, ciut lepSI. Kulturę r<;>~umlem 
szeroko, przejawia się we wszystkich zakr~sach. ludzkiej e~zy­
stencji, które wyrastają ponad czysto bIOlogiczne przejawy 
utrzymywania gatunku. A więc widzę w tym worku wszystko 
co wiąże się z życiem i świadomością człowieka, od ~dos~ona­
lonego materialnego kształtowania naszego bytowa.ma az po 
najwyższe regiony my~li i. t~ór~zości .. T ak obserwując ~.ulturę, 
można by sformułowac oplmę, ze w Ciągu naszego stul~~la .była 
wyjątkowo bogata i wszechstronna, . że . dała ludzkoscl Istną 
lawinę zjawisk ważnych i nowatorskich, ze otwarła horyzonty 
poprzednio ledwie uświadamiane, ale... .. 

Mnie się zdaje, że zwłaszcza w owych ~s~klch r~glonac~, 
krzywa rozwojowa nagle i dość gwałtowme Sl~ zagięła. Nie 
umiem określić dokładnej daty początku opadama, ale czy .to 
tak ważne? I tak opadanie to dzieje się ~a~by .w d~u POZIO­
mach: zarówno w strefie kultury wysokieJ, elttarneJ kultury 
geniuszy, jak też w sferze kultury upowszechnionej .. Z~łaszc~a 
w tym drugim zakresie występuje już od dawna ~Jaw~sko! ze 
czym szersza adaptacja, tym również szersza prymitywizaCJa. I 
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tu p~wra~amy do. sprawy postępu technicznego: kultura została 
na~~lerme . stechmcyz?wana, udoskonalona w procesie promocji i 
emISJI, . a . Jedn/ocześme beznadziejnie wyjałowiona z elementu 
prawdZIWIe tworczego. 

Przej~~em najl~piej I dostrzegalnym jest masowo-traumaty­
czny odblOr muzykI, ktora w okropnym współczesnym dykcjo­
~arzu uz>:skała nazwę !,młodzieżowej". Wprawdzie powie ktoś, 
~e na reCItale. Pavan;>ttlego też p~ychodzą tłumy, ale te tłumy 
Jednak słuc~a~ą, a me .tylko. współwyją. T a muzyka typu rock, 
h~~d metal. I I.nne odmIany, Jest muzyką coraz gorszą, coraz sil­
m~J ~dplera}ą~ą . swą ~ija~o~ć . efek~ami wizualnymi równie 
ml~erneJ Jakoscl, Jak. stroJaJ?l, sWlatłaml, dymami et caetera. Ryk 
zblO~.owe~o tr~ns~ Jest I ~"':Ia~ectwem odindyv.;idualizowanej per­
cepcJI, ktora mewIele rozm SIę od ryku tłumow na meczu piłki 
nożnej lub baseball'u. . 

W dużej odległ<;>ści o~ owe~ kultury upowszechnianej ciurka 
y.'ątlutka .kultura .elIt, ktora m tym elitom, ni komukolwiek 
mnemu me ma .zalste wiele do oferowania. Zasępiona nad prob­
lemem, co tu Jeszcze nowego wymyślić, czego dotychczas nie 
było, ,a było wszystko, wszystko i jeszcze trochę więcej. Pisałem 
o tym w nr 12/91 Kultury i nie chcę się powtarzać. 

~ je~nej st~on.y Ę>0szerza się więc odbiór kultury i to teore­
tyczme J~st zJawlsk~em znakomitym, ale następstwa owego 
poszerz~ma są raczej opłakane, bowiem coraz mniej w tym 
wsz~st~m ku~~ury, coraz więce( ~~j imitacji. ~ drugiej strony 
zwę~a SIę od~lO~ ,,~~,d~ury wysokIej . Jest czyms oczywistym, że 
p.resJI ko~erCJalIzaCJI.1 konkurencji ulegają instytucje dla funk­
CJonowama kultury mezbędne: producenci, wydawnictwa, środki 
m~sowego p'r~ekazu, a w ostateczności także dyrektorzy tea­
trow! ~ale~u I tym p<;>dobnych. Tak więc "kultura wysoka" 
brom SIę J~s~cze "z wIeż Alpuhary", ale obrona słabnie, bo i 
0r:ta, ~a włas~le ku~tura elit, nie za wiele ma do zaoferowania. W 
WIelkIm zamleszamu naszego małego światka wysychają źródła i 
dlatego trzeba coraz częściej sięgać po odsoloną wodę morską. 

Obawiam s~ę więc, że ob?k ~acjon.alizmów i id~ologizmów, 
obok I ;atraty .k~erunku~ celu I mIary, Jednym z głownych nie­
szczęsc ostatmeJ p~osteJ naszego stulecia jest swoisty uwiąd kul­
tury, rozpła~zczaneJ przez. po~ę~/ny walec przyśpieszenia. Gdy się 
lub~. zagl,dac w ~aka.markl d~leJow: to człowiek staje wobec ana­
logu, ktore zdają SIę potwlerdzac Spenglerowski katastrofizm 
c~oć . ka~as~rofa następuje w nieco inny sposób niż to określił 
memleckl fIlozof. 

I zac~yna się .-: przyznajmy: całkiem niedemokratycznie _ 
wzdychame do mmlOn>:ch epok elit (już widzę oczyma duszy 
grymas dyzgustu na oblIczu Gustawa l). Jeżeli jest coś do urato-
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wama, to nastąplc musi wielki zryw dokształcania mas, które 
przestały być marksistowskimi masami klasowymi, bo wes.sały w 
swą masowość wszystko: od robola po milionera. A gdZIe leży 
błąd? W którym miejscu zboczyliśmy z pozornie ":'Yraźnej drogi 
ku "świetlanej przyszłości"? Jak już napIsałem : me znam daty. 
Miejsca też. 

A co z tego wszystkiego wynika dla wizji .roku 2ooo? Cz~­
telnik który dotąd dotrwał przy tej nudnawej lekturze będZIe 
zawiedziony: wedle mnie nic nie. wynika. ~a~ ~WYl?e w ~bro~ac.h 
dziejów dokonują się w obrębIe ludzkoscl Jakles mamcheJ.skle 
zmagania między światłem i mrokiem, ale żadna strona mgdy 
nie bierze zdecydowanej przewagi, jest zawsze efemeryczna. I 
tak będzie nadal, bo gdyby Pan Bóg chciał stworzyć świat 
idealny, złożony z samych cnotliwców, to by go stworzył, ale 
chciał stworzyć laboratorium dusz i stworzył. 

Na dobrą sprawę to, co z pewnością, przyniósł ludzkoś~i 
przemijający wiek, to likwidacja dotychczasowych od~alen. 
Wszystko znalazło się w zasięgu jeśli nie ręki, to p~yn~JJ?m~J 
telewizora. Znaleźliśmy się "w kupie", ale to bynaJmmeJ me 
wpłynęło na przechylenie szali na rzecz światła lub mroku: ~ 
mógłbym opisać jeszcze kilka dalszych przykładów korzyŚCI I 
strat, jakie w tym niedoskonałym w!eku s~ały się .udział~m ludz­
kości, jednakże z tego w dalszym CIągu mc by me wymkło. 

Obawiam się, że w roku 2000 żadnego końca świata n!e 
będzie, a obawiam się dlatego, że to oznacza tyl/k? wydłużeme 
procesu. T en bowiem na skutek narastającego sClsku na tym 
globie nie przedstawia się różowo. Po prostu: ów ścisk je~t 
apokalipsogenny. I czy się katastrofa dokona przez rozpętam.e 
wojen nuklearnych czy też przez ludzką saJ?ozagład~ eko~sychl­
czną, to w gruncie rzeczy nie ma znaczeOla dla ofIar. NIezale­
żnie bowiem od strony jasnej i od strony ciemnej ofiary po pro­
stu cierpią. Za co? 

W roku 2000 żaden miłoszowski stary ogrodnik, który 
"przewiązując pomidory" nie będzie się - . jako. prorok . 
niczemu dziwił, niczego też nie dostrzeże. I Jedyme w wymIa­
rach spłaszczonej kultury mas można sobie wyobrazić a~chani<;>­
łów dmących w trąby: jeden będzie w mundurze, drug~ będz~e 
osłaniał twarz chustą schizofrenicznego geniuszu, a trzecI będZIe 
lśniącym metalem i tworzywami sztucznymi robotem. 

Tymczasem gdzieś tam, w dziwacznym mieście - ni to 
żywym, ni to martwym - położonym nad małym słonym 
morzem nad deltą dawnej świetności, turyści będą się nadal 
gromadzić przed ołtarzem niderlandzkiego mistrza, któ~ 
zrabowany przez szypra z napadniętego statku - ~ostał SIę tu 
jako nabożny dar. I będą patrzeć na stronę prawą, gdZIe tłum udu-
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chowi~nych golasów wchodzi w bram J I . .,.. . 

!łra1Jt::~~:j;":n:r;;1:t~itrze~ na srron~i!h~:~gd~f~;:~~d~; 
mało kto patrz w sam' ny z esperowanyc grzeszmkÓw. Ale 
to nie widzi, ż~ pancerz s~~~h:ni~!,%~Uh ~ ~awet kjeśli patrzy, 
wany, że się w nim odb" IC a a Jest ta wyglanso-
od ' IJa nasze zmartwychwstan° I ' 

wroconym porz~dku Bo 'odk ' I le, ty e ze w . posr u Jest ustro. Czyli nic. 

Tadeusz CHRZANOWSKI 

LIBELLA 
, 12, Rue Saint-Louis-en-J'Ile 75004 p • 

Metro: Pont Marie. ' Taln:, France. 
e eron: 43-26-51-09 

KSIĄŻKI POLSKIE D KSIĄŻKI FRANCUSKIE . 

KA;:il~~V~}~~~~f~~~ffi. 
WSP ł.CZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 
Zapraszamy wszystkich przejeżdża' h . 

najpi~kniejszł polskł ksi .... am· J~cycl kPrzezl ~aryz. h,Y odwiedzili 
W .T",.,,~ I po s ł ga en~ na hIstorycznej 

ylple ;'WI~tegO Ludwika. 

Dziennik pisany nocą 

Neapol, Boże Narodzenie 1991 

Dzieje Srebrnej Szkatułki, w pierwszą rocznicę jej smlerci. 
Jim Vodnick był moim przyjacielem od września 1945, roku 

oswobodzenia Rzymu. Piło się wtedy w Rzymie na umór, Ame­
rykanie z radości, Polacy na ogół ze smutku i poczucia zawodu. 
Jak więc do tego doszło, że co jakiś czas popijałem z Jimem, 
porucznikiem amerykańskich wojsk pancernych, mimo że do 
butelki ciągnęło nas z odmiennych całkowicie powodów? Jak 
mogłem wytrzymać jego hałaśliwą często wesołość w małej 
tawernie, uczęszczanej przeważnie przez wojskowych amerykań­
skich, w okolicach Placu Hiszpańskiego? Miałem po prostu sła­
bość do tego młodziutkiego chłopca, zdumiewająco na swój wiek 
oczytanego, wrażliwego, dowcipnego, tryskającego energią, nie­
kiedy jednak wpadającego nie wiadomo dlaczego w depresję tak 
głęboką, że ja, właśnie ja, musiałem go wyciągać z owych 
zapaści, na szczęście dość rzadkich. Poznałem go w foyer dla 
pracowników polskich i francuskich pism wojskowych. Zjawił się 
tam któregoś dnia rano, poszukując "z ciekawości" jakiegoś 
kontaktu z Polakami. Wiedział, ale tylko wiedział, o swoim 
dalekim pochodzeniu polskim, nie umiał ani słowa po polsku, 
nie miał o Polsce prawie żadnego pojęcia, rodzice wychowali go 
w celowym oderwaniu od wszelkich zainteresowań krajem uro­
dzenia dziadków. Swoją karierę wojenn~ zaczął w stopniu pod­
porucznika w Normandii, w oddziałach inwazyjnych; na front 
włoski przeniesono jego pułk u progu 1945 roku. 

Po wyjeździe do Anglii w roku 1947 straciłem go z oczu. 
Bez odpowiedzi pozostał mój list, wysłany na jego adres rzymski 
(miał nad Tybrem, w pobliżu mostu Milvio, ładne mieszkanie; 
przydzielono mu je, gdy z linii został odkomenderowany do 
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wojsk?wego, ~arządu ~iecznego Miasta). Mogło to świadczyć 
albo ze wroclł ?O s,,:,oJego macierzystego pułku w północnych 
Włosz~ch, al~o ~,e ob~ęła go częściowa demobilizacja i dostał się 
wreszcI~ na J~kls umwersytet w Stanach, albo po prostu że 
postawIł k~yzrk n~ nas~ej wojennej przyjaźni. T o ostatnie 
v.ydawało mI SIę najbardzIej prawd?podobne, ja sam _ gdyby 
~Ie ~rebrna. Szkatułka - zapommałbym szybko o rzymskich 
libaCjach z J Imem. 

. S~ebr?ą Szkatułkę widziałem wtedy tylko raz, podczas 
J~dyneJ . wIzyty w miesz~aniu ~i~a nad Tybrem. Była bardzo 
pIękna l. bardzo ~tara. NIewątplIwIe w przeszłości czyszczono ją 
regularme, ale mImo to w srebrze wiły się cienkie, czarnawo­
matowe; 'pas~mka - d<;>wód wieku. Około półmetrowej chyba 
wysoko,s~1 (n.le ~a tyle Jednak. wysoka, by nazwać ją szkatułą), 
cztery s~lankl mla~a . pokryte mezbyt wypukłymi płaskorzeźbami, 
cud?w~eJ snycerskIej roboty: Droga na Golgotę, Ukrzyżowanie, 
Złozeme do Grobu, Zmartwychwstanie. W łukowatym wieku 
wyryta była twarz. Chrystusa, podobna trochę do wspaniałego, 
dramatyczneg~ oblIcza ze Zmartwychwstania Piero della Fran­
cesca.. Dn~ pIeczętował w gładkim srebrze herb pierwotnych 
pe~me posIadaczy: kołczan ze strzałami i proporzec z literą D. 
WIeko ~rzymocowan~ było w dwóch rogach posrebrzanymi, 
a!b? takze srebrnymI obrączkami. Masywna, na oko bardzo 
clęzka, Sz~atułka zdum!ewała względną lekkością: bez nadmier­
neg~ WYSIłku możn~ ją było, oczywiście pustą, podnieść w 
dw?ch ~ ręk~ch do gory;. Co w niej przechowywano, do czego 
słuzyła . . ~Ie ~ogła byc skarbczykiem, skoro prócz klamry bra­
kowało Jej sO~I~nego za~knięcia. Zanadto była drogocenna, by 
s~ad~no w mej bła~ostkl domowe; za wąska wydawała się na 
ks~ęgl podr~czne. WIęC? Jedyne co przychodziło mi do głowy, 
tez ze znakl~m ~ap~ta~la, to ważne dokumenty rodzinne. 

Byłem mą WlęC~J. mż z~chrycony, po prostu urzeczony. Nie 
mogł~~, podczas tej Jedynej wIzyty w mieszkaniu Jima, oderwać 
?d mej ocz~, to przrglądałe~ jej się z bliska, to podchodziłem, 
zeby dotykl~m dłoJ?l. wy~azlć ~oją ad!Dirację. Prócz pięknej 
r<;>boty, .tk~lło .~ ~l1eJ cos osoblIwego, Jakby była odpryskiem 
meznaneJ .hlstoru .. JI.m p~trzył na mnie z uśmiechem, zdawał się 
teraz ~oplero! dZIękI mme, odkrywać co posiada. 

NIe musI~łem .go nawet prosić, żeby wyjaśnił w jaki sposób 
wszedł w: posIadam e Srebrn~J Szkatułki. Opowiadał swobodnie, 
ze smakIem!. z zado~olemem, nawet z pewnym odcieniem 
dumy, choclaz chodz~ło przecież, no nie o kradzież może, 
pow!edzmy. o ,,~up wOJenny". W Normandii jego pułk pancerny 
wypIerał Nlemcow w powolnym odwrocie i trafił na silny opór 
w klasztorze, położonym pięć kilometrów za jakimś miasteczkiem. 
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Klasztor powitał kolumnę amerykańską o~trym ogn,ie~. Walka 
trwała całe popołudnie, o zmieI?-chu czołgI a!Derykansk.le s~yko­
wały się do ostatecznego natarcIa, gdy nastąpIł wybuch. NIemcy 
zaminowali przed cofnięciem się część budyn~u o~ strony drot. 
Ocalało skrzydło klasztoru, pustego, bo - Jak SIę I?otem o ~­
zało - zakonników benedyktyńskich wypędzono z mego wcz~s­
niej. Postanowiono tu zatrzymać p<?Chód na całą noc. Jlm 
obchodził nocą śpiących żołnierzy, omIatał latarką 'pogruchot.ane 
ściany długiego korytarza, kopnięciem otwierał kolejne cele, az "!' 
ostatniej, blisko okna wiszącego na ,resztkach. gruzu nad, k~l­
gankiem klasztornym, zauważył co~ połyskUjącego w swbet e 
latarki i wystającego z kopca odłamkow w r~g.u. Była .to Sre rna 
Szkatułka. Odgrzebał ją delikatnie i bez . chWIlI. wahama uznał z.a 
swoją "zdobycz". Owinięta I?landeką I o.bwlązana sznurkamI, 
stanowiła odtąd część jego WOjennego bagaz.u. .. 

Czy był. nią! jak j~, za~h~cony. od ,fle~szego wejrzema? 
Nie, właściWIe me, chCIał ~l1ec "pamIątkę., . me p~yszło kt v:: 
ogóle do głowy, że zakonmcy wrocą 'prze~lez w k~n~u do . . asz 
toru, że będą zbierać ocalałe resztkI swej ~łas~oscI. ~.razhwy, 
inteligentny Jim zaraził się szybko ,!p~a,,:,aml wOJennY!DI .. 

Wykreśliłem zatem Jima z pamIęCI, Jak zresztą wI~lu mnych 
towarzyszy broni, z którymi znajom~ść lub przyjaźń me dotrv.:-a­
ła do czasów powojennych. Nie probowa,łe~ SIę. nawet d~~le­
dzieć o jego dalsze losy. Ale, szczerze mOWląc, me wykr~shłeł 
z pamięci jego "wojennego ~u~u". Sre?rn~ Szk~tułka odz~a a 
wciąż w moich myślach, mekledy pOJawI~ła SIę prz~lotme w 
moich snach. I w miarę upływu czasu nabIerała pełnej a,u.tono­
mii, aby w końcu oderwać się c~łkowicie od swego szczęsl~wego 
posiadacza. Zaistniała sama, Jak gdyby ,b.yła prze~mlotem 
żywym, nasyconym swoją nieznan.ą p.rzes~łosclą, zam~mętym ':' 
sobie i zazdrośnie strzegącym swej taJemm~y, przedmlOte~ ~to­
rego nie dotykały nigdy rę~e ludzkie z. WYJątkl~m . rąk tworcO\~r. 
Łatwo zauważyć, że po Jednym ~ mą z~tk?lęCIU w RzymIe 
Srebrna Szkatułka stała się dla mme obsesJ.ą, Jaką bywa cza.sem 
zobaczona raz w tłumie kobieta, lub złOWIony z okna pocIągu 
krajobraz. 

W listopadzie 1955 roku osiedliłem się w Nea~lu. ~il~~ 
miesięcy później, wiosną następnego roku, wyb~ałem Się kto~eJs 
niedzieli nad Zatokę Amalfitańską. Cią~~ęło m.me Ravello, kt,ore 
widziałem bardzo krótko tuŻ po wOJ me. WJec~ałem na gorę, 
zaparkowałem samochód na placu katedralnym I po~zed~em do 
cudownej Villa Ruffolo, o której ów:cześ?i przewodmcy Jednym 
tchem mówili, że gościła Wagnera I WIktora E!Danuela III w 
okresie procesu abdykacyjnego. Ravello ~c~od~lło zawsze, za 
miejscowość ulubioną przez bogatych Anghkow I Amerykanow, 
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nie dziwiła więc mowa angielska rozlegająca się nieustannie w 
bara.ch, r~stauracjach i na spacerach. W tern usłyszałem za ple­
ca~1 znajomy głos, rrzerywany charakterystycznymi wybuchami 
śmIechu. Tak, to by Jim Vodnick. Odwr6ciłem się i poznałem 
g.o z trudem: utył, należałoby powiedzieć: spęczniał, postarzał 
SIę bardzo (w t!:Zydziesty~ drugim. roku życia l), miał czerwoną, 
nalaną tw.arz pIJaka . . Padhsmy sobIe w objęcia, oczy zaszły mi 
łza":ą ~~Iełką, p~deJrzewa~ że ~ar~ziej z racji Srebrnej Szka­
tułkI, mz. z okazJI spotkama przyjacIela czasu wojny. Jim był o 
dwunastej w połudme mocno wstawiony, zdołał mi jednak dość 
bełko~liwie opowiedzieć, że po moim wyjeździe ożenił się w 
~zr.m~e z ~łoszk.ą, zarobił dużo pieniędzy ("mniejsza o to 
Jak ) !, p~e~16sł. SIę z .żoną do RaveIIo, do kupionej "za pół 
darmo wllh bhsko Clmbrone, ze wspaniałym widokiem na 
~atokę ~malfitańs~ą .. Myślałem, tylko o jednym: zaprosi do sie­
bIe cz.y me, uda .m! SIę ~obaczyc Srebrną Szkatułkę? (Nie wątpi­
łem, ze b):'ła W~I.ąZ w Jeg~ rękach). Zaprosił na obiad, bardzo 
wys~awny l. obfICIe. zakraplany, poznałem jego żonę Clementinę, 
ładmutką I głuplut~ą, powspominaliśmy trochę powojenny 
Rzym, . ~zekałem w. clą~łym napięciu, czy zobaczę... Po obiedzie 
prz~szhsmy do sąsledmego pokoju na kawę i koniak, tam w 
kącI.e obok okna wychodzącego na Zatokę stała na okrągłym 
stohk~ ~rebrna ~zkatułka. Jim zapomniał widocznie o mojej fas­
cynaCJI. Jego "woJennną zdobyczą", bo siedząc do niej plecami w 
~łęboklm. fotelu ~ontynuował sw6j pijacki bełkocik, nie zwraca­
Ją.c uwag! na mOJ~ ukradkowe spojrzenia w stronę kąta pokoju. 
Ble~ny Jlm! W cI~gu tych dziesięciu lat "robienia pieniędzy" i 
całej r~szty, . łącz me z przenosinami do Ravello, zgrubiał nie 
tylko ~Izyczme. P.rzepadła gdzieś cała jego subtelność i inteligen­
CJa, me obchodZIły. go już książki, bywał chwilami wulgarny, 
choć bystre oko me !11~gło nie dojrzeć jakiejś desperacji pod 
tym pokostem schamlema. Używam z żalem tego słowa ale 
było, niestety ścisłe .. ~rzy czy~ odnosiło się wrażenie, że w 'jakiś 
spos~b, prowokacYJ me, chełpI się swoim schamieniem, popisuje 
SIę mm na pokaz. 

~dtąd, przez ~i~le lat, widywaliśmy się dwa razy do roku, 
na Boze Narodzeme I na Wielkanoc. I zawsze w Ravello, gdzie 
byłem za.pra~za?y !la "lukulIusc;>wą ucztę" (jak lubił ją określać 
Jlm). !- Jaklch~ meznanych mI przyczyn, związanych może z 
Jego . ,,~n~eresa~m" ("dość brudnymi", dorzucał ze śmiechem), nie 
przYJezdz~ł mgdy do Neapolu, nawet liczne rozjazdy lotnicze 
zaczy~a! I kończył w ~zymie. Nie odżyła już nasza wojenna 
przYJazn, z pewnym naCIąganiem można było nazwać nasze sto­
sun~i . "zaży~ości(, ale rz~~zy ułożyły się przyjemnie na płasz­
czyzme wZ~JemneJ. sympatll. Z trudem trawiłem jego wiecznie 
rozpaplaną l rozmlzdrzoną żonę, co raczej niż sprawić mu przy-
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krość, wprawiało go w dobry humor., I}e .t~ ~szrstko trwało 
lat? Policzmy. Od wiosny 1956 do poz!leJ ,eslem 1~ roku. 
Nie muszę chyba dodawać, ż~ każd.a mOJa wIzyta v: Vtlla Cl~­
mentina była przede wszystkIm WIZytą u Srebrnej Szkatuł~l. 
Raz, w drugi dzień Wielkiejnocy 1975 .roku, Pasquetta tak mn!e 
alkoholicznie nastroiła, że wieczorem me było mowy o powrocIe 
samochodem do Neapolu. Spałem na rozłożo~ym fotelu w 
pokoju Srebrnej Szkatułki. Długo, długo wspommałe~ tę noc. 
Obudziłem się o świcie z rozbolałą. głową. W okm.e .. bardzo 
czerwone krwiste słońce wykluwało SIę z morza na lmll hory­
zontu. Nieruchomość Zatoki? szaro-ołowiana, c~y matowe;>­
srebrna o świcie, bez drgniema fal, kazał~ myslec o ~~ame 
rozwiniętym dla Szkatułki w kącie pokOJU obok WYJscla na 
taras. Pchnąłem oddrzwia i w>:szedłem ze ~re?rną Szkatuł~ą w 
ramionach. Poczułem dreszcz, Jakbym w objęCIach trzymał I d~ 
piersi przyciskał żywą istotę. Zdecydowanie .byłem na dobrej 
drodze do poplątania zmysł6w. Potem postaWIłem Szkatułkę .na 
jej zwykłym miejscu i nie spałem już do .rana, patrząc. Jak 
wschodzące słońce pieści ją złotawymi błyskamI. Cz~ to mozhv.;~ 
żebym przeczuwał wtedy, że Srebrna Szkatułka Jest, na sWOJ 
spos6b, żywą istotą? .. . 

W listopadzie 1990 umarł na at~k a~pleksJI )Im, o, cz~~ 
zawiadomiła mnie listownie CIementma. LIst zawle!ał row~lez 
wiadomość że w testamencie zapisał wszystko żome, z WYJąt­
kiem Srebr~ej Szkatułki, kt6ra (jego słowa) "powi!lna ~ależeć ~o 
mojego, zakochanego w niej od pierwszego ,s,poJrzen~a, J?rzYJa­
ciela" . Dobry, zacny J im ! Dawna subtelnosc przebIła Jednak 
jego zgrubiałą sk6rę· . ' 

Przyjechałem do RavelIo następn~g? dma ~ano. WYP.lłem.z 
Clementiną kawę, musiałem wysłuchac . łeJ. d~gle~o opo,,:!adama 
o ostatnich chwilach męża ("poveretto, smlerc "!Iał . lekką. ), cały 
czas siedząc jak na rozżarzonych węglach, wtoruHc mlO~o to 
grzecznie rozgdakanej wdo~i~, a nav.:et :-: co wy~ag~o melada 
wysiłku - wpinając w kWIeCIsty bukIet ~eJ wspommk?w. d~obne 
listki moich. W końcu, Najwyższemu mech będą . dZIękI, Jecha­
łem ze Srebrną Szkatułką, na siedzeniu obok mme w tekturo­
wym pudle, najpiękniejszą chyba na świecie drogą nad . Zatoką 
Amalfjtańską, w kierunku na Sorrento do domu. JakI byłem 
szczęśliwy ! 

Wkr6tce po powrocie z RavelIo do domu? w okresi~ 
Bożego Narodzenia, gdy zaczy.nałe~ już z s~tysfakCJą przywyk~c 
do Srebrnej Szkatułki us~awlOneJ ~a speCJal~y~ I?Ostum~ncle 
drewnianym we wnęce mOjego pok~~u" ~dy . d~le~ WItałem I ~o 
snu szykowałem się gładząc czule. J~J ~clanki I "':I~ko, . zauwazy­
łem ze ściśnięciem serca, że czermeJe; I to czermeJe meodwołal-
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nie, jak podejrzewałem, skoro wąskie czarniawo-matowe pasemka 
stawały się z każdym dniem szersze. Od momentu wejścia w 
posiadanie Szkatułki często, co kilka dni, czyściłem ją płynem 
używanym do czyszczenia srebra. I oto przestał działać. 
Dlaczego? 

Znajomi polecili mi konserwatora muzealnego z działu sre­
ber dawnego Pałacu Królewskiego, człowieka o wielkiej wiedzy, 
znajomości przedmiotu i o równie wielkim uroku osobistym. 
Zarekomendowany gorllco, uprosiłem go by przyszedł do nas na 
kawę w drugi dzień Swiąt. Obejrzał dokładnie Srebrną Szka­
tułkę, uznał ją za dzieło "prawdziwego artysty" z XVI stulecia, 
nagłe czernienie przypisał nie - jak się spodziewałem - stałej 
wilgoci w Neapolu (nie ma jej w takim natężeniu w Ravello), 
lecz "naturalnemu procesowi starzenia się". Jego zdaniem, 
srebrne przedmioty posiadają "granicę wieku". Jak ludzie. Nad­
chodzi wiek, kiedy nic nie jest w stanie powstrzymać żółknięcia 
cery, plam na skórze i rozmnażania się zmarszczek. Podobnie 
jest ze srebrem. Im dłużej, dzięki pielęgnacji, srebro broni się 
przed czernieniem, tym gwałtowniejszy i szybszy jest potem 
proces dekadencji, swoistej zgrzybiałości metalu. "A ta Szka­
tułka, przyznaję że wyjątkowo piękna, liczy sobie na oko pięć 
stuleci. Dziwi mnie jej niezbyt duży ciężar. Prawdopodobnie 
ścianki w środku są puste, płytki z płaskorzeźbami wsuwano, 
zachowując trochę przestrzeni między nimi i ściankami wew­
nętrznymi. Można to sprawdzić, choć gołe oko nie chwyta 
żadnych śladów montażu. Wyborny artysta i wytrawny majster". 

Tegoż dnia wieczorem z najwyższą uwagą, posługując się 
szkłem powiększającym, zbadałem ścianki oraz górne i dolne 
krawędzie Szkatułki. Bez żadnych rezultatów. Majster był tak 
wytrawny, że rozbroił nawet dobrze uzbrojone oko. Nazajutrz 
rano, przy świetle ostrzejszym od światła lampy, ponowiłem 
poszukiwania. Mnie samego zadziwił upór, podszyty pewnością, 
absolutną pewnością wewnętrznego jasnowidzenia, w tych po­
szukiwaniach, po których - nie wiadomo dlaczego, chyba wie­
dziony przeczuciem - obiecywałem sobie odkryć coś więcej, niż 
sekret budowy Szkatułki. Wreszcie wczesnym popołudniem, 
wciąż jeszcze przy mocnym świetle słonecznym, spostrzegłem 
pod obrączkami przytrzymującymi wieko dwie cienkie kreski, 
które robiły takie wrażenie, jak gdyby ktoś przylepił do krawę­
dzi ucięty włosek. Nacisnąłem jedną ostrzem małego nożyka. 
Kreska rozszerzyła się, naciskając z większą siłą, pchnąłem 
listewkę wtopioną w krawędź Szkatułki, zupełnie niewidoczną. 
Dokładnie to samo z przeciwległą krawędzią. Miał rację mój 
konserwator muzealny: pod listewkami, między dwiema wew­
nętrznymi ściankami i płytkami z płaskorzeźbami, była pusta 
przestrzeń. Wypełniona czymś, co wyglądało na papier. A były 
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to arkusiki delikatnego pergaminu jednakowego formatu, dobrze 
niby na pierwszy rzut oka zachowane, ale w zetknięciu z powie­
trzem trudne zapewne w palcach do utrzymania bez groźby 
rozpadu. Udało mi się wyciągnąć je szczypcami z obu ścianek i 
ułożyć na stole. W sumie dwadzieścia cztery arkusiki zapisane 
po obu stronach dość drobnym pismem, po włosku i w niektó­
rych miejscach po łacinie. Zadrżałem na widok pierwszych i 
ostatnich słów. "Ja, Cesare baron Demagno ... " i podpis "Abas 
Petrus"; pod nim zaś data 1560. 

Dla badaczy szesnastowiecznych kronik historia rodu 
Demagno należy do najbardziej ciekawych i najbardziej intrygu­
jących. Można bez przesady powiedzieć, że tyle jest · jej wersji ilu 
:mtorów. Wspólny jednak wszystkim wersjom motyw, ograni­
czony do nagich faktów (jeżeli fakty bywają kiedykolwiek nagie), 
brzmi tak. 

Baron Federico Demagno, właściciel dwóch zamków w Apu­
lii, jednego między miejscowościami Altamura i Gravina, dru­
giego między miejscowościami Mottola i Palagiano, blisko 
Taranto, opowiedziawszy się po stronie Francuzów przeciw 
Hiszpanom, musiał w roku 1528 uciec z Królestwa Neapolu do 
Francji. Na letnim zamku Panicale (tym drugim) została z roz­
kazu barona Federico część rodziny ze służbą: dwudziestopięcio­
letnia córka Teresa i o trzy lata od niej starszy syn Cesare, 
który zarządzał włościami w pobliżu zamku. Zamek starszy, 
dziedziczne feudum rodu nad rzeką Gravina, zostawił baron 
Federico pieczy żony Cateriny i dwóch synów Moro i Lorenzo. 
Nazywał się Turrita. W jego właściwie murach toczyło się więk­
szą część roku życie rodu Demagno, na zamku Panicale spę­
dzano zazwyczaj trzy miesiące letnie. Ucieczka barona Federico 
zdarzyła się w trakcie przeprowadzki, na początku czerwca, 
postanowiono więc w obawie przed hiszpańskimi represjami 
podzielić rodzinę na dwa człony czuwające w obu zamkach. 

Teresa Demagno była poetką, marzyła o wydobyciu się z 
nudy i izolacji domowego uwięzienia, w wierszach szukała 
zapomnienia i pociechy. Poetą był również Don Miguel Molinos, 
hiszpański kapitan z twierdzy w Taranto, właściciel (przez wło­
ską żonę) majątku Pastorizia, w połowie drogi z Panicale do 
Taranto. Preceptor na zamku Pani cale jeździł co tydzień, w nie­
dzielę, do Pastorizii, gdzie uczył kapitana Molinos włoskiego na 
piśmie. Don Miguel, który nigdy w życiu nie widział Teresy 
posłał jej przez preceptora swoje hiszpańskie wiersze, otrzymując 
w zamian włoskie wiersze Teresy. Był to niewinny związek 
dwojga poetów, który mógł się zamienić w głębsze uczucie, 
gdyby wymknął się spod czujnego oka włoskiej żony Hiszpana. 
Natomiast nie wiedział o nim Cesare, brat Teresy, gwałtownik 
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gotów zawsze do zwady. Którejś niedzieli o zmierzchu zauważył 
z okna zamku preceptora wręczającego Teresie papierowy rulon. 
Zbiegł szybko na dziedziniec zamkowy. Nie pomogły tłumacze­
nia, błagania, zaklęcia. Zasztyletował natychmiast preceptora. W 
poniedziałek o świcie znaleziono w łóżku Teresę martwą, ze 
śladami uduszenia. Cesare znikł. Niebawem okazało się, że 
popędził na koniu do Pastorizii i zastrzelił tam z ukrycia kapi­
tana Molinos. Potrójny mord zmusił go do ucieczki z Królestwa 
Neapolu. Wymknął się pościgowi, udało mu się zbiec do Fran­
cji. Tam, według wszystkich istniejących kronik, wstąpił ("skru­
szony i Boga proszący o przebaczenie") do zakonu benedykty­
nów. Posyłano go z klasztoru do klasztoru, by "zatrzeć ślady 
jego ziemskiej wędrówki". Zadna z kronik nie podaje nazwy 
ostatniego klasztoru u kresu jego zakonnej peregrynacji. Wia­
domo tylko, z niezbyt pewnych świadectw, że "Bogu oddany 
ciałem i duszą, z Bożej łaski serce mając odmienione nieustan­
nymi modlitwami", został w tym klasztorze opatem i "zasnął w 
Panu przeżywszy siedemdziesiąt osiem lat". Nieliczni w zakonie 
znali jego prawdziwe nazwisko. Umarł jako Opat Piotr. Z rodu 
Demagno przeżył go jedynie o siedem lat młodszy brat Moro. 

Kiedy przed wielu laty, ulegając mojej słabości do starych 
kronik, natrafiłem na kilka wersji tej szesnastowiecznej storia di 
passione, obiecałem sobie zwiedzić miejsca, w których się rozegra­
ła (kronikarze używali słowa passione w sensie "namiętności 
rodowej"). Traf chciał, że właśnie w tym czasie zaproponowano 
mi wygłoszenie odczytu w Bari. Zaproszenie do Bari zamieniło 
się w małą podróż apulijską. 

Pojechałem z Bari najpierw do Altamury, a stamtąd drogą 
wzdłuż rzeki (czy rzeczki Graviny) na zamek Turrita. Był opu­
szczony, niezamieszkały nawet w dolnych komnatach (co na 
południu Włoch przytrafia się dość rzadko; na ogru bezdomni z 
ludu żywią się nędznymi resztkami pańskiej świetności), skru­
szały i rozsypały się do połowy cztery wieżyczki, ocalały jedynie 
ruiny murów. Wewnątrz, gdzie można było dostrzec fragmenty 
ścian najniższego piętra, rozkrzewiła się dzika roślinność, wybu­
jała i zachłanna. Nie śmiałem wejść na schody prowadzące 
wyżej, były zarośnięte, a trawa między kamieniami wskazywała, 
że są rozchwiane. W październikowy, chmurny dzień szare i 
ciężkie niebo było jakby odbiciem ruin. Turrita, położona w 
pustym polu, odpychała i wywoływała lekki dreszcz lęku. 
Szybko ruszyłem dalej, drogą z napisem Mottola-Palagiano. 

Zupełnie inny był zamek Panicale, choć też zbudowano go 
na odludziu. Znacznie lepiej zachowany, nienaruszony w ładnej, 
okrągłej konstrukcji z jedną wieżyczką i tarasem na dachu, z 
rzędem zamurowanych do połowy okien dookoła całej rotundy, 
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w swpJeJ masywności podobny do twierdzy ~arownej, mógł 
nasuwać pytanie dlaczego nikt nie pomyślał o Jego odrestauro­
waniu, dla celów mieszkalnych lub zabytkowyc~. Czyżby oba: 
wiano się cieni tego, co tu zaszło w XVI stuleCIU? Z zajazdu I 
dziedzińca roztaczał się widok na dolinę, która skręcała za 
wysuniętym do przodu cyplem wzgórza i roz~ała się Vi ci~­
mnej ścianie lasu. Za tym lasem, prawdopodobOle, zaczynał Się 
już zjazd w stronę morza, do Taranto. . 

Odwróciwszy się, zauważyłem smużkę dym~ ~ du;ym 
wklęśnięciu muru obok bramy, które służyło pewme megdys do 
zostawiania koni przed wejściem na dziedziniec za~ku. przy 
małym ognisku siedział stary żebrak . i . grzał ręce I wodę w 
kociołku. Szedł z Taranto. PoprzedOlej nocy spał w stodole 
Pastorizii, za pozwoleniem właścicie.la ~ajątku. M~jąte~, j~ mi 
wyjaśnił, leżał między załomem doimy I lasem. Nie wldac było 
stąd jego zabudowań. 

Wyobrażałem sobie tę scenę: wysokiego Ce~are, który r~z­
wija rulon papieru, po czym krzyczy, krzyczy, Je?'nym pchmę­
ciem zwala na ziemię nieszczęsnego preceptora, wbija mu sztylet 
w samo serce; drobną Teresę, skurczoną w załomie muru, zasła­
niającą dłońmi oczy. Na górnej kondygnacji zamku wszedłem na 
korytarz i stanąłem przyoknie; kiedyś było oknem komnatf' 
świadczyła o tym p6łokrągła nieforemność. muru. Może sta~o. Się 
to właśnie tutaj? Co się stało? Oparłem Się o chropowatą sClanę 
i przymknąłem oczy. Jak w halucynacji słyszałe!D sz~pty, słowa 
bez cienia gniewu czy nienawiści, po czym kobiecy Jęk-charkot. 
Naraz wszystko ucichło, otworzyłem oczy, zamek pogrążony był 
w martwocie, z dołu dochodziły ledwie dosłyszal~e odgłosy 
żebrac~ej pieśni, przerywanej ni to kaszlem, m starczym 
rzężeOlem. 

Byłem, jak widać, dobrze przygotowany do lektury rę~opi~u 
znalezionego w Srebrnej Szkatułce. Z jednej z kromk wledzl~­
łem nawet więcej: że, mianowicie, Srebrna S~katułka ~yła U~I: 
łowanym przedmiotem Teresy Demagno, ktora uczymła. z me! 
swoją sekretną skrytkę; jej powierzała Teresa własne ~Ier~ze I 
potem także wiersze Don Miguela. Cesare Demagno, uCle~a).ąc z 
zamku Panicale po dwóch zabójstwach i pędząc do PastonZll dla 
dokonania trzeciego, nie był w swoim ataku szału na tyle opę: 
tany, by zapomnieć o porwaniu na pamią~k.ę fragm~~tu bodaj 
swej zamykającej się na zawsze przeszłoscl włoskieJ. Porwał 
Srebrną Szkatułkę· . . 

Co, na miłość Boską, co mnie skłoniło do zamechama lek­
tury rękopisu Opata Piotra tego dnia wieczor~m, jaki zły du~h 
podszepnął mi odłożenie jej do następn~go dOla . ran?? ObaWia­
łem się, że ostre światło lampy elektryczneJ uszkodzi delikatne, prze-
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s~ło cztery .wieki liczące, arkusiki pergaminu? Byłem zbyt pod­
mec~ny mOIm odkryciem, wolałem (pamiętając o moich dolegli­
W?ścI~ch. sercowych) ochłonąć nieco w ciągu nocy? Bóg jeden 
WIe, JeślI akurat czytał W moich myślach i uczuciach. Dość 
(pisząc o tym po roku, czuję jak odżywa stary ból), dość, że 
na~ryłem . rozłożony na stole rękopis jedwabną chustą, a gdy 
umosłem ją w poświąteczny ranek ... Jakim piórem opisać to co 
zobaczyłem.? Podczas nocy, na skutek długiego działania powie­
trza, rękopIs dosłownie rozłożył się na drobne płatki, jakby ktoś 
s~ste~atycznie ..:...- arkusik po arkusiku - podarł go na strzępy. 
SIedZIałem przy stole rażony gromem. Odruch wściekłości na 
samego siebie pchał mnie już prawie do wyrzucenia tych mizer­
nych, pokruszonych, niekiedy obróconych w proch, resztek dro­
goc~nnego rękopisu do kosza na śmieci. Na szczęście, po kilku 
~hwllach ,,:,e~nętrznej rozterki, wziął górę głos rozwagi. Uzbro­
Jony w mImaturowe szczypce, postanowiłem ocalić - a raczej 
sp~óbować ocalić - drobne przynajmniej odpryski potłuczonej, 
dZle~nym światłem roztrzaskanej opowieści starego opata, która 
w cIemnym, hermetycznie zamkniętym schowku Srebrnej Szka­
t~łki zdołała przetrwać tak ogromny szmat czasu, by rozsypać 
SIę w topornych rękach swego późnego i przypadkowego od­
krywcy. 

U dołu pierwszej stronicy zachował się skrawek z dość dłu­
gim, choć uciętym, zdaniem: "T. była nie tylko moją siostrą, ja 
byłem nie tylko jej bratem, byliśmy ... ". Można je było uznać za 
uratowany cudem klucz do całej opowieści opata. I za wyznanie 
r~welacyj!1e, przekreślające tendencję wszystkich kronik epoki, 
mezależme od różnych, zawartych w nich wersji przebiegu 
wypadków. We wszystkich bowiem trzy zbrodnie młodego 
barOl~a. ~emagno służyły za przykład tak wysokiego (niektórzy 
późmeJsI komentatorzy kronik dodawali: zaślepionego, namięt­
nego, obłąkanego, chorobliwego) poczucia honoru rodowego w 
ov.ych c~asac~, ~e be~ żadnych dowodów, na podstawie niewin­
neJ wymIany IIstow, me drgnęła ręka brata karzącego "splamienie 
imienia" siostry (ukaranej również śmiercią). Sami kronikarze, 
pi~nuj~c w za~adzie ~zeczowości I swych kronik, nie zawsze potra­
filI mIędzy wIerszamI zapanowac nad oznakami wzburzenia. 

Drugiego podobnego zdania (równie długiego) nie znalazłem 
JUZ w proszku na moim stole. Co najwyżej tu i ówdzie dwa­
trzy słowa, które pozwalały się czegoś domyślać, które pobu­
dzały wyobraźnię, stanowiły urwane przęsła zniszczonych mos­
tów nad otchłanią milczenia. Cały dzień spędziłem nad 
resztkami opowieści opata. W moich usiłowaniach było coś z 
rozwiązywania łamigłówki. Wytworzyłem sobie w końcu pewien 
obraz, p~en luk i pytajników, który tutaj pobieżnie przedstawię, 
prosząc Jednak historyków epoki o pamiętanie, że trudno w nim 
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(również mnie samemu) odróżnić przekaz i rekonstrukcję strzę­
pów dokumentu od imaginacji odkrywcy, który starał się coś z 
niego wydobyć przed ostateczną dezintegracją. 

Teresa i Cesare Demagno stali się kochankami na zamku 
Pani cale, kiedy nakaz ojca odłączył ich od reszty rodziny. Ale 
grzeszna miłość zakwitła wcześniej, na zamku Turrita, ukrywana 
naturalnie przed otoczeniem (częste łączenie słów Turrita i 
segreto, oraz Panica/e i passione). Teresa musiała niebawem 
oprzytomnieć, bo naraz powtarzają się w dość bliskim sąsiedz­
twie słowa distacco, d%re, furore. W następnej partii słów ocala­
łych pojawiają się najczęściej sospetto i sangue. W tym okresie 
prawdopodobnie zaczęła się, niezauważona dostatecznie wyraźnie 
przez Cesare, wymiana wierszy między Teresą i hiszpańskim 
kapitanem, za pośrednictwem preceptora jeżdżącego regularnie 
co tydzień do Pastorizii. Ostatnie słowa opowieści opata (przed 
podpisem) są wstrząsającym świadectwem szaleństwa nieuleczal­
nego, lub diabelskiego opętania. Cesare Demagno pisał je -
pamiętajmy o tym - jako sześćdziesięcioletni opat klasztoru 
benedyktynów, w przeszło trzydzieści lat po uduszeniu siostry. 
N apisał je po łacinie: Teresa tota mea. 

Legendą okazała się "skrucha grzesznika", apulijskiego 
barona-mordercy w benedyktyńskim habicie. Wśród ocalałych w 
rękopisie słów nie znalazłem ani jednego słowa czy półsłowa 
chrześcijańskiego pokutnika. T o kronikarze uznali za wskazane, 
a może i budujące, zamykać swoje kroniki wizerunkiem opata 
"oddanego Bogu ciałem i duszą, o sercu odmienionym nieustan­
nymi modlitwami". Gotów jestem uwierzyć że udawał skruchę, 
że leżał krzyżem u stóp ołtarza, że modlił się godzinami (ina­
czej przecież nie zdobyłby zaufania zakonnych superiorów), ale 
czy prawdziwy pokutnik zakończyłby swoją opowieść tym strasz­
nym Teresa tota mea, podkreśleniem po tylu latach swoich 
"wyłącznych praw" do uduszonej siostry? Czy nie prosiłby Boga 
o przebaczenie, zamiast ręce zhańbione zbrodnią wyciągać do 
nieszczęsnego cienia Teresy, jakby nawet on był jego wyłączną 
własnością? Nie drgnęło jego twarde serce do chwili ostatniego 
tchnienia. Zył jeszcze osiemnaście lat, gdyby doznał był błogo­
sławieństwa żalu i czystej miłości braterskiej, wystarczyło spalić 
zapis ukryty w Srebrnej Szkatułce. 

Po co, dla kogo zostawił ten zapis? Z całego rodu 
Demagno przeżył jedynie bezdzietny Moro; zmarł siedem lat po 
śmierci Cesare. Starszy brat Lorenzo zginął w pojedynku 
wkrótce po ucieczce Cesare do Francji. W Paryżu zakończył 
życie baron Federico, w rok potem podążyła za nim żona na 
zamku Turrita. A zatem? Istnieje tylko jedna możliwość. Opat 
klasztoru benedyktynów chciał zadrwić z aureoli prawie świętoś­
ci nad głową "skruszonego grzesznika". Liczył, że dotrze do kogoś 
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jego opowieść, pogrobowy odcisk zbrodni i niewygasłej, grzesz­
nej miłości; oraz pogrobowy wybuch satanicznego śmiechu w 
surowej celi klasztornej. 

Zgarnąłem ze stołu garstkę pergaminowych okruch6w i 
wsypałem ją do Srebrnej Szkatułki. Była teraz urną z prochami. 

31 grudnia 

W Boże Narodzenie minęła pierwsza rocznica smlerci 
Srebrnej Szkatułki. W ostatni dzień roku wyprawiłem jej po­
grzeb. Skoro obchodziłem w dzienniku rocznicę śmierci, nie 
wolno mi na tych samych kartach zapomnieć o obchodzie 
rocznicy pogrzebu. 

W dzienniku... Dziwne może się wydawać, że dzieje Srebr­
nej Szkatułki, temat na poz6r nowelistyczny, postanowiłem 
wcisnąć między sprawy jakże odmienne, przenieść w wymiar 
rzeczywistości własciwy, w takiej czy innej postaci, dla każdego 
dziennika, kt6ry jest przecież bądź powinien być z natury swo­
jej przeciwieństwem zmyślenia. Ale po pierwsze, czy ktoś zechce 
w to uwierzyć czy nie, historia Srebrnej Szkatułki nie jest zmyś­
lona. Po drugie zaś, od bardzo dawna występuję przy byle spo­
sobności przeciw antynomii dziwność-naturalność (prawdopodo­
bieństwo). Kto uważnie śledzi rzeczywistość, kto ćwiczy się w 
dostrzeganiu pozornej "dziwności" wielu jej objawów, ten wie 
jak dajemy się ograniczać i pętać w spojrzeniu na "naturalne lub 
prawdopodobne" zdarzenia, szukając w nich wyłącznie tego, co 
przemawia do naszego poczucia realistycznej trzeźwości. Nie ma 
podziału na rzeczy "dziwne" i "naturalne". Jest - jeżeli się 
tego koniecznie chce - podział na rzeczy "niezwykłe" i "zwy­
kłe", "trudno uchwytne" i "pospolite". Nie świadczy o tym 
"naturalność" opowiadań (rzekomych fantazji) E.A. Poe? Nie 
skłania do refleksji fakt, że Dostojewski zaczytywał się w 
"dziwnych" opowiadaniach E.T.A. Hoffmanna? 

Zamieniłem tedy Srebrną Szkatułkę w urnę z prochami 
opowieści opata. I zabrałem się do pisania krótkiego sprawozda­
nia po włosku, kt6re miałoby w ułomny choćby spos6b odno­
tować moje odkrycie w neapolitańskim przeglądzie historycznym. 
Spodziewałem się, że redaktor kwartalnika, historyk XVI stule­
cia na południu Włoch, komentator jednej z kronik potrójnego 
mordu w rodzie apulijskich karmazyn6w, z wdzięcznością i 
radością wydrukuje mój tekst. 

Nazajutrz rano zdrętwiałem wprost na widok Srebrnej 
Szkatułki we wnęce mojego pokoju, nie wierzyłem własnym 
oczom, nagły przypływ lęku kazał mi cofnąć się w stronę drzwi, 
jakbym bezwiednie szukał wyjścia. Że Srebrna Szkatułka skazana 
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jest z upływem czasu na oblekanie się matowo-czarniawą po­
włoką, wiedziałem od konserwatora muzealnego. Ale była całko­
wicie czarna, i to czarnością przerażającą, niespotykaną w natu­
rze, o intensywności złowrogiej (tylko tym słowem potrafię 
oddać moje wrażenie). Opanowałem lęk i zbliżyłem się do 
wnęki, nie dotykając jednak Szkatułki. Płaskorzeźba Ukrzyżowa­
nia na ściance zwróconej ku mnie spłaszczyła się i stała czymś w 
rodzaju bezkształtnej krosty. Przemogłem się i obróciłem Szka­
tułkę na postumencie. Wszystkie cztery ścianki tknięte były 
takim samym trądem. Każda ścianka zdawała się podobna do 
ludzkiej twarzy, każda twarz miała inny wyraz, jeśli wyrazem 
można nazwać niemożliwy do opisania upiorny grymas. Oblicze 
Chrystusa zdobiące wieko zatarło się zupełnie. Podniosłem Szka­
tułkę z drewnianego postumentu: nienaruszone, nieskazitelnie 
srebrne było dno z herbem rodu Demagno. 

Dwudziestego 6smego grudnia powziąłem decyzję, nie zwa­
żając na nagłe pogorszenie w moim lichym wciąż stanie zdrowia. 
Wymagało jednak paru dni przygotowanie tego, co zamierzyłem. 
Zaprzyjaźniony szofer, który znał dobrze upatrzone przeze mnie 
miejsce, był wolny dopiero w sylwestrowy wieczór o dziewiątej, 
z zastrzeżeniem że kurs nie potrwa dłużej niż godzinę, bo o 
dziesiątej już ulice miasta, w rosnącym paroksyzmie noworo­
cznym, pokryte są ostrymi odłamkami żelaza i szkła, a czasem 
też niewybuchłymi racami. Kurs nie przekroczył godziny. Poje­
chaliśmy nad nadmorskie urwisko niedaleko za miastem, niemal 
prostopadłe, w zeszłym stuleciu i jeszcze na początku obecnego 
wybierane często przez samobójców. Przytrzymywałem Srebrną 
niegdyś a dziś czarną Szkatułkę, owiniętą w płótno, ciężką naraz 
jak nigdy przedtem. Kiedyś, owej nocy w Ravello, przyciskałem 
ją do piersi jak żywą, ukochaną istotę; teraz martwą oparłem na 
kolanach, odpychając ją instynktownie od siebie. 

Ciemno było w tym omijanym przez ludzi zakątku, na 
skraj urwiska szedłem pod g6rę błotnistą ścieżką. W dole szu­
miało głębokie morze i uderzało miarowo, gwałtownie o skały. 
Szum morza zagłuszył upadek Szkatułki; nic nie widząc, usłysza­
łem tylko szybkie i ciche klaśnięcie. 

Wyjechaliśmy z ciemności na oświetloną uliczkę, potem na 
szeroką promenadę wiodącą zakosami do śródmieścia. Czerwone 
niebo osnute już było siecią fajerwerk6w, w powietrzu wzmagał 
się łomot i trzask petard. Pozostały dwie godziny do p6łnocy i 
Nowego 1992 Roku. W jakiej świetlistej, kolorowej i hucznej 
oprawie odbył się pogrzeb cymelium z bogatych ponoć zbiorów 
rodu Demagno! 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 



Pod mostem 

Siedzieliśmy pod mostem i nie było co jeść. Dawno minęła 
pora kolacji. W ci~mności bulgotała rzeka, ciągnęły od niej zimne 
opary i zgasła gwiazda pięcioramienna na wieży kremlowskiej, a 
zwyczajnych gwiazd, tych co na niebie, też ani śladu. 

- Eh, żeby tak kawałek kiełbasy ... - rozmarzył się Grisza. 
- I jeszcze czego ... Podziękuj Bogu, że most mamy nad głową. 
- Boga nie ma. 
- A kiełbasa jest? 
W ~em kiełb~sa zstąpiła z nieba i zatrzymała się tuż przed 

naszymI twarzamI. 
- Zdaje się, że jest jedno i drugie - powiedział Grisza. 
I kłapnął paszczęką żeby ugryźć, lecz kiełbasa wzniosła się 

jakieś trzy wierszki i znowu się zatrzymała. 
Hej, wy tam! - rozległ się głos z mostu - Wy za Demo­

kracją Socjalistyczną czy za Socjalizmem Demokratycznym? 
- Co mu odpowiemy? - zapytał Grisza szeptem. 
- Ty mu powiedz, że jesteśmy za Demokracją Socjalistyczną, 

a ja mu powiem, że za Socjalizmem Demokratycznym. W ten spo­
sób zabezpieczymy się na obie strony i spuści kiełbasę. 

Tak i zrobiliśmy. Lecz zaledwie echo naszych przekonań 
odbiło się o kamienne brzegi rzeki Moskwy, gdy kiełbasa wniebo­
wstąpiła. Znaczy się zniknęła na dobre. Zaś na moście rozległy się 
czyjeś oddalające się kroki. 

- To wszystko przez ciebie, durniu - powiedział Grisza. _ 
Czemuś kazał krzyczeć takie rozmaite rzeczy jednocześnie. 

. - To nie ja winien tylko pluralizm polityczny. A ty byś co 
chCIał, "Za Rodinu, za Stalina" może? 

- Kto wie, może by i lepiej było ... 
Głodni ułożyliśmy się do snu. A swoją drogą ciekawe skąd Pan 

Bóg wziął taki dobry sznurek. I długi i nie urwał się ... U nas takiego 
nie znajdziesz. 

Może mu z Ameryki przysłali? 

Sławomir MROŻEK 

Wywiady "Kultury " 

Rozmowa z rzecznikiem 
praw obywatelskich 
prof. Ewą Łętowską 

- P ani rzecznik ... 

- Jeżeli panu nie przeszkadza, wolałabym ... 

- Rozumiem, P ani profesor ... 

- Bo wie pan, za tym tkwi pewna ideologia. Rzecznik to 
jest stanowisko, a ja jestem ja, na to sobie zapracowałam. 

- Dobrze; zatem pani profesor Ewo Łętowska, dlaczego pani 
odchodzi? 

- Motywy są dwojakie, subiektywne i obiektywne. Te 
pierwsze są całkiem proste. Po czterech latach jestem niepraw­
dopodobnie zmęczona. Nie lubię robić z siebie pracusia, ale ja 
naprawdę w swoim życiu się tak nie napracowałam. Bo trzeba 
było robić wszystko od początku. A przy tym niby wszyscy 
byli za, ale jednocześnie wszyscy byli przeciw. Nie o to przecież 
chodziło, żeby mnie pokochali, ale żeby zrozumieli, żeby się ich 
udało przekonać do pewnej wizji tej roboty, tego urzędu. To 
było piekielnie trudne, bo zmieniali się partnerzy - czy przeciw­
nicy, jak pan woli, bo to również bywało - a ja znowuż też 
nie mam skóry hipopotama. Krótko mówiąc, mam dość... Rzecz 
się zresztą działa w Polsce, a w Polsce trzeba, przynajmniej na 
początku, więcej wysiłku, przy wszystkim trzeba "uczyć dobrej 
roboty". No więc się zużyłam. To jeszcze nie wszystko. I na-
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wet nie najważniejsze. Najgorsze, że u nas się nie wierzy 
ludziom, kiedy powiadają, coś powinno być zrobione i zrobione 
w taki właśnie sposób. Nie wierzy się, że oni tak uważają, że o 
to im chodzi, ale się węszy, co się za tym kryje: może jakiś 
koniunkturalizm polityczny, a może chętka na jakieś lukry dla 
siebie itd. 

Jeśli więc odchodzę teraz, to nic w tym nienormainego : 
przecież wracam do siebie, na swoje miejsce. Tyle o mnie. Ale 
jeszcze coś. W tej chwili w Polsce nastąpiła swoista zapaść, 
widoczna w moich statystykach. W roku 1990 miałam zakoń­
czonych spraw indywidualnych, tzn. pojedynczych, ok. 3.900, a 
w 1991 tylko trochę ponad 1.900. Nie dlatego, że biuro rze­
cznika mniej pracuje, ale dlatego, że każda taka sprawa trwa 
dłużej, i trudniej ją zakończyć. Przyczyny są najrozmaitsze, 
ludzie nowi dopiero się uczą, ludzie starzy się boją. Nadto: 
bieda, powszechna bieda, a przecież docieranie też kosztuje, więc 
coraz trudniej o zadowalające rozstrzygnięcia. I tak dalej. 
Potrzebne jest więc temu biuru rzecznika jakieś nowe, mocne 
pchnięcie. Sądzę, że jeśli przyjdzie ktoś nowy ... 

Bliższy aktualnemu układowi u władzy? 

W żadnym razie, wcale nie to chciałam powiedzieć. Mia­
łam rzeczywiście na myśli normalne zmęczenie materiału, zruty­
nizowanie, i to, że ja jestem już zbyt zmęczona, żeby sama 
sobie podnieść poprzeczkę ... 

- Czy Paniq proszono o pozostanie na następnq kadencję? 

- Owszem, ze strony środowiska prawniczego, również 
dziennikarzy, były takie sugestie. 

- Ale ze strony władzy? Rozumiem, nie ze strony rzqdu, 
bo rzqdy się zmieniły, ale, powiedzmy, ze strony pana prezydenta? 

- Nigdy w ogóle nie miałam okazji rozmawiać z panem 
prezydentem. 

- A ze strony sejmu, rarlamentarzystów? Dla przykładu: 
profesor Geremek rozmawia z P aniq o ponownym kandydo­
waniu? 

- On nie miał oficjalnego tytułu. Ale wyrażał mi zawsze 
życzliwość i sympatię ... No, już widzę, do czego pan zmierza ... 
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Cóż, parę razy Pani "podpadła" i wie Pani doskonale za 
co, więc proszę się nie dziwić ... 

- A czyż ja się dziwię? Niedawno ombudsman z Hagi 
przysłał mi historię swojej rzeczniczki z Rotterdamu, też miała 
podobne, mutatis mutandis, kłopoty ze swoją radą miejską. 
N apisałam sobie na marginesie: memento mori... I to chcę 
mocno podkreślić: wcale nie jestem rozgoryczona, przeciwnie, 
mam prawo dać na wielką mszę, kiedy się to już skończy, pod 
warunkiem, żeby jej nie odprawiał biskup Orszulik, bo wtedy 
byłaby chyba nieważna jako podzięka za dobre gwiazdy. Szkoda 
może tylko, że zakończenie kadencji tak zbiegło się w czasie z 
wyborami i zmianą rządu: nikt z polityków nie miał naprawdę 
głowy i dość spokoju do poważnego namysłu nad wnioskami z 
tych czterech lat rzecznikowania. Natomiast w środowiskach 
opiniotwórczych, tych poważnych, które szanuję, spotkałam się 
rzeczywiście ze zrozumieniem i poparciem. 

- Istotnie, wizerunek publiczny ma P ani znakomity, we 
wszystkich sondażach, i gdyby była Pani politykiem a nie samot­
nym szeryfem na prerii, mog/aby mieć Pani pełnq satysfakcję. Zos­
tawia P ani to gospodarstwo ... 

- Mam nadzieję, że pójdzie w dobre ręce, bo jak dotąd 
jest tylko jeden kandydat ... 

Mianowicie? 

Profesor Tadeusz Zieliński z Uniwersyteu Jagielloń-
skiego. 

Wysunięty, o ile szę me mylę, przez Unię Demokraty-
cznq? 

Tak, ale to jest przede wszystkim prawnik. Prawnik­
prawnik, a nie prawnik-polityk. 

- Tak więc sformułowała P ani pierwszy zasadniczy wniosek 
ze swego rzecznikowania : że trzeba być prawnikiem-prawnikiem? 

- Ależ oczywiście. Ja to zresztą wielokrotnie podkreśla­
łam. Prawnik-prawnik umie odróżnić prawny aspekt sprawy od 
politycznego, natomiast prawnik-polityk też niby rozumie rozróż­
nienie, ale zaraz pyta: "komu to służy", "na czyj młyn woda" ... 
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Rzecz~i~ ma str~~c praw. ~waż.a~ więc, że powinien być 
prav.:mklem-pra~n~klem. Ja Wiem, Jakle t? trudne u nas, gdzie 
ludzie przywykh, ze nawet skup butelek Jest sprawą polityczną. 

. - Cóż jednak Pani pocznie z bezspornym faktem, iż rze­
czmk praw obywatelskich jest stanowiskiem politycznym? 

. - Pn;>szę pana, jest taki stary dowcip radia Erywań o 
CzaJkowskim. Czy to prawda, że Czajkowski był homoseksuali­
stą? Tak, ale nie za to go cenimy ... 

. - Przed chwilq zauważyła P ani że ludzie przywykli widzieć 
P?lltyczność nawet w skupie butelek. W domyśle jest, że nauczyli 
SIę tego w poprzednim ustroju ... 

- O nie, już w XIX wieku ... 

-:-:- Ale szczególnie w ostatnim półwieczu. Tylko, że po okresie 
,eUrOTll, ~tóry pokTY'1;Va .się mniej wfęcej z pierwszym okresem rzq­
dow ekIPY MazowIeckIego - panstwo prawa, państwo prawo­
~zqdn.e, . p.ra'l!10' prawo, prawo -:- nastqpiło wahnięcie, no bo życie 
Jest ~Ięzkie I w,!h~dło . przechodzI. na pr~w.q stronę, żeby użyć tra­
dlCYJnych . termmou:, I po prawej strome Jak w lustrze powtarzajq 
SIę obyczaje z lewej strony. Co w tej sytuacji powinien robić rze­
cznik praw obywatelskich? 

. . - Dokład~ie to samo: starać się oddziaływać fragmentami, 
meJako skokami, z wyspy na wyspę, na te ośrodki w państwie 
od których zależy pro~uk~ja i stc~sowanie prawa. Dam przykład; 
stosunki z .Sądem ~aJ~zszym ~ Tryb.unałem Konstytucyjnym 
są teraz r:"fzgu~ r:',-!aISm, z ' naJ rozmaitszych powodów; bywa 
nawet ~mec.lerphwlen!e w rodzaju "czego się ta baba znowu 
!Dą~rzy : Nie szkod~I .. Saepe cadendo ... Nawet jak mi odrzucają 
Ja~ls wm~sek o rewIzJę - za~sze coś zostaje. Dla tego czło­
~Ieka, ktorego to. bezpo/śr~dmo dotyczy, pociecha, oczywiście, 
za~na, ale tak SIę własme przygotowuje grunt prawny do 
zmIany. 

Często spotykałam się, teraz już, szczęśliwie rzadziej z 
taką postawą: rze~z?ik. znów posłał. coś do T ryb~nału, wy'gra 
czy prze~ra? PrzecI~z me o to chodZI przede wszystkim, chodzi 
o postawleme pytama. 

- Jeszcze ciqgle nie tracę nadziei, że uda mI SIę odciqgnqć 
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Paniq trochę od prawa ku polityce, choć Pani jest rzeczywiście 
obsesjonatkq prawa ... No więc właśnie, jak to się dzieje, że ktoś z 
takq obsesjq zostaje rzecznikiem praw obywatelskich? 

- Cóż, może to pana zainteresuje, przysięgam, że mówię 
prawdę ... W momencie powołania na rzecznika l nie było mnie w 
kraju, byłam akurat w RFN na stypendium. Najpóźniej do 5 
grudnia 1987 stanowisko trzeba było obsadzić. I oto siedziało 
sobie trzech panów: profesor Łopatka z PZPR, skądinąd dyrek­
tor mojego instytutu, profesor Gulczyński z PRON i mój mąż, 
Janusz, z instytutu nauk prawniczych. Gulczyński żalił się nie­
ustannie, że PRON musi wysunąć jakąś kandydaturę na rze­
cznika... Mój mąż, trochę przez przekorę, powiedział: a może 
by wam się Ewa nadała? I w istocie przez taki przypadek zosta­
łam rzecznikiem. 

- Zaraz, zaraz, ale po niespełna dwóch latach zmlema się 
władza i wtedy można zrobić różne rzeczy, czy ja wiem, zmienić 
ustawę, skrócić kadencję, jednym słowem wywalić rzecznika. 

Wie pan, różnie bywało, zdarzały się chwile całkiem 
nieprzyjemne... Nigdy mi nie zależało na tym, żeby postawić na 
swoim. Ale na jakimś forum publicznym, na którym mogłam 
przedstawiać moje racje - owszem, zależało mi bardzo. I to mi 
się udawało. Ja mam mentalność żabki, co to wpada do garnka, 
ale nie przestaje przebierać łapkami ... 

- ... i z mleka robi się masło, żabka wychodzi. Pięknie, ale 
warunek, żeby jednak w garnku było mleko, a nie woda ... 

- A to już trzeba mieć trochę szczęścia... Ale te trudne 
momenty ... Najpierw 1988, stosunek do opozycji. Sądzę, że się 
zachowałam uczciwie. Powiedział o mnie kiedyś Aleksander 
Małachowski, sprawiając mi tym ogromną przyjemność: ostrożna 
ale zawsze prawdomówna. Potrafiłabym wtedy, oczywiście, napi­
sać do Trybunału wniosek w sprawie pluralizmu związkowego, 
chociaż, żeby to w ówczesnych warunkach prawnych nie była 
tylko brawura polityczna, ale miało sens prawny, o, to trzeba by 
się sporo namęczyć2. Ale sama bym do tego boju nie poszła, nie 

I. Tzn. I. XII. 1987. 
2. W sprawozdaniu RPO za I. 1-30. XI.1988 czytamy : .. RPO odstąpił od 

kierowania wniosku do Trybunału Konstytucyjnego w sprawie pluralizmu 
związkowego. RPO uznał (RP0I2554/88/1) iż art. 60 ust. 3 ustawy o 
związkach zawodowych przewidujący dopuszczalność działania w jednym 

2 
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chciałabym zmarnować instytucji. T o nie znaczy, że me szuka­
łam dojść, że nie wąchałam w tej sprawie... A jak jechaliśmy 
pierwszy raz do więzień: ileż było strachu czy nas w ogóle 
dopuszczą, no bo jeśli nie, to co miałam robić, tłuc w bramę i 
~ołać: żoe j~stem rzecz~ik ... ? Trzeba byłoby .tak zrobić, żeby się 
me osmlehh... Sądzę WięC, że zachowałam Się przyzwoicie, cho­
ciaż nie zawsze media o tym wiedziały i nie zawsze mogły wie­
dzieć. W lipcu 1989 - wtedy Geremek był przewodniczącym 
OKP - wprosiłam się na posiedzenie Klubu, żeby przedstawić 
sprawy i odpowiedzieć na zarzuty. Bo wiedziałam, że niejeden 
Się wtedy szykował, żeby "wywalić babę" . No i jakoś sobie 
dałam radę ... 

- A jak P ani sqdzi, czy było to zwiqzane z mentalnościq, 
jakq wtedy okazywała większość OKP, a która dziś już nie jest 
w modzie, w każdym razie nie cechuje większości? 

- Nie potrafię powiedzieć, nie znałam wtedy OKP, a dziś 
jego potomstwa. 

- Znała Pani i zna ludzi stamt4d. 

- Ja mam wyjaśnienie bardziej prostackie. Może ludzie 
wyczuwają we mnie pewną autentyczność? 'Że ja naprawdę wie­
rzę w to, co mówię ... 

- Ostrożna, ale prawdomówna? Proszę Pani, żeby to zaak­
ceptować, trzeba mieć świat wartości, w którym takie zestawienie 
jest oceniane pozytywnie.. . S formułuję więc ostrzej: czy Pani 
uważa się za osobę, która skorzystała z polityki grubej kreski? 

- Nie, nie skorzystałam, nie mam nic w życiorysie. 

- Ale mianowano Pani4 za Jaruzelskiego ... 

- I nie mam zamiaru twierdzić, że wybrano mnie demo­
kratycznie. Ale na pańskie pytanie mogę też odpowiedzieć: jeśli 

zakładzie pracy jednej organizacji związkowej do czasu, gdy Rada Państwa 
oznaczy termin końcowy tego ograniczenia, nie narusza Konstytucji (art. 30 
pkt 12)0 " 00 0 z punktu widzenia zgodności z Konstytucją ograniczenie to 
przez Sąd Najwyższy i Trybunał Konstytucyjny jest traktowane jako nie­
wadliwe, a więc przez dwa organy, do których właściwości należy defini­
tywne rozstrzygnięcie ewentualnych wątpliwości rysujących się w tym wzglę­
dzie" (RPO/18513/88/I)0 
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skorzystałam z grubej kreski, to na to zapracowałam. Kiedy 
człowiek pełni jakąkolwiek funkcję publiczną, to wówczas legi­
tymizowany jest dwojako: kiedy nastaje, czyli przez sposób 
wyboru, i kiedy się sprawdza. Myślę, że sprawdzian zdałam, mia­
łam to szczęście, że dane mi było dość czasu, abym mogła tego 
dowieść. 

- T o jest niezwykle optymistyczne zdanie o układzie polity­
cznym w Polsce, to co Pani powiedziała! 

- Ja jestem w gruncie rzeczy wielką optymistką. 

- Dlaczego więc bp Orszulik tak Pani4 frontalnie atakuje? 

- Myślę, że gdyby bp Orszulik kiedykolwiek ze mną 
porozmawiał, gdyby zechciał czystym sercem przeczytać to, co 
ja mu posyłam, gdyby zechciał w uczciwy sposób zapoznać się z 
działalnością rzecznika, to by tego, co o mnie mówi, nie mówił. 

- Kończy więc Pani kadencję w atmosferze walki polity­
cznej i jest Pani bardziej pod ogniem, niż można się było spo­
dziewać? Polityka nas zalewa? 

Nie przesadzajmy, obmywa ... 

Pani profesor, każdy rzecznik praw obywatelskich jest 
wstawiony w pewien system stosunków pomiędzy państwem i 
obywatelem. Ombudsman w Szwecji działa w systemie wdrożo­
nym i sprawdzonym, główny dla niego problem to zapewne nad­
miar rutyny, ociężałość biurokratyczna, nie zaś praworz4dność, na 
ogół skrupulatnie przestrzegana. Pani urz4d jest postrzegany jak 
Zorro na czarnym koniu. A tak naprawdę, w czym głównie 
może być skutec.zny? 

- W zmianie, w powolnej zmianie mentalności prawnej, 
świadomości orzekającej, w umiejętności odcedzania polityki od 
prawa. W rozwijaniu umiejętności interpretacji prawa nie tylko 
funkcjonalnej, ale zwłaszcza systemowej. W budowaniu państwa 
prawa. Zostało ono proklamowane w Polsce zmianą Konstytucji 
z dniem 1 stycznia 1990, ale budowa będzie trwała długo, tym­
czasem nasi ustawodawcy często nie rozumieją, co to jest, owo 
państwo prawa. Produkują ustawy wręcz nieprzyzwoite o emery­
turach i rentach, na przykład z 17 października 1991. Nie o to 
chodzi, iżby państwo w biedzie nie miało prawa obciąć praw już 
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nabytych. Ma prawo, żadne tam retro non agit! Ale niech to 
będzie zrobione przyzwoicie. Tymczasem w tej samej ustawie, 
która mówi, że regulacja jest na dwa lata, są ustalenia... do 
końca stulecia. Psują więc to, z czego mają chleb: zaufanie mię­
dzy obywatelem a państwem. Uważałam pana Boniego za czło­
wieka odpowiedzialnego. Ale kiedy ja piszę w zaskarżeniu o 
zasadzie zaufania, a on mi odpowiada publicznie, że Łętowska 
nie ma prawa się odzywać, bo nie brała udziału w pracach legis­
lacyjnych, to znaczy, że pan minister nic nie rozumie z cheeks 
and balances, z procesu tworzenia i stosowania prawa ... 

Niemniej sam fakt zapisu konstytucyjnego niemało waży. 
Zaczyna się na przykład gruntować świadomość, że ustawy 
muszą być kontrolowane nie tylko na zgodność z Konstytucją, 
lecz również paktami międzynarodowymi. Tego dotąd nie było, 
dlatego w 1988 sprawa pluralizmu związkowego była nie do 
przepchnięcia: sprawdzano tylko zgodność z ówczesną Konsty­
tucją, nie zaś z konwencjami MOP, przyjętymi przez Polskę. 
Teraz natomiast mieliśmy taką sprawę, wystąpiłam wspólnie z 
Prezesem Naczelnego Sądu Administracyjnego, chodziło o nie­
dopuszczenie sądowego dochodzenia pewnych roszczeń w Straży 
Granicznej. Trybunał Konstytucyjny nie tylko uznał, że Konsty­
tucja została naruszona, ale stwierdził ponadto, że inkrymino­
wane przepisy są niespójne z Paktami Praw. To już jednak poza 
sentencją. Zatem jeszcze nie pełna wygrana, ale już pierwszy 
krok. 

Post scriptum 

25 stycznia Sejm RP przyjął do wiadomości ostatnie roczne 
sprawozdanie rzecznika praw obywatelskich, prof. Ewy Łętow­
skiej, która jako p.o. rzecznika prowadzić ma swój urząd aż do 
chwili powołania następcy. Informację statystyczną i konkluzje z 
tego sprawozdania zamieszczamy w dalszym ciągu. 

Większość posłów nagrodziła prof. Łętowską oklaskami na 
stojąco. Posłowie ZChN, chadecy przyklejeni do starszego brata 
i ludowcy Janowskiego siedzieli milcząc i mieli za złe. Scenę tę 
poprzedziła debata, w której Wysoka Izba najwyraźniej się nie 
popisała. Najpierw zawodowi obrońcy "wartości chrześcijań­
skich" dali pokaz wiary. Kamieniem obrazy były oczywiście 
wystąpienia rzecznika do Trybunału Konstytucyjnego w sprawie 
instrukcji o wprowadzeniu nauczania religii do szkół oraz - w 
związku ze skargą rektora UW - w sprawie roszczeń Kościoła 
do restytucji własności skonfiskowanej przez władze zaborcze, aż 
po XVIII wiek. Nigdy jeszcze, pomimo doświadczeń z 
poprzedniej kadencji, "wartości chrześcijańskie" nie odegrały w 
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tej Izbie aż do . tego stopnia roli młota na czarownice narzę-
dzia szantażu. . 

Widowisko nie byłoby może aż ..tak żenujące, gdyby me 
żałosna postawa deputowanych, z . Un~l DemokratyczneJ' Jac;k 
Kuroń w najlepszym stylu kazan medzlelnych nawoływał posłow 
z ZChN, by okazali więcej miłości, a posłanka Józefa Henne­
lowa pospieszyła z re~ygnacją z wn~osku. o wyrażenie formal.nego 
podzięko~ania. us.tę~uJącem~ .~eczm~0v.:1 z~ ~e~~ p~acę. Wmose~ 
taki zgłOSił w Imlemu komiSJI sprawledhwoscl Jej wlc~przew~dm­
czący Jacek Taylor (UD) ale, jak się okazało, prezydIUm Sejmu, 
gdzie zasiada tylko praw~ca, nie sk~erowało wnios~u ~o. druk,;!, 
korzystając z pretekstu meotrzymama go '!' odI;>owledmeJ forml~ 
pisemnej od Komisji. Jednym słowem, mechluJstwo, zła wola I 
strach przed księdzem i biskupem. , . , . 

Ewa Łętowska skwitowała ten incydent w krotkleJ rephce: 
podzię~owań nie potrzeb~je, a uw~dze. następców poleca to, co 
się własnie przydarzyło megrzeczneJ dZiewczynce. 

• 
ZE SPRAWOZDANIA RPO 

I. DANE INFORMACYJNO-STATYSTYCZNE 

1. Dane podstawowe 
1991 1990 1989 1988 

a. Liczba wniosków ... .... ... 16.581 18.114 17.895 44.936 
listów ................ 22.340 22.764 29.031 52.867 

Uwaga: 1. nie każdy list jest wniosk.iem, w ~ozumie.niu 
ustawy o r.p.o. 2. w danych o wpływie wmoskow me są ujęte 
sprawy podjęte, załatwione w t11'bie pilnym telexe~ lub tele~o­
nicznie (dotyczy to spraw załatWianych przez zespoł ds funkCJO­
nowania zakładów karnych). 

Odpowiada się na każdy list. Listów, na które nie zdążono 
odpowiedzieć - jest na koniec okresu sprawozdawczego ok. 900 
(nie należy tej liczby utożsamiać ze sprawami "w toku", prowa­
dzonymi - niejednokrotnie dość długo - przez r.p.o.). 

b. Personel 
1991 1990 1989 1988 

Ogólna liczba etatów.... ........... 81 78 75 55V2 
(99 os.) (92 os.) (85 os.) (63 os.) 

Personel analityczny................. 51 46 391h 32
3
/4 

(58 os.) (58 os.) (48 os.) (39 os.) 
Personel biurowy (biuro 

nieskomputeryzowane) .. ........ 30 32 351h 221h 
(41 os.) (34 os.) (37 os.) (24 os.) 
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Dane porównawcze (Ombudsman Office Profile 1982 r.) 

Szwe~ja liczba spraw ... ... 3.456 52 etaty 
Fr~nCJa , liczba spraw .. ... , 4.316 88 etatów 
Hlszpama (1988 r.) liczba spraw .. ... 13.797 91 etatów 

VI. KONKLUZJE 

1. Kryzrs e~~nomicznr ~ konsekwencje zwrotu w gospodar­
ce rynko,,:,eJ CląZą wyrazme nad kwestiami ochrony praw 
obywatelskich. 

, N~ {'ierwszy plan wysu~a się p<;>gorszenie poziomu życia (za­
gro~e~le dla 'praw ekonomicznych I socjalnych człowieka). Nie­
z~lezme od meuchronnych trudności okresu przejściowego sytua­
CJę pogarsza t~lerow~nie niekoniecznych negatywnych na~tępstw 
u~oc~nych zmian, medostateczna gotowość kreowania mecha­
mzmow obr<;>nnych, br~k ~zetelności w posługiwaniu się prawem 
(tak na e.t~ple tw~rzema, Jak stosowania), niechęć establishmentu 
do szrb~leJ reakCji w wypadku pojawienia się negatywnych, nie­
przewidzianych nas~ępstw ubocznych zmian legislacyjnych. 

W spraw?~dama~~ z 1~.88, 1989 i 1990 r.p.o. wskazywał, iż 
do wad polskiej admlmstraCJI należy: 

2. Utożsa~ia~ie ,legali~mu działania z rzetelnością konkret­
nego rozstrzygmęcla mdYWldu~lnego ("legalizm biurokratyczny"). 
S~an ten trw~ ~adal. KrytykUjąC np. ekscesy w zakresie narusza­
n,l.a prywatnoSCI obrwatela (p~y interwencji mieszkaniowej poli­
CJI) r.p.o. spot~ka, Się z reakCją typu: "prawa nie naruszono, bo 
~ak~ mterwe~CJa Jest co do ~asa~y dopuszczalna". Tymczasem 
Id,zle o to, ze konkretne dZlał~me nawet w obrębie prawa, a 
k'lęC legalne" grzeszy naruszeme~ 'pro1?or~ji w zastosowaniu 

onkretnego srodka. Brak zrozu~lem~ rożmcy między tym, co 
do zasady legalne, a co przyzwOite I rzetelne in concreto jest 
powszechny. 

3. Poszczegó~ne czę~ci . aparatu państwowego nie kooperują 
ze sobą, brak między m~l11 przepływów , ~nformacji i impulsów 
(bra~ [eed-back): PowoduJ,e to komecznosc mozolnego "przepy­
cha~la ,spr~w I, problemow '; wy~adkach, gdy wymagane jest 
współ~zl,ałam~ roznych urzędow I mstytucji. Działanie aparatu 
cechUje merCJa; 1?oszcze~ólne jego części istnieją same dla siebie. 
Obywatel, u ktor~go Się to wszystko zbiega, odbiera to jako 
chaos, godzący w Jego żywotne interesy. 

4. Ul?orczywrm błęd~m j~st p<;>wierzchowne i nieprzemyś­
lane podeJmowame deCyZJI legislaCyjnych bez zastanowienia się 
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choćby nad skutkami ubocznymi i tym, czy działania są rze­
telne, czy szanują "reguły gry" wobec obywateli. 

Lekceważenie w tym zakresie zapowiedzianego zaufania jest 
- w przekonaniu r.p.o. - jedną z donioślejszych przyczyn 
upadku zaufania do establishment'u i spadku nastrojów ' społecz­
nych. 

Równie niszczące dla zaufania jest zapowiadanie decyzji le­
gislacyjnych później nie realizowanych (np. program mieszka­
niowy, rozwiązanie spraw gruntów warszawskich, rekompensat za 
mienie zabużańskie, wykorzystywane w celach politycznych dekla­
racje naprawienia krzywd historycznych). Fatalnymi błędami orga­
nizacyjno-legislacyjnymi było obarczone wprowadzenie odpłatnoś­
ci leków, kiedy nie ukazał się na czas Dziennik Ustaw z aktami 
wykonawczymi. Formalną promulgację zastąpiło płatne ogłoszenie 
ministra Zdrowia z Rzeczypospolitej. De iure oznacza to wykony­
wanie prawa formalnie nie obowiązującego. Wiąże się to z fatalny­
mi reminiscencjami historycznymi. W rażący sposób narusza rudy­
menty prawa. R.p.o. pozwala sobie przypomnieć, że w swym (nie­
uwzględnionym, niestety) wniosku do TK (RPO/63962/90/I-TK 
W 3/90) prosił bezskutecznie o ustalenie prawnych następstw 
"faktycznego braku ogłoszenia aktu". Niestety ta sprawa pozo­
staje nadal nie rozstrzygnięta, a efektem są zdarzenia takie, jak 
podane wyżej. 

5. Polska nie jest państwem prawa i długo nim nie będzie. 
Prawo jest ciągle traktowane instrumentalnie, jako narzędzie 
koniunkturalnej polityki czy polityk. W tej sytuacji prawdziwe 
wartości prawa - jako spoiwa społecznego, opartego na rzetel­
nych regułach gry między rządzącymi i rządzonymi - są albo 
niedostrzegane albo lekceważone. 

Polityzacja prawa jest wciąż obecna - mimo oficjalnego jej 
odrzucenia. Wiąże się to ze stosunkiem do istniejącego ciągle 
"dawnego" prawa. Jest ono oczywiście i niesprawne, i nie 
odpowiada aksjologicznie wymaganiom czasu. 

Błędem jest jednakowoż - w miejsce normalnych, prowa­
dzonych w trybie parlamentarnym zmian, a także zintensyfiko­
wania wysiłków na rzecz naprawdę kreatywnego stosowania tego 
prawa, które mamy - odmawianie mu bytu, jako tworowi nie­
legitymowanemu. Prawo należy zmieniać. Należy - poprzez od­
wołanie się do standardów demokratycznego państwa prawnego, 
pożyczki z orzecznictwa Trybunału Europejskiego, bezpośrednie 
stosowanie Konstytucji, śmielsze operowanie wykładnią funkcjo­
nalną i systemową - unowocześnić i oderwać od dawnego 
skostnienia praktyczne stosowanie prawa, zwłaszcza przez sądy. 

Nie należy jednak odrzucać samej idei państwa prawa 
(ponieważ jakoby nie dorośliśmy do niej my lub polskie prawo) 
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bowiem przy takim nastawieniu nigdy do państwa prawa się 
nie przybliżymy. Nie należy też kreować przekonania, iż "całe" 
prawo jest podejrzane, aby - w razie koniunkturalnej potrzeby 
- mieć na przyszłość niezwiązane ręce w konkretnym wypadku. 

Problemem obecnie jest nie tyle stosowanie dawnego prawa, 
co jakoby ma rodzić katastrofalne skutki. Wspomniane wyżej, 
bardziej kreatywne podejście do prawa przez tych, którzy je 
stosują, oparcie się przy stosowaniu prawa na rzetelnej profesjo­
nalnej wiedzy na temat europejskich standardów prawa (wynika­
jących z praw człowieka), niebezpieczeństwa wiążące się z for­
malnym obowiązywaniem "dawnego prawa" - w poważnej 
mierze eliminuje. Prawdziwym problemem natomiast, ciągle nie­
rozwiązanym, jest odpowiedź na pytanie, o ile i jak dalece ma 
się tolerować skutki istnienia w przeszłości prawa niezgodnego z 
prawami człowieka. A jest to niezwykle szeroki wachlarz zagad­
nień : od reformy rolnej i nacjonalizacji przemysłu, poprzez 
sankcje majątkowe stosowane wobec obywateli polskich niepol­
skiego pochodzenia, odbieranie własności w najrozmaitszych 
formach quasi-legalnych i na podstawie nielegalnych praktyk, 
służbę wojskową w kopalniach, nader restryktywną politykę 

. karną itd., itd. Wszędzie na świecie do łagodzenia tego rodzaju 
niesprawiedliwości konieczne są jednak poważne finansowe 
nakłady. Nadziei na ten sposób rozwiązania problemu w tej 
chwili brak. Brak, niestety, chyba też politycznej odwagi, aby to 
właśnie wyraźnie powiedzieć. Nie jest jednak w tej sytuacji ucz­
ciwe tworzenie wrażenia, iż prosty zabieg o charakterze deklara­
cji intencji "bycia" lub "nie bycia" państwem prawa - rozwiąże 
wskazany wyżej problem, w rzeczywistości polityczny i ekono­
miczny. Bycie "demokratycznym państwem prawa" to honoro­
wanie reguł gry właściwych dla nowoczesnych państw europej­
skich w stosunkach rządzący - rządzeni. Wymaga to, aby były 
one po pierwsze znane, po drugie stosowane w sposób rzetelny, 
a nie powierzchowny i hipokryzyjny, co wymaga wiedzy profes­
jonalnej i wrażliwości w stopniu znacznie przewyższającym pol­
skie standardy legislacyjne, administracyjne i sądowe. 

6. Sprawozdanie za 1991 rok dotyczy ostatniego roku pierw­
szej kadencji Rzecznika Praw Obywatelskich. 

W istniejącej sytuacji należy powtórzyć konkluzję już sfor­
mułowaną w poprzednich latach. Bardziej niż kiedykolwiek 
należy położyć nacisk na przezwyciężenie nihilizmu konstytucyj­
nego, na upowszechnienie informacji, co to znaczy poszanowanie 
wewnętrznej moralności i sprawności technicznej prawa, a także 
znaczenia rzetelnych procedur. Należy uczyć się standardów 
europejskich dotyczących konkretnych typów spraw. Wymaga to 
długotrwałego, żmudnego działania. Nie możemy tu liczyć na jed-
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norazowy zabieg. Kuracja będzie długotrwała, ponie'Yaż sc~o~e­
nia mają charakter chroniczny lub ~ą zastarzałe. ~aCJent zas me: 
cierpliwy i ciągle nie przekonany am co do rodzajU lekarstw, am 
co do kuracji. , . 

Niestety, i 1991 rok ujawnił jednak ~ardz<? ":'Yrazme ~por­
czywość błędów wiążących się z. zastras~a)ąco ~Isklm profeSJona­
lizmem kadr - przede wszystkIm admmIstraCJI. 

Tu także w przyszłości będzie trzeba .up~tryw~ć głó,,:,ne~o 
źródła naruszania praw obywateli. PrzyzI?-a!lle SIę. ~as do !l1~WI~­
dzy i prostactwa prawnego bywa trudmeJsze,. mz p:zemesle.me 
sprawy na grunt polityczny. Dlatego te~ Z: mepo~oJem .mozn~ 
obserwować w wielu sprawach nadawame Im p.olI~yczneJ ran~1 
tam, gdzie idzie o zasady rzetelnego t~orzema I, s.~?sowama 
prawa, zgodnie z regułami "wewnętrzneJ moral~oscl prawa. 
Ten właśnie zabieg (w przekonaniu r.p.o. odwracaJ.ący uwagę od 
najczęściej spotykanych przyczyn naruszeń prawa I, to przyczyn 
najtrudniejszych do usun!ęc~a) można, za?bs~rwowac na przykła­
dzie ustawy rewaloryzaCyjnej z 17 pazdzlernlka 19?1 r. 

Mając na uwadze zagrożenia przede wszys~klm rozprosz<?­
nych interesów obywateli, Rzecznik położył n~clsk na us~wame 
generalnych przeszkód prawnych (wywoływame wykładn! Sądu 
Najwyższego, Trybunału K~nstytucYJn~go), ~by s~worzyc rosz­
czeniom indywidualnym, realIzowanym mdYWI?u~lme I?rzez oby­
wateli - pewniejszą ochronę. Jest to szczegolI?-le wazne wobec 
zagrożeń dla interesów obywatela jako pracowmka, lokatora czy 
konsumenta. . 

Dlatego też praca r.p.o. w 1991 r. koncentrow~a SIę na 
wskazywaniu racjonalnych, znanych ustawodaws~wu I praktyce 
europejskiej, standardów prawa i jego stosowama. Dotyczy to 
zarówno wystąpień generalnych, j~k i. sp.osobu p~stępowama v: 
sprawach ind~idu~nych obywatelI. NIe mterwe?,CJa typu "okaz: 
się dobrym WUjaszkIem dla mego pr?tegowanego , ale "zachowaJ 
się właściwie wobec obywatela m~Ją~ego prawo do rzeteln~go 
potraktowania, zgodnie z europejskim wzorem prawa, . ktory 
polega na tym, a nie na ty~" - jest stale dyrektywą dZIałam a 
Rzecznika Praw Obywatelskich. 

Warszawa, 27 stycznia 1992 

Rozmawiał, autoryzował tekst u Rozmówczyn.i, 
dobrał fragmenty i komentował wydarzema 

Krzysztof WOL/CK! 



Archiwum polityczne 

Niesamowity rok 1991 

. Co łączy mieszkańców kuli ziemskiej w drugiej połowie XX 
wieku, przy całej różnorodności położenia geograficznego, kul­
tur, systemu społecznego, poziomu życia i indywidualnego losu? 
T o, iż żyjemy wszyscy w niezwykle ciekawych czasach. Nie są 
to puste słowa. Miarą tych czasów są skala, tempo i rodzaj 
zmian, których jesteśmy świadkami. Zmian w każdej dziedzinie: 
technologii, gospodarki, polityki, zasad współżycia oraz mental­
ności ludzkiej. Czy z faktem, iż każdemu z nas przypadło żyć 
w. takich czasach, wiąże się jakaś korzyść, jakiś przywilej? W ąt­
phwe. W każdej epoce nasz indywidualny los mógł się potoczyć 
mniej lub więcej fortunnie, lepiej lub gorzej. Jeśli zaś idzie o 
wpływ tej skali, tempa i rodzaju zmian na życie jednostek i 
~bi?~o~o~ci - to ich ni~w~tpliwym sukcesem jest niepewność i 
Jakles, sWladome lub podswladome, poczucie zagubienia. 

~gromna ~iększość ludzi interesuje się przede wszystkim i 
prawie wyłączme własnym losem. Interesują ich także - w róż­
nym stopniu - sprawy ich lokalnej społeczności i ich kraju, 
p(:>nie~aż z tym wiąże się nierozerwalnie ich własny los. Nie­
wielki tylko procent ludzi posiada inklinację, zdolność i czas, 
aby in~eresować się stale i śledzić sprawy całego świata. T o jest 
zupełme naturalne, ale w najmniejszym stopniu nie zmienia 
faktu, iż właśnie rozwój wypadków na całym świecie, na który 
indywidualnie nie mamy praktycznie żadnego lub prawie 
żadnego wpływu, będzie w ostatecznym rozrachunku kształtował 
los każdego z nas. 

Nawet dla ludzi posiadających ku temu niezbędne warunki i 
dyspozycje, śledzenie dziś wydarzeń światowych jest niezwykle 
trudne. Przede wszystkim z powodu ich skali i stopnia kompli­
kacji, który uświadamia nam na co dzień błyskawiczna informa­
cj.a: telewizja, radio i inne media. A samo śledzenie to przecież 
me wszystko. Wszyscy wiemy, że dla wyważonej oceny potrzebna 
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jest perspektywa. Trudno zrozumieć, a tym bardziej przeI?rśleć 
bieżące wydarzenia, których jesteśmy świadkami. Trudniej Jesz­
cze, gdy następują one z szybkością law.in~, burzą "P?rządek 
świata", do którego byliśmy przyzwyczajem, vrykraczaJą poza 
granice już nie tylko wszelakich naukowych teoru czy prognoz, 
ale nawet najśmielszej ludzkiej wyo~r~źni. ., . 

Prezydent niepodległej Repubhki ROSYjskiej B~rys Jelcyn 
proponuje jej przystąpienie do NA T~. Am.erykań~kl Se~reta~ 
Stanu James Baker rozmawia z przywodcaml Ukramy, Bla~ol"'-;lsl 
i Kazachstanu w sprawie likwidacji broni nuklearnych znaJduJą­
cych się na terytoriach tych niepodległych j~ż .pań~tw: De~on­
taż miałby być przeprowadzony za amerykanskle plemądze.. -
być moż~ - przy pomocy ameryk~ńskie~o personelu ,,:oJs~o­
wego. Ench Honecker, były prz~odca I P?strach byłej NI~­
mieckiej Republiki Demokratycznej, znalazł Się nagle ~a ~ereme 
byłego Związku Sowieckiego. Rząd zjednoczonych Nle~lec. za­
mierza go postawić pod sąd, były dyktator szuka schromem~. w 
ambasadzie chilijskiej w Moskwie prze? ~oszmarem ~eportaCJI. 

Zmiany zachodzą wszędzie, na Bhsklm Wschodzie, "': Afry­
ce i w innych częściach świata. I choć trudno, wprost me spo­
sób, nadążyć za wydarzeniami i oga~nąć je I!lyślą, w~zy~cy mamy 
świadomość, że 1991 to był rok mesamowIty. Sprobujmy spOJ­
rzeć wstecz: 

1. Rozpad ZSSR stanowił nie~ątpliwie n~jwiększy ewene­
ment. Kiedy w marcu 1990 roku Litwa, a za mą pozostałe dw.a 
kraje bałtyckie ogłosiły niepodległość, i~tniały p<?~~żne wątpl~: 
wości, czy to nie przedwczesne. Próby ~nterw~ncjl I prowokacjl 
ze strony Armii Czerwonej i KGB me odmosły . skutku, ale 
kraje zachodnie nie spieszyły się wcale z uznamem ~owrch 
państw. Przez wiele miesięcy i pod ~ażd>:m względem Istmała 
"sytuacja patowa". Dopiero upadek slerpmowego. puczu . .u~run­
tował oderwanie się od ZSSR Litwy, Łotwy I Estonll I na 
całym świecie rozpoczął się wyścig o udzielenie im oficjalnego, 
dyplomatycznego statusu. . 

Sam pucz nie był niespodzianką - przewI.dyw~ny by~ prz~z 
wielu obserwatorów - natomiast jego przebieg I zakonczeme 
stanowiły dla wszystkich całkowite zaskoczenie. Stało się jasn~, 
iż dni imperium są policzone. P:óby Gorbaczow~. zmontowama 
odgórnie jakiejś nowej formy ZWiązku czy fede~aCJI dla zac~ow~­
nia częściowej, choć zmienionej, dyspozYCjl. ce~ltralneJ ~I~ 
powiodły się. Potoczyły się, jak lawina, deklaraCje mep<?dległoscl 
ze strony Rosji, Ukrainy, Białorusi i innych repubhk. Trzy 
nowopowstałe państwa - repu~liki słowia~ski~ - dały poc~ą~ek 
nowej formalnej Wspólnocie. Nie sprawdZIły Się obawy cymkow 
i pesymistów, iż "w odpowiedzi" konkurencyjną wspólnotę stwo-
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rzyć. m.ogą muzułmańskie kraje azjatyckie byłego Związku 
SowIeckIego. Na razie przynajmniej zwyciężył rozsądek i świa­
domość konsekwencji geograficznego sąsiedztwa i gospodarczej 
współzależności. Dołączyły one do nowej Wspólnoty, która roz­
rosła się tym samym do jedenastu członków-państw. 

Nowa sytuacja stworzyła nowe problemy. Jak dokonać 
przejścia do gospodarki rynkowej przy najmniejszych kosztach 
społecznych? Jak zabezpieczyć bronie nuklearne znajdujące się 
t~raz n~ terytoriach czterech niezależnych państw? Jak uniknąć 
mebezpleczeństwa przedostania się broni i materiałów nuklear­
nych do krajów trzecich, które chciałyby je zdobyć? Jak zapew­
nić, iż specjaliści nuklearni naukowo-wojskowego kompleksu 
byłego ZSSR, teraz pozbawieni stanowisk, nie zaoferują tym 
krajom swych usług? Jak przejąć zobowiązania dawnego ZSSR 
w sprawie rozbrojenia i spłaty zadłużenia? Co zrobić z woj­
skiem wycofywanym z krajów byłych satelitów, w sytuacji nie­
uchronnego i szybkiego wzrostu bezrobocia? Jak uwzględnić 
aspiracje wielu mniejszych narodowości wchodzących w skład 
byłego Imperium i zapobiec rozlewowi krwi, który może nastą­
pić w wyniku drzemiącego od dawna, wybujałego nacjonalizmu? 
J ak przeżyć najbliższą zimę? Taka jest w tym wypadku spuści­
zna roku 1991. 

2. Wojna w Zatoce Perskiej zakończyła się nieuniknionym 
zwycięstwem aliantów, ale pozostawiła u wszystkich świadomość 
sprawy niedokończonej. W Iraku nadal rządzi Sadam Hussein. 
Sprawa autonomii Kurdów nie została załatwiona i tysiące z 
nich decydują się na przetrzymanie zimy pod namiotami w 
górach, gdyż boją się wrócić do swoich domów i miast. Okazało 
się, że naloty aliantów nie potrafiły zniszczyć wszystkich broni 
chemicznych ani też wyeliminować zdolności wyprodukowania 
przez Irak w stosunkowo niedługim czasie broni nuklearnych. 
Dopiero teraz ekipy Narodów Zjednoczonych przeczesują kraj, 
wyszukują i niszczą odpowiednie urządzenia. 

Ale z drugiej strony zwycięstwo aliantów to nie tylko wyeli­
minowanie z Bliskiego Wschodu niebezpiecznego agresora. Oka­
zało się jednak, że w razie potrzeby zepsuty bogactwem Zachód 
potrafi wykazać wolę walki, a mieliśmy co do tego wielokrotnie 
poważ~~ i uzasadnione ~ątp~iwości. Nie sposób przecenić tego 
faktu I Jego ostrzegawczej roll dla przyszłych międzynarodowych 
awanturników 'wszelkiego autoramentu. Stany Zjednoczone, 
wbrew obawom cyników i pesymistów, potrafiły zmontować i 
utrzymać sojusz państw arabskich w walce z Irakiem. Kraje 
Zachodu, po początkowych wahaniach i trudnościach, zdobyły 
się na solidarność i jedność działania. Druzgocąca przewaga 
technologii i organizacji Zachodu - to nie tylko szybkie zakończe-
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nie wojny z minimalnymi własnymi stratami. To. także fakt,. ~ż 
setki szybów naftowych podpalonych przez Hussema w. KuwejCIe 
zostało wygaszonych na wiele miesięcy przed przewld~a!lym 
terminem. Konsekwencje ekologiczne tych pożarów pozostają Jesz­
cze do ustalenia i stanowią spuściznę niesamowitego roku 1991. 

3 Dyktatura jest nadal w odwrocie. W skazuje na to wyraź­
nie rdzwój wypadków w roku 1991 w róż~ych części.ach świat~, 
przede ws~ystki~ na ~erenie Afryk.i. ~okóJ w AngolI, wygname 
dyktatora I zakonczeme ~alk w ~tlOpl~. W ol~e wybory w Za~­
bii, dopuszczenie OPOZYCJI do roll po~ltyczneJ w Ke~ll. Ale me 
tylko w Afryce. W Kambodży po WIelU latach wOJny. zapan~­
wał, z trudem wynegocjowany, delikatny, kruchy .na raz~e .pokoJ. 
Powrócił do swego kraju książę Sihanouk, w medaleklej .przy­
szłości mają się odbyć w>:bory pod. k<;mtrolą ONZ: W. NIkara­
gui, po latach panowama sandymstow, utrzymUje SIę nadal 
demokratycznie wybrany rząd. ... 

Czy w zmaganiach dyktatury z de,mokraCJą .~dzle tak dalej, 
czy postępować będzie upadek, odwrot ~szel~leJ dy~tatury na 
rzecz demokracji? Któż to wie? Faktem Jest, ze z WIelU wzglę­
dów na świecie wydaje się .panować "'!' ~ej chwili d~c~ ~omJ?ro­
misu. Nawet na PółwyspIe Koreansklm, po dZIeSIęcIOlecIach 
wrogiej konfontacji wzdłuż 38-go równoleżnik~, z~w~rta, został~ 
umowa zobowiązująca oba rządy - Połudmow~J I PołnocneJ 
Korei - do uwolnienia ich terytoriów od brom nuklearnych. 
Znów wiele spraw dopiero rozpoczętych! nowe potencjalne prob­
lemy i wiele nadziei pozostawia po sobIe rok 1991. 

4 Konflikt arabsko-izraelski od dziesięcioleci nie rokował 
żadny~h nadziei na rozwiązanie. Nie można też twierdzić, iż 
rok 1991 stanowi już w tym sensie rodzaj przeł?m~. Ale fakt~m 
jest, iż na skutek zmian w światowym układZIe SIł, w wymku 
intensywnej "dyplomacji czółenkowej" Sekretarza St~nu ~S~ 
Bakera doszło wreszcie do spotkania Izraela, Palestynczykow I 
państw arabski~h przy, wspól~ym. st~le. Pierwsza .~nda w Mad­
rycie o mało me zakonczyła SIę fIaskIem,. do drugIej rundy - w 
Waszyngtonie - omal że nie doszło. A Jednak rozmowy ~dbyły 
się i - choć nie ma dotychczas żadnych ozn~k ~~m.promlsu, w 
jakiejkolwiek dziedzinie - osiągnięto przynaJmmeJ Jedno: ~oz­
mowy mają być kontynuowane, następnym razem w Mos~wle. 

Nie wiadomo kiedy i jak zakończą się te rokowama. Ale 
wydaje się pewne, iż świat arabski będzie w k~ńcu musi~ł uznać 
de iure istnienie Izraela oraz jakoś ułożyć . swoJe stosunkI z ~ym 
krajem. Nie ulega także kwestii, że Izrael, v:brew stoso~,ra~eJ .o~ 
dawna "twardej" retoryce, zmuszony zostame do uznama JakleJs 
formy państwa Palestyńczyków oraz do związanych z tym kompro-
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~isów t~rytorialnych. Gwarantem tego .wYdaje się być obecna, 
m~kwestlOnowana supremacja Stanów Zjednoczonych ,na arenie 
rruędzynarodowej. 

5: ~ spólnota Europejska, po długich i skomplikowanych 
~egoCJa~~ach, dokonała nowego, znacznego kroku w procesie 
~tegraCJI na drodze do .przyszłych Stanów Zjednoczonych 
u,rop~. Zawarta ~ ~~landl1 ~ l?oł<?wie g.rudnia umowa przewi­

dUJe, me tylko Z~lleSIe~Ie gram~ I uJednohcenie waluty. Zakłada 
ona Jednoht~ poh~ykę I ~tanowI w swej istocie scedowanie wielu 
prerog~tyw mdywIdualneJ suwerenności na rzecz W spólnoty 
W ~Ie zdołano <?balić bariery ceł ochronnych, broniących kraje 
. spo n~ty przed Imp<;>rtem. z Europy Wschodniej. W tym sen­

SIe W spoln?ta .EuropeJska ~lle wywiązała się na razie z obowiąz­
ku włączema SIę .d? rozwoJu pos~k~m~nistycznych krajów kon­
tYk~ntu. ~ prze~Iez ostat~czna WIZJa zjednoczonej Europy musi 
ta ,z,e . obeJmo~ac te kraje, a utrudnianie wymiany handlowej 
opozru tylko ruezbędne dla wszystkich krajów procesy integracyjne. 

I zno~ ~gromn~ prac~, pozostaje jeszcze do zrobienia. Ale 
um0w.a, ~toreJ zaw~rc~a byhs~y ~,telewizyjnymi obserwatorami", 
ma wIelkie znaczeme I stanowI rownież super-wydarzenie 1991. 

. 6 .. Wypuszczenie zakła~ni~ów . trzymanych przez wiele lat w 
BeJru~Ie przez fundamentahstow Irańskich przypadło także na 
te~ m.e~wykłr .rok 1991. Poprzedni~ próby i negocjacje odnosiły 
naJwy~eJ CZęSClOwy skutek. Obecme, za pośrednictwem ONZ 
jSdIą&męto ~ałkowIte prawie rozwiązanie problemu i niewinni 
u ZIe mogl.I wre~zcie powrócić do swoich bliskich. 
kł dCo oSIągnęh te~roryści? J~śli wierzy~ ich oświadczeniom 

s , a .anym wob~c .0fIar przed Ich zwolrueniem _ porywanie 
mewmnych l~dzI m.e okazało si~ pomocne dla uzyskania postu­
l<;>.wa~yct 'del?W pohtycznych. NIe ma oczywiście żadnej gwaran­
CJI, . IZ ~ ,zIe to , wys~arczającą przestrogą na przyszłość _ 
mozna mIec co najwyżej taką nadzieję. 

Ze sprawą zakł~~ni~ów wiąż~ si~ - jako problem znacznie 
s~er~zy - p~yszłosc LIbanu. NIe Jest przypadkiem, że uwol­
mem zakładm~y, z Bejru.tu przewożeni byli najpierw do 
Damaszku. S~na J~st <?becrue panem Libanu - cena jaką zapła­
kono ka za~onczeme ktlkunstoletniej wojny domowej. Jakie będą 

0płynse . wenCJe tego. stan~ rzeczy dla Bliskiego Wschodu? Jak 
w me to na rozwIązame konfhktu arabsko-izraelskiego? 

d 7. ~ojna dom0w.a w Jugosławii st,an.o~i j~dno z głównych 
wy arzen 1991 roku ~ ma - w przeCIWIenstwIe do innych _ 
charak.ter zdecydowam~ negatywny i tragiczny. Okazało się, że 
drzemIący przez lata mezbyt nawet ostrej dyktatury prymitywny 
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nacjonalizm potrafił doprowadzić na, terenie. Europy, . w .końcu 
XX wieku, do całkowitego barbarzynstwa. Zadne raCje hIStory­
czne, choćby najbardziej słuszne, nie usprawie~liwiają l:'0do~nej 
walki zbrojnej między sąsiadującymi narodamI, śmIer~I ~~SIęCy 
ludzi i zniszczenia miasta-zabytku kultury europejskIej -
Dubrownika. 

Federacja Jugosławii należy już do przeszłości, wiele krajó~ 
zapowiada uznanie Słowenii i Chorwacji. Ale sprawa na. tym SI~ 
nie kończy i nie wiadomo, jak wypadki potoczą SIę dalej. 
Można tylko mieć nadzieję, że ten barbarzyński konflikt stant>­
wić będzie przestrogę i ostrzeżenie dla innych. Przyszłość 
pokaże, czy będzie to wystarczająca przestroga. 

8. Wszystkie wymienione dotąd główne wydarzenia roku 
1991 następowały na tle ogólnoświatowej recesj! gospodar~zej. 
Jej stopień różnił się, rzecz jasna, od jednego krajU do drugIego. 
Kryzys ten obejmował jednak wszystkie kraje świata i. rok 199~ 
nie zapowiada bynajmniej szybkiego powrotu. ?O umIarko~aneJ 
nawet koniunktury. Kraje Europy WschodrueJ znalazły .SIę w 
specyficznie ostrym kryzysie przechodzenia do gospodarkI ryn­
kowej, ale ogólna recesja na świecie pogłębi~a tylko ten ~ryz.ys. 

Cykliczne kryzysy gospodarcze stanowI~ normalne zJawIs~o 
kapitalizmu. Towarzyszące im bankructwa I wzrost bezrobOCIa 
są także elementem tej normalności. Ciekawa może być ~ tym 
miejscu krótka refleksja na marginesie tego bezrobocIa. W 
poszczególnych krajach zachodnich sięga ono a~ kilkuna~tu pro­
cent siły roboczej i obejmuje miliony ludzi. A Jednak me towa­
rzyszy temu niemal zupełnie wybuch prote.stów społecznych. 
Ludzie nie wychodzą na ulice, nie "domagają się" pracy!. roz­
wiązania ich trudności. Dlaczego? Czy to dowód letargu czy 
obojętności? Nie - jes~ to pozytywny skutek uboc~~y .s~osun­
kowo wysokich zasiłkow dla bezrobotnych, umozhwIających 
ludziom pozbawionym pracy przetrwanie na jakimś zn<;>śnym 
poziomie. Stanowi to odpowiedź krytykom państwa opIekuń­
czego, postulującym obniżenie wysoko~~i za~iłków lub i,ch. ogra­
niczenie. Abstrahując od konsekwenCjI takiego posumęCIa dla 
samych bezrobotnych i ich rodzin, krytycy państwa opiekuń­
czego nie doceniają być może roli "pol.isy ase~uracrj~ej" sp<;>­
koju społecznego, jaką de facto stwarzają godZIwe sWIadczerua 
socjalne. 

9. Światowy kryzys ekologiczny towarzyszył nam nadal w 
ciągu 1991 roku. Nie było na s~częście d~lszych ~padków w 
elektrowniach nuklearnych. W rożnych rejonach SWIata obser­
wuje się jednak zmiany klimatyczne, które mogą. być - n!kt na 
pewno nie wie - następstwem negatywnych zmIan makrosrodo-



48 JERZY BONIECKI 

wiskowych. Na wokandzie pozostaje sprawa "zjawiska cieplarni" 
(gr~enhouse effect), w różnych krajach uczeni przestrzegają przed 
zWiększonym naświetleniem Ziemi promieniami ultrafioletowymi, 
w wyniku "dziury" w otaczającej warstwie ozonu. Fakt, iż 
przez szereg miesięcy setki szybów naftowych w Kuwejcie 
"1:r;zucały w. atmosferę tys~ące ton cząsteczek spalin nie może 
UJsc bezkarnie w sferze mikro, a może nawet makro-klimatu. 
Podobnie na diagnozę czeka stopień szkód wywołany zanieczy­
szczeniem wód zatoki Perskiej. 

. Jeśli idzi~ o ogólny wysiłek dla zachowania czy przywróce­
ma równowagi makroekologicznej na świecie, to okres wojen lub 
k~zysu g?spodarczego z pewnością temu nie sprzyja. Rok 1991 
n.le przymósł też na tym froncie żadnych konkretnych zwy­
CięstW. 

10. I wreszcie pozostawiona na koniec sprawa Polski. Nie 
ma tu miejsca na krótki nawet przegląd wszystkich wydarzeń 
1991 roku - znamy je dobrze. Nie dziwi i nie zaskakuje nie­
umiej~tność poprowadzenia kraju od niesławnej gospodarki pla­
~oweJ do wolnego rynku. Pod tym względem sytuacja Polski 
J~st p~dobna do innych krajów postkomunistycznych. Smutkiem 
natomiast napawa wykazana przez przywódców i polityków nie­
udolność w utrzymaniu kontaktu ze społeczeństwem, wyjaśnienia 
trudn?ści i wyrzeczeń, które muszą towarzyszyć podjętemu pro­
cesowI reform. Obok tego obserwujemy powstanie dziesiątków 
partii o niejasnych różnicach programowych, prowadzących 
walkę ad personam raczej niż ad rem. Socjologowie zbadają, 
który z tych czynników był najbardziej odpowiedzialny za to, 
że naród polski "nie zdał na razie egzaminu z demokracji". 
Zawstydzająco niska frekwencja wyborcza doprowadziła do 
pow~ania. sejmu-inwalidy, w którym nie ma ani wyraźnej więk­
SZOŚCI, am też szansy stworzenia trwałej koalicji. Impas, w jakim 
znalazły się próby stworzenia nowego rządu, może być tylko 
wskaźnikiem impasu, który obejmie cały kraj. 

Niespodziewana to, ale groźna spuścizna roku 1991. Polska 
nie zapadnie się pod ziemię, życie będzie się toczyć dalej. Moż­
liwości poprawy, wydźwignięcia kraju na inny szczebel, przejścia 
na wyż~zy pozi?m :ywilizacyj~y .z pewn,~ścią nie znikły, ale bez 
wątple~a oddalił}: Sl.ę. Mamy sWladomosc, że Polska nie wyko­
rzystuJe. powstałej historycznej szansy. Nad jej losem wisi znak 
zapytama, przed nią wielka niewiadoma. 

• 
. Na koniec możemy się pokusić o próbę bilansu. We wszyst­

kich poruszonych wydarzeniach niezwykłego roku 1991 uderza 
nas oczywiście ogrom spraw niezałatwionych. Ale na tym przecież 
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polega życie. Załatwienie jednych spraw, nawet najpomyś~niejsze, 
stwarza nowe, nie mniej poważne i trudne problemy. Nie ulega 
jednak kwestii, że ogólnie biorąc wydarzenia ubiegłego roku 
zasługują na ocenę pozytywną. Spróbujmy też przy okazji zadać 
kilka podstawowych pytań: 

- Jaka jest dziś szansa wybuchu nowej wojny. świat?~ej? 
Chyba oczywistością będzie odpowiedź, iż jest znaczme mmeJsza. 

- Czy wobec tego ilość konfliktów zmniejszy się, .czy 
sWlat stał się bezpieczniejszy? Konflikty, także konflikty 
zbrojne, będą istniały zawsze - zbyt skomplikowane jest ży:ie 
zbiorowości ludzkich. Wydaje się jednak, iż w stosunkach mię­
dzynarodowych - w odróżnieniu od lokalnych :- .iloŚć k~nfli~: 
tów powinna ulec zmniejszeniu. Rok 1991 przejdZie do historu 
jako okres, w którym kompromis i negocjacje uznano, z róż­
nych względów, za najwłaściwszy sposób rozwiązywania sporów. 

- Czy, mimo porażki i odwrotu, możliwy jest powrót, 
ponowne zwycięstwo dyktatury? Istniejący trend i triumf 
demokracji nie jest przypadkiem. Składają się na~ określ~n.e 
przyczyny, jak rozwój technologii i spowodowane mm "zmm~J: 
szenie i otwarcie" świata oraz szereg innych. Ale czy te czynmkl 
stanowić mogą gwarancję, iż w określonych warunkach fa~a 
dyktatury znowu nie powróci? Któż czuje się na siłach, aby dzIŚ 
odpowiedzieć na to pytanie? 

- Czy na skutek wydarzeń 1991 roku sytuacja człowieka 
na świecie polepszyła się? Abstrahując od sytuacji materialnej, na 
którą składają się sprawy takie jak stosunki między ~rajami 
bogatymi i biednymi, konsekwencje światowego kryzysu Itp. :­
odpowiedź na to pytanie będzie zdecydowanie pozy~ywna. W lę­
cej ludzi w następstwie roku 1991 będzie miało żyCie wolne od 
represji, a czyż sam ten fakt nie jest już wielkim osiągnięciem? 
Wszak każdy z nas ma tylko jedno życie. 

- Czy - wobec tego - można powiedzieć, że ludzie 
będą bardziej zadowoleni i szczęśli~i? Bardz~ wąq~ię. Nie .tylko 
dlatego, że jest to w dużym stopmu sprawa mdYWldualna l czę­
sto niezależna od obiektywnych warunków zewnętrznych. Ale 
również dlatego, że człowiek rzadko kiedy docenia to, co już 
ma. Zapomina o dawnym złym losie, domaga się, żąda coraz 
więcej. Taka jest ludzka natura. 

Sydney, Boże Narodzenie 1991 
jerzy BON/ECK/ 
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USA a P.olska* 

. Roz!llawiamy z prof. Zygmuntem Nagórskim, socjologiem, 
politologIem, wykładowcą na uniwersytetach i w wielu instytu­
cjach amerykańskich, wieloletnim pracownikiem rządu USA w 
Egipcie, Korei i Francji, oraz właścicielem i założycielem Centre 
For International Leadership. 

- Czy rZl/d amerykański posiada określonl/ polityczno­
ekonomicznl/ strategię w stosunku do Europy środkowo-wschod­
niej? 

Strategia oznacza długotrwałe planowanie koncepcji i 
celó~, do których się zmierza w taki lub w inny sposób. Moim 
zdamem, rząd USA w tej chwili takiej koncepcji nie posiada, nie 
tylko w . s~osunku do Europy środkowo-wschodniej, ale i Europy 
zachodmej. Rząd amerykański działa po omacku, kierując się w 
różne . st~ony. Ostatn!o jego zainteresowania skupiają się głównie 
na BliskIm .W schodzI e - co oczywiście determinuje jego poli­
tykę zagramczną . Być może gdzieś w Departamencie Stanu ist­
nieją ~lany i koncepcje posunięć politycznych i gospodarczych w 
EuropIe środkowo-wschodniej. 

- Wobec tego, jaka jest pozycja Polski w polityce USA? 

- Pozycja Polski jest dość specyficzna, można mówić o 
pewnym sentymencie do kraju-symbolu. Symbolu walki z komu­
nizmem i zwycięstwa nad nim. Sytuacja zmieniła się trochę po 
1989 r. Można wówczas mówić o nowym podejściu do Polski. I 
w tym przypadku sądzę, że jeżeli istnieje jakaś strategia dla Pol­
s~i, to zakłada ona, iż Polska musi się sama yrydźwignąć, jeśli 
me, to Ameryka przestanie się nią interesować, stanie się obo­
jętna na to, jakie wpływy w niej zwyciężą: niemieckie czy rosyj­
skie. Ameryka zapomni o Polsce-symbolu. 

- Co Pan rozumie przez określenie Polska-symbol? 

- Dla Amerykanów liczy się kariera, mit, symbol. Przykła-

• Krakowski Dziennik Polski z 16. 12. ub. r. zamieścił niezmiernie ciekawą 
rozmowę, którą przedrukowujemy. 
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dem tego może być wizyta Lecha Wałęsy w USA. Przyjmowano 
go entuzjastycznie, bez względu na to co mówił. Inne podejście 
jest do Czechów czy Węgrów, są oni wszyscy pannerami bar­
dziej interesującymi, ale mówi się o nich "chłodno". Natomiast 
o Polsce wspomina się z pewnym "ciepłem", lecz w związku z 
tym więcej się od niej oczekuje. Czy to przetrwa, nie wiem. 

- Czy nie sl/dzi Pan, że pomoc gospodarcza dla Polski ma 
także charakter symboliczny? 

- Obecnie w Stanach Zjednoczonych istnieją bardzo 
poważne problemy społeczne: bezrobocie, recesja, imigracja, brak 
opieki społecznej. Z tego też względu wielu polityków amery­
kańskich uważa, że fundusze, które mają być przeznaczone na 
pomoc zagraniczną Geden procent w budżecie) należy wykorzy­
stywać w kraju. Zagadnienia Europy środkowo-wschodniej, w 
tym i Polski, zeszły na dalszy plan. Zresztą sytuacja wewnętrzna 
Polski nie sprzyja inwestowaniu. Brak stałych, jasnych i kon­
kretnych praw, wielokierunkowość polityki nie nastrajają optymi­
stycznie amerykańskich biznesmenów. Nie w pełni zgadzam się 
z Panem, że pomoc USA dla Polski jest symboliczna, bo prze­
cież dwie wielkie inicjatywy amerykańskie miały podstawowe 
znaczenie dla Polski. Utworzenie miliardowego funduszu stabili­
zacyjnego, do którego USA wniosły 200 mln dolarów - co 
umożliwiło wymienialność złotówki - i darowanie części zadłu­
żenia wobec Stanów Zjednoczonych. 

- Analiza progrqmów pomocy dla Polski wykazuje, że część 
z przyznanych przez Kongres USA funduszy - w latach 1990-92 
720 mln dolarów - wykorzystywana jest na opłacanie specjali­
stów i konsultantów przyjeżdżajl/cych do Polski. Co Pan sl/dzi na 
ten temat? 

- Niestety, duża część funduszy idzie nie na bezpośrednią 
pomoc gospodarczą, a na opłacenie konsultantów. Większość z 
nich to ludzie niezorientowani w sytuacji politycznej i gospodar­
czej Polski. Obserwuję całe plejady ekspenów, którzy przyjeż­
dżają do Polski, wynajmują pokoje w '"Marriocie" i piszą 
rapony, nie bardzo odpowiadające polskiej rzeczywistości. I na 
tym kończy się ich działalność. Później na tej podstawie pow­
stają koncepcje nie do zrealizowania w ~olsce. 

- Jakie więc widzi Pan szanse dla polskiej gospodarki? 
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.. C.hciałbym raczej powiedzieć, czego Polsce nie życzę. 
IstmeJe mebezpleczeństwo, że przyjdzie tutaj kapitalizm w naj­
gorszej formie, że powstaną nieliczne elity bogatych, a reszta to 
będą biedni. Jeżeli to nastąpi, wówczas prawdopodobnie zainte­
resowanie Ameryki wzrośnie, lecz na szczeblu elitarnym, a nie 
całego kraju. I właśnie tego Polsce nie życzę. 

Rozmawiał Marek DLUGOPOLSKI 

Nowy system monetarny z 
perspektywy Tokio 

Od czasu załamania się międzynarodowego systemu monetar­
nego opartego na stabilnym kursie dolara (tzw. system Bretton 
Woods), a zwłaszcza od "szoku naftowego" r. 1973, eksperci finan­
sowi nawołują o ponowne wprowadzenie stałych kursów wymienial­
ności w międzynarodowym systemie monetarnym. Względny upadek 
dolara, oraz częste fluktuacje kursowe są główną przyczyną okreso­
wych destabilizacji w gospodarkach światowych, na skutek wahad­
łowych nierówności w zyskach wielkich korporacji. W wytworzo­
nym od r. 1973 "systemie przejściowym", Japonia zdecydowała się 
na fluktuację własnej waluty, co w konsekwencji spowodowało 
wzrost wartości jena, a obniżenie eksportów japońskich. To z kolei 
doprowadziło do racjonalizacji i usprawnienia japońskich przemys­
łów wytwórczych, oraz dalszego wzmocnienia jena. Od połowy lat 
80-ych zakres fluktuacji kursowej jest częściowo regulowany w 
ramach corocznych szczytów największych potęg przemysłowych 
tzw. Grupy Siedmiu. Największe presje dla przywrócenia stabilnych 
kursów wymienialności występują w Europie. Jeżeli koncepcja 
Europejskiej Unii Monetarnej zostanie z powodzeniem zrealizowana, 
Europa może znaleźć się w posiadaniu jednego banku centralnego 
oraz wspólnej waluty jeszcze w przeciągu obecnej dekady. W prak­
tyce oznaczałoby to wprowadzenie ustalonego kursu wymienialności 
w oparciu o markę niemiecką, przy czym kurs marki wobec dolara 
określałby tu kurs dolara wobec innych walut wchodzących w skład 
Europejskiej Unii Monetarnej. 

Rozwój w Europie jest uważnie obserwowany w Tokio. Sądząc 
z licznych analiz tego zagadnienia w fachowej prasie japońskiej oraz 
częstych wypowiedzi czołowych przedstawicieli kół finansowo-
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przemysłowych', Tokio zdecydowanie opowiada się za przywróce­
niem stabilności kursowej w międzynarodowym systemie monetar­
nym. Rozwój w tym kierunku stworzyłby nowe, korzystne warunki 
dla klimatu inwestycyjnego w Europie, oraz przyspieszył proces 
wyrównania gospodarczego między Europą Zachodnią a krajami 
Europy Środkowo-Wschodniej. 

Przesłanki dla nowego systemu monetarnego 

Zdaniem ekspertów japońskich dążność do przywrócenia stabil­
ności w kursach walutowych odzwierciedla tu szersze tendencje dla 
reformy systemu monetarnego. Składają się na to różne przyczyny, 
wynikające z radykalnych przemian polityczno-gospodarczych w 
świecie postkomunistycznym, szczególnie na kontynencie Euro-Azji. 
W pierwszym rzędzie chodzi tu o dalekosiężne zmiany w Europie, 
gdzie postępująca integracja wolno-rynkowa i ogólno-europejska 
stwarzają największy bodziec dla stabilnej wymienialności kursowej. 
Wszystko wskazuje na to, iż tzw. Europejska Unia Monetarna 
przekształci się ostatecznie w ogólno-europejską strefę walutową 
(zakotwiczoną w marce niemieckiej), do której wpierw dołączą kraje 
Europy Centralnej (Polska, Węgry i Czechosłowacja), a następnie 
kraje bałtyckie, Ukraina i Białoruś. Podobnie jak to miało miejsce 
w przeszłości w wypadku Francji, Belgii i innych krajów Wspólnoty 
Europejskiej, włączenie tych krajów do euroniemieckiej strefy walu­
towej przyczyni się do zbliżenia ich głównych wskaźników gospo­
darczych (inflacja, stopa oprocentowania w przemyśle itp) do 
poziomu Niemiec, a więc znacznego wyrównania i przybliżenia ich 
gospodarek do norm europejskich. 

Po drugie, od r. 1985 kurs dolara zbliżył się do wartości z 
grubsza odzwierciedlającej przekrój potencjału gospodarczego Wspól­
noty Europejskiej, Japonii i USA. Równocześnie doszło do pewnego 
wyrównania bilansów płatniczych i budżetowych między głównymi 
blokami gospodarczymi. Np. ogólny deficyt handlowy USA obniżył 
się w pierwszej połowie r.1991 prawie czterokrotnie w porównaniu 
do roku 1987, przy równoległej redukcji znacznych nadwyżek płat­
niczych Niemiec. Oznacza to stopniowy powrót zaufania międzyna­
rodowego do dolara, którego przewidywane od kilku lat załamanie 
nie nastąpiło. Najpierw kryzys i wojna w Zatoce Perskiej, a obecnie 
kompletny rozpad byłego ZSSR, jeszcze raz potwierdziły specjalną 
rolę dolara w okresach kryzysowych, w odniesieniu do krytycznych 
wahań cen ropy naftowej. 

I. Niniejsze uwagi opieram m.in. na wywiadach prasowych z szefem 
Wy dz. Stosunków Międzynarodowych Banku Japonii, p. Mikio Wakatsuki, 
oraz niedawnym dokumencie polityczno-gospodarczym wpływowego stowa­
rzyszenia "Keizai Doyukai" (specjalnego ciała doradczego rządu do spraw 
polityki monetarnej i inwestycyjnej), naświetlającego przyszłe kierunki poli­
tyki finansowej Tokio. 
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Trzecim, a z punktu widzenia Tokio szczególnie ważnym czyn­
nikiem są rosnące presje na stabilizację wymienialności kursowej w 
związku z niebywałym rozmachem kapitału inwestycyjnego od 
r. 1985, szczególnie na kontynencie Euro-Azji. 

W miarę rosnącego znaczenia i roli kapitału inwestycyjnego w 
pogłębianiu globalnej współzależności gospodarczej, rośnie potrzeba 
stabilności kursowej, jako stałego wyznacznika wartości inwesty­
cyjnych. 

System stref walutowych 

Wymienione tu przesłanki i trendy utrwalają strategów gospo­
darki japońskiej w przekonaniu, iż już w niedalekiej przyszłości 
wyłonią się na kontynencie Euro-Azji trzy główne strefy walutowe 
marki niemieckiej, dolara i jena, co ostatecznie przesądzi o ustano­
wieniu nowego systemu monetarnego, łącznie z gruntowną reformą 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego (ang. IMF). 
, Stworzenie strefy marki niemieckiej (DM) w Europie (z Europą 
Srodkowo-Wschodnią i krajami bałtyckimi) nastąpi w przeciągu 
~becnej dekady, być może już w połowie lat 90-ych2• Strefa dolara 
obejmie Rosję, pozostałe (nie-europejskie) republiki byłego ZSSR, 
Chiny oraz początkowo jeszcze niektóre inne kraje Azji. Podobnie 
jak w wypadku strefy marki, kurs wymienialności wobec dolara 
zostanie ściśle ustalony w oparciu o nowe regulaminy zreformowa­
nego MFWu, a nie dezyderaty USA. Interesująco przedstawia się 
sprawa strefy i roli jena w wymiarze globalnym. Już dziś dochodzi 
do utrwalenia strefy jena w Azji Południowo-Wschodniej, a dalszy 
wzrost wartości jena i inwestycji japońskich ostatecznie przesądzi o 
dominacji jena na całym obszarze Azji. Jednakowoż jeszcze ważniej­
szym, osobliwym zagadnieniem jest rosnąca rola jena jako gwaranta 
strefy dolarowej, ze względu na szczególną pozycję Japonii jako 
największego wierzyciela i dostawcy kapitału w wymiarze global­
nym. W tym sensie jen będzie odgrywał, w okresie najbliższych 15-
20 lat, rolę stabilizatora nowego systemu monetarnego na całym 
kontynencie Euro-Azji. 

Wyłonienie się trzech stref walutowych na obszarze Euro-Azji 
będzie wymagało jeszcze ściślejszej niż dotychczas współpracy i 
koordynacji finansowo-gospodarczej między USA, Japonią a Niem­
cami. Głównym celem polityki finansowej Japonii będzie wpierw 
stopniowe zwężanie marginesu fluktuacyjnego między marką, dola­
rem a jenem, aż do ostatecznego ustalenia stabilnego kursu wymienial-

2. Formalnie chodzi tu oczywiście o strefę tzw. Ecu Uednostki waluty 
europejskiej), lecz w praktyce "zawieszonej" na marce niemieckiej (bez 
względu na jej ostateczną wartość wobec innych stref walutowych). Japoń­
czycy zdają się być przekonani, iż presja kapitału inwestycyjnego doprowa­
dzi do stworzenia ogólno-europejskiej strefy Ecu/DM dużo wcześniej, niż 
eksperci finansowi są jeszcze dziś skłonni przypuszczać. 
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ności między trzema strefami walutowymi. Oznaczać to będzie 
stopniowe osiąganie zrównoważenia gospodarczego na obszarze 
Euro-Azji, a więc stworzenia optymalnych warunków dla nowego 
rozmachu aktywności inwestycyjnej. 

• 
Przedstawione tu, z perspektywy Tokio, postulaty stabilnoś~i 

kursowej w systemie monetarnym mają m.in. szczególne ~naczeme 
dla dalszego rozwoju gospodarczego krajów Europy Srodkowo­
Wschodniej. Dotychczasowy brak większej stabilności kursowej był i 
pozostaje problemem "błędnego koła" dla tych krajów. Z jednej 
strony ich zacofanie gospodarcze jest jedną z głównych prz~szkód 
dla ich włączenia do europejsko-niemieckiej strefy walutowej, a z 
drugiej strony ich trwająca izolacja jest poważnym ham.ulcem dla 
wyrównania gospodarczego z resztą Europy. Pr~blemy te I dylem~ty 
są dobrze rozumiane w kołach finansowych I rządowych TokIO, 
których plany gruntownej reformy międzynarodowego systemu 
monetarnego zakładają przyśpieszone włączenie tego rejonu do 
nowego systemu stref walutowych. Naświetlone tu plany i postulaty 
polityki monetarnej Tokio rzucają również interesujące światło na 
zasadnicze zmiany w polityce inwestycyjnej Japonii. Wynika z nich 
niedwuznacznie, iż gros inwestycji japońskich w przyszłości będzi~ 
się skupiało na obszarze kontynentu Euro-Azji, kosztem Ameryki. 
Dobitnym potwierdzeniem takiego trendu jest odnotowany przez 
prasę japońską dramatyczny spadek i~westy~ji japoński~~ w A.me­
ryce do l miliarda dolarów, w porownamu z 15 mlharda~1 '!' 
r. 1987. Nie oznacza to jednak dalszego, drastycznego obmzema 
inwestycji japońskich w Ameryce, gdyż ze względó~ polityczn.ych 
Tokio nie może sobie jeszcze dziś pozwolić na zbyt me antagomzo­
wanie Waszyngtonu. Wg nieustannych zapewnień Tokio, inwestycje 
japońskie w USA nie ulegną dalszym cięciom tak . długo, jak t.y.lko 
deficyt budżetowy USA będzie pozostawał w gramcach 100 mlhar­
dów dolarów. W takim też, polityczno-dyplomatycznym kontekście 
należy rozumieć względnie pozytywne przesłanki o roli i "sferze 
dolara", w praktyce jednak coraz bardziej uzależnionego od jena. 
Oznacza to więc, iż w przyszłości nie tylko obszar Azji, lecz rów­
nież olbrzymie połacie Euro-Azji (Rosja) zostaną objęte strefą jena, 
w miarę postępując9 penetracji kapitał~ )apo.ńsk~ego n~ t.ym obsza­
rze. Rejon Europy Srodkowo-WschodmeJ (głowme kraje Jak Polska 
i Ukraina) staną się, w założeniach japońskich, nie tylko pomostem 
gospodarczo-handlowym między zachodnią a wschodnią częścią Euro­
Azji, lecz również obszarem rosnącej rywalizacji kapitałowej między 
europejską strefą marki niemieckiej a euro-azjatycką strefą jena. 

Janusz MONDRY 
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Otwarcie Ambasady R.P. 
w PretorII 

The ,Sta.r, jeden .z najpopularniejszych dzienników południo­
woaf~~ansklch, w dmu 19; 12.1991 na drugiej stronie (pełnej wia­
do~oscl o ~orderstwa~~ I . gwałtach) u samego dołu, cieniutką, 
krotką k?lumlenką dO~l(:>sł, IŻ poprzedniego dnia czyli 18 grudnia, 
w Pr~t?ru, zastępca Mmlstra Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej 
Polskiej, . Jerzy Makarc~yk,. oraz Minister Spraw Zagranicznych 
RPF, Pik Botha, .. podplsalI p~otokół o podniesieniu dyplomaty­
cznych . ~epr~z~ntaCJI swych krajów do stopnia ambasad. Dziennik 
dodał: IZ ml~lste.r Makarczyk określił ceremonię podpisania proto­
kołu ~ako "wielkie wydarze~i~" w normalizacji stosunków pomiędzy 
RP. I RPA. ,,~amy n~dzleję .- rzekł, według The Star, minister 
Makarcz~k ~ ze obecm~ będZiemy mogli powiększyć inwestycje w 
?bu krajach . InformaCja tu ukazała się w The Star - oraz w 
Ir~nym popularnym dzienniku RP A, Sunday Times - pod nagłów­
kiem: "De Klerk zaproszony do odwiedzin Polski". Zaproszenie 
p~~zydenta ,Wałęs~ prz~~iózł właśnie wiceminister Makarczyk. No 
coz, gd~bysmy ~Ie .mlelI tak spóźnionego refleksu politycznego, 
wz~lędme odpo~ledmą ~o sytua~ji obsadę placówki dyplomatycznej 
regIOnu połu~n.la .Afrykl zna~zme wcześniej niż od kilku miesięcy, 
prasowe ?omeslema '? otwarcIu Ambasady Polskiej byłyby sensacją. 
W grudmu 91 sensacją to już nie było. 

Rok temu, gdy Nelson Mandela został zwolniony z więzienia 
-:- .co ,?znaczał?, . że RP,\ komunizmu u siebie już się nie obawiała 
I me miała dłuzej za złe mnym państwom ich komunistycznej przy­
gody - p~wstał~ na~le polska ambasada w Gaborone, stolicy Bot­
swany, kraju sąsiadującego z RPA. Po co? Nie wiem. Ale wiem 
dlaczego! Z głupoty politycznej polskiej płynącej z zarozumialstw~ 
tyc~ kr<?tkowzrocznych w Kraju, co to "wiedzą lepiej" niż ludzie z 
emigracJI, których., ? radę polityczną nie pytano. Na oficjalne 
dypl~~atyczne wejscle. do RP A, zdaniem Polski '90, było nieco za 
wczes~le, ac~ Węgrzy I Czesi nie zwracali uwagi na niuanse w stylu: 
:,P~gmewa Się. na nas ~m~ry~a, Fundusz Monetarny etc., czy nie?" 
I .. me tracąc m. czasu" m ?I~mędzy, otwierali .swe placówki w Preto­
r~l. Dla ~arstkl Polakow. ZYjących w Botswame placówka nasza stała 
Się ~krotce, ~akłopotamem towarzyskim. Niemcy zżymali, się, że 
drogi wys~roj A~~asa~y Polskiej to naprawdę z ich pieniędzy; 
Amerykanow drazmło, ze dla nich wynajęcie budynków zajmowa­
nych przez Ambasadę R.P. (6000 $ na miesiąc) było za kosztowne, 
a dla prosz~~yc~ c~ ś.wiat o pieniądze Polaków - nie! Nigeryj­
czycy ob~azlh Się, .. ze . mk~ z. tej Ambasady nie zareagował na ich 
zaproszeme z okazji mgeryjsklego święta narodowego; inni dyplomaci 
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czuli się równie urażem, ze czas mijał, oficjalnego zapoznania się z 
personelem nowej placówki nie było, zaś sam szef unikał okazji 
złożenia wizyt innym. 

Ale dla kilkunastotysięcznej Polonii południowoafrykańskiej 
obecność sekcji konsularnej była ulgą: wreszcie można było załatwić 
paszporty konsularne, wizy, spadki etc. na miejscu, bez pośred­
nictwa Londynu (bowiem Ambasada RP. w pobliskim Zimbabwe 
ciągle na starej fali "obsługiwała" ościenne, dziś eks-prokomuni­
styczne względnie nijakie kraje. 

Gdy według bliżej mi nieznanych kryteriów czas dojrzał, a 
przypadł na marzec '91, zniknęła Ambasada RP. w Gaborone, za 
to pojawiło się w RPA w tym samym momencie i zatrudniające 
niemalże ten sam personel, meble i sztućce - Biuro Interesów RP. 
w Pretorii. Misja normalizacji stosunków pomiędzy Polską a Połud­
niową Afryką została powierzona człowiekowi z kręgów emigracji 
paryskiej (tej stanu wojennego). Młodość, zapał, wiara w siebie i w 
powierzoną sobie misję, a także szacunek do poszukiwań pokojo­
wych i demokratycznych rozwiązań problemów wewnętrznych RP A 
oraz podziw dla odwagi i wyobraźni politycznej w przezwyciężaniu 
uprzedzeń, podziałów okazywanych przez prezydenta De Klerk, 
Bothę, Mandelę, Butheleziego, sprawił, że o szefie Biura Interesów 
R.P. można powiedzieć: "właściwy człowiek na właściwym miejscu". 
Jeszcze w sierpniu szef Biura Interesów RPA w Warszawie powie­
dział: "Jesteśmy gotowi do ustanowienia pełnych stosunków dyplo­
matycznych. Sfinalizujemy je, kiedy Polska będzie gotowa". Polska 
zdecydowała się "być gotową" po spełnieniu stawianych RPA 
warunków: podpisaniu kilku porozumień m.in. handlowych: jak 
zakup statków, budowa zakładu koksowniczego dla Szczecina; 
umowa w sprawie wiz, kontraktów o pracę. Na przyjęciu w siedzi­
bie Ambasady Rzeczypospolitej - jeszcze wczoraj o skromnej 
nazwie Biuro Interesów - zadziwił mnie nierówny poziom wypo­
wiedzi, a niekiedy i niezbyt uczciwa duma. 

Wiceminister Makarczyk: "O ustanowienie Ambasad zabiegała 
głównie RPA. Dla niej jest ten szczebel dyplomatyczny ważniejszy 
niż dla nas. Polska znajduje się w centrum nowej Europy. Tworzą 
się przecież nowe kraje na naszych pograniczach jak Ukraina, Bia­
łoruś, itd." 

Szef Biura Interesów RPA w Warszawie, GryfTenberg: "Potrzeb­
niejsze dla nas są kontakty z kontynentem Afryki, lecz ważne są 
wszystkie a w tym i z Polską, by umacniać się w procesie demo­
kracji". Pełniący obowiązki ambasadora Stanisław Cieniuch: "pełne 
kontakty dyplomatyczne dadzą nam możność korzystania z bogactw 
gospodarczych i kulturalnych RPA, oraz reformatorskiej roli De 
Klerk'a, Mandeli, Butheleziego, Bothy, od których mamy szansę 
nauczyć się budowy przemian". 

Pracownik Departamentu dis Afryki i Bliskiego Wschodu, 
towarzyszący mi~istrowi Makarczykowi w podróży, Pomianowski: 
.. Podniesienie placówki naszej do szczebla Ambasady jest uwieńczeniem 
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wcześniejszych starań na polu gospodarczym, kulturalnym, nauko­
wym. Zaznacza to także naszą starą i trwającą obecność w tej 
części Afryki. Dla Polski to uznanie, że inny kraj pragnie utrzymy­
wać z nią stosunki dyplomatyczne". 

Prezes Polonii południowoafrykańskiej, De Virion: "Otwarcie 
Ambasady to sprawa prestiżowa. I właściwie wstyd, że nie wcześ­
niej. Bardzo ważne to dla sentymentów, bo Burowie są uczuciowi, 
chcą być doceniani. Pragną handlować z Polską tak, jak i Polska z 
nimi, ale bałagan w Polsce i ograniczone zasoby RPA nie pozwolą 
na razie na wielkie biznesy. Dobre chęci sprowadzą się do wymiany 
kult~ralnej. RPA przede wszystkim posiadane środki przeznaczać 
musI na poprawę życia czarnoskórej części swego społeczeństwa. 
Następnym krokiem jest rozwój ekonomiczny sąsiadujących z nią 
krajów przez współpracę z nimi. Dopiero na trzecim miejscu może 
stać inwestowanie w odległe kraje takie, jak właśnie Polska" 

Wiceminister Spraw Zagraniczych RPA, van Hierden, powie­
dział skromnie i uczciwie: "Jesteśmy zadowoleni z zaufania okaza­
nego Republice Południowej Afryki przez Polskę poprzez otwarcie 
Ambasady". 

Maun, grudzień 1981 
Małgorzata DZIEWIĘCKA 
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. W kraju, który mógł pozwolić na kandydaturę Tymińskiego i 
zarejestrować Polską Partię Przyjaciół Piwa, musi brakować elemen­
tarnej wiedzy o działaniu demokracji i o kierunku myślenia zachod­
nich społeczeństw. 

Dlatego, chcąc włączyć się w akcję namawiania Polaków, by 
szli do urn, wybrałem się raz jeszcze do kraju z serią wykładów. 
Przewidziałem kilka tematów, ale planowałem, że najczęściej będę 
mowlc o "Zjednoczonej Europie i polskich szansach" i nie zawiod­
łem się. Na 14 wykładów tylko 2 razy proszono mnie o inny temat. 
Słuchaczami byli studenci uniwersytetów w Krakowie i w Katowi­
cach, oficerowie i podchorążowie szkół wojskowych, w Warszawie i 
we Wrocławiu, tamże członkowie Stowarzyszenia Pisarzy Polskich i 
Klubów Inteligencji Katolickiej, wrocławscy kandydaci na posłów, 
wreszcie pisarze, bibliotekarze i studenci w Poznaniu. 

To wielka radość, wzbudzić wykładem emocjonalną dyskusję 
wśród młodych ludzi, bo tylko ich można przekonać, ale jednocześ­
nie wielkie zaskoczenie, gdy z pytań i dyskusji wynika, jak mało 
wiedzą oni o Europie. 
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Widziałem zaskoczenie na twarzach słuchaczy, gdy powiedzia­
łem, że już we wrześniu 1946 roku padły w Zurychu słowa Win­
stona Churchilla o konieczności stworzenia Stanów Zjednoczonych 
Europy i że pierwszym krokiem "musi być partnerstwo Francji i 
Niemiec". Nic prawie nie wiedzieli o roku 1951 i o inicjatywie 6 
państw (Belgia, Francja, Holandia, Luksemburg, Zachodnie Niemcy 
i Włochy), która w roku 1957 doprowadziła do powstania Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej. Nie wiedzieli, że mózgiem tego 
porozumienia był Francuz, Jean Monnet. 

W Polsce obecny kryzys zapisuje się na konto Solidarności, 
która rozpadła się na szereg grup politycznych, a przecież musiało 
się tak stać, bo była ona ruchem wolnościowym, a nie partią jed­
noczącą ludzi o tych samych poglądach. Pewnej analogii można 
szukać w Armii Krajowej, która zjednoczyła naród, a przecież, 
gdyby Polska wyszła z wojny zwycięsko, AKowcy nie poszliby do 
urn jako jedna partia. 

Dlatego zupełnie zaskoczyła ich informacja o Parlamencie 
Europejskim, który powstał w roku 1958 i którego skład i charak­
ter nie mieści się w pojęciach politycznych przeciętnego Polaka. Pos­
łów wybiera u siebie 12 członkowskich państw, a więc w parlamen­
cie powinni się trzymać i głosować razem. Tymczasem jest inaczej. 
Kluby parlamentarne tworzą się na podstawie poglądów polity­
cznych, a więc na 518 posłów najsilniejsi, socjaliści, mają ich 180, 
chrześcijańscy demokraci 121, liberałowie i reformatorzy 49, euro­
pejscy demokraci (wśród nich brytyjscy konserwatyści) 34, Zieloni 
30 itd. Mniej więcej wypada jeden poseł na 700.000 mieszkańców 
danego kraju. 

Ten układ sprawia, że jest to parlament reprezentujący 
Wspólny Rynek, a nie poszczególne kraje. Tu mieści się sekret 
całego przedsięwzięcia, tu ma się realizować wizja przyszłej, zjedno­
czonej Europy. Suwerenność narodów i państw musi być ograni­
czona na rzecz Wspólnoty. Ten punkt wywołał najwięcej dyskusji 
wśród mych słuchaczy i wzbudzał najwięcej wątpliwości, bo Polacy 
są wyjątkowo czuli na punkcie suwerenności. 

Balcerowicz odszedł, ale osiągnął jeden ważny sukces: polski 
złoty stał się wymienny, posiada wartość. Jednak symbolem 
bogactwa jest nadal dolar, więc słuchano mnie prawie z niedowie­
rzaniem, gdy mówiłem, że budżet Wspólnego Rynku wynosi 58 
miliardów i że jest to tylko I % produkcji jego 12 członków. Szmer 
szedł po salach, gdy słyszano ode mnie, że obroty handlowe Rynku 
wynoszą 40 % obrotów całego świata (USA 14 %, Japonia 8 %), że 
na pomoc dla rolnictwa i rybołóstwa wydaje się 59 % tego budżetu. 

Nic dziwnego, że pytania dotyczyły przede wszystkim polskich 
szans, kiedy zostaniemy przyjęci? ° to właśnie chodziło. Moje 
wykłady odbywały się tuż przed wyborami, mogłem więc jak naj­
mocniej podkreślić ich ważność, bo wiązały się z tymi szansami. 
Przyjęcie do Wspólnego Rynku wymaga spełnienia dwóch podsta­
wowych warunków: podniesienia dochodu na głowę obywatela i demo-
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kratycznego ustroju. Poprawa gospodarcza to problem lat, ale 
demokracja to wolne wybory za kilkanaście dni! 

N~wet ten, łatwy, p~ze~!eż warunek, ":ie został spełniony, nawet 
50 IJ? me potrafiło pOSWlęCIC na wybory kilku godzin (w Czechosło­
waCJI głoso~ało 96 ~), ale polskie szanse nie przepadły. Zaważą 
wzgl~dy polttyc~ne, :-Vlele pomógł zamach stanu w Sowietach, poka­
z~ł, z~. trze~a Sl~ sple~zyć. Mamy kilka lat przed sobą, lat w naszej 
historu moze naJważmeJszych. 

• 
. 19 grudnia, w polskiej ambasadzie w Londynie, odbyła się 
Jedyna w swym rodzaju uroczystość. Edward Raczyński, Prezydent 
RP, a~basador, . ?ypl0'!lata, polit~k, pisarz, obchodził setną rocznicę 
ur?~zl~! Z~braltsmy s~ę, by UCZCIĆ ten dzień, ale nie mieliśmy na­
dZI;!, ~e Ujrzymy Jubilata. Przed kilku miesiącami upadł, złamał 
kosc blOdr~wą, przeszedł ciężką operację, od lat jest pozbawiony 
wzroku . . Nie tylko przybył i wytrzymał długą ceremonię, ale 
przemawiał. 

• 
Do . d~ugiej wojny światowej Wielka Brytania, dzięki imperium, 

b~ła naJwlęk~zą potęgą świata. Tę pozycję i rolę przejęły Stany 
ZJe?n<;>czon~ .. są o~cnie odpowiedzialne za bezpieczeństwo naszej 
kult ziemskieJ, do mch należą akcje "polityczne", których przykła­
dem były Korea, Wietnam, Irak. 

W ~ym roku obydwa te kraje przeprowadzają powszechne 
wybory, Jakże ważne w okresie, gdy rozpada się Związek Sowiecki i 
łączy Zachodnia Europa. 

W .. Stan~ch, w lis.topadzie, wybiera się prezydenta, w Wielkiej 
BrytanII do ltpca musI być wybrana Izba Gmin (Izba Lordów nie 
pochodzi z wyboru). 

Anglosaska demokracja polega ~w praktyce na walce dwóch 
głów~~ch partii, z tą różnicą, że w Stanach nikt nie wie, gdzie 
k~yzuJą Się poglądy republikanów i demokratów. Po wojnie gen. 
Elsenhower był namawiany przez obydwie partie, by dla nich kan­
dydował. Dlat~go . tam jest ~o walka osobistości, a nie programów 

. to powodUJe, ze kampama wyborcza polega głównie na oblewa­
n!u. kontrkand~datów wszystkimi możliwymi pomyjami. Najpopular­
meJsze są ataki na życie osobiste kandydatów. Zawsze są żonaci, bo 
ka~aler lub rozwodnik nie miałby szans, i przeciwnicy starają się 
zmszczy~ obraz przykł~dnego ojca rodziny, wyszukując tuzin dziew­
cząt: ,ktore p~twlerdzą Jego romantyczną, a najlepiej rozpustną prze­
szłosc. Dla mch to krok w kierunku Hollywood, dla niego klęska 
w wyborach. . 

W Wielkiej Brytanii jest inaczej. System jednomandatowych 
okręgów wyborczych sprawia, że prawie zawsze tylko dwie partie się 
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liczą, i między nimi - tak jak teraz między konserwatystami i Par­
tią Pracy - walka toczy się o programy. Dlatego w kampanii 
wyborczej nie ma prawie akcentów osobistych, nikt nie miesza się 
do spraw rodzinnych, wybory może wygrać i zostać premierem 
kawaler (konserwatysta Edward Heath, 1970-4), walka jest twarda, 
nawet brutalna, ale nie plugawa. 

Byłem w Stanach, gdy w roku 1980 o ponowny wybór walczył 
Carter. Odbywał się wielki, gigantyczny piknik, mający charakter 
narodowego szaleństwa. Starzy ludzie biegali w szortach z baloni­
kami w rękach, kobiety całowały na ulicach obcych mężczyzn, 
hordy dziewcząt maszerowały ze sztandarami, orkiestry grały na 
wszystkich rogach ulic. Ten nieustanny szał reklamy, wyżycia się, 
politycznej walki i radości trwa przez kilka miesięcy, prezydent, o 
ile ponownie kandyduje, przez ostatnie pół roku prawie niczym 
innym się nie zajmuje, kandydaci wydają miliony i bez nich nie ma 
tam czego szukać, cały system wygląda na jeden niebotyczny non­
sens, ale Amerykanie go kochają i nigdy zeń nie zrezygnują. I ten 
zdumiewający system działa. Wybrano prezydenta, ocieka jeszcze 
wyborczymi pomyjami, a już się go słucha. I Stany Zjednoczone są 
największą potęgą naszego świata. 

W Wielkiej Brytanii kampania wyborcza jest twarda, pragmatycz­
na, powolna, konsekwentna. Nikt nie szaleje, nikt nie maszeruje, nie 
tańczy, nie śpiewa. Przywódcy i ich adiutanci mówią o rzeczach naj­
prostszych : obniżymy podatki o jednego pensa w funcie, podniesiemy 
starcze renty o 2 funty miesięcznie, lekarstwa będą kosztować o pół 
procent mniej. Rząd nie tylko wybiera najdogodniejszą dla siebie datę 
wyborów, ale może nagle wykonać jakiś popularny gest. Teraz udało 
mu się namówić wielkie kredytowe firmy, by obniżyły procent poży­
czek na domy. Setki tysięcy rodzin zadłużyło się, a gdy przyszła recesja 
i wzrosło bezrobocie, wiele z nich straciło własny dach nad głową. 
Oczywiście te wielkie kredytowe firmy to domena konserwatystów. 

Kto wygra? Bush już stracił kredyt, który zdobył dzięki wojnie 
na Bliskim Wschodzie, już przygniotła go wewnętrzna recesja, ale 
nie widać groźnych dlań przeciwników. 

W Wielkiej Brytanii stałby się prawie cud, gdyby konserwatyści 
po raz czwarty zwyciężyli, ale rywale idą łeb w łeb, a cuda czasem 
się jednak wydarzają. 

• 
Głośny amerykański tygodnik Time, w wydaniu z grudnia 

1991 r. poruszył problem rozdziału Kościoła od państwa. W piśmie 
wydawanym w kraju, w którym jest tak wiele wyznań, sekt i świą­
tyń, padło pytanie : "Czy rozdzielenie Kościoła od państwa nie 
poszło za daleko?" 

Rozwinęła się polemika, dwa głosy warto odnotować. 
a. " Nigdy w historii ludzkości rozdział Kościoła od państwa 

nie poszedł za daleko" . 
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b. "Mój Bóg nie jest związany z symbolem krzyża na okładce 
waszego pisma. Wydaje mi się, że uważacie Stany Zjednoczone za 
jeden naród pod waszym Bogiem. Tu właśnie tkwi sedno sprawy w 
walce o oddzielenie Kościoła od państwa". 

• 
Dnia 11 listopada ub. roku w siedzibie Stowarzyszenia Wspól­

nota Polska w Warszawie otworzono wystawę POSKu z Londynu. 
Obok samego Ośrodka, 33 organizacje i instytucje, które są lokato­
rami POSKu, wypełniły swoimi eksponatami plansze i gablotki. 
Niektóre z nich istnieją już prawie pięćdziesiąt lat, ich eksponaty, 
wykresy i pamiątki dobrze reprezentowały wieloletnie osiągnięcia. 

Kilka tygodni później w westibulu POSKu w Londynie urzą­
dzono mini-wystawę dla tych, którzy nie byli w Warszawie i tamtej 
wystawy nie widzieli. 

Najciekawsze plansze i fotografie zbiorów, które przecież two­
rzyły wystawę, pokazano mimochodem, w jak najmniejszym rozmia­
rze, natomiast londyńskie osobistości, które były w Warszawie, w 
dużych rozmiarach i w dużej ilości. Jednego z kombatanckich pre­
zesów pokazano 8 razy. Na portret prof. Wajdy, twórcy POSKu, 
już miejsca zabrakło. 

• 
Polska, mimo chaosu, interesuje obcych inwestorów, więc po 

krajowych doświadczeniach wykorzystałem zaproszenie do Szkocko­
Polskiego Funduszu Przyjaźni i wygłosiłem tam trzy wykłady o dzi­
siejszej Polsce i warunkach, na jakich można i warto tam inwesto­
wać. Odwiedziłem uniwersytety w Edynburgu i w Stirling, byłem 
gościem w sali Rady Miejskiej stolicy Szkocji, gdzie zebrało się 
ponad stu wpływowych Szkotów, a przewodniczył Lord Elgin, 
prawnuk znanego Lorda Elgina (greckie marmury). 

Poza informacjami przywiezionymi z Polski musiałem zebrać 
wszystkie dostępne informacje dotyczące prawnych aspektów tego 
problemu, posiadać zestawienia, cyfry i wiele innych szczegółów. 
Zwróciłem się do naszej Ambasady w Londynie i od jej sekcji 
handlowej otrzymałem wszystkie potrzebne materiały, bardzo ak­
tualne, dokładne i napisane bezbłędną angielszczyzną. Byłem w kon­
takcie z ambasadorem, Tadeuszem de Virion, i jego bliskim 
współpracownikiem, min. Zdzisławem Rapackim. Obydwaj dobrze 
zorientowani i pomocni. Na miejscu, w Szkocji, tamtejszy konsul, 
Paweł Dobrowolski, był bardzo pożyteczny, uczestniczył w dyskusji 
w Radzie Miejskiej Edynburga, jego angielszczyzna jest doskonała. 

Polska przeżywa ciężkie lata, trzeba budować wszystko od 
podstaw, słyszy się tylko krytykę, inny ton bardzo jest potrzebny. 

Józef GARL/ŃSKI 
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Sympozjum 
o Juliuszu Mieroszewskim 

W czerwcu planowane jest zorganizowanie w Pradze - we 
współpracy tamtejszego Ośrodka Kultury Polskiej i Instytutu Kul­
tury RP w Berlinie - międzynarodowego sympozjum poświęconego 
Juliuszowi Mieroszewskiemu. Impreza - roboczy tytuł "Nowa 
mapa Europy" - zamierza nawiązać do tej wizji Europy, jaką w 
swej publicystyce naszkicował jeszcze w latach sześćdziesiątych i sie­
demdziesiątych współtwórca Kultury i Instytutu Literackiego. Tym 
bardziej, że właśnie ta wizja - wówczas przez większość trakto­
wana jako "nierealistyczna" - dziś zdaje się przyoblekać w kształt 
materialny. 

Wśród wielu problemów, które stwarza ta właśnie nowa sytua­
cja, jednym z najważniejszych jest sprawa języka, jakim należy 
mówić o politycznych i społecznych realiach doby dzisiejszej . Nowa 
mapa Europy stanowi bowiem nie tylko wyzwanie polityczne, lecz 
także - a może przede wszystkim - intelektualne. Dla wielu ludzi 
zajmujących się tą problematyką jest sprawą pilną nie tylko wyty­
czenie wizji przyszłości, lecz także przewartościowanie dwudziesto­
wiecznych dziejów całego. kontynentu, by określić moment, w jakim 
się obecnie znaleźliśmy. Oczywiście - tak sformułowany temat 
otwiera dziesiątki pytań. Intencją organizatorów jest przede wszyst­
kim stworzenie katalogu tych pytań i problemów, przed którymi 
stawia nas nasza współczesność. 

Zamierzeniem organizatorów jest zgromadzenie działaczy społe­
cznych, polityków i dziennikarzy reprezentujących Rosję, Litwę, Bia­
łoruś, Ukrainę, Czecho-Słowację, Niemcy i Polskę. Jest spraw~ 
oczywistą, że powodzenie imprezy zależy nie tylko od dobrych chęCI 
obu instytutów kultury polskiej, lecz także od ich - niezwykle 
skromnych - możliwości finansowych. W chwili, gdy piszę te 
słowa, rozwiązanie tych właśnie problemów stanowi sprawę podsta­
wową· 

Leszek SZARUGA 



Kraj 

Z ukosa 

Zno~u Okęcie i ni~pewność, ja~ powita przybyszy lotniczy 
port, . ktory naw~t w bIednych krajach bywa elegancki. Nasze 
OkęcIe . przYPOI~ll~a zgubi~n~ i zabłoconą chusteczkę do nosa. 
Ale tuz obok )l!z wznosI. SIę nies~cha~ie szybko nowoczesny 
~udynek. I własme bardzo Jest przYJemme, bo od razu się czuje 
ze nasza groź~a gra~i~a, która kiedyś nawet grube serca zmu~ 
s~ała do szybkIego bIcIa, teraz zupełnie zmiękła, już prawie jej 
me ma. 
, Za .to okropnie, kiedy dochodzi się do miejsca, gdzie jest 
slu~a mIędzy stroną powIetrzną a stroną ogólnodostępną. Był 
tak~ cz~s, gdy przegn~n? stamt~d gangsterów, a teraz znowu 
StO,1 zbIty .tłum .. o~o~mk~w? nabIte gęby, jakby żuli dolary, na 
ogoł wąsacI: wbIjają .slepla I syczą - t~ksi. U~ormowali solidny 
szpa~er, kto~I? kazdy 'p~yby'sz musI przejsć. Za tą ścianą 
rodzmy . ~odr~z~ych wspmają ~Ię na palce. Tak wygląda powi­
talna sClezka JUZ ",:oln~J. PolskI. .Poczułem się jakby mnie wszy 
oblazły? ale "': sposob JUZ zupełme wolny i demokratyczny. 

. MI~sto ~I~m~e, za t~ l?art~r .s}ę żarzy. O tak, parter tego 
ml~sta Jest JUZ mn~. Jezeh mlehsmy rewolucję i rewolucyjne 
z?llany, to be~ wątpIeOla dotyczą one parteru. Sklepy zmienione 
me do. pozna~la~ sl?o~o to~aru, nawet ekspedientki i ekspedienci 
zupełme odmleme~l; Jak SIę t~afi na kogoś niemiłego lub obojęt­
n.ego w?bec . kupUjących to wI~domo, że to osobnik na wymar­
CIU, ~ozywający swych ostatmch chwil na brzegu odchodzącej 
epokI. 

Ale kto wie, .czy ni~ .bardziej poruszył mnie widok kilku 
t<;>alet z mydłem I ręczruklem. T o prawda, że doświadczyłem 
kllk.u toalet, nawet w kluczowych urzędach, gdzie zamiast 
papl~ru . toaletowe~o. wal~ły się . strzępki gazet. W pewnej jednak 
k~wI~rm byłem sWladklem hIstorycznej sceny. Bardzo młoda 
mewlasta poczęła robić szatniarzowi awanturę, że w toalecie nie 
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ma mydła i ręcznika, żądała gwałtownie telefonu właściciela 
lokalu. Szatniarz wił się jak piskorz, ale dziewczyna nie ustępo­
wała, tak walczą tylko ludzie świadomi swoich praw i znający 
cel walki. Poczułem, jak mi dreszcz wzruszenia poszedł po ple­
cach, bo byłem pewien, że jestem świadkiem niezwykłego zda­
rzenia. By wyrazić swoje uczucia na głos wzniosłem palec i rze­
kłem: "Oto jesteśmy świadkami początku podróży Polski do 
Europy" . Szatniarz zdawał się nie wiedzieć, o co mi chodzi, ale 
uderzony powagą tych słów dał niewieście numer telefonu, ta 
zaś ~ieco spłoszyła się, bo sama nie wiedziała, jak wielką rzecz 
czym. 

W tym naszym nowym sWlecle uderza jakaś nieokreślona 
nieobecność, a pierwsze jej dotknięcie właśnie przy wyjściu z 
lotniska. Po dłuższym pobycie ona się określa - brakuje w 
państwie państwa. 

Znajomi kupili kamienicę, jak kupuje się kurę, co ma zno­
sić złote jajka. N a razie ten dom zjada złoto, bo wymaga 
remontu. Potencjalni milionerzy popadli więc w taką biedę, że 
nie płacą za czynsz. Ale nie przejmują się, są w towarzystwie 
milionów obywateli RP bojkotujących czynsze z konieczności 
lub dla idei. I co? Nic. 

Niestety nie jest to znakiem wspaniałomyślności państwa, 
to raczej znak jego nieobecności. Wprowadzenie od nowego 
roku nowego podatku dochodowego już obnażyło bezradność w 
jego egzekwowaniu (na marginesie - najzacniejsi obywatele, 
jakich znam, już szykują się by go nie płacić). Kiedyś mimo 
bałaganu o istnieniu państwa przypominali mundurowi milicjanci, 
a kiedy ich brakowało, było poczucie, że każdy cywilny osobnik 
też jest, kto wie kim? Był jakiś urząd, którego się bano, były 
osoby ważne i nieważne, sprawy nie do załatwienia i do załatwie­
nia, chore reguły gry, ale reguły. Teraz milicji, przepraszam poli­
cji, nie widać, to bardzo przyjemne, ale zarazem jakiś niepokój. 
Reguły gry niejasne, nikt nie jest ważny, chociaż ważne są pienią­
dze. Nie zmieniło się tylko łapownictwo. Ono już nawet kwitnie 
na organie, który jest powołany, by je zwalczać. Znajoma, która 
jest prawnikiem i pracuje dla zachodniego przedsiębiorcy, zgłosiła 
na warszawskim komisariacie kradzież w firmie. Komendant wy­
słuchał, a potem uskarżać się począł na swoje niskie zarobki i 
nawet w desperacji pokazał listę płac. Po tym spektaklu moja 
znajoma nie miała wątpliwości. Zaproponowała dodatkowe wyna­
grodzenie, a komendant sam wyznaczył 12 % od odzyskanego 
mienia. Oświadczył, że to nie tylko dla niego osobiście, ale rów­
nież dla wzmocnienia placówki. Jako, że scena rozegrała się mię­
dzy oficerem policji a prawnikiem, to trudno nie widzieć, że 
Europa odpływa, a Ameryka Łacińska puka do drzwi. 

3 
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. ~mutek odchodzącrch liberałóv.: - tort dopiero napoczęty, 
a JUz. go zabrano dla mnych. A CI nowi są smutni smutkiem 
PremIera, choci~ż k.ilku świeżym ministrom trzęsą się ręce z 
radosn~go podmecem~: a teraz my, nareszcie my. 

CI, . c~ przyszli, . oskarżają głośno odchodzących o te 
wszystkIe mekompetenCJe, o które rząd Bieleckiego oskarżał (ale 
szept~m) , rząd pr~miera Mazowieckiego. Mamy oto początek 
reakCjI łancuchowej . 

. .W oceni~ stanu rzeczy ścierają się dwie zupełnie sprzeczne 
oplme - oble moż~a u~łyszeć od osób godnych uwagi i sza­
cunku: rząd M~zowI~cklego popełnił gigantyczne i karygodne 
błędy, a rzą~ Blelec~lego zsunął . się w ten błąd, a może go 
nawet p<?głębl~ .. ~rugl. pogląd głosI, że nawet jeżeli błędy były, 
to małe I wła~clwle . me1!ch~onne. Doko?ujemy niezwykłego eks­
peryJ?entu, .mlmo meumkmonych kosztow i kłopotów, ale droga 
Jest Jedyna I słuszna. 

9, c~ ni~ są v.:rbitn~ w ekonomicznej wiedzy, muszą 
komu s UWI~~yC, bo .1I?acz~J trudno nie poczuć, że jedziemy 
co~az szyb~I~J w gęstm~Hce~ mgle. J:. zdrowy rozsądek mówi, że 
naJrozs~dmeJ byłoby, me . wler,zyć mkomu: Ludzie u nas dzisiaj 
straszOle chcą komu s wlerzyc, ale brakuje nawet materiału na 
sam<?osz~stwo. Na ~~oc biegną fakty, np. w postaci gigant y­
cz~eJ dzIUry w bu~zecle. Przestała ona być jedną z czarnych 
dZIur kosmIcznych,. Jak~y ktoś ,n~gle z~palił światło i oświadczył 
- prosz~ b~rd.zo, Jestesmy własme w srodku. Wszędzie zaczyna 
b.rakowac. pI,emę~zy na wszystko. No, może nie wszędzie. Bo 
CIągle wldac m~p~awdo~odobne marnotrawstwo i niezwykle 
l~kką ~ękę d<;> plemędzy ~ zupe~ny brak zrozumienia, że różne 
kleszeme są Jednak w tej. samej marynarce. I nigdy jeszcze w 
urzę~~ch pa~stwowych me wrdaY'ano tak lekko pieniędzy na 
podroz~ słuzb~we ~trzeb.ne I mepotrzebne, na przyjęcia iście 
rz>:ms~le oraz mne mekomeczne przyjemności, jak w tym roku 
Pansklm 19?1. . I to .my, nasi - a nie oni. Traktowanie pań­
stwowyc.h plemędzy J.ako c~dzych i lekkie ich wydawanie siedzi 
w pols~lch gł<;>wach J~k v.:blty tam metalowy ćwiek. Bez młota 
t~go me .. usumesz. I l.ak SIę z~aje, ten młot zaczyna bić. Jeżeli 
me r.ozblJe przy okazJI wszystkIego wokół, to ta okrutna terapia 
będZIe skuteczna. 

. Formowani~ nowego rządu, nazywane uparcie formułowa­
mem, przypommało niezwykle trudny poród, a patrząc na tę 
męk~ ~am zacząłem. marzy~ o .cesarskim cięciu. Ale nasz Cesarz, 
choclaz. machał nozem, .me CIachnął. Teraz i tak jest przeko­
nany, ze to wszystko Jego ~asługa. "Rząd Olszewskiego nie 
pows,tałby, gdybym w ostatmm momencie straszliwie mu nie 
pomogł" . 
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Moja sąsiadka, niewiasta prosta, zaradna, ale uczuciowa, pod­
czas długich tygodni formowania rządu poczuła jakiś wielki nie­
pokój. Kiedy w końcu stało się, sąsiadka wybuchnęła płaczem, 
ale były to łzy szczęścia i wielkiej ulgi. 

- Czego ryczysz - zapytał jej mąż, miły alkoholik. 
- Bo tak długo tego rządu nie można było wybrać, że 

pomyślałam, że już się nigdy nie da. A jak tu żyć bez rządu. 
Mamy więc w końcu rząd i Premiera, który co prawda 

przemieszcza się grecką tragedią w ramionach, ale ma świetną 
biografię i jest raczej przyjemny. Niestety garnitur ministró~, 
który nosi, leży dość koślawo, i wcale nie jest pewne, że ~Ię 
uleży i naprostuje, wisząc na wysokim wieszaku władzy. PremIer 
jest wielkim pesymistą, a właściwie katastrofistą, co wiem jeszcze 
z dawnych rozmów, więc bliski mojemu odczuwaniu świata. 
Ponad pół roku temu twierdził, że nasza sytuacja to pełna 
katastrofa. Wtedy można się było łudzić, że jest nie najlepiej 
poinformowany. A co · t~raz zn~czą jego . słow~, że ,,~dyby wi~: 
dział, jaki jest stan panstwa, me zgodZIłby SIę PrzYHC funkCjI 
Premiera"? Nic dziwnego, że kiedy zaczynają się strajki czy 
głośne narzekania, nowy rząd wychodzi na balkon i mówi -
jak nie będziecie grzeczni, to my skaczemy. 

Rząd Bieleckiego obejmował władzę ze słowami: "Nasi 
poprzednicy zupełnie nie rozmawiali ze społeczeństwem, . trzeba 
cierpliwie wyjaśniać, tłumaczyć" . A potem sami wcale me roz: 
mawiali, nic nie wyjaśniali. Wygląda, że jak się tam wchodZI 
zostaje uszkodzony ważny nerw i zdolność odbioru pewnych 
bodźców płynących z dolnych części społecznego organizmu. 

I tak lud nadal niewiele pojmuje z tego co się właściwie 
dzieje. W sklepie słyszę, jak ekspedientka rozmawia z klientką: 
"Byli, są i będą". 

- Byli, są i będą - potwierdza klientka i obie kiwają 
głowam!, .pławiąc się w atmosferze głębokiego wzajemnego 
zrozumIema. 

"Kto, co?" - zapyta niewtajemniczony. "Te krwiopijce, 
te Oni, i to Ono, złe, co nas ludzi prostych zawsze oszuka". 

"Okazaliśmy się za słabi w te klocki" - przyznaje w roz­
mowie ze mną ktoś z góry. Ale trzeba dopowiedzieć usprawied­
liwienie, że to bardzo trudne klocki. Wymagają wyobraźni 
dziecka, umiejętności bardzo praktycznych i szerokich horyzon­
tów, a te dwie ostatnie cechy niezmiernie rzadko spotykają się 
w jednym człowieku. Bo to nie tylko kierowanie, to budowa 
państwa od podstaw, lub na zatrutych fundamentach. 
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. Problem, że nowe fatalnie się łączy ze starym. Nowi szefo­
~Ie ze starym personele~ tworzą tak zdumiewające mutacje, że 
zaden genetyk tego by me wymyślił. Prawdziwa natomiast katas­
trofa . powstanie przy zetknięciu się elementów gospodarki ryn­
koweJ z tym, co p~zostało z socjalistycznego systemu prawnego, 
a zostało ba~dz<? WIele. Tu rodzą się niezliczone zaparcia i owa 
szara strefa I mesłychane afery, które powinno się notować w 
Księdze Guinnessa. 
. A g~ziekol~iek się ruszyć, słychać szepty: "Nie ma ludzi, 

me ma klm robIc" . 
. Kł~poty na . szczycie znajdują swój odpowiednik niżej. 

W sz~dzle ogrom~le trudno dogadać się i kogoś wybrać na kie­
~o~~I~ze stanowIsko. Gdziekolwiek się wejdzie, trafia się na 
Jakls Impas. W chodzę do Instytutu Badań Literackich a tam 
właśnie nie daje .się wy.łonić zarządu. Na ogół brakuj~ kandy­
data na fu~kCJe klerowmcze, a jeżeli już się znajdzie, to budzi 
kontro.wersJe. S~oro góra i dół cierpią na to samo, to znak, że 
chora Jest materIa. 

. "Coś stanęło między ludźmi i dzieli ich", usłyszałem od 
~llku osó~. ,! rzeczywiście jest jakaś czarna nić, która "wszędzie 
SIę przędZIe , ale czy ona norwidowska? 

lO-ta rocznica wprowadzenia stanu wojennego. Zalew pro­
gramów. martyrologiczno-wspomnieniowych, nawet pokazywane 
~ą cele I I?rycze,. a oprowadzają po nich byli więźniowie oraz 
mtern~w~m. CzuJę skurcz zażenowania. W telewizji transmisja z 
o~słomęcla krzyża-pomnika p~y kopalni Wujek. Krzyże sta­
wlat;te w. rokl:l. 80-tym urodZIły ten krzyż. Oby to był już 
k?mec epIdemII krzyży. A przecież jeszcze dzisiaj jestem w sta­
m.e wym~~ać n~ ~z>:i o.bręcz gn~ewu i ~ruszenia, gdy przyszła 
wladomosc o, tel s~le~cl. T ~raz Jednak me czuję wzruszenia, gdy 
płyną prz,et;I10wlema I. patrI?tyczne ~i~rsze. Brakuje mi na tej 
uroc~yst~scl ]a~~elsklego I. oczywIscle Urbana, jak również 
przYJ~ującego ,SWlętą komumę I?lutonu egzekucyjnego, bo jak 
~naczeJ nazwac tych,. co. st~el~h. W .t1e tej uroczystości jest 
sledztwo popl~tane memlłoslerme, wymka z niego, że wielu z 
plutonu wyemIgrowało, prawie jak moja licealna klasa. I jak 
teraz rozpląta~, kto st~zelał w gło.wę, kto w nogi, kto w powie­
trze, czy mu.sl~, . bał SIę ... Tylko Jedne słowa przychodzą mi do 
głowy: roz~Tl1emhśmy na drob.ne Waszą śmierć, górnicy. 

Wra~ają do m!lle ~trzępkl st~nu wojennego jak wykopaliska 
ar~heologl~zne wyclągn!ęte z głębm zapomnienia -siłą przyciągania 
tej roczmcy. IlustraCje do książki schowane w czeluściach 
albumu. malar.stwa, ma~zrnopis podziemnego pisma odkryty w 
tapc~a!lle. sąSIada, cZYJes ręczne pismo w szparze podłogi, 
studIUję Je z lupą - to chyba fragment autobiografii Kuronia ... 
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Takie to wszystko mizerne teraz, a jednak wzrusza. 
Może dlatego dałem się namówić, by pójść na spotkanie w 

Muzeum Niepodległości w rocznicę 13 grudnia. Co to za 
muzeum? Ależ oczywiście, to dawne Muzeum Ruchów Rewolu­
cyjnych czy Robotniczych. (T e nazwy mi~ też. to d? siebi~, ~e 
były nie do zapamiętania). Przed pałacykiem, megdys RadZIwIł­
łów, stała na postumencie głowa Lenina, i na ~ę głowę szykował 
niegdyś zamach mój znajomy M. Miał nawet JUŻ gotowy worek 
i tęgich synów. "A potem wrzucimy go do Wisły", rozmarzał 
się. Bałem się, że nie docenia ciężaru tej głowy . i że wszystko 
skończy się fatalnie. Był wtedy w tych planach, Jednak, element 
heroizmu. ] ak wygląda ten heroi~m te~az? .. . 

Głowę Lenina zdmuchnął wIatr hIstoru, Jak dZIecko zdmu­
chuje pył z dmuchawca, a najbardziej szalone marzenia antyk?­
munistów stały się rzeczywistością. Muzeum Ruchu... zmlema 
się w Muzeum Niepodległości, czyli w Muzeum Ruchów Anty­
komunistycznych. Na pobliskim placu, już znowu Bankowym, 
moje oczy odruchowo szukają pomnika Dzierżyńskie~o. ]es~ 
tylko kikut po nim. Naprzeciw pałacu. projektu Co~azzl~go StoI 
wieżowiec, bardzo zresztą udany, z CIekawym nawlązamem do 
bryły pałacu. T o dawny słynny "złoty wieżowi~c", teraz błę­
kitny, chyba naj dłużej budowany dom w Eur?pl~, ok~o trzy: 
dziestu lat. Wykończyli go w końcu ]ugosłowlame, zamm samI 
zaczęli się wykańczać. Są nowe osłony na przystankach, szy-
kowne, lekki zapach Europy, przyjemnie. ..' 

W Muzeum Niepodległosci rocznicowe spotkame lIterackIe 
poświęcone stanowi wojennemu. Najpierw zdziwi~nie, bo, v.yd~je 
się, że jest godna frekwencja, potem przy lustraCjI otr~ezwleme: 
to z reguły osoby, które w wiek emerytalny wchodZIły 10 lat 
temu. 

Co tak drażni nas w nas z tamtego czasu? Nasze gesty 
były za duże, za obszerne szaty romantyczne, nasz gniew zbyt 
brukowy. Dzisiaj te figury straciły całe powietrze i wiszą żałoś­
nie sflaczałe. Zdumiewa w walczącej sztuce z tamtego czasu 
zupełny brak humoru, chociaż przecież wszystko aż trzeszczało 
od paradoksów i groteski. Ale praw?ziwą wielk~ gę~ę tamtym 
czasom dopisały dwa ostatnie lata. NIe przypadkIem Jedyny se!l­
sowny film, jaki może o tamtym czasie p<?wstać, to komedla~ 
może być gorzka, cierpka, groźna, z trupamI nawet, ale to musI 
być komedia. . ' . 

Zamroczony wspomnieniami poszedłem leszcze dal~J I zna­
lazłem się w sklepie z antykami. Wiele starOCI, ale brakUje kupu­
jących, ceny na ogół wyższe niż na Zachodzie. Niez.wykle dużo 
ikon. Wkrótce dowiaduję się, skąd ta obfitość. WIdzę dwóch 
osobników o tym typie ugębienia, które zdarza s~ę trIk? na st~­
pach dawnego ZSSR. Nie wchodzą, ale wkradają SIę I szukają 
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~ierownika Desy. Gdy, .te~. się J?ojawia, elegancki i pachnący, 
Jede~ z prz~by~z~, wy~ozmający SIę obandażowaną dłonią, łypiąc 
wokoł podeJrzł!~le ok~~~ wyjmuje z kieszeni coś, co też jest 
oban?azowane, I rozwIJając bandaż wysupłuje -małą ikonę. Kie­
r<;>wmk og~ąda i mówi, ~e nie kupi, bo za bardzo zniszczona; 
,,~ak przym~~ą (w domysle ukradną i przemycą) w lepszym sta­
me, to kupI. 

. Wszędzie na swoich ścieżkach spotykałem wielbicieli Nie, 
pIsma. l?'~bana, które ma )uż milionowy nakład. (Sukcesy róż­
nyc~ ~mCJatyw p~~tkomumstycznych są uderzające i skłaniają do 
le~kle~ melancholl1). Był przygłupi chłopak w poczekalni kina 
probUjąCy przek?~ać barm~na, ż~, j~st to świetne pismo, ale 
barman ~awet sClerką, ktorą plesclł kontuar, wyrażał swoje 
o.brzy~zeme do Urbana. Młodzian niepomny ostatniego dziesię­
clOlecI~, ~a ~o sfrustr~wany dniem dzisiejszym, rozwodził się nad 
atra~CJam~ pls~a, ~dzl~ .w~zys~kim tak o?ważnie się przysala. N a 
drugIm blegu~le wIelbIcIelI N,e znalazł SIę Ś., artysta wybitny, z 
sukce.sem, ~t?~ .konsum?wał ~o~y~tając z ułat,,:ień dawnego 
u~troJu. DZISIaJ m~ dostaje zamOWlen, rynek sztuki skurczył się 
n~~by~ale, Ś, . tra~1 ~runt pod nogami i czuje się niepotrzebny. 
PIJe pIWO, pOjękUje I zagryza Urbanem. 

, Upad~k ~nte~e~tualistów, zsuwają się jak po lodzie gdzieś w 
doł w naJdzlwmeJszych pozach. Dziwne, bo nikt nawet nie 
krzyc.zy. Nałg~ośnie)sz~ słowa! jakie słyszałem w tej sprawie, 
brzmIały własme: "Jakle to dZIwne, że nawet nikt nie krzyczy". 

Pat~zę. na ~nanych. pisarzy, malarzy, muzyków, wszyscy 
skurczył! SIę· NIe WIękSI od mch nasi politycy, ci nie zdążyli 
naw~t u~osnąć, a już maleją. Ale czy właściciele pieniędzy są 
d1!~!? ~le budzą .sz~cunku, za to sporo zawiści, a żywą niena­
"';ISC .u. tntelektuał!stow, którzy stają się ich klientelą. Nienawiść 
r?w':llez. za włas':l~ upokorze~ia, bo jak to nie spróbować szczęś­
cIa I . me c?od~l~ po prośbIe, ?y ratować lub założyć pismo, 
opubł!kowac kSlązkę, sftnansowac koncert. Roztaczają więc wizje 
wspólnych efe~townych . działań i .uwodzą uśmiechem, a w myś­
lach powtar:zaJą: !,ty wlep~ku memyty, chamie zapluty, gnido 
bezzębna, ~eby ~Ię pokręCIło. Może twoje wnuki będą miały 
tyt~ły. hr~,blOwskle, ale ty nawet z tą forsą nigdy z obory nie 
wyjdZIesz . Jest w tym trochę prawdy, ale często więcej włas­
nego próżnego zadufania. 

Zresztą .i ja pewnie padam ofiarą swej słabości i nie 
dostrzegam, . ze to przede wszystkim mój, nasz świat zmalał, 
nasz mały mezwykle s!l0bistyczny światek, który miał znamiona 
kontynentu, . a ~eraz Je.st ro~sypaną garstką niepewnych siebie 
wysepek. Nlektore są JUŻ memal bezludne. Oto np. te pisma 
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intelektualne, które ocalały, są ledwie żywe, a co uderzające, nie 
spotkałem dwóch ludzi, którzy by czytali to samo pismo. Jakby 
te kilkanaście osób, które spotkałem, uparło się by obdzielić 
pojedynczo wszystko co się ukazuje i warte jest czytania. Klien­
tela więc schudła i została zupełnie rozbita. I nie ma już kana­
łów, którymi może cyrkulować myśl. . 

Okładki książek zabłysły jak niegustowne meble na wrsokl 
połysk, ale niewiele polskich nazwis~. Wytłum.a~zył m~ . t~ 
pewien wydawca. Już nawet hurtowmcy zamawIający kSlązkl 
wymagają, by nie było nazwisk na "ski" i "cki" , bo to nie idzie. 
A jednak wybór na półkach księgarni wydaje się większy niż był 
kiedykolwiek i już nie trzeba walczyć o książkę, walczyć trzeba 
o kupujących. Kupiłem to i owo z różnych dziedzin i nieszczęś­
cie, wzrok ześlizgiwał się już z pierwszej strony. Współczes!la 
historia, świadectwa, współczesna literatura, wszystko to straCIło 
dla mych oczu przyczepność. Dopiero gdy otworzyłem "Wojnę 
Peloponeską" Tukidydesa, odzyskałem równowagę. 

Niekompetencja i frakcyjność życia politycznego były cho­
robą ateńskiej demokracji, pramatki naszej. Uśmiech miesza się z 
grymasem bólu na widok tych samych odwiecznych problemów. 

Kraj bajecznych możliwości. Jakie fortuny powstały z 
niczego, już wiadomo. A jakie kariery polityczne! Mój przyjaciel 
z lat bardzo dawnych, z którym łączy mnie do dziś ciepła nić, 
jaka potrafi się tylko wysnuć ze wspólnego dzieciństwa, ~igdy 
nie zajmował się polityką ani ekonomią. Przepraszam, kIedyś 
bardzo dawno wydrukowaliśmy na dziecinnej drukarence anty­
komunistyczną ulotkę w imponującej ilości. Teraz On nagle stał 
się jednym z głównych doradców pewnej ważnej partii. Po pro­
stu nagle przyszedł mu do głowy taki pomysł. Można więc 
sobie tak iść ulicą, nagle skręcić i stać się współświadkiem i 
współautorem montowania trzeciego rządu wolnej Rzeczypospo­
litej. Doprawdy kraj zawrotnych karier i bajecznych możliwości. 

Kościół zdaje się u sporej części społeczeństwa budzić .d~że 
emocje. Widać, że czasami niektórzy wykorzystują puste mIejsca 
po niechęci do komuny i wstawiają tam, strach powiedzieć 
Kościół nasz. Wynika z tego starcze dogadywanie pleniące się 
nawet u młodych. Kiedy mówi się, że strach, bo skracany jest 
program szkolny i nie ma na pensje dla nauczycieli - słychać 
- a na katechetów i lekcje religii są pieniądze. Gdy powiesz, że 
ceny mieszkań w Warszawie zawrotne, dowiesz się, że na 
budowę kościołów są środki. 

Ale kościelne nietakty popełnia czasami nie Kościół. Oto 
informacja, że Premier został zaproszony przez Prezydenta na 
robocze śniadanie na godzinę 8 rano do Belwederu. W zapro-
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sze~iu odczytanym również w telewizji były słowa "Jeżeli Pan, 
PaI?le . Prem!erze, ~yczy sobie uczestniczyć w porannej Mszy 
ŚWIęteJ, to mformuJę, że rozpoczyna się ona o 7.30". 

W średniowieczu na wszelki wypadek sprawdzano męskość 
przyszłych papieży. Kto by się spodziewał, że Premier wolnej 
Polski też przejdzie pewien test. 

W r~cznicę grudnia włącza~ radio. Jest oczywiście generał 
Jaruzelski, ale bez munduru, me wprowadza już stanu wojen­
nego, ale wprowadza nastr~j nostalgiczny. Na innej fali płynie 
głos Jerz~go . Urbana, pły~le kraulem, a obok pomyka żabką 
Adam MI~hmk. Płyną w kIerunku konkluzji, czy wprowadzenie 
stanu WOjennego było koniecznością historyczną, czy history­
cznym błędem: U.rban wyra~nie . góruje w tej rozmowie, jego 
argum~nty. wazą, . .Jest spokOjny I pewny swego, on by swojej 
~awneJ legItymaCJI PZPR nie wystawił na aukcję. Michnik kręci 
SIę nerwowo, skłonny do kompromisów. I ten ton wielkiej wza­
jemnej konfidencji. 

Myś~ę sobie, po co, po co u licha to wszystko, nie żeby od 
~azu obcmać ~~zy, ale przynajmniej nie przytulać się publicznie, 

' Jest pewn~ mmlmum. Potem okazało się, że to był tylko kawa­
łek prz~ścleradła, a telewizyjna kamera perfidnej ekipy odsłoniła 
resztę, I było widać jak po audycji redaktor naczelny Gazety 
W'lborczej pró~uje wsiąść do samochodu redaktora naczelnego 
Nie. ,P~asa ~omosła" ~~ mieli jechać na imieniny do Aleksandra 
Kwasmews~lego (dZISIaJ to .po prostu Olek), znanego dygnitarza 
PZPRows~l~go, a. tera~ SOJuszu Lewicy Demokratycznej. Ja się 
tylko zdZIwIłem, I cemę sobie, tę dziecięcą umiejętność, chociaż 
w tym przypadku to chyba jest naiwność. Ale jako, że poka­
zano t~ scenę w telewizji dwa razy, byli tacy co mieli inne 
odCZUCIa. Nasz s~siad, teI? od sąsiadki co się popłakała :"No 
popatrz Pan, co SIę porobIło, autorytety same skaczą z tarpej­
skiej skały". 

~le . oto Y., który był jednym ze zwykłych zjadaczy chleba 
podZIemIa, wpadł w wielki gniew. Ujrzałem człowieka, któremu 
Jak głodnemu psu kawałek mięsa, zabrano poczucie godności, 
zd~byte w st~me w.ojennym. Największa wściekłość nie tych, co 
byh, wtedy oflcera~1 podziemia, oni mają dzisiaj zwykle wiele na 
pO~lechę, ale właśme szeregowców naszej solidarnościowej armii, 
ktora P?szła w rozsypkę, ale się nie poddała. Dzisiaj czują się 
oszukam. 

I jakby mało było nieszczęść, Zbyszek Bujak wbija gwóźdź 
do ~rumny. Przekazując swoją legitymację "Solidarności" na 
au~Cj~ w hotelu ~uropejskim, na aukcję owszem dla biednych 
dZIeCI, ale zorganIzowaną przez generałową Kiszczakową. Legi­
tymacja "Solidarności" Bujaka spoczęła obok munduru generała 
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Kiszczaka, pudełek po cygarach podarowanych generałowi przez 
Fidela Castro, sukni żony gen. Jaruzelskiego, szlafroka Ireneusza 
Sekuły oraz grafik, podarowanych na aukcję przez Mieczysława 
Rakowskiego. 

Na licytację przyszło tylko kilka osób, a legitymacja Bujaka 
została sprzedana za 60 tys. złotych (zupa w restauracji). Mun­
dur gen. Kiszczaka kupiono za 7 mln złotych. 

Dziennikarka Teresa Bochwic skomentowała te zdarzenia 
słowami: "Kazał Pan: 'Z prochu powstałeś i w proch się obró­
cisz' ale dlaczego w g ... ?". Jeżeli dobrze rozumiem tę frazę, to 
dziennikarka posunęła się stanowczo za daleko. 

Najpierw była fascynacja spotkania ofiar i oprawców przy 
okrągłym stole, potem niezwykłe partnerstwo, bezbolesne przej­
mowanie władzy, potem niesienie przez chwilę tej władzy jak 
wody ze strumienia w nieszczelnych dłoniach, truchtem ramię w 
ramię. Tu coś zakrzepło, a spoiwem było poczucie, że historia 
bierze odlew z tego czasu. Potem roślina wzajemnego zrozu­
mienia rosła, z małej stała się duża i oplotła dawnych śmiertel­
nych wrogów przyjaznym ramieniem. T ak oto przeszłość zlewa 
się w jezioro, gdzie zło, dobro, odwaga i tchórzostwo stają się 
jednym ściekiem. 

Moje pokolenie pogrąża SIę w wiek, gdzie biegnie szeroka 
granica między młodośredniością a średniostarością. T o granica 
kilku lat i jeśli przez ten czas nie widywało się ludzi, przeżywa 
się szok, bo wydaje się, że niektóre kobiety zwiędły jak kwiaty 
ścięte nagłą zimą. T o najbardziej publiczny i poruszający dra­
mat, który przytłumi każdy spektakl polityczny. Mężczyźni 
nagle dostali po brzuszku, wcześniej one zdarzały się przy pew­
nej skłonności, ale u wielu były to brzuszki chwilowe, jak sub­
lokatorzy. Teraz zadomowiły się na stałe, noszone już bez 
wstydu jako część osobistego krajobrazu. Do zmian gwałtow­
nych należy zmiana tematu' męskich rozmów. Kiedyś mówiono 
głównie o polityce i wyrzekano na komunizm, teraz zdecydo­
wana większość rozmów krąży wokół pieniędzy oraz interesów. 
I ten wstrząsający brak czasu. W Polsce okresu socjalizmu czasu 
nie brakowało i właśnie z tego dobra budowano tak wiele przy­
jemności. Dopiero teraz ich brak ukazuje, że sami nie wiedzie­
liśmy, jak nam było dobrze, chociaż to dobrze było wewnątrz 
wielkiego źle. 

Zabieganie jest chorobą w całym świecie zachodniej cywiliza­
cji, my już biegamy nie mniej, ale problem, że u nas odbywa się 
to w warunkach nader niehigienicznych i doprawdy jeszcze nie 
wiadomo, czy to budowanie czy raczej demontaż. I ta wysoka 
gorączka, bo nie ma czasu, w każdej chwili wszystko może się 
rypnąć, a więc trzeba prędko liczyć pieniądze i w krzaki. 
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Uderzyło mnie, że wszyscy zakładają firmy, właściwie nie­
mal. w k0!Dplecie moi znajomi już coś założyli, aż się idioty­
CZOle głupIo czułem bez firmy. I dzieje się to w sytuacji, kiedy 
tylko przez chwilę zabłysła złota żyła handlu, a teraz znowu 
przestaje się opłacać. Nie byłem w stanie dowiedzieć się, co te 
firmy właściwie robią. Z pomruk6w i pomrugiwań domyślam się, 
że sprowadzają i przesuwają towar. Nikt ni~ produkuje niczego. 
Jako, że fabryki też prawie nie produkują, doprawdy czegoś tu 
nie pojmuję. Czyżby ten cały rozpalony handlem parter czerpał 
budulec z naszych piwnic i fundament6w? A co będzie, jeżeli 
wybrano stamtąd za dużo? 

. Spotkałem le~arza, ~olegę z dawnych lat. Mieszka w małym 
mIasteczku sto ktlometrow od stolicy. On lekarz z powołania. 
Na prowincję wyjechał specjalnie i nie dla pieniędzy, to była 
misja. Pamiętam, ogromnie lubiany i ceniony w miasteczku i we 
wsiach okolicznych ... 

- Co u ciebie? - pytam, pewien, że on przynajmniej, 
nasz wspÓłczesny doktor Judym, nie będzie narzekać. 

. Podaje mi wizyt6wkę, to już trochę mnie zaniepokoiło, 
wlzyt6wka w jego kieszeni jest obcym ciałem. Czytam, a na 
wizyt6wce jego nazwisko i reklama: "uzupełnianie najnowocześ­
niejszym~ metodami włos6w na głowie". Już nie pracuje w szpi­
talu I me ukrywa, że stał się milionerem. Nawet na wsi są 
chłopy, co dadzą wiele, by odzyskać utracone owłosienie g6rne. 

Takie czasy - westchnął. 

SMECZ 

Bałtyckie Forum Ekologiczne 

O.t~zymaliśmy dokumenty Bałtyckiego Forum Ekologiczne­
go. ImCJatywa ta może nabrać pewnego znaczenia, jak wszystko 
co wyrasta z pragnień zespolenia regionu Bałtyku. W listopadzie 
ub. roku odbyło się trzecie już sympozjum pod hasłem - "Ku 
integracji kraj6w bałtyckich". W zbiorku dokument6w z pierw­
szych dv.:6ch spo~kań znajdujemy artykuły na temat polskiej 
energety~, matenały krytyczne w stosunku do technologii 
nuklearn~J, a także opisy zanieczyszczenia w6d Bałtyku. Autorzy 
proponUją przede wszystkim rezygnację z energetyki atomowej, 
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zwiększenie udziału ropy i gazu w gospodarce energetycznej 
or.az opracowanie polityki oszczędnego zużycia energii. Nato­
mIast w uchwale III spotkania znajdujemy apele o udostępnianie 
informacji ekologicznych, o szkolenie na wszystkich szczeblach 
edukacji narodowej oraz przedstawianie przez firmy przemysłowe 
sprawozdań ekologicznych. Ponadto uczestnicy III Forum 
domagają się likwidacji Międzynarodowej Agencji Energii Ato­
mowej i wstrzymania decyzji o budowie mostu łączącego Danię 
ze Szwecją. 

W oparciu o nadesłane dokumenty nidatwo poprzeć stano­
wisko autor6w. Nie można protestować wobec projektu budowy 
mostu pomiędzy dwoma krajami o wysokiej kulturze ekologi­
cznej bez wykazania ujemnego wpływu inwestycji na stan 
regionu, a takich argument6w nie znaleźliśmy. Z kolei atak z 
peryferyjnego kraju na agencję ONZ skazany jest na bezskute­
czność : dość emocjonalne podejście kierownik6w Forum do 
działalności Agencji nie wystarczy ani do zyskania zwolennik6w 
ani do nadania sobie rangi w sporach planetarnych biurokrat6w. 
Jeśli Agencja rzeczywiście służy interesom atomowego lobby, co 
by mnie nie zdumiało ponad miarę, to dla przeciwnik6w tego 
lobby rozsądniejsze jest stworzenie własnych grup nacisku, niż 
szukanie nierealnego odwetu na przeciwniku. Kategoryczny sąd 
zawarty w rezolucji III Forum: "Rozwiązanie MAEA jest 
sprawą niezbędną w celu uniknięcia kolejnych katastrof nuklear­
nych" odbi~ra sympatycznej inicjatywie bałtyckiej wiele powagi. 

\Vreszcle sprawa energii nuklearnej w og6le. "Zieloni" 
całego świata są jej przeciwni i nikt przy zdrowych zmysłach nie 
będzie im odmawiał prawa do takiego stanowiska. Warto jednak 
zauważyć, że sprzeciw tym większe ma znaczenie, im bardziej 
rzeczowa jest służąca mu za podstawę analiza. 

Jak się zdaje, na Wybrzeżu kwestia żarnowiecka całkowicie 
?ominuje ~ozległą tematykę materiał6w rozszczepialnych. Są to 
Jednak dWIe odrębne sprawy. Sowiecka technologia nie zasługuje 
na zaufanie i t.rudno się dziwić, że mieszkańcy Wybrzeża nie 
chcą słyszeć o Zarnowcu, nawet z zachodnimi zabezpieczeniami. 
Natomiast wyciąganie stąd wniosku o konieczności całkowitego 
zamknięcia nuklearnego dossier jest projekcją idącą zbyt daleko, 
a przede wszystkim oderwaną od rzeczywistości. Energetyka 
nuklearna w świecie w dalszym ciągu rozwijać się będzie dyna­
micznie i odwr6cenie się plecami do tej technologii z pewnością 
nie ułatwia rzeczowej oceny jej stanu, r6wnież z pozycji kryty­
cznej. Nie wszystkich stać na komfort zasadniczej negacji. W 
naszym kraju, bardziej niż gdziekolwiek na świecie, liczyć się 
muszą w debacie realia ekonomiczne. 

Nie można bowiem zaniedbywać faktu, że węgiel polski -
tak jak w całej Europie - dramatycznie straci na atrakcyjności, 
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s~or? tylko. za~rak~i.e pieniędzy na jego subwencjonowanie, a 
gormk~m clerpltwoscl. na fedrowanie za darmo. Jego cena na 
ryn~u Jest cz.ter~krotnle niższ~ od eu.~opejskich kosztów wydo­
byCIa. ~.realm~m~ g?spoda.rc~eJ syt~aCJI węgla z polskich kopalń 
całkow!cl~ z~}em kle~?kl Impulsow ekologicznych w Polsce i 
warto JU~ dZls rozwazyc co wtedy. 

Zamleszczon~ v.: g~ańskim biuletynie propozycja instalacji 
słonecznyc~ ~daJe SIę merealna, zważywszy niskie i nieregularne 
nasłoneczmen~e. w Polsce. Znacznie rozsądniejsza jest opcja 
naftowa, ale Jej ~nr: ro.zkwit, uzależniony jest chyba od cudu, 
t? znaczy odkrycIa wIelkIch złoż w naszym kraju, albo puszcze­
m~ ceny rop~, na ~I?k.u światowym na wolny kurs. Mogłaby ona 
wowczas spasc pomzeJ 10 dolarow za baryłkę. Zachód jednak, a 
zwłaszcza, USA, w żad~ym . wypadk~ nie będą do tego skłonne, 
18 dol~ro~ to. dla .mch JUŻ gramca niepokoju. Ropa więc, 
~odobme )a~ I węgIel wyznaczą gospodarce polskiej barierę 
finansową I z~dne powa~n~ rozważania nie mogą tego zaniedbać. 

PropozYCJa uczestmkow Forum przekształcenia gospodarki 
węglowej w węglowo-g~~owo-~.aftową zdaje się ignorować prob-

, le~y stru~tur~lne takl~J <?PCJI. :~edsta~iona jest wprawdzie 
proba analtzy ~mansoweJ dZI~alnoscl kopaIn, ale - jak to często 
bywa w polsk~ch opracowamach - na poziomie czysto diagno­
stycznym, .gd~le kolumny cyfr wy:ka~ują wyłącznie absurd całego 
p~e~slęwzlęcla wydobywczego, mekledy z ryzykownymi założe­
m~ml . ("Koszt ,,/~o~y~!a węgl~ kamiennego w Polsce należy do 
naJwy:zszych na sWlecle - Mlros~~w D~kowski), za to bez syn­
~ezy I bez praktycznych propOZYCJI. Takle opracowania sugerują, 
ze wyst~~czy uporządk0v.:ać c~aos rozrachunkowy i podnieść 
wydaJnosc pracy, ~y polskI węgIel stał się na nowo kołem napę­
do",:ym go~po~arkl. ~ymc~asem pol~ki węgiel, podobnie jak w 
całe} EuropIe, Jest na sredmą metę me do uratowania. Dochodzi 
tu ),e~zcze s~cyfika pokomunistycznej izolacji, gdzie problemem 
WYJ~clOwym Jest fałszyw~ struktura cen i niedorzeczny przeli­
czn.lk ~alutowy. PowodUje to całkowitą iluzoryczność wszelkich 
o~ltcze~ dotycz~cy.ch kosztów wydobycia. Nawet gdyby wyobra­
z~c sobIe ur~almeme tych czynników, wówczas węgiel polski sta­
n~e przed meprzekraczaln~ ~~rierą europejskich warunków geolo­
gIcznych: ~tor~ bezna~zl~Jme promują surowiec z odkrywek 
am.~?,kan~kl~h I ~ustraltJsklch. W konkurencję z tymi ostatnimi 
we!sc .moze JedY~le p:zemysł wydobywczy typu południowo-afry­
k~~sklep?' ~ątpltwe Jednak, by nasi górnicy dali się nań namó­
v.:te. Jeslt WIęC. P~lsk~ . ~a osiągnąć, int.egrację z euro~jskim ryn­
kle~, to p~YJdzle Jej Importowac. me tylko ropę I gaz, ale i 
węgIel - tanszy wprawdzIe od krajowego, ale czy dzięki temu 
dostępny? 

Zważywszy wszystkie te okoliczności nagląca staje się wszech-
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stronna - to znaczy technologiczna, finansowa i polityczna 
ocena możliwości energetyki nuklearnej. Zdaniem jednego z lide­
rów Forum "udowodnione zostało, że żadne państwo na świecie 
nie jest w stanie stwierdzić, iżby elektryczność produkowana ze 
źródeł nuklearnych była tańsza, niż pochodząca ze spalania 
węgla" Oerzy Jaśkowski). Sąd powyższy nie jest jednak rozpow­
szechniony, jeśli zważyć, że na świecie zainstalowanych jest 420 
reaktorów, a dalszych 80 znajduje się w budowie. Rzeczywistość 
jest znacznie bardziej zniuansowana, w zależności od lokalnych 
warunków. W Stanach kilowaty węglowe istotnie kosztują nie­
wiele, ponieważ ich źródłem są tanie i wydajne odkrywki. 
Natomiast w Europie Zachodniej subwencjonowanie własnego 
węgla znacznie podnosi cenę energii, dzięki czemu na przykład 
kilowat niemiecki uchodzi za naj droższy na Zachodzie. Popie­
rany przez autorów Forum przykład Danii, która cieszy się 
istotnie bardzo czystym i wydajnym systemem energetycznym 
opartym na węglu, nie przystaje do sytuacji Polski, ponieważ 
Dania ma nad nami tę przewagę, że nie posiada własnych 
kopalń. 

We wszystkich krajach Europy Zachodniej następuje od­
chodzenie od systemu dopłat do węgla, przyszłość zabezpieczona 
ma być po części importem taniego węgla i taniej energii -
także ze Wschodu - a po części produkcją nuklearną. T a 
ostatnia zapewnia 75 % elektryczności we Francji, 61 % w Belgii, 
45 % w Szwecji, 41 % w Szwajcarii, po 38 % w Niemczech 
Zachodnich i w Hiszpanii, 35 % w Finlandii, 20 % w USA. 
Faktem jest, że instalacja nuklearna jest bardzo droga. Pewną 
szansą dla Polski może być polityczne napięcie w świecie wokół 
tej technologii. Producenci pilnie poszukują nowych rynków i 
mogą być skłonni do przyjęcia szczególnych warunków kredy­
towania, opartych o przyszłą produkcję. Ponieważ nie są oni 
zainteresowani obszarami, skąd wyjść mogłyby silne akcje sprze­
ciwu, więc bez szerokiego porozumienia społecznego sprawa 
byłaby całkowicie nierealna. 

Dla zdecydowanych przeciwników energii nuklearnej konie­
czne jest wykazanie opłacalności opcji węgiel-ropa-gaz w unowo­
cześnionych procesach czystego spalania. Z całą pewnością w 
regionie Bałtyku jest to najpopularniejsza wizja. Nie może się tu 
jednak obejść bez uwzględnienia nakreślonych powyżej czynni­
ków światowej koniunktury energetycznej. Jaki jest ekologiczny 
koń, każdy widzi i same żale nad stanem środowiska natural­
nego w niczym nie poprawią sytuacji. Kolejne raporty o dzie­
ciach tkniętych katastrofą w Czarnobylu, czy badania nad 
zawartością Trihalometanów w wodzie destylowanej stosowanej 
do celów farmaceutycznych nie wstrząsną dziś czytelnikiem, ani 
nie poruszą polityków. Od opisania własnego niepokoju większe 
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znaczenie ma praktyczna propozycja dla programu przemysłowej 
konwersji. W przedmiocie zaś energii nuklearnej skuteczniejsza 
byłaby rzeczowa analiza stanu dziedziny, niż wieczne przytacza­
nie tragedii Czarnobyla. Sowiecki przemysł atomowy, zarówno 
cywilny jak i wojskowy jeszcze nie wykazał pełni swej złowie­
szczej natury; niewykluczone, że na dłuższą metę w miliony 
przyjdzie liczyć ofiary katastrof takich, jak czarnobylska, a także 
czterdziestu lat doświadczeń z bombami nuklearnymi. Ale sku­
pienie się wyłącznie na wynaturzeniach przodującego ustroju jest 
mało przekonywującym argumentem w ocenie nowoczesnych 
technologii w ogóle. 

Paryż, 7.1.92. 

Robert KACZMAREK 
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~prawy i troski 

"Idealny inwestor" 

KORESPONDENCJA z POZNANIA 

Warszawa 7 luty 1992. Komunikat Biura Infor­
macyjnego Kancelarii Sejmu: "Wicemarszałek Józef 
Zych w ramach realizacji f~nkcji . k<:>n.trolnych 
Sejmu spotkał się z przedstaWIcielami MI~lsterst~a 
Przekształceń Własnościowych .. . Podkreslono, ze 
.. . niezbędne jest stanowcze przeciwdziałanie zjawi~ 
skom niechęci i podejrzliwości wobec dZiała n 
prywatyzacyjnych ..... 

Mówić będziemy o Kombinacie Budowlanyn; ~oznań-Ce~­
trum. 30-go stycznia br .. w .lok.alnym, poz'.1a~sk,m. wydamu 
Gazety Wyborczej ukaza.ł SIę Wlel.~1 artykuł opIsujący "Idealnego 
inwestora", który pragme wyk~p,c te~ kom?,~at (1~70. pracow­
ników, 6000 metrów kw. powlerzchm admlmstracYJneJ w cen­
trum Poznania, zamówienia na okres dwóch lat, w magazynach 
towar wartości 20 miliardów złotych). 

Tym "idealnym inwestorem" jest Piotr Mroczyk, dyrektor 
Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa. , 

Przedsiębiorstwo Poznań-Centrum ma b~c .sprywatyzo~a~e 
tak zwaną "metodą likwidacji". MÓ,wiąc w naJw,~ks~ym ~kroCle, 
po dokonaniu wyceny przez eksperto~ ~ład~e wOJew~dzk,e decy­
dują o cenie sprzedaży po C~y~l odd~ją .h~~ldowaną ,fl:mę ";' ręce 
zawiązanej w tym celu społk, . akCyjnej I Je~,:oczesme. p.anstwo 
gwarantuje kredyt na zapłaceme 8~% wartoscl przedslęl:>lOr~tw~ 
na okres dziesięciu lat. Kredyt ten Jest oprocent,?wany naJwyzszeJ 
w wysokości trzech czwartych tego, co kosztują nor':1al?e kre­
dyty rynkowe. Poza tym, spółka wykupująca przedslęblOrst-;vo 
może odliczyć sobie te procenty (kos.zt ~redytu) od 'podatko~ 
jak również od podatków może odhczyc sumy, kto.re . będZIe 
spłacała przez 10 lat w ramach zwrotu pożyczanych plemędzy. 
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By otrzymat ten atrakcyjny kredyt spółka musi dysponować 
kapitałem założycielskim . w wysokości 20% sprzedażnej wartości 
przedsiębiorstwa oraz funauszem na pokrycie normalnych, bieżą­
cych wydatków przedsiębiorstwa tak, by nie groziło, że firma 
"sta~.ie w pół drogi" albo że załoga nie otrzyma miesięcznej 
pensJI. 

Eksperci, wyznaczeni przez wojewodę poznańskiego wycenili 
wartość "Centrum" na 30 do 68 bilionów złotych. Wojewoda 
przyjął jednak wycenę NAJNIŻSZĄ czyli 30 bilionów (ok. 3 
milionów dolarów) i za tyle właśnie chciałby sprzedać przedsię­
biorstwo Spółce Akcyjnej założonej przez p. Piotra Mroczyka. 

Kapitał zakładowy (założycielski) wynosi 20% wartości czyli 
w przypadku poznańskiego Centrum 7.400.000.000 złotych. Na 
tę kwotę w 20% miała się złożyć sprzedaż akcji pracownikom a 
w 29% sprzedaż akcji lokalnym akcjonariuszom oraz klientom 
firmy (np. spółdzielniom mieszkaniowym). 

Głównym udziałowcem, posiadającym 51 % akcji, miałby 
zostać Piotr Mroczyk. 

Wartość 51 % akcji przedsiębiorstwa Centrum wynosi ok. 
340 tysięcy dolarów. Jak wynika z oświadczeń Piotra Mroczyka 
posiada on 10 tysięcy dolarów, które gotów jest zainwestować w 
Polsce. Za 10 tysięcy dolarów można - w najlepszym razie -
zakupić kiosk z gazetami. 

Tak się jednak wspaniale w Polsce składa, że przy zakupie 
prywatyzowanego państwowego przedsiębiorstwa wcale nie trze­
ba wpłacać kapitału założycielskiego. Cała operacja sprowadza się 
do bankowego zaświadczenia, że klient "w razie potrzeby" 
może uruchomić swoją "linię kredytową". Dopóki jej zaś nie 
uruchomi - nie płaci procentów za kredyt. 

Oczywiście, nie każdemu bank zapewni "linię kredytową" a 
najczęściej domaga się gwarancji, że "linia kredytowa" będzie 
uruchomiona tylko za jego oddzielną zgodą i będzie przez bank 
kontrolowana. 

Nic prostszego. Piotr Mroczyk zgadza się na te warunki i 
oferuje przedstawicielowi Amerbank miejsce w Radzie Nadzor­
czej Kombinatu "Centrum". Ponieważ pożyczka w postaci "linii 
kredytowej" ma charakter czysto teoretyczny, trzeba z innego 
źródła zapewnić pieniądze na bieżące wydatki. Pożyczkę taką 
oferuje z kolei Wielkopolski Bank Kredytowy, oddział w 
Poznaniu. Prezes Banku otrzymuje miejsce w Radzie Nadzor­
czej. Teraz chodzi jeszcze o stałe zamówienia, kontakty, kon­
trakty, itp. Wiceprezydent Poznania otrzymuje miejsce w Radzie 
Nadzorczej. Honorarium za uczestnictwo w Radzie wynosi 3 
miliony złotych miesięcznie plus zwrot wydatków ... 

Podsumujmy teraz wartość "inwestycji". 
Władze sprzedają kombinat budowlany Centrum za naj niższą 
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możliwą cenę 30 bilionów złotych. Państwo zapewnia na 10 lat 
kredyt w wysokości 80% wartoscl firmy na niesłychanie 
korzystnych warunkach kredytowych i podatkowych. Pozostałe 
20% to tzw. kapitał założycielski. Na ten kapitał założycielski 
składa się w 49% załoga i "drobni" inwestorzy. Główny inwe­
stor ma do zapłacenia 51 % kapitału założycielskiego i potrzebuje 
pieniądze na bieżącą działalność. Na te 51 % otrzymuje "linię 
kredytową". Na wydatki bieżące jest pożyczka z banku w 
Poznaniu. 

Innymi słowy trzy krajowe instytucje kredytowe (w tym w 
80% państwo) składają się na to, by "inwestor zagraniczny" za 
10 tysięcy dolarów kupił sobie dobrze prosperującą firmę w 
Polsce i by z dochodów firmy spokojnie spłacił kredyt, jaki mu 
udzieliły władze na 10 lat i na korzystnych warunkach 
procentowo-podatkowych. 

Także procenty za kredyt spłaci się z zysków. Do firmy 
należą budynki w centrum Poznania, gdzie wynajmuje się lokale 
różnym mniejszym firmom. Nowy właściciel ma zamiar natych­
miast podwyższyć czynsze (ponad dwukrotnie) co mu przyniesie 
6 bilionów złotych rocznie. Ma też w planie zwolnić około 200 
pracowników, co mu pozwoli oszczędzić na wydatkach. Za kilka 
lat natomiast, nie inwestując swoich pieniędzy, może kombinat 
sprzedać. 

Przeciwko temu "dobremu interesowi" zaprotestowała w 
Poznaniu tylko jedna jedyna instancja: "Solidarność" w samym 
Przedsiębiorstwie Budowlanym Centrum. Jej szef, Janusz Kalecki, 
ostrzegał pracowników, że gdy Mroczyk dostanie swoje 51 % to 
część załogi zwolni, innym ograniczy zarobki i świadczenia. Poza 
tym, "S" protestowała przeciwko za niskiej wycenie przedsię­
biorstwa i przeciw temu, że miałoby ono być sprzedane razem z 
budynkami w centrum miasta. Do tego szef "Solidarności" 
nigdy nie słyszał o Piotrze Mroczyku. Natomiast znał dobrze 
kilku dyrektorów, którzy z Mroczykiem weszli do spółki. Są to 
wieloletni nomenklaturowi funkcjonariusze w tym samym zakła­
dzie pracy. Jeden kierował Centrum od 1968 roku, drugi zastę­
pował go od 1977 roku, trzeci był ongiś dyrektorem finanso­
wym w "Pollenie" (królestwo ministra Wilczka) itp., itd. Co 
więcej, "za Mroczkiem" stanął cały związek branżowy czyli 
OPZZ. Jakoś też nie bardzo pasowało to do "Wolnej 
Europy" ... 

Przewodniczący "S" zaczął pisać listy z protestami i zbierać 
pod nimi podpisy robotników. W końcu grudnia napisał do 
władz wojewódzkich i prasy. Wtedy zgłosiła się korespondentka 
Gazety Wyborczej. 

Dyrektor Mroczyk powiedział, że do zainwestowania jego 
majątku w Poznaniu "skłonił go Lech Wałęsa". Gdy był przewod-
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nikiem Wałęsy po Stanach Zjednoczonych, bardzo przejął Się 
apelami przyszłego prezydenta, by biznesmeni inwestowali w 
Polsce. 

c.a~eta W~borcza w nr. z 30.01.92 w artykule p. Nowa­
ko~s.kleJ, ?p':lblIkowała z zachwytem kapitalistyczne projekty i 
?1ozlIwosCl fInansowe p. Mroczyka. Nazwała go "strategicznym 
Inwestorem" oraz "idealnym inwestorem", który dysponuje nie 
tylko dobrą wolą ale też olbrzymimi pieniędzmi i stosunkami w 
świecie i już wiele zdziałał dla dobra "Solidarności". Związ­
kow~y z pozn~ński~j . "S" dowiedzieli się, że p. Mroczyk: 
"posl~da P?par~le KIssIngera", że "był naj dłużej internowanym 
polskim dZiennIkarzem", że "założył w Stanach Zjednoczonych 
Fun.da~ję 'Solidarność'" itd. Artykuł nosi tytuł: "Strach przed 
kapitalIzmem". I Gazeta Wyborcza dała do zrozumienia, kto się 
boi: niewyrobiona i pozbawiona światowych kontaktów poznań­
ska "Solidarność". 

kl
' ~ listac~ do banków i urzędów np. z wnioskami o pożycz­

"Idealny Inwestor" przedstawia się jako właściciel wydaw­
nictwa Point Publication Inc. w stanie Wisconsin, USA. Jest to 
prawda. 

~'ydaw~ict~? Poi~t Publication Inc; wydaje starą gazetę 
pol~kleJ emigraCji GWIazda Polarna, ktorą Mroczyk wykupił 
zanIm został dyrektorem sekcji polskiej RWE. Niestety, wystar­
czyłoby zapoznać się z prasą polonijną w Ameryce (ale nie 
tylko) by się zorientować, że Gwiazda Polarna ku wielkiemu 
ubolewaniu Polaków na świecie - bankrutuje. Jej redaktorka 
próbowała ratować pismo apelując np. o dary i wpłaty do Czy­
telni~ów. Nie wdając się w przyczyny, dla których upada tak 
zasłuzona gazeta polska w Stanach wydaje się dziwne, że żaden 
urząd v.: Kraju nie . bada stanu finansowego osób zamieszkałych 
za. granIcą a zgłasz~)ących oferty wykupienia przedsiębiorstw pol­
skich. Na Zac~o~~le byłby to punkt podstawowy dla wszystkich 
dalszych negoCJaCJI bankowych, kredytowych itp., itd. 

Gazeta Wyborcza atakując "S" poznańskiego Centrum 
wskazuje, że Piotr Mroczyk założył Fundację "Solidarność" w 
Ameryce. Dziennikarka GW nie dokonała przy tym najmniejszej 
próby sprawdzenia, jakie były dOłlsze losy tej Fundacji. Tymcza­
sem z.ban.kru~owała ona po mniej więcej dwuletniej działalności. 
Co więceJ, PIOtr Mroczyk rozliczył się wprawdzie z tej działal­
noś~i prze? amerykańskim urzędem podatkowym, ale nigdy nie 
rozlIczył Się przed opinią polską. Fundacja zbierała fundusze na 
"S.olida~ność" . i b~ły t? pie~iądze społeczne, amerykańskie i pol­
skie. Nigdy nIe UjaWnIono Ile zebrano, ile wydano na cele Fun­
dacji, a il~ na. pe~sje, podróże służbowe, telefony, wydatki re­
prezentacYJne Itp. Itd. 

Sam Mroczyk oświadczył Gazecie Wyborczej, że nie rozumie 
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"irracjonalnych trudności" jakie mu czyni "Solidarność" w 
przedsiębiorstwie Centrum i jeżeli te trudności się nie skończą, 
to "pójdzie ze swymi pieniędzmi do innego przedsiębiorstwa". 

Takie są teraz prawa i możliwości w naszym kraju! A 
zatem, ani Sejm ani Ministerstwo Przekształceń Własnościowych 
nie powinny się dziwić, że jednocześnie pojawiają się zjawiska 
"niechęci i podejrzliwości wobec działań prywatyzacyjnych". 

Dziwaczna sytuacja 

Jacek Maziarski rozdziera w Nowym Świecie szaty: mamy nie­
podległość, cieszymy się suwerennością naszego państwa, a tymcza­
sem istnieje "bardziej subtelne zagrożenie suwerenności". Na czym 
ono polega? Kiedyś "powszechne słuchanie Wolnej Europy, Głosu 
Ameryki, czy BBC było wyrazem protestu przeciw informacyjnej 
dominacji wschodniego sąsiada". A teraz? Wszystko się niby zmie­
niło, nie ma już "informacyjnej dominacji wschodniego sąsiada", a 
przecież "doszło do dziwacznej sytuacji, że w polskich państwowych 
mediach zadomowiły się obce serwisy" (czyli Wolna Europa, Głos 
Ameryki, BBC). Sytuacja rzeczywiście "dziwaczna", a może nawet 
więcej niż dziwaczna. Ale poważny poblicysta powinien sobie chyba 
zadać pytanie, jak i dlaczego do niej doszło, co spowodowało, że 
"obce serwisy" znajdują coraz więcej słuchaczy, dzięki którym ich 
egzystencja jest nie tylko możliwa, lecz nawet wskazana? Odpowie­
dzią na to pytanie jest po prostu kiepski stan własnej informacji. 
Ludzie w Polsce nastawiają w radioodbiornikach "obce serwisy", bo 
(być może, paradoksalnie) są one bardziej sprawne i niezależne od 
serwisów domowych. Społeczeństwo chce wiedzieć nie tylko o wal­
kach diadochów na szczycie, ale na przykład o świeżej fali straj­
ków, dość skrupulatnie zakonspirowanej w informacji suwerennej 
(zdawałoby się). Może więc Maziarski, zamiast rozdzierać szaty w 
Nowym Świecie, wybierze się z wizytą do premiera Olszewskiego i 
spróbuje mu tę sprawę fachowo wyjaśnić? Jeśli zaś nie ufa dostate­
cznie własnej fachowości, niech to zrobi w towarzystwie znanego 
specjalisty - "radioty", który niegdyś w PPN wpajał swoim kole­
gom (m.in. obecnemu premierowi) "kategoryczny imperatyw" dobrej 
i szybkiej informacji. 



o religii bez namaszczenia 

Chrystianizacja Europy 

Czy re-chrystianizacja? Re-chrystianizacja zakłada, że Europa 
była chrześcijańską i że pożądany jest powrót do tego stanu z 
przeszłości. Biskupi, zebrani w Rzymie w pierwszej połowie 
grudnia na specjalnym zgromadzeniu synodalnym w sprawie 
Europy, stwierdzili, że o tym mowy być nie może. W uroczy­
stej deklaracji uchwalonej w przeddzień zakończenia synodu 13 
grudnia mówią, że ewangelizacja kontynentu nie oznacza pro­
gramu odtwarzania Europy, jaka istniała w przeszłości, lecz 
nawiązanie do jej chrześcijańskich korzeni i zbudowanie cywili­
zacji, która byłaby "bardziej chrześcijańska i tym samym bar­
dziej ludzka". Ważne stwierdzenie. Bo chrześcijańska przeszłość 
Europy była oczywiście daleka od ideału. W rzeczy samej, 
mówiąc o historycznym chrześcijaństwie mamy na myśli, choć 
często nie zdajemy sobie z tego sprawy, dwie różne rzeczy, 
choć częściowo pokrywające się ze sobą: treści ewangelicznego 
przesłania, jego esencjonalną "chrystusowość", oraz konkretny 
kształt, kulturowy i instytucjonalny, w jaki się to posłanie w 
ciągu wieków wcielało. Ten kształt był moralnie dwuznaczny; 
mieścił się w nim św. Franciszek i Torquemada, św. Wojciech i 
krzyżacy, św. Jan od Krzyża i konkwistadorzy, Erazm z Rot­
terdamu i palenie czarownic, Meister Eckhart i wojny religijne, 
wielkość i korupcja papieskiego Rzymu. Wszystko to legitymi­
zowało się tą samą podwójną etykietą - chrześcijaństwo i 
Europa. Rezultatem jest potężne religijne zamieszanie. 

Zadaniem synodu europejskiego było nadanie nowego 
impulsu chrześcijaństwu w pierwszym znaczeniu, co wymagało 
przede wszystkim usunięcia owej dwuznaczności, jakiej pojęcie 
europejskiego chrześcijaństwa w ciągu wieków nabrało. Świado­
mość tej potrzeby była niewątpliwie wśród biskupów uczestni­
czących w synodzie obecna, o czym świadczy kilka interesują­
cych wystąpień na plenum i w komisjach, a zwłaszcza dokument 
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ogłoszony na krótko przed otv:'arciem .synodu prze~ Radę Kon: 
ferencji Biskupów Europy. Ta instytuCJa, zwan~ krotko od swej 
łacińskiej nazwy CCEE, powst~a . w następs~wle Sob?ru W at~­
kańskiego w r. 1967 i obecnym Jej przewodmczącym Jest ~rcybl­
skup Mediolanu kard. Martini. Doku~ent <;:CEE , st~nowl. zna: 
korni ty tour d 'horizon, kt~ry . ukaZUje ~a.~o~no S~I~tłO Jak I 
cienie historycznego europejskiego chrzescIJanstwa I Jest zat~m 
zarówno modlitwą dziękczynną jak i wyrazem skruchy z~ winy 
tego chrześcijaństwa. Niestety, nie ten dokument stanowił pod­
stawę obrad synodu. Dla tego celu sekre~aria~ synodu opr~cował 
inny dokument, opa~y ~akobr na wypowI~d~lach poszczegolnych 
krajowych konferenCJI biskupich, . faktyczme Jednak to ~ak z~ane 
Summarium po prostu prezentuje poglądy Jeg? .kompllatorow z 
rektorem generalnym synodu kardy~ałem ~Ulm na czele. T e~ 
dokument w dużej mierze przesądził przebieg obrad. synodu I 
nie dziw, że w deklaracji uchwalonej na zakoń~zeme syno~u 
poglądy, które stanowiły treść wstępnego Summartum, p0r:t0wme 
znalazły wyraz. Wygląda zatem na to, że synod . był .me ty~e 
okazją do wspólnej refleksji i debaty nad sposo~a~1 realizowama 
ewangelicznego posła~a na nasz.ym . kontynencie, l,le zaplanowa­
nym z góry kursem, Jak ta realIza9a ma wrglądac: Jest ,t? cał­
kowicie w stylu obecnego pontyfikatu, z . Jego , me~fnosclą . do 
głosu kościelnej opinii, nawet na szczeblu bl~kupow, .. c~ntralI~a: 
cją rządów Kościołem. Jakby dla p~dk~eslema tej ~lle~fnoSCl 
papież na zakończenie synodu ~apowledzlał . utworzeme )e~z~ze 
jednego centralnego . organu, . kto:e~~ zadame~ ma byc ~ClSł~ 
kontrola i koordynaCja wszelkich ImCJatyw w dZiele ewange~lz.acJl 
Europy. Organem tym ma kierować tenże . kardynał ~Ulm z 
pomocą trzech doradców,. który~i będ.ą arcybiskup ~aryza kard. 
Lustiger, arcybiskup Pragi Vlk I arcybiskup Moguncp Lehmann. 
Nie wygląda więc na to, by sam synod wydatme popchn~ł 
naprzód sprawę nowej ewange~izacji, Europ~, c.hoćb~ . dlatego ze 
nieufność urzędowych ewangelIzatorow znajduje sWOJ nat~raln~ 
odpowiednik w nieufności czy obojętności tych, którzy mają byc 
ewangelizowani. . . . 

Organizatorzy i reżyserowie sY!l0?U cał~ uwagę. skupIlI ~a 
roli Kościoła katolickiego, praktyczme Ign<?ruJ~~ rolę . Innych ko~­
ciołów chrześcijańskich w dziel~ ~wa~gelIzacJl. BylI, wpraw?zl~ 
zaproszeni obserw.atorzy z . r,~mlema .lnnych \\)'zn~n (okreslar:tl 
nawet jako "bratme delegaCje ), ale me odegralI om ~ synodz!e 
żadnej pozytywnej roli. Z miejsca zaciążył na sy?o?zle fakt, ~e 
prawie wszystkie kościoły prawo~ławne o?mowlły . wysła~la 
obserwatora na znak protestu przecIw prozelity;zr.n0wl upr~w~a­
nemu (przynajmniej w ich mniema~i~) prze~ k?scloły katolIc~I~, 
w tym także przez odrodzone koscloły umckle, na tra~ycy!me 
prawosławnych obszarach wschodniej Europy. Jedynym wyjątkiem 
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b~ł . deleg~t nc;>wo-wybranego pat~i~rchy Konstantynopola Bartło­
mIeJa, ktory Jednak swą obecnosc na synodzie wykorzystał do 
~raże!1ia solidarności ekumenicznego patriarchatu ze stanowi­
s~lem u~nych autokefalicznych kościołów w tej sprawie. Delega­
CJ~ koścIołów po-reformacyjnych, w tym także kościoła anglikań­
skIego, dały ~raz swemu rozczarowaniu zignorowaniem przez 
sYI?od ekume~l~znego wy~iaru problemu ewangelizacji. Wpraw­
dZIe . sam paplez w kazamu wygłoszonym 7 grudnia ponownie 
mówIł c:>. "skand~lu" , jakim jest rozbicie chrześcijaństwa, i w 
deklaraCJ~ ~daneJ na zakończenie ~ynodu znalazło się miejsce 
dla wyrazeOla podobnych sentymentow, ale te rutynowe zaklęcia 
to b.yło v;s~ystk?, . na co sY!10d się ~dobył. Dziwnym zbiegiem 
okolIcznoscl wł~sme w czasIe trwama synodu Watykan ogłosił 
o~ dawna oc;zeklwaną ocenę wy~ików dialogu katolicko-anglikań­
skIego, okreslanego zwykle skrotern ARCIC. Dialog ten trwa 
już od . z .górą 2~ lat, ale W ~tykan ponownie ocenił te wyniki, 
podobOle Jak to .Już raz było w r. 1982, jako nie dość zadowala­
Jące. I ta reakCja Watykanu ponownie wywołała rozgoryczenie 
strony anglikańskiej. 

Cała idea synodu europejskiego opierała się na założeniu, że 
oto po upadku komunizmu Europa ma szansę stać się ponownie 
~ultur~wą i religijną, a w dalszej przyszłości także polityczną 
JednOŚCIą. Fundamentem tej jedności i duchowym spoiwem miało­
by ?yć . jej wspólne chrześcijańskie dziedzictwo. Z perspektywy 
p~plesklego ~z~mu było przy tym oczywiste, że jej trzon powi­
men stanowIć Jeden, święty, apostolski Kościół katolicki. To 
założenie zostało przez cały czas trwania synodu konsekwentnie 
u~rzymaI?e . . Tym się . ~łumaczy zarówno zaproszenie na synod 
me-katolIckIch delegaCjI ze wschodu i zachodu kontynentu jak i 
r?w~oczesna k~tolicka o~ensywa. m~syjna na wschodzie i praktycz­
n~e Ignorowame wszelkIch wystłkow ekumenicznych, takich jak 
?Ialog ARCIC, na zachodzie. A jednak właśnie synod wykazał, 
Ja~ ~a~dzo sztuczne i nierealne jest to założenie. Europa jest 
relIgIJ me tak samo zróżnicowana i podzielona jak jest zróżnico­
~a~a . narodowo~ciowo, kulturalnie i politycznie. Kościół kato­
li~~I,. Jak to stwl~r~za deklaracja końcowa synodu, uznaje i ceni 
rozmce narodowosclOwe, gdyż są wyrazem kulturalnego bogactwa 
~u~opy, ostrzegają~ jedynie, że pozostają one bogactwem tylko, 
Jeśh narody potrafIą współżyć ze sobą w harmonii. Natomiast 
K~~ci?ł kat~licki PC:> .~ziś dzień nie jest w stanie pogodzić się ze 
zrozmcowamem rehglJnym kontynentu - mimo ekumenicznych 
gestów, kt~re pozostają ~ylko gestami, skoro jeszcze w żadnym 
wypadku me doprowadzIły nawet do interkomunii. Deklaracja 
sy~odalna mówi . z uznaniem o cudownej więzi "katolickości" 
mIędzy narodamI sub PetTo et cum PetTo, pomijając oczywisty 
fakt, że ta katolickość jest motywowana najczęściej względami 
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narodowościowymi czy kulturowymi rac~e~ niż .religijnfm~ ! 
bywa źródłem zgoła nieuleczalnyc~ naplę~ z n~~-~ato~lcklml 
sąsiadami. Przykładem konfli~t w Połnoc~eJ IrlaI?dl~ Jak I kon­
flikt serbsko-chorwacki, w ktorym sy~pa~le k~tohc~lego Rzymu 
są w sposób cał~iem n~tu~alny (choc ~Iekomeczme nadprzyro­
dzony) po strom,e ~atoh~k~~h Chorwatow. Motywem ~trzymy­
wania w mocy rożmc rehglJnych - w tym takze, mc;>ze nawet 
nade wszystko "katolickości" - jest walka o prawdę I rzekoma 
niedopuszczaln?ść . kompro,~isó~ w sprawach doktrynalnych. T o 
w imię tak poJęte) czystoscl ~I~ sekr~ta~ stanu kou:d. Sodano 
odpierał oskarżeOla o up~aWla~lIe .katolIckie~o ~rozelItyz~u .na 
terenie Rosji, argumentując ze Jest obow~ąz!ci~m ~~toh~~lch 
duszpasterzy dbanie o dobro du~howe katohckl~~ ~meJszoscl w 
Rosji, na Syberii i w Kazachsta~le. ~zy rze~zywlscle tylko kato­
lickiej mniejszości? Czy obowIązkIem .I\oSCIoła Pows~ec~ne~o 
nie jest roztoczenie opieki d~szpasters~leJ . nad wszys.tklml . wIe­
rzącymi, także prawosławnymI? ~zy. m.e Jest oczy~lISte, ze ~ 
warunkach religijnego spustoszeOla, Jakle pozos~awl~ po sob~e 
komunizm, różnice doktrynalne, obrzędu, dyscypliny I p~ynilez­
ności wyznaniowej powinny zejść na ~ardzo dalekI . p ~n ? 
Dodajmy od razu, że od tego czasu arc~bl~k~p K~:md~slewlc~, 
administrator apostolski na obszar europeJsk~eJ Rosp, m~ał ~~ro: 
cić się do patriarchy Aleksija z p~orozYCJą. ~awl.ązama ~clsłeJ 
apostolskiej współpracy. Należy mlec nadz~eJę, ze patr~archa 
odpowie na ten apel bardziej pozf~~nie mż odJ?Ow~edzlał na 
zaproszenie na synod. Były oczywIscle na, ~rn~d~I~, I są ~?Z~ 
synodem, liczne objawy twórczej . c~~escIJan~kleJ refleksJI. , I 
polityczno-doktryn~lnego ,,~d~ztywmema (by SIę tak wyrazIc), 
ale faktem pozostaje, że relIgIa Jest na?er, c~ęsto ~pra~~ gru~­
wej lojalności, mającej wszelkie cechy meuswlado~l?neJ Idolatr~I ,. 
nie różnej pod tym względem od całej gamy mmeJ lub bardZIej 
fanatycznych św~e~~ich pat~iotyzmów. . , .. . 

Swoisty rehglJny 'patnot~z~ z.abarwlł rowmez s,ta':l0w~sko 
synodu (powiedzmy, Jego ofICjalnej fasady) w~bec sw lec kIego 
świata, zwłaszcza zachodniej Euro~y. Wschod~la Eur~pa była 
reprezentowana - i rre~~ntc;>wała SIę ~ama - Ja~o wzor bo~a: 
terskiej, często męczenskleJ wIary w .~~hczu st~as.zh"':'Ych przecIw 
ności i prześladowań. Jest to oczywIscle ":' duzeJ mIerze prawda, 
ale ten obraz byłby bardziej pr~~konuJ1cy, g~yby ?ył troc~ę 
bardziej zróżnicowany, uwzględmając. mlędz'y mnyml fak~, ze 
opór przeciw komunizmowi nie ogramcza~ SIę tylko do ~Ierzą­
cych katolików. Gdyby nade wszystko me był ~u prze~lwsta­
wiony równie uproszczony. ?braz .Zachodu, przezartego Jakoby 
grzechami głównymi matenal~zmu I konsumeryzmu, a zwłasz~~a 
niebezpiecznego liberalizmu I sekularyzmu. W. tym k~nt~ksc.le 
pojawia się w dokumentach synodalnych gromkIe ostrzezeme, ze 
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Europa stoi w obliczu zasadniczej decyzji - z Chrystusem czy 
przeciw Chrystusowi. Cały ten passus, pojawiający się zarówno 
we wstępnym Summarium jak i w końcowej deklaracji, jest de­
prymująco naiwny. Mało kto w Europie byłby gotów przyznać, 
że stoi przed taką decyzją; nieopowiedzenie się za Chrystusem 
niekoniecznie oznacza opowiedzenie się przeciw Chrystusowi, a 
opowiedzenie się za Chrystusem wcale niekoniecznie oznacza 
zwycięstwo dobra nad złem - wiadomo ile zbrodni popełniono 
z imieniem Boga czy Chrystusa na ustach. Jeśli na zachodzie 
Europy ludzi explicite religijnych jest mniej niż na wschodzie, to 
pryncypialnych ateistów (materialistów, konsumerystów) jest 
jeszcze mniej. Zupełnym marginesem są pozostali jeszcze 
wyznawcy marksistowskiego materializmu, o którym dokumenty 
synodalne mówią, że przeżył swój własny upadek i nadal w 
myśli zachodnio-europejskiej dominuje. Przeciętny mieszkaniec 
zachodniej Europy jest materialistą-konsumerystą dokładnie w 
tym samym stopniu, w jakim jest nim aspirujący do jako 
takiego dobrobytu mieszkaniec środkowej i wschodniej Europy. 
Jest rzeczą pożałowania godną, że odpowiedzialne koła kościelne 
powtarzają głupawe slogany komunistycznej propagandy o "zgni­
łym Zachodzie". 

Tak samo nie ma w zachodniej Europie - poza nielicz­
nymi wyjątkami - nastrojów szczególnej wrogości wobec religii 
czy przejawów ideologicznego sekularyzmu na wzór programo­
wego komunistycznego bezbożnictwa. Nie ma też żadnego sze­
rokiego anty-katolickiego spisku żydowsko-masońsko-marksistow­
skiego; jest to fikcja, którą pewne koła kościelne lubią się 
posługiwać dla pokrycia nią swoich własnych błędów i głupste­
wek. Rozdział Kościoła od państwa, przeważnie bardzo umiar­
kowany, istnieje dla zapewnienia pokoju religijnego i w interesie 
wolności religijnej wszystkich obywateli. W ogóle praktyczny 
sekularyzm (laickość, świeckość, w odróżnieniu od ideologi­
cznego sekularyzmu) nie jest takim jednoznacznym złem, za 
jakie w tradycyjnej mentalności religijnej uchodzi. Zasadniczo 
świecki charakter ram ustrojowych i tkanki społecznej jest nie­
zbędnym warunkiem autentyczności i czystości religijnego zaan­
gażowania: jednostka czy grupa może być pewna bezinteresow­
ności swej wiary tylko wtedy, gdy nie jest ona wynikiem presji 
prawnej, presji opinii publicznej czy choćby społecznego konwe­
nansu. A wszelka autentyczna wiara, bezinteresowna służba 
prawdzie i dobru zawsze prędzej czy później znajdzie naśladow­
ców. W dawnych ciemnych wiekach Kościół (czy nawet już 
wtedy kościoły, bo nie tylko o zachodni kościół łaciński tu cho­
dzi) był jedynym źródłem inicjatyw tworzenia szkół, szpitali, 
opieki nad chorymi i ubogimi itd. czyli tego wszystkiego, co 
dzisiaj jest funkcją państwa opiekuńczego i, oprócz religijnych, 
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także świeckich instytucji społecznych. Z rozwojem. ko~unikacji 
i środków łączności ten historyczny efekt ~wang~lI~acJ1. r~zs~e~ 
rzył się na cały . ś~iat. i tu . też . formf ~zlała!noscl religiJneJ. I 
świeckiej uzupełmaJą Się wzajemme. Nie Jest zadną zarozumia­
łością wyznaniową twierdzić, że świecka działalno~ć tego . tfPu 
jest implicite chrześcijańska. Ale jest rzeczą uderzającą. - I Jes.~ 
może znakiem czasu, wskazówką na temat cha~akte~ I strategu 
przyszłej ewangelizacji - że naw.et bardzo slln~ I e~ektY":'ne 
zaangażowanie moralne tego typu je~t .. często całkiem n!eza1ezne 
od jakiegokolwiek zaangażowama rellgIJ~ego. I na odwrot, zaan: 
gażowanie relig~ne nieko~i,ecznie OW?~~j~ w formac~ praktycznej 
działalności, ktorą nazwahsmy chrzescIJansk~. Innym,l .słowy! . fakt 
że w zachodniej Europie mniej ludzi chodZI do kosCl~a mz we 
wschodniej Europie* wcale nie oznacza, że zachodma Europa 
jest religijną czy moralną pustynią. A. t~ nuta po~ardy dla 
moralnego ubóstw~ Zac~c;>du bar~zo sllm~ P?brzmlewała n~ 
synodzie. I celowali w mej delegac~ z .Polskl: bl~k~p t~rnowskl 
Józef Zyciński ?skarż~jący. zachodn!ch mtel~ktu~listow, ze nadal 
hołdują marksizmowI" . biskup Jo~~f MI~h~lk z Gorzowa 
mówiący o koniecznoscl ko~frontacJ1 z atelzujący~ Zac~odem 
czy świecki delegat 27-letm dr Jacek Gleba, st~lerdza}ący . z 
zadowoleniem że milionowy zjazd częstochowski w slerpmu 
zeszłego roku' uleczył młodzież zachodnią z jej nieuzasadnione~o 
poczucia wyższości. Katolicka Polska była w ogóle ogrom me 
fetowana na synodzie, całkiem niezależnie od tego, że. Prymas 
Polski kardynał Józef Glemp był jednym z przewodmczących 
synodu. d ' . 

Była to niezdrowa konfrontacja, nowa forma ~a miernej 
wyznaniowej pewności siebie, która tyle szk?d narobl~a w ~to­
sunkach ekumenicznych i z góry skaZUje ws~elkle pr?~y 
ewangelizacji na niepowodz~~ie. T? są po~t~.wr' ~tore spraWiają, 
że w niektórych społecznosclach me-c~rzescljansklch ~amo słowo 
"ewangelizacja" ~udzi. popłoch, gdyż Je~t odc,z~wane Jak~ zagr?~ 
żenie stanu posladama czy nawet tozsamOSCI gruPc;>weJ takl~j 
społeczności. Szc~egól~i~ dobitnym te~o przykła~em .Jest .rea~CJa 
Zydów, nawet me-religijnych, na akCję ewang~hzaCYJną Z~dow­
chrześcijan dzi~łającrch pod hasłe~ ] eZ!4s-M es}~s~. ~ ak tez re~­
gują pewne osrodkl, często nommalm chrzescljam~, na a~CJe 
takich organizacji świeckich katoli~ów j~ko. C01!1,:,umone e L,be­
razione czy Neo-katechumenat, m~ mowląc, JUZ o na ~wn.o 
podejrzanych metodach re~~to~am~ członk?w Opus . De, .. N~e 
zauważyłem, by synod poswlęclł duzo uwagi temu mezmlerme 

• Na dobrą sprawę masowoŚĆ praktyk religijnych jest wyłącznie !,~~skim 
zjawiskiem. Węgry mają jeden z najniższych wskaźników praktyk rehglJnych 
w Europie. 
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delikatnemu zagadnieniu. Sprawa jest trudna, bo z jednej strony 
w warunkach wolności słowa nie można odmówić gorliwym 
ewangelizatorom prawa propagowania swej wiary i swoich poglą­
dów, lecz z drugiej strony wartość nawróceń osiągniętych meto­
dami propagandowej presji i budzących niechęć otoczenia wydaje 
się wątpliwa. Ideałem jest chyba akcja ewangelizacyjna, która od 
nikogo nie wymaga zerwania ze swoją dotychczasową tradycją 
religijną czy wyznaniową, lecz tylko ją uszlachetnia i intensyfi­
kuje. Przykładem jest chyba działalność ekumenicznego ośrodka 
T aize we Francji pod kierunkiem słynnego brata Rogera Schutza 
(notabene protestanta) albo - na szerszej arenie religijnej 
ashram równie słynnego benedyktyna Dom Bede Griffith'a w 
Kerali w Indiach. Oczywiście, tak szeroki ekumenizm, konsek­
wentnie stosowany, nasuwa poważne problemy doktrynalne i 
tożsamości wyznaniowej (przykładowo: czy tak ekumenicznie 
nastawiony chrześcijanin jest nadal chrześcijaninem ?). W Anglii 
niedawno pokaźna grupa księży anglikańskich podpisała się pod 
akcją protestacyjną przeciw ekumenicznym nabożeństwom z 
okazji narodowych dziękczynień z udziałem wyznawców i tek­
stów modlitewnych innych religii, np. muzułmańskich. Ciekawa 
rzecz, że nieposzlakowanie ortodoksyjny nowy arcybiskup Can­
terbury dr George Carey bardzo ostro odciął się od tego prote­
stu podległych mu księży. 

Jeszcze ciekawszy jest fakt, że podobne akcenty szerokiego 
ekumenizmu odnajdujemy w wypowiedziach samego papieża 
Jana Pawła II, tak często krytykowanego (również przez piszą­
cego te słowa), za praktyczne zlekceważenie ekumenicznego 
otwarcia dokonanego przez II Sobór Watykański. Wszyscy 
pamiętamy zainicjowany przez niego dzień wspólnych modlitw o 
pokój z udziałem przywódców wszystkich religii świata i zreali­
zowany w Asyżu w roku 1986. T o był wspaniały gest, który 
spotkał się z powszechnym uznaniem chrześcijan, nie-chrześcijan 
i niewierzących. Dotychczas można było uważać to tylko za 
gest, ale oto papież podjął ten temat na nowo w swym tegoro­
cznym orędziu na Światowy Dzień Pokoju 1 stycznia. Na kilka 
punktów tego orędzia warto zwrócić szczególną uwagę. Papież 
stwierdza, że kontakty między religiami światowymi i dialog 
ekumeniczny stały się już "obowiązkową drogą" do zaleczenia 
ran, jakie ludzkość w ciągu wieków zadała sobie wzajemnie, i że 
podstawą pokojowego współistnienia jest absolutne poszanowanie 
wolności religijnej. Jan Paweł II ostrzega przed wszelkiego 
rodzaju religijnym fundamentalizmem i fanatyzmem, niedopu­
szczalne jest posługiwanie się argumentacją religijną w konflik­
tach między-ludzkich, zwłaszcza w konfliktach zbrojnych. Bo są 
wartości religijne i moralne, które są wszystkim ludziom 
wspólne, i do tych wartości należy pokój. 
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Teologiczne uzasadnienie szerokiego ekumenizmu stanowią 
cytowane przez papieża słowa soborowej deklaracji Nostra Aeta~e 
stwierdzające, że Kościół katolicki w swoich stosunkach z relI­
giami nie-chrześcijańskimi "nie odrzuca nic, co w tych religiach 
jest prawdziwe i święte". Przyjęcie tej deklaracji przez sobór 
stanowiło w swoim czasie nie lada przewrót, ale ta nowa 
postawa dojrzewała w Kościele długo i można ją uważać za ele­
ment szerszej liberalizacji myśli teologicznej, datującej się z 
grubsza mówiąc od początku bieżącego stulecia. Był to okres 
gwałtownego fermentu w Kościele określanego mianem moder­
nizmu. Modernizm został wówczas przez Stolicę Apostolską 
potępiony jako herezja, ale ewolucja modernistyczna bynajmniej 
się na tym nie zakończyła. Papież Jan Paweł II w kilku miejscach 
swego orędzia stwierdza z aprobatą fakt ewolucji poglądów nie 
tylko w Kościele katolickim, ale także w religiach nie-chrześcijań­
skich. Czy oznacza to możliwość długo-falowej konwergencji 
myśli teologicznej różnych religii? Czy nie oznacza to zakwe­
stionowania jedyności i uniwersalizmu chrześcijańskiego objawie­
nia w Jezusie Chrystusie? Czy nie grozi to rozmyciem chrześc.i­
jaństwa w jakimś szeroko rozlanym a płytkim synkretyzmie 
religijnym, w którym Jezus Chrystus będzie tylko jednym z 
religijnych mędrców ludzkości na równi z Buddą czy Mahome­
tern? T ego właśnie obawiają się nie tylko integryści katoliccy ze 
szkoły arcybiskupa Lefebvre, ale i owych 2000 księży anglikań­
skich podpisanych pod protestacyjnym listem otwartym. 

Jest to, powiedzmy sobie szczerze, teren, po którym anio­
łowie boją się stąpać. Ale moje osobiste sympatie są tu wyraźni~ 
po stronie odrzucającego protest arcybiskupa Canterbury I 

mojego, całkiem ekumenicznego w tym przypadku, papieża. Bo 
jeśli ich przyjazne otwarcie na innych ludzi, nawet na wierzenia 
innych ludzi, odczuwam jako dobre, to musi ono tym samym 
być Chrystusowe czyli chrześcijańskie. Nie jest zadaniem chrześ­
cijanina liczenie kosztów dobrego uczynku wobec niewierzącego, 
nawet kosztów dla mojej czy naszej chrześcijańskiej tożsamości 
czy instytucji. T ak postępuje na co dzień Matka Teresa i Dom 
Bede Griffith i Brat Roger. I nie jest zadaniem duszpasterzy 
planowanie perspektywicznej strategii, która by dała możliw!e 
największe korzyści Kościołowi. Proste głoszenie i praktykowame 
Ewangelii zawsze się na długą metę opłaca. Innymi słowy, warto 
też być dobrym wobec rozwiedzionych i homoseksualistów bez 
obawy, że czystość doktryny na tym ucierpi. Na takiej orto­
praksji raczej niż na ortodoksji polega wierność Chrystusowi, a 
więc chrześcijaństwo. I jako prywatny chrześcijanin tak sobie z 
grubsza wyobrażam chrystianizację Europy. 

Antoni POSPIESZALSKI 
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NOTA WATYKAŃSKA 

Ku pewnemu zaskoczeniu Stolica Apostolska nie tylko uznała niepodleg­
łość Ukrainy, ale jako jedno z pierwszych państw nawiązała stosunki dyplo­
matyczne "pragnąc zapewnić w sposób stały i przyjazny rozwój wzajemnych 
stosunków na szczeblu nuncjatury i ambasady ze strony Republiki Ukraiń­
skiej", jak stwierdza komunikat z 8 lutego. Watykański komunikat - rzecz 
znamienna - podkreśla znaczenie związków łączących Rzym i Kijów od 
czasu chrztu Rusi w 988 r., a które były kontynuowane pomimo zerwania 
stosunków pomiędzy Stolicą Apostolską i Bizancjum w 1054 r. Watykan 
zaprzecza tezie rosyjskiego patriarchatu prawosławnego, zgodnie z którą 
dopiero w 1596 r. poprzez Unię Brzeską "rozłamowa grupa unitów ukraiń­
skich" miała rzekomo nawiązać stosunki z Kościołem katolickim. Nie brakło 
w rzeczy samej dowodów trwania tych związków jak np. udział metropolity 
kijowskiego Izydora w soborze we Florencji w 1439 r. Przypomnieć trzeba, 
że powstały w 1919 r. Autokefaliczny Kościół Ukraiński uległ likwidacji w 
1929 r., a w 1946 r. został zlikwidowany również Kościół greckokatolicki. 
Obie te decyzje uderzały "nie tylko w wiarę - stwierdza nota watykańska 
- ale również w naród ukraiński". Nawiązanie stosunków dyplomatycznych 
stanowi skądinąd kontynuację stosunków podjętych w 1919 r., kiedy Michał 
Tyszkiewicz na czele specjalnej misji dyplomatycznej niepodległej Republiki 
Ukraińskiej był przyjęty przez Benedykta XV i kiedy w imieniu rządu tej 
republiki zwrócił się do Stolicy Apostolskiej o nawiązanie oficjalnych stosun­
ków. Kontakty uległy przerwaniu w 1920 r. Obecna decyzja - trzeba 
zaznaczyć - oznacza stopień wyższy niż stosunki ustanowione z Republiką 
Rosyjską, które pozostały tak jak ze Zw. Sowieckim na szczeblu misji spe­
cjalnych, a nie, tak jak w przypadku Ukrainy, nuncjatury i ambasady. 
Oczekuje się, że wkrótce nastąpi nominacja nuncjusza w Kijowie i równo­
cześnie ambasadora przy Stolicy Apostolskiej. 

D.M. 
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Sqsiedzi 

"Marlboro, marki und mafiosi*" 

Nie wgłębiając się w polsko-niemieckie zaszłości historyczne, 
które w Niemczech pozostawiły po sobie sporo stereotypów i 
klisz, jak np. polnische Wirtschaft, "Polacy, to Francuzi 
Wschodu", "Polak-katolik", czy legendy o duchu bojowym uła­
nów atakujących pikami czołgi, można stwierdzić, iż wyobraże­
nie przeciętnego Niemca o Polsce nadal opiera się na stereoty­
pach. Novum jest jedynie fakt, iż głównym ich źródłem są 
obecnie mass media, jako że Polska nie należy do ulubionych 
celów turystycznych Niemców. Duża część społeczeństwa nie­
mieckiego czerpie wiedzę o Polsce głównie z telewizji i prasy, 
gdzie obraz jej jest wybiórczy i negatywny, więc Polska i Polacy 
znajdują się zapewne na jednym z niższych miejsc w skali 
poważania i sympatii Niemców. 

Przeprowadzone w Niemczech badania potwierdzają tę tezę. 
Obrazuje to np. ankieta z września roku 1991. Spośród 16 par 
przeciwstawnych, jak np. "pracowity-leniwy", "zdyscyplinowany­
niezdyscyplinowany" , "światowy-prowincjonalny", "godny" lub 
"niegodny zaufania", większość respondentów uplasowała swe 
oceny w strefie negatywnej, jakkolwiek wystąpiły pewne różnice 
pomiędzy ocenami obywateli zachodniej i wschodniej części 
Niemiec. Ci ostatni w kilku punktach ocenili Polaków lepiej niż 
ich rodacy zachodni. Znalazło to również wyraz w odpowiedzi 
na pytanie o sympatię pod adresem Polaków. Dla 36 % respon­
dentów zachodnioniemieckich w porównaniu do 46 % wschod­
nioniemieckich Polacy są "dość lubiani"; dla 43 % tych pierw­
szych Polacy są "dość nielubiani", a dla 12 % "bardzo nielubia­
ni ""podczas kiedy liczby te dla respondentów wschodnionie­
mieckich wynoszą 39 % i 8 %. Co spowodowało, iż darzeni do 

• Tytuł artykułu zamieszczonego w tygodniku Die Zei! z września 1991 
roku. 
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końca lat 70-tych w Niemczech Zachodnich dużą sympatią 
Polacy tak radykalnie stracili w oczach obywateli RFN? Odnosi 
się to również do młodzieży z całych Niemiec która nie ma 
prawie w ogóle kontaktów z Polską i Polakami. Swiadczy o tym 
omówiony przez Barbarę Módder (03. 01. 92) na łamach rozgłośni 
Deutschlandfunk Deutsch-polnischer ] ugendreport (pierwszy "Nie­
miecko-polski raport o młodzieży"). Młodzież niemiecka, mając 
do wyboru 27 narodowości, na przedostatnich miejscach na skali 
sympatii umieściła Polaków (w sąsiedztwie Turków i Arabów). 
Główne skojarzenia młodych Niemców z Polską i Polakami to 
"bieda" i "niski poziom życia", "świadomość narodowa", 
"odwaga", "umiłowanie pokoju" i "cierpliwość", która, zdaniem 
młodych Niemców, pozwoliła Polakom bez przemocy wywalczyć 
sobie demokrację. N a trzecim miejscu skojarzeń znalazł się 
obraz polskiego handlarza obdarzonego cechami jak: "obrotność 
w interesach", "zachłanność" i "pazerność na pieniądze". 

Do czasu zjednoczenia Niemiec najistotniejszym okresem 
dla powojennych indywidualnych stosunków między Polakami i 
Niemcami były lata 70-te, a szczególnie przdom lat 70-tych i 
80-tych. Liberalizacja paszportowa w Polsce spowodowała falę 
indywidualnych wyjazdów do RFN, poprzedzoną masowym 
ruchem "turystyczno-handlowym" pomiędzy Niemcami z NRD 
i Polakami. Wspólną cechą masowych podróży Polaków do obu 
części Niemiec był ich charakter głównie ekonomiczny, co dla 
rynku enerdowskiego oznaczało najczęściej ogołocenie sklepów z 
towarów. W RFN Polacy w latach 70-tych nie rzucali się aż tak 
bardzo w oczy, mimo że RFN stanowiła w tych latach najbar­
dziej ulubiony cel ich wizyt na Zachodzie. Tamtejsze doniesienia 
prasowe ukazywały polskich przybyszów głównie jako nielegal­
nych i tanich robotników, a brak bezpośrednich masowych kon­
taktów z Polakami pozwalał na postępujące dzięki mass mediom 
stopniowe polepszanie się obrazu Polski i Polaków w tej części 
Niemiec. 

Obraz Polski i Polaków w mass mediach obu części Nie­
miec zmienił się gruntownie po powstaniu "Solidarności". W 
RFN powstanie związku odebrane zostało jako sensacja polity­
czna. W prasie i telewizji pojawiła się niespotykana dotychczas 
ilość publikacji na temat historii Polski, podkreślających "typo­
wo polskie przymioty", jak "opór przeciw narzuconej władzy", 
"dążenie do wolności", "odwaga cywilna" i "skłonność do 
ryzyka bez względu na zagrożenie i realne szanse powodzenia". 
Rzut oka do zachodnioniemieckich podręczników historii poka­
zuje zadziwiające paralele w ocenie wcześniejszych zrywów wol­
nościowych Polaków, jak np. w roku 1830: "Polacy wywołali 
powstanie w roku 1830 z ową dawką braku rozsądku, która cechu-
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je ich również obecnie. Młodzież polska powstała w zrywie 
heroizmu i walczyła z bezprzykładnym oddaniem. Ale Polacy 
dawali się równocześnie zwodzić przez obietnice pomocy ze 
strony innych narodów, które dla dzielnych Polaków miały w 
zanadrzu jedynie hymny pochwalne i najlepsze życzenia". 
(Michel Freund, Deutsche Geschichte, C. BerteIsmann Verlag, 
Miinchen 79) I. Drastyczne i ukierunkowane na sensację przed­
stawienie sytuacji w Polsce tego okresu przez część prasy 
zachodniej (w tym i zachodnioniemieckiej) skłoniło ówczesnego 
przewodniczącego Związku Dziennikarzy Polskich, Stefana Brat­
kowskiego, do zajęcia w tej sprawie stanowiska. Przedruk jego 
artykułu ukazał się w gazecie Frankfurter Allgemeine Zeitung z 
dnia 12.12.80 roku: "Zachód straszy nas i uspokaja. Świat 
dowiaduje się mianowicie, że w Polsce dzieje się coś niebezpie­
cznego. To zaś dzieje się głównie w obcych mass mediach ( ... ). 
Niektórzy korespondenci dostrzegają to również. W odróżnieniu 
od tych, którzy potrzebują czegoś innego. Bo to nie my stra­
szymy świat. ( ... ) To oni straszą fałszywymi informacjami i 
interpretacjami2

". Nic więc dziwnego, że wydarzenia tego okresu 
w Polsce wywoływały w RFN tyleż podziwu, co i obaw o sta­
bilność sytuacji w Europie oraz o kontynuację procesu odpręże­
nia. Stereotyp nieodpowiedzialnego i skłonnego do anarchii 
Polaka odżył w świadomości części Niemców. 

Z większym niepokojem wydarzeniom w Polsce lat 80-81 
przyglądano się w NRD. W prasie i telewizji zaroiło się od 
artykułów, początkowo skierowanych przeciwko "e1ementom 
antykomunistycznym", a później również przeciw Polsce i Pola­
kom jako narodowi. W szkołach, na uczelniach, w zakładach 
pracy, nawet w przedszkolach prowadzono "kampanię informa­
cyjną" na temat wydarzeń w Polsce, której częścią były argu­
menty z arsenału starych hasd antypolskich, jak "polskie leni­
stwo" czy polnische Wirtschaft. Kampanii tej szły w sukurs mass 
media: "Kiedy obywatele NRD raz po raz słuchają o strajkach 
w Polsce ( ... ), o spadku produkcji, to stawiają sobie niekiedy 
pytanie, czy pomoc dla naszego sąsiada nie wpada do beczki bez 
dna. My w NRD mamy to, co stworzyliśmy c!ężką pracą. ( ... ) 
Spożyć można tylko to, co się wypracowało. Zaden naród nie 
może żyć bez pracy, niezależnie od tego, jak ukształtowane są 
jego społeczeństwo i jego gospodarka. T o nie jest antypolskie, 
lecz po prostu logiczne". (Neues Deutschland, 08.09. 1981). 
Wydarzenia w Polsce stanowiły w oczach społeczeństwa wschod-

l. Należy zauważyć, że poświęcony w tej książce Polsce i Polakom dłuż­
szy fragment wyraża sporo podziwu i sympatii dla polskiej walki 
narodowo-wyzwoleńczej. 

2. Korzystałem z materiału niemieckojęzycznego. 
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nioniemieckiego zagrożenie dla dalszej poprawy stosunków wew­
nątrzniemieckich oraz oczekiwanych ułatwień paszponowych. 
Stąd też wprowadzenie stanu wojennego w Polsce uznano tam 
za powrót do stabilizacji. 

W Niemczech Zachodnich na stan wojenny w Polsce zarea­
gowano falą pomocy humanitarnej, głównie w postaci paczek 
żywnościowych, składek dla ludności i apeli solidarnościowych. 
Przebywający tam Polacy otrzymali czasowo prawo pobytu i 
prawo do pomocy socjalnej. Odnotowały to bardzo przychylnie 
mass media, a dzięki nim społeczeństwo RFN. Równocześnie 
napływający w coraz większej ilości przesiedleńcy z Polski, 
Rumunii i ZSSR, a obok nich również azylanci z Polski i 
całego świata, stali się dużym obciążeniem dla budżetów komu­
nalnych, stwarzając ponadto niepożądaną konkurencję na rynku 
pracy i mieszkaniowym. Dotyczyło to w głównej mierze przyby­
szów z Polski, stanowiących wtedy większość, niezależnie od 
tego, czy przybywali tam jako przesiedleńcy czy jako azylanci. 
Dlatego właśnie oni stali się głównym celem kampanii prasowych 
przeciwko "fikcyjnym uciekinierom" oraz "rzekomym Niem­
com" z Polski, o których jeden z członków berlińskiej CDU 
powiedział, że głównym dowodem ich niemieckiego pochodzenia 
jest "posiadanie w rodzinie owczarka alzackiego". W mass 
mediach niemieckich pojawiały się dziesiątki reportaży i anyku­
łów na temat Polaków nadużywających pomocy socjalnej, fałszu­
jących dokumenty w celu uzyskania obywatelstwa niemieckiego, 
kradnących w sklepach i pracujących "na czarno". Obraz ten 
rozpowszechniano - z różnym natężeniem - w zasadzie przez 
całą dekadę lat 80-tych, i jeszcze w roku 1990 ' w kontekście 
zarządzeń przeciwko "fałszywym azylantom" na pierwszym 
miejscu wymieniano Polaków, mimo że stanowili oni wtedy 
najmniejszą grupę osób starających się o azyl. Obok pism bul­
warowych kpiły z Polaków, czy też przedstawiały ich w nega­
tywnym świetle nawet poważne pisma jak Der S piegel, czy 
zachodnioberliński Der Tagesspiegel. Np. dla Spiegla wiadomością 
godną przedrukowania okazał się opublikowany w małej gazecie 
regionalnej anons następującej treści: "Pilne! Polska rodzina z 3 
dzieci w wieku 5/4/2 lata szuka osób, chcących ją zaadoptować 
( ... )", (07.05.90), czy też krótka notka zatytułowana: "Polacy 
szmuglują nawet w Nepalu", zamieszczona w numerze 22 pisma 
w tym samym roku. 

Obraz Polaków najlepiej oddawały same tytuły, często 
umieszczane na pierwszych stronach gazet, jak np.: "Polacy z 
fałszywymi dokumentami uznani za przesiedleńców: organizacje 
fałszerzy zaopatrywały tysiące osób w dowody niemieckiego 
pochodzenia" (30.03.88); "Automaty biletowe BVG jako punkty 
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wymiany złotówek na dewizy" (16.3.89); "Dowody pochodzenia 
niemieckiego w postaci legitymacji SS" (14.09.89); "Wielooso­
bowa rodzina polska złapana na kradzieży" (03.03.89); "W Hei­
ligensee aresztowano Polaków z kilogramem materiału wybu­
chowego" (06. 03. 89). 

Dodać należy iż w tym czasie Berlin Zachodni przeżywał 
najazd setek tysięcy polskich handlarzy, którzy zamienili ulice i 
place miasta na nielegalne targowiska, a znajdujące się w ich 
pobliżu kwatery i trawniki w wysypiska śmieci, szalety oraz 
składowiska porzucanych tam po dokonanych zakupach wóz­
ków. Obraz ten uzupełniali pijący wprost z butelek wódkę, sła­
niający się na nogach lub zalegający w bramach okolicznych 
domów pijani i często agresywni przybysze z Polski. Po ulicach 
w pobliżu targowisk jeździły samochody policyjne, obwieszcza­
jące przez megafony po polsku i po niemiecku zakaz prowadze­
nia nielegalnego handlu, w sklepach zaś pojawiały się dwujęzy­
czne napisy ostrzegające przed próbą kradzieży. Stan ten 
wywołał niezwykle ostre protesty ludności. W ogólnoniemieckich 
programach telewizyjnych doniesienia na temat Polenmarkt stały 
się głównymi informacjami z Berlina. Jedynie berlińska prasa 
lewicowa próbowała znaleźć zrozumienie dla tych niespodziewa­
nych przedstawicieli gospodarki "wolnorynkowej". Obok licz­
nych powstających w tym czasie kawałów na temat Polaków 
interesujący jest pewien dowcip rysunkowy, zamieszczony w 
piśmie dla nauczycieli. Jeden z przedstawionych na rysunku 
nauczycieli, spełniając swój nowy obowiązek, donosi władzom 
szkolnym o zachowaniu się uczniów cudzoziemskich: "Kemal, 
mały Turek z 2c, wagarował; Ali, Libańczyk z 7a, odpisywał od 
sąsiada. A Jan, Polak z 8b, nasikał na korytarzu". 

Negatywny obraz Polaków utrwalały i nadal utrwalają 
doniesienia niemieckich stacji telewizyjnych z Polski. Ponieważ 
temat ten jest niepopularny, a każda stacja zabiega o widzów, 
reponaże i informacje telewizyjne skupiały się głównie na najważ­
niejszych wydarzeniach aktualnych, czyli przedstawiały sytuację 
trochę tendencyjnie i skrajnie. Na polityczny obraz Polski końca 
lat 80-tych i początku 9O-tych składały się więc: nieprzejrzystość 
sytuacji, chaos, tendencje do radykalizmu, wstecznictwa czy 
wręcz anarchii oraz "tradycyjny u Polaków antysemityzm" połą­
czony z religijnością, której formy uchodzą w Niemczech za 
zacofane. T o samo odnosi się do sytuacji ekonomiczno­
gospodarczej Polski: reponaże o zamierającej gospodarce, upad­
ku zakładów, zatruciu środowiska ekologicznego, na tle chłopów 
polskich pracujących metodami stosowanymi w Niemczech sto 
lat temu umacniały poglądy na temat "polskiego bałaganu". By 
nie wywołać tego rodzaju skojarzeń, niektórzy komentatorzy 
telewizyjni czy prasowi starali się - czasami w sposób wręcz 

4 
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~roteskowr .- uni~ać określenia polnische Wirtschaft, zastępując 
Je formamI Jak Wzrtschaft Polms, czy Polens Wirtschaft (gospo­
darka Polski). Natomiast rzadkością było ukazywanie obrazów 
p~)Zytyw~ych. Jedynie pojedynczy, znający dobrze temat dzien­
mkarze, .Jak. np: ~(!aus Bednarz z pierwszego programu telewizji 
og~lno~l1e~leckle), czy ~eż . pojedynczy dziennikarze i publicyści 
radlo~1 usllowah dodac meco barw do czarno-białego obrazu 
PolskI na kolorowych ekranach telewizorów i w programach 
radiowych w Niemczech. 

W . odróżnieniu od telewizji i prasy brukowej, artykuły 
poważm.ejszych gazet i pism opiniotwórczych, jak Frankfurter 
A~lgeme~ne ?eitung, Suddeutsche. Zeitung czy hamburski tygodnik 
Dle Zez t, kIerowane do bardzIej wykształconych warstw społe­
czeńst~a, .przytaczały więcej pogłębionych i często rzetelnych, 
nawet Jeśh bardzo krytycznych informacji. Wyjątkiem w tym 
względzie był wspomniany opiniotwórczy tygodnik Der Spiege/, 
znany ze swego specyficznego, sarkastycznego stylu. Pozytywne 
artykuły na temat Polski i Polaków, opublikowane na jego 
łamach, wyszły w większości spod pióra Polaków, na czele z 
AdaI?em Michnikiem, czy też udzielanych przez nich Spieg/owi 
w>:wladów. Mimo . r?żnic w. optyce i stylistyce, większość poważ­
~eJ prasy w drugIej połOWIe lat 80-tych poruszała takie tematy 
Jak: opór Polaków przeciwko reżimowi PZPR, sytuacja gospo­
darcza, rola Kościoła i kleru, stosunki polsko-sowieckie (ze 
szczególnym ';Iwzględnieniem i akcentowaniem sprawy Katynia 
oraz rzekomej czy też rzeczywistej antyrosyjskości Polaków), 
dzień pow~zedni Polaków i patriarchalne struktury rodzinne (z 
podkreślen!em . braku rzeczywistego równouprawnienia kobiet), 
polsk~ .emlgraCja ekon?m~czna wraz z jej przedstawionymi już 
powyzeJ uwarunkowamaml oraz perspektywy rozwoju sytuacji w 
Polsce. Po odsunięciu od władzy komunistów zakres tematów 
poszerzy~ s!ę o e.lementy "I?olskiej gry politycznej", tj. głównie 
ch~os~ ZyCl.~ PO~ltycznego I braku wykrystalizowanych progra­
mow I partu pohtycznych, regresu w sytuacji polskich kobiet w 
~s~kcie u~tawy o .aborcji, .nieznanej w Niemczech klerykalizacji 
zycla pubhcznego I szkolmctwa oraz nadal uważnie odnotowy­
wanyc~ objawów polskiego antysemityzmu. Tło tych artykułów 
stanowIła nadal stale pogarszająca się sytuacja ekonomiczna 
ludności. 

Na osobne, choćby krótkie omówienie zasługuje prezento­
wany w. mass mediach niemieckich obraz Polaka-antysemity. 
"P?la~y I antysemityzm" (per Tagesspiege/, 05.03.88), "Zaniepo­
kOJeme z powodu antysemItyzmu: narodowa prawica w Polsce 
sieje wrogość" (tamże, 11.05.90) to dwa tytuły artykułów Gerta 
Baumgartena, niemieckiego korespondenta z Warszawy, jako 
symptomatyczne przykłady dla tej kwestii. W pierwszym z nich 
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Baumgarten przedstawił antysemityzm w Polsce ze strony i pod 
rządami komunistów od roku 1968-go, w drugim zaś ukazał 
przykłady tego zjawiska po odsunięciu komunistów od władzr, 
uwypuklając przy tym sprzeciw najbardziej światłych przedsta~~­
cieli kultury i inteligencji polskiej wobec tych tendenCJI! 
"korzystnych głównie dla polskiej prawicy narodowej, po której 
stronie występują tradycyjne refleksy antysemickie". Do tego -
podkreślanego też w wielu innych artykułach na ten tema~ -
rozróżnienia dochodzą przeważnie jeszcze tylko elementy hISto­
ryczne, biograficzne oraz rola Kościoła katolickiego w Polsce w 
krzewieniu nietolerancji religijnej i obyczajowej. Elementem 
wspólnym dla poświęconych temu problemowi artykułów .w pra­
sie niemieckiej jest podkreślany w nich fenomen "antysemltyzmu 
bez Żydów w Polsce", o którym pisali zarówno Polacy, jak np. 
historyk Włodzimierz Borodziej, jak Niemcy, wśród nich znana 
w Niemczech dziennikarka z najpoważniejszego tygodnika. nie~ 
mieckiego Die Zeit, Helga Hirsch, i żyjący w Niemczech Zydzl 
z Polski, na czele ze znakomitym publicystą, Henrykiem Brode­
rem. Jednym z głównych wątków tych artykułów i publikacji 
jest ukazywanie sprzeczności pomiędzy obrazem wielowiekowego 
i współczesnego antysemityzmu polskiego. Wiele też pisz«; się o 
rozpowszechnionym w Polsce przekonaniu o "pomocy Zydom 
w czasie wojny ze strony Polaków". Mass media niemieckie 
potwierdzają ją tylko w pojedynczych przypadkach, np. laureata 
Pokojowej Nagrody Księgarzy Niemieckich, Władysława Barto­
szewskiego. 

Niezależnie od tego, w jakiej mierze przedstawiany w nie­
mieckich środkach masowego przekazu obraz Polski i Polakóy; 
odpowiada rzeczywistości, w jakiej zaś spdnia tylko oczekiwama 
samych mass mediów i ich konsumentów, w omów.ionym powy­
żej okresie najjaśniejszym, a niekiedy nawet dommuJącym ele­
mentem jest polska kultura. Jej twórcom i propagatorom należy 
przede wszystkim zawdzięczać, iż nawet środki masowego prze­
kazu w Niemczech nie zredukowały słów "Polska" i "Polacy" 
do zbioru cech budzących niechęć i brak poważania. Jak 
ważnym przy tym elementem dla zachowania poczucia własnej 
godności u żyjących w Niemczech Polaków jest polska kultu~a, 
oddaje skrótowo choćby tytuł dużego artykułu autorstwa Ehsy 
Klapheck, zamieszczonego w poczytnej w całych Niemczech 
gazecie Die Tageszeitung (17.12. 88): "Pewni siebie w muzeum, 
szeptający w kolejce metra / Kościół, kultura, elita, humor ( 
Spojrzenie na sub(kulturę) polskich berlińczyków". Oto kr?tkl 
cytat z wprowadzenia: "Oficjalnie w Berlinie żyje 16 tysIęcy 
Polaków. Czyżby armia robotników na czarno? Kto spojrzy za 
kulisy, odkryje pełen poczucia humoru i kultury. naród, który 
upaja się literaturą, teatrem i muzyką". Wydaje SIę, że właśme 
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polska kultura, bardziej niż polityka, przynajmniej w krótkiej 
perspektywie ostatnich dziesięciu-dwudziestu lat, stanowi o innej, 
pozytywnej stronie obrazu Polski i Polaków w Niemczech. 

Przedstawione wyżej omówienie wymaga krótkiego uzupeł­
nienia w dwóch istotnych kwestiach. Po pierwsze, w odróżnieniu 
od minionych dziesięcioleci, kiedy główne nadzieje na zbliżenie 
polsko-niemieckie kierowane były w Niemczech Zachodnich w 
st~o.nę narodów a pomijały ze względów doktrynalnych czynniki 
ofiCJalne, obecna sytuacja wykazuje duże zbliżenie na poziomie 
rządowym przy równoczesnej niechęci do Polski i Polaków ze 
strony znacznych odłamów społeczeństwa niemieckiego. Pierw­
szego dowodzą wypowiedzi tak zaangażowanych w ideę zbliżenia 
niemiecko-polskiego polityków jak prezydent Niemiec, Richard 
von Weizsacker, kanclerz Helmut Kohl czy też były kanclerz 
Helmut Schmidt, który niezłomnie i przy każdej stosownej 
okazji honoruje wkład Polaków w historię Europy i powtarza, iż 
Polska jest obok Francji najważniejszym sąsiadem Niemiec. Dru­
giego zaś dowodzą choćby przedstawione na początku opraco­
wania wyniki ankiet. W tym kontekście nie sposób zaprzeczyć, 
że mass media mają poważny wpływ na proces zbliżenia 
niemiecko-polskiego. 

Drugie uzupełnienie dotyczy kwestii formalnej. W powyż­
szym omówieniu uwzględnione zostały artykuły prasowe i pro­
gramy telewizyjne głównie z lat 80-tych i początku lat 9O-tych. 
Ja~ w każdym tego rodzaju opracowaniu syntetycznym, nieuni­
kmone były - ze względu na ograniczoną objętość - skróty i 
ujęcia całościowe. Niemniej opiera się ono na archiwum, zawiera­
jącym p0!1ad tysiąc artykułów, komentarzy, reportaży i wywia­
dów zamieszczonych w tym okresie w prasie niemieckiej, oraz 
na znacznej ilości pokazanych w różnych programach telewizji 
niemieckiej reportaży i doniesień. Niewykluczone, iż przedsta­
wione omówienie obrazu Polski i Polaków w niemieckich środ­
kach przekazu ~da się jednostronne, czy też w sposób opaczny 
u~na!1e .zostame za negatywny wkład do zbliżenia polsko­
memlecklego. Wprawdzie ryzyko istnieje, ale jeszcze większą 
szkodą dla tego procesu byłoby przemilczanie przedstawionych 
problemów i faktu, iż w obliczu aktualnych nastrojów dużej 
części społeczeństwa niemieckiego szanse na szybkie zbliżenie 
obu narodów są obecnie niewielkie. Nie wiadomo tylko, kogo 
za to winić, czy polską rzeczywistość, czy jej obraz w niemiec­
kich środkach masowego przekazu, na których temat wyraził się 
w przeprowadzonym przeze mnie 15.11. 91 r. wywiadzie dla roz­
głośni "Deutschlandfunk" znawca problemu, publicysta Adam 
Krzemiński: "Istnieje pewien stereotyp, który jest dyktowany 
może nie tyle przez złą wolę samych korespondentów, czy 
reporterów, ile przez pewien ociężały sposób widzenia Polski 
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przez kierownictwa telewizji, czy wielkich. pism. ~o pr?stu .ist­
nleJe zamowlenie na pewien obraz Polski. Ja. Wiem, ze .WlelU 
kolegów, niemieckich korespondentów, ~żala Się na t?. Nie to! 
że ich ktoś cenzuruje, tylko po prostu Inny typ relaCji z Polski 
uchodzi albo za nudny, albo za nieprawdziwy. Niedawno we 
Frankfurter Allegemeine ukazał się duży t~kst, bardzo .nega­
tywny, o stanie polskiej gospodarki. Wczoraj, zaś roz~awlał z~ 
mną jeden z ekonomistów, dobryc~ znawco~ nasz~J s~tuac)l 
gospodarczej. Napisał artykuł polemiczny, . ktory ukaz~ ~Ię me 
pod jego nazwiskiem, ponieważ je.~u me wol~o plsac. O,~ 
mówi, że sytuacja pols~i~j . gospod~~k:i Jes~ w grunc~e n:eczy d?sc 
optymistyczna. T~n:, Jesli oczrv.:l~cle !1le oczekUje ~Ię cudow. 
Tego, o czym mowlł ( ... ) ten mOJ znajomy, ( ... ) zmiany s~ruk­
lUry i odkrywania szans dla naszej gospodarki.' prasa. memlecka 
nie chce dostrzegać. Nie chce. Po prostu me wyciąga nawet 
wniosków z tego, że przecież konflikty społeczne w P?lsce s:J o 
wiele słabsze, niż w dawnej NRD. ( ... ) Tzn. społ~czenstw0.Jest 
stabilne, a w gazetach ukazują się tyt~ły ja~ v.: Spleglu, ."Weu?ar 
w Warszawie" ... "J •. Trudno powiedziec, w Jakim stopmu deficyt 
pozytywnych informacji z Polski są . w st~~ie wyrównać artyku!y, 
podkreślające zasługi narodu polskiego I Jego w~ład do wspol­
nego dorobku europejskiego. W jed~ym z p?,śwlęconych te~u, 
tak rzadkim w zalewie negatywnych informaCJI z prasy codZien­
nej, komentarzu uhonorował to Christoph. von Marshall 
("Polens Mitgift fur Europa", Der Tagesspzegel, 12.04.91): 
"Również zainteresowanie, jakie wzbudzały kultura polsk: ~ 
Niemczech i niemiecka kultura w Polsce, każe przypuszczac, ze 
istnieje grunt dla nowych stosunków. ( ... ) Polacy uczestniczr:li w 
losach Europy z namiętnością i nieomylnie ( ... ) żaden Inny 
naród w Europie środkowej, zanim jeszcze Gorbaczow doszedł 
do władzy, nie sprzeciwiał się z takim uporem odczuwanemu 
jako nienaturalny podziałowi i i~olowaniu go od Eur?py. Rz~m, 
Paryż i Londyn były wzorcami. dla całych generacJI Po~akow. 
Pierwsza wydrukowana konsty~uCJ~ Europy była ko~stytuc)ą pol­
ską z 3-go maja 1791. Rowmeż Polska wnosI wkład do 
Europy". . 

Na początku stycznia w austriackim programie ~ SAT 
pokazano reportaż o polskiej gospodarce. Obok trudn<;>ścI <;>~no­
towano w nim rzeczywiste postępy, jak np. powstame miliona 
nowych miejsc pracy. 

Andrzej STACH 

3. Zacytowane zostały fragmenty z wywiadu, który nie był autoryzowany. 
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Nowe Niemcy 

Prawdę mówiąc, to nikt się z tym nie liczył. Ani rząd, ani 
opozycja, ani prasa i coraz bardziej wszechwładna i durna tele­
wizja. Faktycznie dzisiaj nie ma już poważnej prasy, a jeśli się 
zdarza, jak na przykład Frankfurter Allgemeine Zeitung, to nikt 
z polityków się z nią poważnie nie liczy. Dawniej Times czy 
Kurier Poranny . mogły obalać gabinety, a teraz ważniejsze jest 
czy premier w wywiadzie telewizyjnym miał ładny krawat i czy 
był dobrze ogolony. W Niemczech minął okres euforycznych 
przepowiedni następnego cudu gospodarczego. Ze strony socjal­
demokratów padały ostrzeżenia, że zjednoczenie będzie drożej 
kosztowało, niż to obiecują chadecy i liberałowie, ale nie było 
jednomyślności i trzech odpowiedzialnych polityków, Brandt, 
V ogel i Lafontaine, ciągnęło partię i zwolenników w trzech róż­
nych kierunkach. Wszyscy trzej zapłacili za to w wyborach i 
dotychczas nie wiedzą, jak się podnieść z upadku. Nie bardzo 
sobie też .. radzi nowy wódz tej zasłużonej babci niemieckiej 
demokraCJI, Engholm. Zbyt gładki, zupełnie bez osobowości i 
poglądów, choć pochodzi z północy, gdzie często wieją zimne i 
siarczyste wiatry morskie. 

Bonn wydała przed zjednoczeniem miliardy na badania 
sytuacji i przyszłości Niemiec W schodnich. Wszystko pic na 
muchy. Z tysiąca książek, dysertacji, publicznych i tajnych opra­
cowań nic się nie sprawdziło. Kompletna klapa również, 
zarówno u Niemców, jak na całym świecie, w tzw. sowietologii. 

Nie ma zapowiadanego cudu gospodarczego, jest natomiast 
ogromne bezrobocie. Trzy miliony ludzi bez pracy to w warun­
kach niemieckich rzecz prawie straszna. T o nie Włochy i nie 
Eu~opa Wschodnia, że jakoś tam będzie. Niemcy zaczynają 
życIe od tego, że już przy kołysce mamusia mówi, jaki wybrać 
zawód i jaka będzie emerytura. Stąd piekielna panika po wybu­
chu bezrobocia w Republice Weimarskiej i masowe przejście w 
szeregi Hitlera. Chyba nigdzie na świecie nie ma czegoś podob­
nego, aby ludzie otrzymujący wysokie zasiłki gwarantujące 
przyzwoite życie popełniali samobójstwo z powodu braku zaję­
cia. A to jest dzisiaj na porządku dziennym w Niemczech 
Wschodnich. 

Cóż się więc stało? I to w Niemczech, gdzie nawet przy 
komunizmie istniał wysoki poziom uprzemysłowienia i techniki 
w porównaniu ze wschodnią Europą, gdzie panował porządek, a 
korupcja była minimalna? Okazuje się, że łatwiej jest naprawiać 
komunistyczny zawał gospodarki w krajach monosystemowych, jak 
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na. Węgrzech. ~zy w Czechosłowa~ji, a ,nawet w. dawniej zacofa­
neJ Polsce, mz w warunkach fuzJI dwoch o?mlennych org.a~lIz­
mów społeczno-ekonomicznych. DoświadczeOla z okres~ u~lf~ka­
cji Polski porozbiorowej są nieporównyw~lne - co n.aJwyz,e! y; 
kulturowo-regionalnym aspekcie - bo mImo wszystkIch rozmc 
ustrojowych, które dzieliły państwa zaborcze w po~s~awowrch 
sprawach (z oczywistym minus~~ dla zabor:u rosYJ~kle~o) Ist­
niały te same podstawy: własnosc prywa~na I. ro~maJte mtere~y 
poszczególnych grup społecznych. Scalame NIemIec odbywa SIę 
w zupełnie odmiennych warun.kach. . . 

Nastąpiło zderzenie przeclwsta~nych I me~~ys~aw~lnych ?o 
siebie układów społeczno-ekonomICznych. DZls mektorzy bIa­
dolą, że trzeba było wprowadzić jakiś okres przejścio':"}', coś w 
rodzaju konfederacji na czas stopniowego wprowadzam~ reform. 
Inni - słusznie - przypom!nają, że be~ ~at~chI~lI~stowego 
zjednoczenia większość ludnosci wschodmomemleckleJ byłaby 
uciekła na Zachód i doprowadziła do katastrofy zarobk?wo­
mieszkaniowej. Nawet dziś, w okresie wyrów~ywania różmc .w 
poziomie rozwojowym mi~dzy Wschodem . I. ~a~hodem, . ~I~a 
robocza odpływa na Zachod, z tym że WYJezdzaH oczywlscl.e 
jednostki najbardziej p~edsiębiorcze,. a. na obszarach .pogra~­
cznych między starym I nowym kapItalizmem . modna Jest. mIe­
szana egzystencja. Mieszka się ~a. W schodzle1 a .J?racuJe n.a 
Zachodzie. Korzysta z tego przywilejU ponad pół mlhona ludZI. 
Ale jest to możliwe tylko w okolicach, gdzie blisk~ do prospe: 
rujących zakładów. Istnieją jednak regiony szc~egól~le zacofan~ I 
z nich zaczyna się już nowa, wewnętrzna mIgraCja wschodmo-
niemiecka. ,. . , 

Druga strona medalu to import fachow~ow.1 urzę.dmkow z 
Niemiec zachodnich. Pogłębia to stare podzIały I roznIeca nowe 
resentymenty. Coraz częściej słyc.hać .za~u.t o ."koloni~atorach:', 
chociaż zachodnie centrale partyjne I mlmsterlalne tWIerdzą, ze 
bez tej pomocy administracja wschod~ioniemiecka leżałaby po 
dziś dzień odłogiem, a gospodarka me ruszył~by w ogole z 
miejsca. Wszystkim zaś ,,:,ład~ po~ężna II?achm~ pod. nazw~ 
Treuhand czyli urząd powlermczy, mstytuCJa - Jak kpIą starsI 
enerdowcy - znana w czasach drugiej wojny światowej w wielu 
krajach okupowanych. 

W szystko to od początku stycznia z~szło ~a dl"';1gi plan: 
Obecnie ist~ieje ~yl~o jeden te~at: teczkI Stas!, ~zyh dawnej 
enerdowskiej bezpIekI z donosamI ~awodowy~h I mefo~alnych 
szpiclów. W żadnym chyba państWIe komumstyczny~ me gro­
madzono donosów tak skrupulatnie, jak za nieboszczki NRD. I 
nigdzie po klęsce systemu nie udostępniono obyv.:atelom wglądu 
do tych materiałów. A uzbierało się tego w sumIe. pod~bno d? 
dwustu kilometrów. Zebrano w nich donosy na 6 JllIlionow ludZI. 
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I teraz zaczęło się piekło, bo każdy może się dowiedzieć, kto 
go szpiclował i kto ze znajomych, przyjaciół, krewnych, przeło­
żonych i podwładnych był szpiclem. W ten sposób powstają 
tragedie, kończą się przyjaźnie, zaczynają wrogości. W atmosfe­
rze polowania na czarownice toną lub grzęzną kariery polity­
czne. System komunistyczny mści się i w przedziwny sposób 
triumfuje pośmiertnie. Prasa już przestała się zajmować wykry­
waniem źródeł i przyczyn czerwonego totalitaryzmu, docieka­
niem winy i kary dla odpowiedzialnych za terror, prześladowania 
i katastrofę ekonomiczną. Ci zaś siedzą sobie w dawnych wil­
lach, otrzymują solidne emerytury, czasami i honoraria za 
wspomnienia z czasów budowania socjalizmu i nie bez uciechy 
obserwują wojnę między ofiarami donosicielstwa. 

Psikusy historii sprawiły, że Niemcy są jedynym krajem w 
Europie, gdzie w ciągu jednego życia ludzkiego odbyła się 
dwukrotnie rozprawa z ustrojem zniewolenia: raz z brunatnym 
- własnego chowu - i po raz drugi z importowanym przez 
zwycięskie mocarstwo sowieckie. Za każdym razem dramat poli­
tyczny zamienił się w farsę. Hitleryzm zaraz po procesie 
norymberskim rozgrzeszono po cichu wraz z nadciągającą zimną 
wojną, a niemiecki stalinizm potraktowano jako obcą narośl, nie 
nadającą się do radykalnej operacji z uwagi na funkcjonowanie 
gospodarki. Wytoczono co prawda proces długoletniemu szefowi 
bezpieki enerdowskiej, Mielke, ale nie tytułem popełnionych 
zbrodni w okresie trzydziestoletniej działalności na tym stanowi­
sku, lecz z powodu zabójstwa dwóch policjantów podczas poty­
czek ulicznych z komunistami i władzą u schyłku Republiki 
Weimarskiej. Do wielkiego prania brudów nie doszło. Tylko 
wykrywanie szpiclów trwa nadal ku uciesze niezaangażowanej 
publiczności i sprawców nieszczęścia. Następuje nowy rozdział 
demoralizacji historyczno-społecznej. Nic dziwnego, że z bagna 
szczerzy zęby nowy nacjonalizm, post-komunistycznego i bardzo 
prowincjonalnego chowu. 
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TRUDNA BUDOWA PAŃSTWA UKRAIŃSKIEGO lOS 

Trudna budowa państwa 
ukraińskiego 

Skończyły się dni narodowej euforii. Zaczął ~ię t.rudny 
okres budowania państwa. Proces . ten kroc~y. r<;>zmaltym! dr?­
gami. Na jednych obszarach przebiega burzliWie. I spontamczme, 
na innych z zadyszką i z trudem. BrakUje p~aktycznr~? 
doświadczeń; te, które pochodzą z okresu "p~~~tWOWOSCI. 
sowieckiej są marne. Po "rozstrzelanym odrodzemu sp~ntam­
cznych lat dwudziestych, Mos~v.:a z że.l~zn.ą . konsekwenCją t~u­
miła każdy przejaw tożsamoscl ukramskleJ. Pozostało Wlę~ 
ogromne rumowisko ze zniewolonym ludem, p:zestarzałym I 
zależnym od rosyjskich surowców przemysłem, zn!s~cz<;>nym ro~­
nictwem i zatrutym środowiskiem. Nawet GaliCja I Wołyn, 
Bukowina i Ukraina Zakarpacka, choć zostały . zdobyte <? dw~­
dzieścia lat później, uległy również gruntownej dewastaCJ~· . Jez­
dżąc po Ukrainie i patrząc na owoce nie tylko a~tyludz~leJ, ale 
i niesprawnej doktryny i praktyki, łatwo . z:ozumleć g~ęblę pod-
wójnej zapaści cywilizacyjnej, gospodarczej I kulturaln~}-. . 

Wszystko trzeba budować od .. podst,,:w:. OczywisCle, ze w 
poró,-"naniu .ze spuś~izną . po .R?sJI. c~rskleJ w .la,tac~ 1917-1.8 
Ukrama pOSiada setki tysięcy mzymerow, techmkow I u~zędm­
ków, ale jest to masa ludzi zbiurokratyzowanych, 'po~b.awlOnyc.h 
inicjatywy, wciąż jeszcze czekających !la polecema .1 mstrukCJe 
władzy, a potem wykonujących wszelkie dyrektywy. I cyrkularze 
opieszale, spychając odpowiedzialność na dół, aż gdZieś tam przy 
końcu rozpływają się w nicość. Dotychczas każdy. był śru~ką w 
ledwie poruszającej się maszynie. Kiedy maszyna Się ro~leC1~ła, a 
nowej jeszcze nie zbudowano, zapanowała powszechna merCJa -
zwłaszcza na prowincji. . 

Partia komunistyczna nie istnieje, a jej nastę~zym . -:- }?od 
fałszywym szyldem Partii Socjalist~cznej -: orgamzacYJme Jest 
tylko cieniem wszechpotężnego me gdyś . plerwow~oru. Ale w 
terenie stara nomenklatura zadekowała Się na solidnych ~oz~­
cjach. Siedzi w administracji, naukowrch. instytutach~ or~amzuJe 
spółki akcyjne, giełdy. Reprywa~yzaCJa I wyprzedaz merucho: 
mości państwowych dotychczas me zostały nawet w szczątkowej 
formie zrealizowane. Opór konserwatywnych dawnych aparat­
czyków, sprawujących pod zmienionY?1i nazwami ~adal władzę 
na prowincji, jest ogromny. Szczeg91~le źle wyglądają ~prawy,na 
wsi. Istnieje potężny blok przewodmczących kołchoz~w, ktory 
bez przeszkód od dwóch lat paraliżuje reformę rolną. Kilku chło-
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pów, którzy odważyli się podjąć walkę o rozparcelowanie ziemi, 
po~zło już .z torba~i. Blpk kołchozowy zniszczył ich podatkami, 
bOjkotem l cenaml na maszyny rolne i nawozy. Dopiero na 
P?Czątku nowego roku udało się zwolennikom prywatyzacji rol­
mctwa przeforsować w parlamencie projekt rozsądnej ustawy. 
Jednak tylko w pierwszym czytaniu i nie wiadomo, czy obrońcy 
własności kolektywnej nie zatopią tej ustawy w morzu wykręt­
nych przepisów. 
. W~ele winy za inercję społeczno-ekonomiczną ponoszą par­

tle p~htyczne. Jest ich już ponad tuzin, ale większość tych 
stronmctw to czysto kanapowe towarzystwa wzajemnej adoracji. 
Są to twory intelektualistów kijowskich, kadzących sobie wzajem­
nie lub żrących się wzajemnie, stale w tym samym składzie oso­
bowym i stale w stolicy. Mało który przywódca wytyka nos 
poza rogatki kijowskie. Nic dziwnego, że ukraińska prowincja 
politycznie nadal śpi jak spała. Ożywiła się na krótko w okresie 
r~ferendum i wyborów prezydenckich, aby znowu zapaść w sen 
Zlmowy. 

Ale i triumf Krawczuka nie stał się ani podstawą, ani 
argumentem do powstania silnej władzy wykonawczej. Każda 
~róba prezy?enta, aby utworzyć nowy ośrodek rządów, spotyka 
Slę natychmlast z oporem parlamentu. Krawczukowi nie udało 
się ani zdobyć reprezentacyjnego gmachu dla swego urzędu, ani 
uformować solidnej ekipy dookoła siebie. Nie mając żadnego 
fundamentu pod nogami ani solidnego zaplecza partyjnego, pre­
zyd~nt Ukrainy nie był w stanie dokonać radykalnych zmian 
ga?metowych. Z braku siły i alternatywy pozostawił rząd 
Wltolda Fokina w starym składzie, co się wnet okazało brze­
mienne w skutki. Pogłębiła się frustracja, a po podniesieniu cen 
w styczniu także przepaść między społeczeństwem i władzą. 

Opozycja również spisuje się nienajlepiej. W akcji wyborczej 
o urząd prezydenta zdobyła się na jakiś rozsądny program alter­
natywny, ale odtąd wlecze się w ogonie ekipy Krawczuka, raz 
go chwaląc za ojczyźniany kurs wobec Rosji, raz ganiąc za opie­
szałość wobec dawnych aparatczyków. Z masowym ponadpartyj­
nym "Ruchem" dzieje się coś, co żywo przypomina losy pol­
skiej. "Solidarności": szybki uwiąd na górze i duże rozczaro­
wan!e na dołach. W przededniu 3-go Zjazdu, wyznaczonego na 
~omec lutego, zarysowała się już linia podziału na dwa obozy, 
Jeden zachowawczy w sensie kontynuacji za wszelką cenę 
?otychc~asowego kursu i drugi radykalny, dążący do wyjścia z 
lmpasu l utworzenia z istniejącego kapitału ideowego i ludzkiego 
masowej opozycyjnej partii politycznej. 

. A tymczasem szykuje się jeszcze jedna powtórka z niedaw­
ne~ przeszłoś~i polskiej. Prezydent Krawczuk przypomniał sobie 

. eplzod polsklego "okrągłego stołu" i postanowił przenieść ten 
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wynalazek na ukraiński grunt polityczny. Cho?zi mu. przyp';1-
szczalnie o zdobycie szerszej bazy społecznej dla Zlszczema 
ambitnych planów umocnienia systemu prezydenckiego. Wszyst­
ko to stwarza niebezpieczeństwo dalszego rozwodnienia plura­
lizmu politycznego i osłabienia i tak jeszcze nie bardzo okrzep-
łej struktury parlamentaryzmu. ., , . 

Krawczukowski manewr utrwalema mepodległoscl przez 
powalanie na miejsce imperium wspólnoty państw niepodległyc.h 
spotkał się wnet z recydywą rosyjskich tęsknot do odzyskama 
panowania jeśli nie nad wszystkimi republikami, to przynajmnie~ 
nad Ukrainą. Coraz widoczniejszy staje się w nowej rosyjskiej 
klasie politycznej rozdźwięk pomiędzy gotowością do współpracy 
z dawnymi koloniami na zasadach równoprawności i nostalgią 
po potędze ~mperialnej. ~oskwa Jelcyn~, P?p~wych, ~ur~elisów, 
ale i generałow Szaposzmkowych, Rucklch l Wlel';1, WlelU mnych, 
liczyła naj widoczniej na to, że utrzyma nad Ukramą - po ogło­
szeniu przez nią niepodległości - gospodarczy i wojskowy pro­
tektorat. Na tym tle powstało całe pasmo konfliktów o inter­
pretację nowych układów, o podział dawnego mien~a im~riu".l' 
a zwłaszcza o Krym i Flotę Czarnomorską. Czyzby ".ll~ł Slę 
powtórzyć syndrom jugosłowiański w nowym, straszmeJszym 
wydaniu? Chyba nie, bo w odróżnieniu ~d Jugosławii Z~ią~.ek 
Sowiecki został przed wybuchem sporu mlędzy Moskwą l KiJ<?­
wem prawomocnie rozwiązany. Rosja i Ukraina zobow~ązały Slę 
w umowach w Mińsku i Ałma Acie do respektowama swych 
granic, zawierając dwa układy międzypańs~wo~e. z bilateralnym! 
gwarancjami podobnego typu; i w odrożmemu od Serbl~ l 
Chorwacji w czasie drugiej wojny światowej nie walczyły przeclw­
ko sobie. Obydwa państwa przystąpiły do systemu układów hel­
sińskich, zakazujących użycia siły we wzajemnych stosunkach. 
Czy to wszystko wystarczy, aby się ustrzec. przed ro~~ew~m 
krwi i nie dopuścić do rychłego upadku nowej konstelaCJl mlę­
dzypaństwowej na wschód od Polski w pos~aci W spólnoty 
Państw Niepodległych ? Powinno - ale nie mUSl. 

Kij6w 10 lutego 1992 
Bohdan OSADCZUK 
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W sowieckiej prasie 

. R.~dak~or Kul!ury zatelefc;mował do mnie, aby mi przypomnieć, 
ze zbh.za Się t.ermIn nad~sł~~la przeglądu, i nieoczekiwanie zapytał, 
czy. me nale~ło.by zmlem~ tytu.łu ru.br~ki , skoro nie ma już 
ZWiązku SO~le~kleg.o. Pytam~ m!1le zdzIwiło; nie myślałem o tym. 
Po . z~st~nowlemu Się odpowiedziałem , że na razie nie zamierzam 
zm.le?la~ t~t~łu, bo wprawdzie nie ma już Związku Sowieckiego, ale 
WCląZ ~stmeje wł.adza sowiecka. Rady deputowanych ludowych 
wszystklc~ sz~zebh .nadal t~wają we ~szystkich republikach, choć są 
to ~becme mezale.zne. panstwa. MysIę, że epoka rad minęła, że 
w~rotce zaczną zmkac - . co na ich. miejsce powstanie, jeszcze nie 
wladon;lO, ale . coś powstame. Na razie wszakże istnieją i są podsta­
wową Instancją władzr W Moskwie co prawda obok rad działają 
prefektury, ale rady me ~osta~ zlikwidowane. Nadal też ukazują się 
gaze~y zatytułowane Sowl.eckaja Rossija. Sowiecka ja kultura, Sowiecki 
patriota (orga!1 . zachodmego zgrupowania wojskowego, stacjonują­
cego na UkraInie). 

. Po~a. tym . należałoby się zastanowić, na co zmienić tytuł " W 
sowle~klej prasie"? Byłemu Związkowi Sowieckiemu (BZS) nadano 
WYI?~sloną naprędce . nazwę Wspólnota Niepodległych Państw, w 
skr~cl~ W~P, po rosyjsku SNG. Brzmi to paskudnie, że nie wspom­
nę JUZ o hterz~ ,!g", przeciw której protestował akademik Licha­
czow, prz~pomInając, że w. języku rosyjskim na "g" zaczynają się 
sł~wa, ktorych w przyzwOItym towarzystwie używać nie przystoi 
~Ieszkańcy SNG wymawiają zresztą ten skrót SNIEG można ich 
WięC .uważać za yeti z ~rainy .wiecznego śniegu. Niewykluczone, że 
WSP?lnotaś ~a . wraz z .mą skrot) przetrwają - wtedy może nazwę 
kromkę " mezną kromką". 

W ubiegłych . latac~ podczas dwumiesięcznych przerw w prze­
gl~dach nawa~s~wla!o Się mnóstwo informacji i zmian. Tym razem 
głowną nowoscl~ ~est WP~?w~dzenie no~ych cen. Posunięcie to, 
na~wane "zw~lmemem cen , jest zwyczajną niebotyczną ich pod­
wyzką· .Inaczej zres~tą być nie mogło. Ponieważ cała sieć handlowa 
pozostaje prakty~zme w rękach państwa, odpowiedni organ skiero­
wał d? wszy~t~lc~ sklep?w dyrektywę, o ile mają podnieść ceny 
t~warow.: dZI.eslęclo~rotme, czterdziestokrotnie lub tylko ośmio i 
półkrotme: Klerowmcy s~lepów zmienili etykietki, od tego jednak 
- na razl.e - to~ar.u me p~zybyło. Zaufanie do rubla spadło do 
zera. NaWiasem mowląc ludZie przyznają, że to i owo można dziś 
w ~kleI;'ac~ kupić, bo zmniejszyła się liczba nabywców: ludzie nie 
mają plemędzy. 

Pow~żka ~e~ to głów?a n~wi.na. ~atomiast najważniejszym 
wydarzemem mInIOnych dwoch miesięcy jest stopniowe ale stosun­
kowo s~ybkie sku~ianie spuścizny po ZSSR w rękach Rosji. Przede 
wsz?,stklm za gramcą. ~osja zajęła miejsce ZSSR w Radzie Bezpie­
czenstwa, ambasady ZWInęły czerwone sowieckie sztandary i wciągnę-
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ły na maszty trójbarwny sztandar rosyjski. Przeczytałem w Prawdzie 
zatrważającą wiadomość : w Zambii maszt poselstwa ZSSR jest 
pusty. Czerwoną flagę zdjęto, ale trójbarwnej nie wciągnięto , bo 
Zambia nie uznała Rosji. Można jednak ufać, że uzna i wówczas 
Prawda się uspokoi. 

Przejęcie zagranicznej spuścizny po ZSSR przebiega bez przesz­
kód. Trudniej to zrobić wewnątrz Wspólnoty. Przejście od bratnich 
stosunków do przyjacielskich napotyka na przeszkody. Wiele mówi 
się i pisze o sporach między Rosją i Ukrainą. Przybierają one cza­
sami dziwny charakter. Ukraina pragnie zachować czarnomorską 
flotę wojenną - 300 pływających jednostek. Jelcyn oświadcza 
gniewnie, że flota czarnomorska była, jest i będzie rosyjska. 
Następnie poprawia się i zapewnia, że flota będzie wspólną włas­
nością WNP. Do sporu o flotę włączyła się rosyjska Rada Najwyż­
sza, która zapoznała się ze sprawozdaniem komisji spraw zagrani­
cznych : otóż komisja odkryła, że Nikita Chruszczow w 1954 r. 
popełnił czyn antykonstytucyjny, oddając Krym Ukrainie. Aluzja 
jest przejrzysta: jeśli Ukraińcy będą się upierać przy swoich pra­
wach do czarnomorskich okrętów, my zaczniemy żądać zwrotu 
Krymu. Poważniejsze są jednak konflikty ekonomiczne. Jelcyn roz­
począł 2 stycznia reformę gospodarczą (podniósł ceny) wbrew 
zastrzeżeniom innych członków WNP. Jednak byłe republiki, obec­
nie niezależne państwa, znajdują się - czy chcą czy nie chcą - w 
strefie rubla, wobec tego też musiały u siebie podnieść ceny. W 
przeciwnym wypadku towary przeciekałyby do Rosji, gdzie ludzie 
płacą za nie drożej. Leonid Krawczuk wprowadził kupony (rosyjskie 
gazety nazywają to "kuponizacją"), ale Ukraińcy otrzymują w nich 
tylko część zapłaty. Resztę wypłaca się w rublach, za które na tere­
nie państwa niczego nie mogą kupić. W ten sposób siłę nabywczą 
ludności ukraińskiej obniżono jednym zamachem o 60-70 %. 

Wprowadzenie czasu zimowego stało się prawdziwą manifesta­
cją przyjacielskich uczuć. Moskwa wprowadziła go nie uprzedzając 
Kijowa, który odmówił przejścia na moskiewski czas. Uczucia naro­
dowe triumfowały, ponieważ jednak transport wciąż jeszcze jest 
wspólny, podobnie jak telefony itd., chaos na terytorium sowieckim 
jeszcze wzrósł - o ile to w ogóle jest możliwe. 

Stosunki między byłymi republikami sowieckimi można dziś 
uznać za zagadnienie polityki zagranicznej. O polityce wewnętrznej 
można powiedzieć za Lwem Tołstojem, że szczęśliwe rodziny są 
wszystkie do siebie podobne, natomiast nieszczęśliwe cierpią każda 
na swój sposób. Dziś za naj nieszczęśliwszego członka dawnej 
sowieckiej rodziny można obiektywnie uznać Rosję. Nie tylko dla­
tego, że jej mieszkańcy żyją w nędzy - cały były Związek Sowiecki 
tak żyje. Ale do gospodarczego upadku Rosji należy dodać kryzys 
polityczny, społeczny i kulturalny. Popularny dziennikarz Anatol 
Strielanyj opisał niedawno w Moskowskich nowostiach swą podróż 
po Gruzji i Rosji i daremne poszukiwania szaletu publicznego, do 
którego można by wejść i nie utonąć natychmiast w nieczystościach . 
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Barwny r~port~ż Striela~e~o kończy się mroczną przepowiednią: 
stan szal~tow !1le ~oprawl Sl.ę . zapewne przez najbliższych trzysta lat, 
a . dopókI ludZIe Ole. zr~zumleją, że pieriestrojka w tej dziedzinie jest 
OIez~ędna, wsz~stkle Inne pieriestrojki są skazane na porażkę. 
NawIasem mówIąc sprawozdanie Strielanego o stanie szaletów w 
roku l ~92 . ~astr~iło. m~ie raczej optymistycznie. Siedemdziesiąt lat 
te~u SIergIej JesIenIn p'1~ał: kłóciłem się i będę kłócił przez jeszcze 
tysIąc lat, bo ~hcę wejsc . ~o .kloze~u, a klozetów w Rosji nie ma. 
Trzyst~ lat. to jednak mOlej OIŻ tYSIąC! 

NIe WIem, czy przytoczone powyżej teksty można uznać za 
humorystyczn~ . . Wy~aje mi się, że raczej należy je traktować jako 
wy~az przepascl '!llędzy powszednim, zwykłym życiem a życiem 
pohtyczny'!l' Po OI.ekończącym się wystawaniu w kolejkach obywa­
tele ~~ac~ją do .00e?grzewanych mieszkań, a tam gazety, radio i 
te~e~lzja InformUją. Ich o .. zażartej walce o władzę i o tym, że na 
mIejsce .. obalon~ch . InstancJI władzy wciąż jeszcze nie powstały nowe. 
W RosJI sytuacja jest szczególna. W pozostałych republikach władza 
przeszła. v.: ręce były~h komunistycznych funkcjonariuszy, którzy w 
oszała~lającym tempIe przefarbowali się na nacjonalistów. Wszyscy 
potrafi h stosunkowo szy~ko ugruntować swą władzę, tzn. oprzeć ją 
n.a dawnych s~rukturac.h I wprowadzić nową terminologię (demokra­
~ja, rynek, wlelopart~jność. itp.). Sytuacja zmieniła się, bo partia 
jako fundament totahtarnej władzy przestała istnieć. Ale sytuacja 
pozostał~ ta~a sama, bo miejsce partii zajął klan oddanych 
wodZOWI ludZI. 

. W RosJi jest i.naczej, chociaż wszystko odbyło się tak samo. 
PIerwszy wl~epremler Rosji, Genadij Barbulis, obrazowo opisał 
upa~ek totahta~~mu. Były wykładowca marksizmu-leninizmu, obec­
Ole je~en z na~bhższych doradców Jelcyna, tłumaczy w wywiadzie 
d.la LI/eraturnoj gazet;: (13.11.91) : kiedy upadł główny zbiornik tru­
cIzny -:- KP~S - "jad .. . został przetoczony do wszystkich komó­
r~k panst~a I społeczeństwa. Dziś wiadomo już dość dobrze, dokąd 
SIę p~eOl?sła nomenklatura partyjna w krajach, obwodach, mia­
s~ach I rej?nach. Ogromna jej większość w ciągu miesiąca znalazła 
SIę w ogmwach państwowej władzy wykonawczej. Wielu pozostało 
w radach.. Z~aczna część. .. otwarcie rzuciła się do rodzących się 
gangster~~lch In~eresów. Inna z kolei część starymi kanałami wróciła 
do admlOls~racyjno-nakazowej sieci zarządzania". 

. ~arbu~ls dobrze zna ~ruciznę, którą przez długie lata sączył w 
mozgI SWOIch st~dentó.w: I ~a całkowitą rację co do transplantacji 
no~enklatury. Jej wyOlklem jest chroniczny konflikt między "górą", 
ktora m~rzy . o reformach, a ."dołami", czyli aparatem wykonaw­
c~ym, kto~y z~dnych reform Ole chce. Ten konflikt przebiega znacz­
~Ie ostrzej mIędzy ~oskwą a rosyjską władzą terenową aniżeli w 
mny~h b.ył~ch rep~bhkac?, chociażby dlatego, że ich rozmiary poz­
walają n~ml ł~twlej rządzIć. A jak rządzić gigantyczną - nawet po 
upadku Impenum - Rosją? 

Wraz z osłabieniem władzy pojawiają się nieuchronnie rywale. Bo-
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rys Jelcyn, bezsporny przywódca Rosji w sierpniu 1991 r., pierwszy 
prezydent wybrany w głosowaniu bezpośrednim, powitał nowy rok 
pod gradem ataków nowych pretendentów do tronu. 

Zarzuty padają z dwóch stron. Po pierwsze krytykują prezy­
denta i premiera byli przyjaciele: wiceprezydent Ruckoj, przewodni­
czący Rady Najwyższej Chazbułatow, burmistrz Petersburga Sob­
czak. Ich zarzuty mają charakter "filantropijny": zgadzają się, że 
reformy i rynek są konieczne, uważają jednak, że należy bardziej 
osłaniać ludność, która cierpi z powodu braku towarów i drożyzny. 
Najwymowniejszy z rywali Jelcyna w obozie demokratów, Anatolij 
Sobczak, wyliczył dla International Herald Tribune błędy Jelcyna: 

Pierwszy błąd - nie przeprowadził prawdziwej reformy rolnej; 
drugi - polityka gospodarcza doprowadziła do tego, że obniżył 
poziom życia 90 % obywateli; trzeci - pozwolił, aby wojskowi sami 
decydowali o tym, komu będą składali przysięgę (burmistrz Peters­
burga ma na myśli oddziały, stacjonujące poza terenem Rosji -
A.K.) i w ten sposób zwiększył rolę armii, podczas gdy nie należy 
przyznawać jej funkcji politycznych. Istnieją też błędy czwarty i 
piąty, których naprawienia Anatol Sobczak ochoczo gotów się pod­
jąć. Jest z zawodu prawnikiem, profesorem prawa, wiele podróżuje 
po świecie i uchodzi za pretendenta do tronu Rosji. 

Politykę Jelcyna krytykuje się też z drugiej strony, którą naj­
trafniej chyba nazwać obozem konserwatywnym. Kiedy Anatol Sob­
czak tłumaczy amerykańskiemu dziennikarzowi słabość programu 
Jelcyna, straszy go zamieszkami, które mogą doprowadzić do wła­
dzy albo "czerwonych", tzn. komunistów, albo "brunatnych", czyli 
nacjonał-socjalistów bądź faszystów. Pozostawmy sumieniu polity­
ków, czy należy grozić koszmarnymi perspektywami. Faktem jest, 
że skrajne ugrupowania, zażarci komuniści z grupy Niny Andrieje­
woj i zażarci naziści z "Pamiati", nie cieszą się - być może na 
razie - wielką popularnością. Zarazem ostatnimi czasy coraz wyraź­
niej kształtuje się ruch, który stawia sobie za zadanie zjednoczenie 
"wszystkich rosyjskich patriotów", od komunistów do monarchi­
stów. Ludzie ci lubią też nazywać się państwowcami. Państwo, 
które mają na myśli, to rosyjskie imperium w dowolnej postaci: od 
Związku Sowieckiego do monarchii absolutnej. Poglądy "patriotów" 
propagują usilnie stare i nowe gazety i pisma: Prawda. Sowiecka ja 
Rossija, Dień i inne. Na szczególną uwagę zasługuje Dień, który 
ukazuje się od stosunkowo niedawna. Jego naczelny redaktor, Ale­
ksander Prochanow, jest autorem powieści politycznych, w których 
opiewał bohaterstwo sowieckich żołnierzy w Afganistanie, Kambo­
dży, Angoli, Nikaragui. Wiele lat temu analizowałem twórczość 
Prochanowa i pisałem, że jest autorem "sowieckich powieści kolo­
nialnych", sowieckim Kiplingiem (bez talentu), sławiącym "czasy 
człowieka sowieckiego", niosącego ludzkości idee komunizmu. Te 
same idee propaguje w Dniu. 

Ruch "patriotów" czyli "państwowców" jest ciekawy nie tylko 
z uwagi na swój program, ale i ze względu na swoją bazę finansową· 
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Wszystkie główne organy prasowe "patriotów" finansuje wprost 
albo pośrednio firma "Zawidija". Andriej Fiodorowicz Zawidija 
przedstawia się skromnie: jestem komunistą i milionerem. W 1991 r. 
podczas wyborów prezydenta Rosji kandydował na stanowisko 
~iceprezydenta w drużynie kandydata na prezydenta Władimira 
Zyrynowskiego (rosyjski Tymiński). Po porażce, która była zwycię­
stwem, bo tandem Żyrynowski-Zawidija zajął trzecie miejsce i zebrał 
ok. 7 milionów głosów, Andriej Fiodorowicz udzielił wywiadu swo­
jej gazecie Dień. Trzydziestodziewięcioletni komunista i milioner 
oświadczył, że pragnie zostać prezydentem Związku. Jego wypo­
wiedź charakteryzuje go dość jasno : "Mam dość tego spektaklu, w 
którym na scenie politycznej starzy intryganci bezwstydnie walczą o 
władzę, spychając społeczeństwo w przepaść" ; "Rządzeniem powinni 
zająć się nowi ludzie - młodzi, energiczni, odpowiedzialni za los 
ludzi ... Są wśród nich giganci"; "Czy Gorbaczow albo Jelcyn może 
nauczyć choćby jednego prostego człowieka, jak odnieść sukces? Ja 
mogę tej sztuki nauczyć każdego"; "Dziesiątki wielkich zachodnich 
biznesmenów mówiło mi: jeśli pan zostanie prezydentem, setki 
miliardów dolarów spłyną do waszego kraju, konkretnie dla was". 
Program Zawidija wyłożony jest lakonicznie: " Nie będziemy unikać 
okrutnych posunięć, zwłaszcza w pierwszym okresie" (Dień nr 21 , 
1991). Dodam, że pamiętna wszystkim gazeta Prawda, obecnie w 
opozycji, jest blisko związana z Andriejem Zawidiją. 

Jeden z ideologów "patriotów", filozof (tzn. specjalista od 
marksizmu-leninizmu), deputowany ludowy i przywódca grupy 
deputowanych "Rossija" Siergiej Baburin, tłumaczy teoretycznie, 
dlaczego ideologia "państwowców" musi zwyciężyć : w kraju brak 
bazy społecznej dla sił centrowych. Siergiej Baburin ma na myśli 
demokrację. "W społeczeństwie - tłumaczy - niesłychanie wzrosło 
przekonanie, że nie wyjdziemy z kryzysu poprzez przedstawicielskie 
organy władzy, tj . ludowładztwo ... A skoro istnieje potrzeba silnej 
ręki, to znaczy, że w najbliższej przyszłości zacznie się bezpreceden­
sowy proces wzmacniania władzy wykonawczej" (Dień nr 22, 1991). 

Analiza Siergieja Baburina dotyczyła ostatnich dni władzy 
Gorbaczowa i pierwszych miesięcy władzy Jelcyna. Trzeba przyznać, 
ża autor trafnie odczytał kierunek rozwoju. Powstaje pytanie : na 
kim może się oprzeć silna władza wykonawcza, jeśli jej organy 
dopiero się kształtują? Odpowiedź jest znana: na wojsku i KGB. 
Jest to odpowiedź banalna, ale słuszna. Widać już dziś, że rosyjska 
władza stara się zachować armię jako "wysoki konsolidujący 
zaczyn" (Prawda z 20. l. 1992). O działalności KGB w ostatnich 
czasach opowiada Wadim Bakatin, niedawny przewodniczący 
"organów" , który podał się do dymisji, kiedy Prawda 21. l. 1992 
oskarżyła go - praktycznie - o zdradę: chodziło o przekazanie 
amerykańskiemu ambasadorowi w Moskwie schematu rozmieszcze­
nia aparatury podsłuchowej w nowym gmachu ambasady amery­
kańskiej na Kr~snoj Presni. W wywiadzie dla Komsomolskiej 
Prawdy i gazety Sciśle tajne Bakatin tłumaczy, że KGB udało .się wy_ 
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sadzić go z siodła przeWOdniczącego,. bo star~ł . się . zreformować 
"organy". Były przewodniczący dodaje, ż~ opm!a, jakoby KGB 
stracił na znaczeniu, jest śmieszna. Wspomma m.m. wpływy KGB 
w tzw. prasie demokratycznej. . ' 

Pytania oczywiście pozostają. Pierws~e z Olch .brzml: kom~ 
zechcą służyć KGB i armia? BorySOWI JelcynOWI czy komus 
innemu? Skąd pojawi się ten inny? . . . , , , 

Po wszystkim, co przeczytałem, me zdZIWIła mOle ~Iadomo.sc~ 
że zmniejszono racje żywności dl~ k?smonau~ów~ ktor~y WCląZ 
jeszcze gdzieś krążą nad byłym ZWIązkIem Sowle~klm . NI~ w tym 
dziwnego : na ziemi dzieje się tyle, że nikomu me chce SIę nawet 
pomyśleć o kosmosie. Tym bardziej , że - j~k tł~maczy !la ~ytuło­
wej stronie Prawda - , jesteśmy optymIstamI: będZIe jeszcze 
gorzej" . 

4.2. 1992 Adam KRUCZEK 

Kronika litewska, białoruska I 
ukraińska 

W dniach 14-15 i 21 grudnia odbył się III Zjazd Sajudisu. 
Podjęto decyzję, iż członkami .Sajud.i.su nie mogą by~, <:,soby należące 
do Litewskiej Demokratycznej Partu Pracy (komumscl Br~zausk~sa) 
oraz byli współpracownicy KGB, cZłonk?wie dawn~ch . klerowmct~ 
Komunistycznej Partii Litwy i KP Z~lązku SowIeckIego, stopOla 
rejonowego, miejskiego i republikańskIego. W ten sposob poza 
Sajudisem powinna się znaleźć większość jego twó.r.ców .. ~prowa­
dzono formalne członkostwo Ruchu, co oznacza, IZ SajudIs prz~­
kształcił się w praktyce w partię polityczną. Vytautas Landsbergls 
został wybrany honorowym przewodniczącym R~ch~ . , 

Zjazd potępił i odciął się od tych posłów SajudIsu, ktorzy . P~zy~ 
łączyli się do liberalnego klubu parlamentarn~g? (eks-komu!llscl) I 
do klubu centrowego Sajudisu (socjaldemokracI I kolaborancI). Oba 
kluby występują razem z klubem lewicy (komuniści z. LI?D~ A. 
Brazauskasa) przeciwko przewodniczącemu Rady Najwyzszej V. 
Landsbergisowi i premierowi G. Vagnorius?wi. . . 

Sajudis odciął się nie tylko od byłej premIer K., ~ru.nsklene 
(eks-komunistka), A. Juozatisa (ideolog Forum Przy~złos~1 !-Itwy, ­
LAF rodzaju frontu ludowego Brazauskasa, Prunsklene I hberałow) 
oraz ' redaktora dawnego organu Ruchu, Respubliki, V. Tomkus~. 
Zjazd wyraził votum nieufności posłom socjaldemokratycznym z WII-
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na i Kłajpedy oraz liberałom, zarzucając wymienionym orientację 
prokomunistyczną i działalność destruktywną. 

Zjazd przyjął także uchwałę o przywróceniu instytucji prezy­
denta państwa, nie potrafiono jednak uzgodnić trybu jego wyboru. 
Sajudis stał się więc organizacją bardziej jednorodną i zapieczem 
politycznym dla V. Landsbergisa. 

W sprawie przyszłości okręgu królewieckiego zabrał głos R. 
Ozolas (nacjonałkomunista), który zaproponował, by obszar ten 
ogłosił niepodległość i przystąpił do Federacji Bałtyckiej razem z 
Litwą, Łotwą i Estonią. Tautininkowie (litewscy endecy) określili 
~znanie przez Litwę przynależności okręgu królewieckiego do Rosji 
Jako "zdradę narodową" . W organie Sajudisu kowieńskiego zapro­
ponowano powiązanie okręgu z Litwą i Niemcami oraz jego syste­
matyczną kolonizację przez Litwinów. 

8 stycznia zwolniono na Litwie ceny na produkty rolnicze z 
wyjątkiem mleka. 

Ministrowie obrony narodowej Litwy i RFN, Butkevicius i 
Stoltenberg, podpisali umowę o pomocy Bundeswehry przy formo­
waniu armii litewskiej (23 stycznia 1992). 

W gru~niu odb~dowano tory kolejowe łączące litewską stację 
w Szesztokal z granIcą polską; linia ta połączy Kowno i Wilno z 
Suwałkami. Tory po polskiej stronie granicy nie zostały po wojnie 
zdemontowane, jak uczyniono to po stronie litewskiej w 1946 roku, 
po odejściu ostatnich transportów repatriacyjnych. 

. W dniach 14-15 grudnia 1991 roku odbył się w Wilnie Zjazd 
ZWIązku Polaków na Litwie. Jan Sienkiewicz ustąpił ze stanowiska 
przewodniczącego Związku, a na jego miejsce wybrano Jana Min­
cewicza. Znacznie wzmocniło swą pozycję w Związku dawne 
skrzydło proso wiec ki e, gdyż do zarządu wybrano m.in. Aniceta 
~rodawskie~o, b~łego przewodniczącego Sowietu wileńskiego, który 
Jeszcze w sIerpnIu 1991 roku szukał protekcji w Moskwie i Jana 
Ciechanowicza, wykładowcę komunizmu naukowego i przewodni­
czącego Polskiej Partii Praw Człowieka, który lansował utworzenie 
z terenów zamieszkałych przez Polaków na Litwie i Białorusi Pol­
skiej Republiki Sowieckiej w składzie ZSSR. Zjazd przyjął jako 
podstawę do dyskusji z władzami litewskimi nowy projekt statusu 
okręgu autonomicznego; zrezygnowano z własnego sejmu i prokura­
tury. 

l3 stycz.nia Polska i Litwa podpisały "Deklarację o przyjaznych 
~tosunka~h I dobrosąsiedzkiej współpracy". Postanowiono w niej, 
ze: ,,~b~e ~tr~ny d~ż~ć będą do stworzenia mniejszościom polskiej 
na Lltwl~ I htewskleJ w Polsce możliwości pełnego zaspokojenia 
pot~zeb Językowych, kulturalnych, religijnych i oświatowych, włą­
CZnIe z nauką w języku ojczystym, w tym kształcenia osób należą­
cych do mniejszości narodowych na wszystkich szczeblach naucza­
ni~". Wł~dze litewskie nadal nie chcą jednak zarejestrować pol­
skIego unIwersytetu, który działa nieformalnie (6 wydziałów). 

Zobowiązano się też "do stworzenia gwarancji niedyskryminowa-
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nia ich w życiu politycznym, społecznym i gospodarczym, a ta~że 
do umożliwienia im utrzymywania swobodnych kontaktow z druglI? 
krajem". Tymczasem władze lite~skie w dals.zym ciągu odwlek~Ją 
wyznaczenie daty nowych wyborow do rozwIązanych samorządow 
rejonu solecznickiego i wileńskiego. ... ., 

Dalej czytamy: "Obie strony zobOWIąZUją SIę wzajemnIe do 
zapewnienia instytucjom i organizacjom ~niejszości narodowych 
prawa do ubiegania się o dobrowolne dotaCje oraz o ~~moc. Oba 
państwa sprzyjać będą wymianie specjalistów w dziedz.Inle kultl~ry, 
nauki i oświaty". Tymczasem wiceprezydent B. Kuzmlckas stwIer-
dził: "nie chcemy importu profesorów z Polski" . . 

"Rzeczpospolita Polska i Republika Litewska zagwarantują 
prawo używania przez osoby należące do mniejszości narodowych 
ich imion i nazwisk w brzmieniu i pisowni języka ojczystego, zgod­
nie z dokumentami przyjętymi przez KBWE. 

Zgodnie ze standardami międzynarodowymi, strony powstrzy­
mają się od działań, które prowadziłyby d.o. zm.i~n narodow,?ścio­
wych na obszarach zamieszkałych przez mnIeJszoscl narodowe . 

• 
Zianon Paźniak na grudniowym sejmIe Frontu Ludowego 

Adradżennie" stwierdził, iż Białoruś powinna przyłączyć się do 
Europy. Ratyfikacja umowy o powołaniu Wspólnoty Niepodległych 
Państw była konieczna, gdyż tylko w ten sl?os~b mo~na było . ~rze­
kreślić umowę z 1922 roku i faktycznie zhkwldowac ZSSR I Je~o 
organy. Był to jednak tylko pierwszy etap, gdyż "zawsze pOWI~­
niśmy pamiętać czym jest Rosja ... (i) ... nigdy, . w żad!1y~h ok<:>h­
cznościach nie powinniśmy wstępować z ROSJą w JakIekolWIek 
umowy polityczne, w żadne związki polityczne". 

Na grudniowym sejmie Frontu zdecydowano w drodze .referen­
dum zmusić do dymisji rząd Kebicza oraz przewodnIczące~o 
Sowiet u Szuszkiewicza do ustąpienia i rozpisania nowych wy?o.row 
parlamentarnych. Aby przeprowadzić referendum należy naJP.lerw 
zebrać 350 tysięcy podpisów. Zdaniem Uładzimira Ancule~lcza, 
koordynatora grupy inicjatywnej dis referendum, wyn,ta~ana I~czba 
podpisów zostanie zebrana w cią?u niecałych dwu mleslęc~, tj. ?a 
początku marca br. Grupa posłow Frontu ma zaprzestac . wsp~­
pracy z Sowietem i zdystansować się od nie~o. Gdyby SowIet ~aJ­
wyższy Białorusi uniemożliwił przeprowadzenIe referendum, zdanIem 
przewodniczącego Frontu Paźniaka, "Adradż~nnie" i opozycja u~y­
skają prawo moralne i polityczne do tworzenIa paralelnych orga~ow 
władzy państwowej. Front proponuje by wybrać 80 posłów w Jed­
nomandatowych okręgach liczących po 100 tys. wyborców. or~~ dal­
szych 80 w głosowaniu na listy partii politycznych, organIzacjI spo-
łecznych i grup obywateli. . . . 

Wszystkie partie polityczne związane z . Frontem, ~ WyjątkIem 
Białoruskiej Hromady Socjal-DemokratyczneJ, poparły Ideę referen-
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dum. Hromada zajęła stanowisko dwuznaczne, po czym kierow­
nictwo partii podjęło decyzję o stworzeniu bloku społeczno­
politycznego "Nowaja Biełaruś", który miałby zjednoczyć wszystkie 
siły demokratyczne w Republice na gruncie obrony jej suwerenności 
i wypracować "realny" program wyjścia z kryzysu (18 stycznia 
1992). Idea ta znalazła poparcie w kołach rządowych, np. ze strony 
ministra spraw zagranicznych Piotra Krauczanka i wśród tzw. 
postępowej części byłych komunistów, którzy otrzymają teraz moż­
liwość wyjścia na scenę polityczną w demokratycznym przebraniu. 
Utworzenie drugiego centrum politycznego obok Frontu oznacza w 
praktyce rozłam w "Adradżenniu". Można założyć, iż utworzenie 
bloku "Nowa Białoruś" stworzy polityczne zaplecze dla zwolennika 
orientacji promoskiewskiej, przewodniczącego Sowietu, Szuszkiewi­
cza. Jest to także znak, iż władze rozumieją, że dłużej nie będą 
mogły odwlekać wyborów, więc same podjęły przygotowania do 
nich, a po zawieszeniu kompartii nie dysponowały dotąd żadną 
organizacją polityczną. Socjaldemokraci byli indywidualnie człon­
kami Frontu, można się więc spodziewać, iż w wyniku konfliktu i 
odejścia z "Adradżennia", będzie ono ewoluowało w prawo. 

W końcu ub. roku inflacja na Białorusi wynosiła 20 % 
dziennie. 

Minister spraw zagranicznych Białorusi Piotr Krauczanka 
powiadomił, iż w szybkim czasie zostaną otwarte ambasady Biało­
rusi w RFN, Polsce, Belgii, USA, Izraelu, Szwecji i Korei. 

• 
Sowiet Ukrainy ratyfikując umowę mińską zaopatrzył ją w 

wyjaśnienie, zgodnie z którym Ukraina odmawia Wspólnocie Nieza­
leżnych Państw prawa do przekształcenia się w twór państwowy z 
własnymi organami władzy, nadania jej statusu podmiotu prawa 
międzynarodowego, a jej ciała koordynacyjne nie mogą mieć cha­
rakteru władczego. Ukraina stworzy własną armię, zaś stacjonowa­
nie na jej terytorium sił strategicznych WNP jest tymczasowe. 

W czasie pobytu delegacji Ruchu w Wilnie (13 stycznia 1992) 
D. Pawłyczko stwierdził, iż Wspólnota Niepodległych Państw trak­
towana jest przez Ukrainę jedynie jako "etap przejściowy". Prze­
wodniczący Ruchu I. Dracz zaproponował Litwie utworzenie 
Wspólnoty Bałtycko-Czarnomorskiej w składzie : Estonia, Łotwa, 
Litwa, Białoruś i Ukraina oraz te państwa środkowoeuropejskie, 
które zechcą do niej przystąpić. 

Ukraińska Partia Republikańska oświadczyła, iż dalsze przeby­
wanie Ukrainy w składzie Wspólnoty Niepodległych Państw uważa 
za niemożliwe z powodu antyukraińskiej histerii w Moskwie 
(15.01.92). 

Prezydent Leonid Krawczuk stwierdził, że WNP mogłaby roz­
szerzyć się o niektóre państwa środkowoeuropejskie, np. "Bułgaria 
mogłaby przyłączyć się do niej natychmiast" (9.12.91). 

KRONIKA LITEWSKA, BIAŁORUSKA I UKRAIŃSKA 117 

Długotrwały konflikt o flotę czarnomorską, której w całości 
domagała się Rosja, zakończył się kompromisem; ta część floty, 
która nie jest wyposażona w broń strategiczno-nuklearną, przypad­
me Ukrainie. 

Sowiet Rosji skierował do komisji prawnej prośbę o rozpatrze­
nie czy decyzja przekazania Ukrainie Krymu w 1954 roku była 
zgodna z ówczesną konstytucją. . 

L. Krawczuk w telewizyjnym wystąpieniu bronił prawa Ukramy 
do własnej armii, zarzucił Rosji łamanie umów i powołując się na 
Lenina skrytykował rosyjski imperializm (14. 01.1992). Sukces 
nacjonałbolszewików sięgnął szczytu. Ukraińska Partia Republikań­
ska zaproponowała utworzenie rządu zaufania narodowego na czele 
z prezydentem Krawczukiem (27. 12. 91). I. Dracz zapewnił, że Ruch 
i inne siły demokratyczne powinny zjednoczyć się wokół prezydenta 
Krawczuka i razem budować niepodległą Ukrainę (24.12.91). 
Poparcia Krawczukowi, "o ile będzie on realizował swój. progra~", 
udzielili w imieniu Partii Demokratycznego Odrodzema Ukramy 
(komuniści-reformiści) jej przywódcy o. Jemieć i W. Fiłenko. I. 
Juchnowski (PDOU) ustąpił ze stanowiska przewodniczącego Rady 
Ludowej, jak nazywa się klub opozycji w Sowiecie Ukrainy. Sama 
Rada ulega rozpadowi, gdyż dawna opozycja przechodzi na stronę 
Krawczuka, który jej zdaniem buduje ukraińską państwowość, a 
więc należy go popierać w myśl hasła "państwo za każdą cenę"· 
Tymczasem Krawczuk nie przewiduje no~ch wyboró~ parla~~n­
tarnych, gdyż jego zdaniem obecny komumstyc~ny .Sowlet powml~n 
dokończyć reformowania państwa, zaś o obletmcach powołam a 
rządu koalicyjnego prezydent po prostu zapomniał. . . 

Wydaje się, że część Ruchu i PDOU, czyli różne odcleme 
komunistów-reformatorów, przekształcą się w blok prezydencki przy 
co najmniej cichym poparciu UPR i w konsekwencji Op()Zycja na 
Ukrainie przestanie istnieć. 

Mają zostać usunięci komendanci okręgów wojskowych: kijow­
skiego, odeskiego i floty czarnomorskiej, któ~zy odmów~li podpo­
rządkowania się Ukrainie. Od 3 stycznia Ukrama formalme przejęła 
jurysdykcję nad jednostkami Armii Sowieckiej stacjonuj~cymi na jej 
terenie; od 5 stycznia żołnierze i oficerowie zobowiązam są .do zło­
żenia przysięgi "na wierność ludowi Ukrainy". Do 19 styczma przy­
sięgę złożyło w okręgu kijowskim 90 % składu .osoboweg<?, ~ kar: 
packim - 80 %, w odeskim - 70 %. GwardIa Rel?ubhkanska I 
Wojska Pograniczne złożyły przysięgę w pełnym składZIe osobowym. 
Spośród marynarzy Floty Czarnomorskiej przysięgę złożyło 400 
wojskowych, w tym połowa to ofic~rowie.. .., 

W szybkim tempie usuwana Jest z Ukramy do ROSJI bron 
nuklearna; jej taktyczna część ma być wywieziona do połowy br. 

W rejonie bołgradzkim 73 % wyborców wypowiedziało się w 
referendum za stworzeniem autonomicznego okręgu narodowego w 
składzie Ukrainy. Region ten zamieszkały jest przez Bułgarów i 
Gagauzów. 
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przy końcu 1991 roku na Ukrainie istniało już 3500 prywat­
nych gospodarstw rolnych. Zgodnie z ustawą można ubiegać się o 
\\fdziel~nie ziemi o powierzchni do 50 ha, ale sabotaż ze strony 
klerowOlctw kołchozów często uniemożliwia realizację ustawy. 

Poza Galicją język polski wykładany jest już w 70-ciu szkołach 
na terenie Ukrainy. 

Józef DARSKI 

PRENUMERATY "KUL TUR Y" i "ZESZYTÓW 
HISTOR YCZNYCH" W POLSCE 

Od 1 stycznia 1992 r. krajowe wydania KULTURY 
ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH można zamawiać w 
prenumeracie w Oficynie Wydawniczej PoMOST (ul. Żwirki 
i Wigury 51/19; 02-091 WARSZAWA; tel. (0-22) 235716). 

~na prenumeraty KULTURY za rok 1992 wynosi 
obecme 125.000 zł (wraz z przesyłką). Wydanie krajowe 
KUL TUR Y może być sprzedawane wyłącznie w Polsce. 

Wpłaty należy przekazywać na konto: 

Oficyna Wydawnicza PoMOST 
WAR SZA WSKI BANK ZACHODNI S.A. 

N° 469995-202-136 
z zaznaczeniem: prenumerata KULTURY. 

Cena prenumeraty ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH 
wynosi: za dwa numery kwartalnika 97/1991 i 98/1991 zł 
30.000 (wraz z przesyłką); za cztery numery, które ukażą się 
w 1992 roku zł 80.000 (wraz z przesyłką). 

Wpłaty należy przekazywać na WYŻEJ WYMIE­
NIONE KONTO z zaznaczeniem: prenumerata ZESZY-
TÓW HISTOR YCZNYCH. J 

Wydanie krajowe ZESZYTÓW HISłOR YCZNYCH 
może być sprzedawane wyłącznie w Polsce. 

Każdy prenumerator krajowego wydania KUL TUR Y czy 
ZESZYTÓW HISTOR YCZNYCH otrzyma w pierwszej 
przesyłce w prezencie tom 466 "Biblioteki KUL TUR Y" -
"Dziwna wojna" Jakuba Karpińskiego. 

Kronika kulturalna 

W oprawie 
nieokreślonej całości 

Dominique Ingres kochał grę na skrzypcach i bynajmniej 
nie był amatorem. Grywał w tuluskiej orkiestrze już we wczes­
nej młodości, jako drugie skrzypce. Zostało po tym zna~e 
powiedzenie. Był okres, kiedy malarstwo Ingresa zapadł? ~ me­
pamięć, ale jakieś dwadzieścia lat temu zno~ zaczęto SIę mte~e­
sować jego talentem, uporem w uprawiamu pewnego zamk~l1ę­
tego stylu. W tej idealizacji form krągłych, ondulowanych, Jest 
coś z dalekowschodniej kaligrafii. Wyczuwali to nawet współ­
cześni. Krytyk Theophile Silvestre, zdecydowanie. nieprzychylny 
artyście, pisał w "L 'apotheose de M. Ingres", w ZWląZ~U z "O~a­
liską": to tak, jakby "malarz chiński spadł nagle mIędzy rumy 
Aten, w samym środku XIX wieku". Potem jednak na Ingresa 
powoływał się sam Degas, nie byłoby bez Ingr~sa T oulouse­
Lautrec'a i Matisse'a. To nie był jakiś akademIk, ów autor 
"Wielkiej odaliski" - osobowość zbijająca Z: tropu i zło~ona, a 
jego przywiązanie do konkretnego przedmIotu zaskarbIło mu 
sympatię pisarzy z grupy Nouveau Roman. . 

W muzeum jego, w Montauban, oglądałem te przysłOWIowe 
skrzypce na starym fotelu, na drugim fotelu umieszczono paletę· 
Gdy Ingres sprawował urząd dyrektora filii Akade~ii w Rzymie, 
odwiedził go Stendhal i wyraził w rozmowie zdame, że Beetho­
venowi brak melodyjności. Malarz wskazał gościa odźwiernemu i 
zapowiedział, żeby pana Henri Beyle'a nie wpuszc~ać tu. nig?y 
więcej. Mistrz jego, David, (któremu zresztą przeclwstaw~ał s~ę, 
nie uznając jego doktryny, tzw. beau idea!) okazywał w. tej dZIe­
dzinie jeszcze więcej wrażliwości. Można było dowolme kryty­
kować jego malarstwo, ale wściekał się, gdy ktoś źle się wyraził 
o jego grze na skrzypcach. Ale to skrzypc~ Ingresa, par~doksal­
nie, a nie Davida, zrobiły karierę w słowmku frazeologIcznym. 
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Le vi%n d?ngres! Niech to będzie motto mego szkicu o wielo­
stronnych zamteresowaniach twórczych. 

I u ?as był mal~rz z B?żej łaski, W ojciech Weiss, również 
z palet~ I sk~zypca~ru. T ~n mstrument zabierał wiele miejsca w 
pracowitym zyw?cle Weissa. Syn, Stanisław, jest zdania, że 
"cudowna gra Ojca była tym samym, co malowanie obrazów 
t~lko p.rzy p,omocy pędzla, i że kto chce to malarstwo pojąć: 
n~e ~oze byc głuchym na muzykę". Zdawałoby się, że muzyka 
me Jest k~uczem do tego urzekającego pod każdym względem, 
~nowymlaroweg~ malarstwa. Chociaż kto wie? Niektóre pej_ 
zaze, te z Kalw.~r~1 Zebrzydowskiej na przykład, powłóczyste i z 
pev.:nym przebl}ającym od wewnątrz srebrzystym tonem _ 
m,oz.na ,dołączyc do strefy ~krzypiec. "Świat form, kolorów, 
~zwlęk~~ b~ła dla . mego ?Jca mtegralną jednością i syntezą 

armonll,. ktora. tk~l.ła w .mm samym". To twierdzenie Stani­
sława w: elssa najlepiej pasuJe do zamiarów, z jakimi noszę się w 
tym szkiCU. 

.. Pewny~h przykładów lepiej nie tykać. Od olśniewającej poli­
f?nll talentow Le?~a~da, Mich~ła Anioła, Brunelleschiego, Alber­
t~eg~, Rafaela, lepiej Się ods~nąc ~a ?ystans: tego wielostronnego 
zjawiska współczesny człOWiek me Jest w stanie zrozumieć, bo 
mu w ~ym przeszk.adza skaza specjali~acji. Odrodzenie wytwo­
rzyło Ide~ c~łowlek.a wszechstronme czynnego. Ciekawość 
ludzka, . mespozyta ~Iła, ~aczęła. ~tedy chłonąć pożywki ze 
wszys~klch, stron. Zajęto Sl.ę gorllwl~ usuwaniem Boga z prze­
strz~m, ktorą dotą~ szczelme wypełmał, bo człowiekowi nawet z 
Bogiem b~ło za ciasno. Da Vinci współpracował z anatomem 
Marcantam~ della 1.' ?rre, . aby nauczyć się tego, czego potrzebo­
wał ~o swoich studl~w figuralnych i psychologicznych. Intereso­
wał Się. ~szec~stronme technologią, sam był hydraulikiem, aero­
mechamklem I ko~struktorem. Bez wahania można rzec że 
renes~ns WYl?rzedzlł na.s w ~zisiejszej tendencji do jaw~ego 
ą~z~n~a sztuki z nauk~ I techmką: .Ówczesnym ludziom najwy­
razme~ bra,k.owało zarow?o greckiej skłonności do wynoszenia 
czystej mys!~ ponad rz~mJOsło. (czyli technik~),. jak i naszej fatal­
neJ tendenCji do gloryflkowama Wiedzy speCJalistycznej. 

Dlaczeg?~ w. og~le . wda,łem się w tę analogię twórczości 
hybryd~czneJ. Juz mi kledys postawiono to pytanie, gdy tekst 
t~n słuzył za, podstawę odczytu. Po raz drugi nie chciałbym dać 
Się zaskocz~c. Do czego te pr~ykł~~y zmierzają? - zapytano 
wte~y, a ~Ie ~padało o~powledzlec po prostu, że sprawiają 
przYJemnosc: WięC narzUCiłem sobie pożyteczny przymus _ 
ekstr~howan.le głębszego sensu z przypadku "skrzypiec pana In­
gresa : .Roblę to w marszu, niejasno widząc horyzont. Ale duch 
ludzki Jest z natury wielowymiarowy. Ze wszech stron sycI Się 
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skojarzeniami i przegląda się w wielobocznym lustrze mnóstwa 
odniesień. Przerabia to w sobie w delikatną a mocną strukturę 
pojęciową. Tej tendencji umysłu do funkcjonowania wieloma 
punktami jednej organicznej całości należałoby strzec jak oka w 
głowie, a nie wpychać w pułapkę autoredukcji. Bo co z tym 
zrobiliśmy najlepszego? Wymieniliśmy wielowymiarowość na etos 
specjalizacji, który nazywam pułapką. Jest on naśladowaniem 
życia mrówek czy pszczół. Predyspozycje ludzkie są inne. Czło­
wiek jest w mniejszym stopniu produktem genów, co tworem 
kultury, a raczej wielu miejscowych kultur, jest istotą empiry­
czną, o dynamicznej potrzebie samokształtowania i znajdywania 
wciąż nowych środków wyrazu. Nie wiem, jak to zrobić, ale 
chciałbym agitować na rzecz mentalności poligloty. Czy człowiek 
mówiący jednym językiem może - pod względem różnorod­
ności doświadczeń - równać się z poliglotą, komunikującym się 
ze światem na kilka sposobów? Nie zapuszczam się na obcy mi 
teren filozofii języka, to tylko metafora, ale jaka płodna! 

Wśród językoznawców są moraliści, jak Noam Chomsky, 
jak George Steiner, którzy kładą nacisk na przyrodzone czło­
wiekowi zdolności transformacyjne, na istnienie między ludźmi 
"więzi powszechnej gramatyki", dzięki czemu Conrad, Nabokov, 
Beckett i inni umieli przezwyciężyć rozmaite odmiany wygnania 
z własnego języka i przyswoić sobie nowe. Steiner wymienia 
liczne powody, które każą mu obawiać się nowej Wieży Babel i 
popierać człowieka wielojęzycznego - na drodze do pełnego 
uniwersalizmu. Twórca wielostronny to rodzaj poligloty. Poli­
morficzna twórczość jednego człowieka wydaje się dziś do tego 
stopnia intrygująca, że aż nienaturalna. Ale to my staliśmy się 
nienaturalni, utraciwszy swoją tożsamość uniwersalną. Wybra­
liśmy rodzaj twórczej monogamii: całe życie z jedną formą! T ak 
się przedstawia moje założenie, pełne nad wyraz dyskusyjnych 
treści. O to zresztą chodzi. Utrata wiary w dyskusję jest częś­
ciowo utratą wiary w sens samego życia. 

William Blake to, naturalnie, klasyk w tej sferze. Jest fawo­
rytem Miłosza: "Nazwisko Blake'a pojawia się pod piórem spad­
kobiercy polskich romantyków, Stanisława Brzozowskiego, który 
chyba samą tylko intuicją uchwycił istotę powołania Blake'a, jego 
e n e r g i ę". Miłosz i Herbert to dwaj poeci, którzy mają dużo 
do powiedzenia o sztukach pięknych. Ale nie mogę sobie przy­
pomnieć czy Miłosz szerzej pisał o grafice i malarstwie Blake'a. 
Był on geniuszem wyizolowanym, a jego wpływ szedł pionowo, 
w głąb a nie wszerz. Karmił się dziełami Swedenborga, miewał 
wizje, precyzyjne i konkretne, jak zapewniał, komunikował się z 
istotami nadprzyrodzonymi, pisał i rysował pod ich dyktando. 
Sekretna potężna interwencja, niemal poufała obecność w nim 
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~adprzyrodzon~go -:- dawała dziełu temu nigdzie niespotykaną, 
~akby konwulSYjną siłę wyrazu. Ilekroć o Blake'u myślę, posługu­
Jąc sJ~ swo!~i ~ałkowicie świeckimi kategoriami, wpadam w 
nastroj zadzIwlema. 

Wszystko świadczy, że żył tylko tym, co tworzył. Pewien 
w~ ":a techni~~ jego rysowania wywa.rł. znakomity rysownik, 
antY~lzuHCY rzezblarz Flaxman. Z drugiej strony także Fi.issli, 
p?dzl~ały też reprodukcje dzieł Michała Anioła. Od niego pew­
me WZiął p;zesadną m~skulaturę swoich nagich mężczyzn. Bywał 
v.: młodoś~1 w Westmmster Abbey, w innych gotyckich świąt y­
":Iach, p~zle studiował rzeźbę średniowieczną; stamtąd wywodzi 
Się CZęSCIOWO sztywna stylizacja udrapowań. W obrazach Blake'a 
brak cieni, nie. ma tradycyjnej perspektywy przestrzennej. Fak­
~ura szeroka, Silne barwy i burzliwa ekspresja. W 1788 duch 
Jego brata, Roberta, objawił mu sposób na opublikowanie tego, 
co stw~rzył. Gra~erował n~jpierw tekst i rysunki, po czym po_ 
krywał J~ .farbaml. Rzecz mepowtarzalna - książka pisana, dru­
kowana I Ilustrowana przez tego samego człowieka. Tekst i ilus­
tracje przystają harmonijnie do siebie, na podobieństwo ilumi­
nowanych ~anuskryptów średniowiecznych. Wynalazł szyfr, 
własny słow~lk, . "gramatykę symbolów". Ilustrował Biblię, Mil­
tc:ma, Szekspira I "Boską Komedię", tej już nie skończył. Prze­
piękne są akwarele do własnych poematów, "Songs of Inno­
cen~e" . i. !,S0':lgs .of E~perienc~", zaliczanych do arcydzieł 
anglels.kle} lurki. Wlększosc specyficznych dla Blake'a deformacji, 
wydłuzeme Ciał, skręt korpusu, oznacza ruch, który nie został 
przerwany, figurę jeszcze nie zakończoną. Z patosem deformo­
wany rysunek był rezultatem woli wyrażenia spraw niewyrażal­
nych. ~oż~ to w ty~ ~z.iele najistotniejsze, o tym myśleli Brzo­
zo~skl I Miłosz ~n:lIemaHc. energię j~ko czynn.ik u Blake'a decy­
du~ący. ~ormy WidZialne miały dla mego drugi ukryty sens; nie 
poJmie Sl.ę go w ogóle bez pewnego rodzaju filozoficznej inicjacji. 
,;~~lko Jed~a cecha czyni człowieka poetą: wyobraźnia, boska 
wIzJa". - pisał. Sz~oły .nie ~ostawił, ale nie był w chwili śmierci 
zupe~me ~a~, we~zh ~ ~eg? sIady, w ograniczonym zakresie, Cal­
vert msplruHcy Się Blbhą I Palmer, autor akwafort i akwarel. 

Miłosz napisał: "Podobnie jak u millenarystów francuskich i 
polskic~, bie.żąca polityka i religia związane są w jego malarstwie 
I poeZJI w Jeden węzeł". Ale jak zrozumieć zdanie Miłosza o 
"wrogim stosunku ~lake'a do Natury, która jawi mu się jak 
~~t~strofa P?prze~zaHca akt stworzenia"? Oto, co Blake pisał w 
hscle z 23 slerpma 1799 do wielebnego j ohna Trustera: 

. "D~zewo, które pewnym osobom wyciska łzy z oczu, dla 
lI?nych Jest tylko przedmiotem zagradzającym drogę. W oczach 
mektórych ludzi natura jest czymś śmiesznym i bezforemnym, ale 
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ja swoich proporcji nie będę układał według tego punktu widze­
nia; są i tacy, którzy natury prawie nie dostrzegają. jednak w 
oczach człowieka przepełnionego wyobraźnią natura jest zgodna 
z jego wyobraźnią. Człowiek widzi zależnie od tego, kim jest. 
Potęga oka jest funkcją wykształcenia oka. Ksiądz myli się 
zepewne twierdząc, że w tym świecie nie można doznawać wizji 
fantastycznych. Dla mnie cały ten świat jest jedną ciągłą wizją 
poczętą z marzeń i wyobraźni". 

(przekład mój - Z.F.) 

Z czasów nam znacznie bliższych - mało kto zna interesu­
jący przypadek, jakim był Litwin Mykolas Konstantas Ciurlionis, 
urodzony w 1875 w Druskiennikach (które tak dobrze pamię­
tam). Był Litwinem w znaczeniu obowiązującym w końcu tam­
tego wieku, więc wykształconym na polskiej substancji kultural­
nej. Gdyby do zajęć muzycznych i malarskich dorzucił literackie, 
prawdopodobnie pisałby po polsku. Druskienniki leżą wśród 
lasów sosnowych, nad Niemnem, przy ujściu Rotniczanki. W 
tutejszych borach pełno pamiątek roku 1863, kiedyś ludność 
pokazywała tzw. Tryby Kozackie, długie i szerokie przesieki 
rąbane na rozkaz Murawiewa i obstawiane kozakami, by pow­
stańcy nie mogli się ze sobą komunikować. Wioskowi ludzie 
pokazywali przed wojną, gdzie chadzał straszny N arbutas (Lud­
wik Narbutt), gdzie Wawer, gdzie Lenkiewicz i inni. Przez 
most nad Niemnem pod Druskiennikami przerwali się we 
wrześniu 1920 żołnierze Piłsudskiego. On sam fotografował się 
niezliczoną ilość razy w tej okolicy i przed swoją drewnianą 
willą. Opowiadał mi stary kelner, pan Gołębiowski, który tam 
kiedyś pracował, jak to razu pewnego nad ranem adiutanci nie 
znaleźli Marszałka w domu. Na próżno szukano wszędzie. Po­
płoch! Pod wieczór pojawił się i gniewał, że tyle się robi hałasu. 
- Co to, czy już nie mogę oddalić się na parę godzin? Wzią­
łem łódkę i popłynąłem na m o j ą Litwę. - Z takiej ziemi 
pochodził naj dziwniejszy artysta, Ćiurlionis. Tamta dygresja 
(której nie mogłem się oprzeć), jest tylko dygresją, bez aluzji. 
Nic mi nie wiadomo o politycznych zapatrywaniach Ćiurlionisa. 

Najpierw zdobył wykształcenie muzyczne, w Warszawie i w 
Lipsku, dzięki wsparciu księcia Michała Ogińskiego. Mając lat 
27, więc późno, zabrał się do studiowania malarstwa w Warsza­
wie, w klasie rysunkowej Kauzika, a potem w Szkole Sztuk Pięk­
nych kierowanej przez S. Stabrowskiego. To nie znaczy, że rzu­
cił muzykę dla malarstwa. Być może odczuł wtedy potrzebę 
uzupełnienia siebie samego. jeżeli źródło energii, którą się 
nazywa koniecznością wypowiedzi, jest u podłoża jedno i to 
samo - zanim przebije poszczególne kanały na zewnątrz - to 
niewykluczone, że Ćiurlionis ujrzał jakieś niedostatki swej twórczej 
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F-tencji i. w ~rodze proce~ów kompensacyjnych, o których nic 
sClsłego me wl~my, w wym~u wyr?wnywania jakichś rachunków 
-:- dobrał sobIe . do muzykI drugIego partnera, malarstwo. W 
wIeku 36 lat umIera w podwarszawskiej klinice dr. Olechnowi­
cza. Grób na wileńskiej Rossie. Aleks}; Rannit w Abstrakte 
Kunst" .do~odził, że .nie Kandinsky a Ciurlionis był '~ierwszym 
abstra.kCJomstą, Ro~am Rolland zamierzał pisać o nim książkę. 
~o , me przeszkodzIło autorom najbardziej renomowanych słow­
mkow malar~twa. nowoczesnego, jak Seuphor, jak Michel Lac­
l~tte (odpowl~dzlalny za ,~Petit Larousse de la Peinture" 1979) 
me dostrzegac tego nazwIska. Słyszał on w sobie - tak to 
chyba .można zrekonstru~wać - wielkie muzyczne napięcia, 
~komphkowane utwory orkIestrowe, z czego pragnął zdać sobie i 
mnym spraw~, ~le. ro~u.mował (wyczuwał), że te formy dźwię­
kowe pote~CJalme Istmeją t a k ż e w domenie plastyki. Intereso­
wał go. ŚWI~t w postaci, ?gromnie~szej niż Ziemia, co powodo­
wało. ~I:~mlerne trudnoscl ~alarskle: Jak . te echa, kosmogoniczne 
pomlesclc w 'partyturze olejno wykonanej, na płotnie ? 

. Mal~rz I kCftyk Jacek A. Zieliński próbował określić zada­
ma stawIane sobIe przez Ciurlionisa: - W obrazach takich, jak 
"Sonata ~wiazd'.' lub "Rex" ukazywał zjawisko zakrzywiania się 
przestrzem, wzaJeI?nego przenikania jej sfer. - Tak, kto wie, 
czy .mate~a~yka me była tym czynnikiem, który pomagał mu w 
powlązamu Jednego z drugim, matematyki jest dużo w muzyce. 
J?~m ~ewey uwa~ał, że tego rodzaju wspólne obszary między 
roz?yml sztuk~ml ~a pewno istnieją, a cechy jednej sztuki 
m~)Zna r?zeznac ~ mnyc~. Dostrzega, na przykład, zgodność 
mIędzy pIerwszymI taktamI beethovenowskiej "Piątej Symfonii' a 
szeregowym układem ciężkich plam i brył w Karciarzach" 
c , , " 
e~ann~, a, z Luwru., ~ obu dziełach widzi tę samą moc i 

sohdnosc - układy dzwlękowe wytwarzają to samo wrażenie, co 
~kł.ady k~lo~owych pla~. Czy f~t, że tych podobieństw, o 
J.akich m?wl Amerykanm, me można dowieść logicznie, w 
~adnych f~zycznych l?ar~metrach -:- um~iejsza wagę jego teorii, 
Jego osobIstego d o s W Ja d c z e n Ja? N le. Wszystko co sztuki 
doty~zy pozostaje w sferze subiektywnej, ważnej nieważkości i 
tak. J~st doskonale .. Nazwisko Ciurlionisa zostało wymienione 
~dzles pod kołem bIegunowym, w tej wojnie, i to był wzrusza­
jący 'przyczy~e~ do je!?o wcią~ niezałatwionej sprawy. Profesor 
Stamsław .Kosclałkowskl, człOWIek w całym znaczeniu słowa nie­
z'Y}'kły, pIsał w łagrach notatki, które zwał "Raptularzem". Nie 
WIem, czy zos~ły wydane. Jest tam mowa o pogadankach oświa­
towych orgamzowanych w łagrze, wbrew surowemu zakazowi 
w~zelkic~ zebrań, .który i po tzw. "amnestii" nie przestał obo­
wl~zywa.c. W sp~mma o tym także inny więzień, Bohdan Kawe­
cki: "WIeczoramI, po skończonej pracy, zbieraliśmy się w tajemni-
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cy w naszej izbie i przez godzinę, dwie zapominaliśmy o ponu­
rej rzeczywistości ( ... ) Jednego dnia urządziliśmy obchód polsko­
litewski ku czci Ciurlionisa, odczyty mieli Profesor Kościałkow­
ski i Litwin Bicunas". 

A na tamtym moim odczycie dobrano się do prelegenta z 
jeszcze innej strony, mniej więcej tak: wszystko to bardzo pięk­
nie, modele tej rozgałęziającej się twórczości są godne poza­
zdroszczenia, tylko co ma z tego dla nas wyniknąć? Predyspo­
zycje do tego typu łącznych uzdolnień albo są w człowieku, 
albo ich nie ma. Nie można go przecież zaprogramować, jak 
komputer... Zgoda, odparłem. Niech jednak to poprawne wnio­
skowanie na tym się nie kończy, proponuję je dalej rozwijać. 
Potencjalne zdolności można w człowieku pielęgnować, ale nie 
za pośrednictwem złowrogiej inżynierii genetycznej. Tak uro­
dzajny w talenty Renesans imponuje nam, ale jego zagadkowość 
nie jest nieprzenikniona. Wolno sądzić, że o jego potędze twór­
czej rozstrzygał organiczny dla tego okresu humanizm. T o zna­
czy akurat ten człon cywilizacyjny, jakiego nam brakuje. Przy­
padki genialności zależą od aury i potencji danej kultury, od 
rodzaju wychowania i wykształcenia, od celów stawianych sobie 
przez cywilizację. Człowiek ma szansę być autorem swojej 
genialności, w tym znaczeniu, że może wytworzyć życiodajny 
dla niej kontekst społeczny. Brakło tego kontekstu w specjalisty­
cznej cywilizacji przemysłowej. Za to cywilizacja post-przemysło­
wa - która już gdzieniegdzie zaczyna się zbliżać - ze swoimi 
otwierającymi się zasobami czasu, z rozszerzającym się m i e j s -
c e m d o r e f l e k s j i, rokuje nadzieję. Może to nowa utopia. 
Były kiedyś bardzo emocjonalne raporty zespołów naukowych 
składane prezydentowi USA. Jeżeli są szanse, to zależą one od 
znalezienia sposobu na wykorzystanie czasu. Poprzez oddziały­
wanie, przede wszystkim na etykę i intelekt - aby odsłoniła się 
w większej mierze fascynująca moc prawdy, o którą dotąd nie 
dbano. Ze zrozumiałych względów lepiej dobierać słowa mniej 
retoryczne. Chodzi o zbudowanie właściwego środowiska, o 
potrójną straż ekologiczną, moralną, intelektualną, ale także 
materialną. Tyle zależy od form, jakimi się otacza człowiek. 
Trzeba, aby to były formy z charakterem i indywidualnością, 
wzbogacone przez ludzkie obcowanie i ludzki wybór. Tylko tak 
można pojmować estetykę otoczenia, które będzie się rządzić 
porządkiem organizacyjnym, a nie kumulacyjnym, z charaktery­
stycznym dla tego ostatniego pośpiechem i kultem liczebności. 

Może się uda powrócić do właściwej człowiekowi s k a l i 
życia. Skali architektury, parametrów socjalnych i przyrodni­
czych, co zaowocuje innymi stanami ducha. Piękna idea Lewisa 
Mumforda o Nowym Mieście, sama w sobie żywa i realna, niesie 
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w sobie obszerniejszą metaforę, całościowy obraz zhumanizo­
wanych aspiracji istnienia, w pewnym sensie powrotu do najży­
wotniejszego wątku Renesansu. 

Już dziś obserwuje się inny rodzaj równowagi w społe­
cznym oddziaływaniu sztuki i poszczególnych sztuk. Amery­
kański psycholog sztuki, Rudolf Arnheim, pierwszy określił 
integrującą rolę filmu. Trzeba do tego dodać domową wersję 
filmu, telewizję. Film działa sumująco i koncentrycznie. Ten 
nowy gatunek z pogranicza techniki i sztuki, typowo hybrydy­
czny, urzeczywistnił coraz głośniej reklamowaną integrację sztuk 
naczelnych, ruchu, dźwięku, obrazu i słowa, więc literatury, 
malarstwa, muzyki, teatru i tańca. Jako wielowątkowo płynna 
techno-sztuka może się przyczynić do zainspirowania nowej 
wielotorowej wrażliwości twórczej. Oczywiście film i telewizja 
to również bestia o trującym oddechu. Trzeba skalkulować ile 
czyni zła swoją pop-kulturą z charakterystycznym dla niej 
infantylizmem. Ale w działaniu filmu dużo jeszcze zostaje tego, 
co McLuhan - w innym kontekście - zwał "energią hybrydy­
czną", po której wiele się można spodziewać, na przykład roz­
winięcia w człowieku jakiejś bardziej wszechstronnej muzykal­
ności - reagującej na życie w jego najlepszej skali. 

Ten sam Rudolf Arnheim, z Sarah Lawrence University, w 
zakończeniu artykułu o "Formie, jakiej szukamy" (ogłoszonego 
w Craft Horizons, 1961) wyraził rozważną nadzieję: "poszuki­
wanie idei powinno się toczyć na wielu frontach ludzkich zdol­
ności i rzeczywiście mamy powody uważać, że ludzkie istoty 
myślą esencjonalnie i coraz skuteczniej ( ... ). Idee przekształcają 
się metabolicznie w potencjalne układy, które domagają się 
dostępu do istnienia materialnego; i właśnie ten apel struktur 
jeszcze nie narodzonych zawiedzie nas do formy, jakiej 
szukamy". 

Używając tylko jednego kanału ekspresji, człowiek czerpie 
tylko część ze złóż możliwości, zakodowanych prawdopodobnie 
v: jego naturze. Nazwać tego dokładniej nie można, jednak to 
Się wyczuwa w pewnych chwilach, w stanie wzmożonej czuj­
ności, kiedy świadomość (by sparafrazować Bergsona) dysponuje 
tylko pośrednimi danymi. Wyspiański! Z naszego ogrójca to 
przy~ład wręcz podręcznikowy. W tym samym stopniu żył 
poezją, dramatem co malarstwem. W ciąż za granicą nieznany, 
niedostępny polski idiom nawet teraz jest nie rozszyfrowany, 
gdy tłumaczy się Witkacego, Schulza, Gombrowicza i wielu 
współczesnych, kiedy zbierał laury Kantor - dzięki czemu zos­
tał raz jeszcze sprawdzony obraz tzw. prowincjonalizmu Polski. 
W 1956 pewien Belg dużej kultury, Maurice Lambilliotte, wy­
dawca i redaktor miesięcznika Syntheses, oglądał w moim towa-
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rzystwie trzy krakowskie spektakle, "Hamleta", "Dwa teatry" 
Szaniawskiego i "Wesele". Potem powiedział mi: Tyle widziałem 
Hamletów", ten krakowski nie wydaje mi się gorszy - za to 

~lśniony jestem "Weselem" i "Dwoma teatrami"! . Zab~ał do 
walizki tekst "Wesela", szukał kontaktu z Szamawsklm w 
Zegrzynku, prosił o pilne nadesłanie tekstu sztuki. Nieprzewi­
dziana jego śmierć ucięła obiecujący tok tej sprawy. 

Oba rodzaje twórczości Wyspiańskiego miały prawie identy­
czny charakter formalny, choć forma w plastyce i forma w lite­
raturze technicznie nie mogą się pokrywać. W warsztacie Wys­
piańskiego, niezbyt skomplikowanym (choć delikatnym) te dwa 
nurty wyrazu łatwiej niż u innych znajdywały wspólną. płaszczy­
znę. Wers jego krótki, prosty w doborze wyrazów I tyl~o w 
swojej warstwie nastrojowej unerwiony i rozbudowany, Jakby 
spiralnie wznoszący się w miarę akcji - dość dobrze odpowiada 
niewyszukanej, secesyjnie podkręconej kresce pastelowych portre­
tów i widoków z okna. Dramaty i rapsody są kontrapunktem 
formalnym witraży i polichromii. "Wesele" zostało napisane 
pastelami. Z natury swojej materialnej pastel jest techniką 
miękką i minoderyjną, jakby sądzić z upodobania do mej roz­
maitych rokokowych Francuzów malujących podobizny osób z 
towarzystwa, jak choćby Quentin de Latour. Ale taka zreduko­
wana opinia byłaby krzywdą dla tej niesłychanie giętkiej, tłustej 
kredki. Wbrew etymologii słowa ("pasta"), która wskazywałaby 
na pochodzenie włos,kie, pastel, jak się ~da~e, ~ył .r?d~m z Fra~­
cji. W pewnym tekscie Leonarda da VmcI WIdOleje mfon;naCJa, 
że technikę pastelową (zwie ją "sposobem kolorowama na 
sucho") odkrył mu artysta francuski, Jean Perreal, który w 1499 
przybył do Mediolanu w świcie Ludwika, XII. N.awet u Dega~a 
czy Toulouse-Lautrec'a, a u nas u Wyczołkowskiego, pastel me 
stracił wiele z wrodzonej ozdobności i pogody. Wyspiański 
zaprzęgł go do ciężkiej roboty. "Wesele" , na początku lekki 
obrazek towarzyskiej uroczystości, ma zewnętrzny strój pastelu, 
dopiero w głębszej warstwie autor prowadzi do kulminacji na­
rodowej dramy. Jest to więc zasadzka formalna, suspense, w 
czym pastel Wyspiańskiemu przysłużył się doskonale. . 

"Wyspiański, smutna sztuka, Homer rachityczny". - móv.:lł 
o nim Wyczółkowski. W tych rzeczach Wyczół był mesłychame 
bystry, nieomylny. Istotnie, zdaje się, że generalnym. n~edostat­
kiem Wyspiańskiego była jego oboję~ność na zagadm~me m~te­
riału i formy, tak samo w plastyce Jak w utworach htera~klc.h. 
U niego o wszystkim decydowała idea - za nią szedł namlętme, 
ślepo, z pośpiechem, i czasu mu nie s~awało, .żeby dopracow~~ 
formę. Zaczerpnę jeszcze z uwag Wyczółkowskiego: - W mOJeJ 
działalności malarskiej istniało zawsze zmaganie się ze środkami 
technicznymi, ażeby doprowadzić do najlepszych rezultatów. Ktoś 
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postawił mi zarzut: gdybym miał myśli Wyspiańskiego, to bym 
był najgenialniejszym malarzem Polski. Jeden ma to, drugi ma 
owo. Dla mnie było rozkoszą zmaganie się z samą formą, a nie 
to, co miał Wyspiański - literackie pomysły bez walorów 
formalnych. 

T o właśnie: dysonanse! - tak silnie wyczuwa się je, w 
trakcie obcowania z wstrząsającym, jednak, dzidem Wyspiań­
skiego. Dekorując kościół Mariacki naruszył równowagę ścian, 
jego secesyjnie stylizowane lilie czy bratki działają na płaszczyz­
nę dywersyj nie. Jako plastyk był fragmentaryczny, wielkie kom­
pozycje nie są często rozstrzygnięte do końca, co powtarza się 
w jego teatrze. W "Legionie" jest olbrzymie rozpięcie idei, 
obrazy zatłoczone i źle skomponowane. Jego geniuszowi zabrak­
ło konstrukcji, formy i rzemiosła, nie dbał o zasadę wyrażaną 
przez Andre Gide'a: - Cart vit de contrainte et meurt de 
liberte. Sztuka naprawdę żywi się przymusem rozwiązywania 
trudności, a staje się rachityczna, gdy tego nie podejmuje. Jed­
nak nas tutaj co innego zajmuje: czy oba nurty komunikowały 
się ze sobą w tym dziele, czy do siebie pasowały - na co 
trzeba odpowiedzieć twierdząco. Przylegały także do siebie w 
niedowierzaniu. W witrażach, jak "Swięty Franciszek", "Salo­
mea", "Bóg Ojciec" są kapitalne postacie i artysta wyszedł zwy­
cięsko ze wszystkich problemów. Odpowiadają wielkim partiom 
"Wyzwolenia" , tak jak pejzaże z okna i głowy matek i dzieci 
nastrojem, rzewną tonacją barw łączą się z nutą "Wesela" czy 
"Warszawianki", czemu patos sceniczny nie przeszkadza. Witra­
że "Henryk Pobożny" , "Kazimierz Wielki", potężne w pomyśle, 
źle się przystosowują do katedry - i podobnie łamią się zarysy 
jego wielu dramatów. 

Pozostańmy zatem przy Wyczółkowskim. Gdy się zważy 
jego artystyczny życiorys , to sprawdza się tam hipoteza Lhi­
Straussa, że "język to pewien ludzki rozum, który ma swoje 
racje a człowiek ich w gruncie rzeczy nie zna". Jeżeli założymy, 
zgodnie z tezą Wolfflina, że " sztuki piękne też mają swój 
język", choć niektórzy - np. Białostocki - uważają, że to 
tylko przenośnia, w takim razie uwaga Levi-Straussa dobrze się 
zgadza z temperamentem Wyczółkowskiego. Jest on przykładem 
interesującego continuum, utworzonego z kolejnych prze­
ciwieństw. Maluje całe życie w seriach reakcyjnych eksplozji, za 
każdym razem inaczej niż poprzednio, w końcu r z u c a malar­
stwo dla grafiki. Zupdnie niesłychana rzecz u malarza tak 
kompletnego, z takim pikturalnym czuciem, taką muzykalnością 
w kolorze. Rzuca malarstwo - tak jakby szedł niewolniczo za 
usamodzielnionym rozumem swego niecierpliwego języka. W po­
goni za nowym gatunkiem protein, kierując się własną inteligen­
cją, sztuka Wyczółkowskiego prowadziła go na coraz odleglejsze 
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pastwiska. Aż doszło do tej zaskakującej decyzji porzucenia 
barwy na korzyść dwutono,:"ej . g~~fi~ . . Był~ to radykalne, po 
prostu fanatyczne. <;ieszył SIę,. Jesh J~klegos malarz~ ud~ło mu 
się nawrócić na swoJą. nową ~ł1ar~, kt?rą traktował )ak wI~szcze 
powołanie: - MarzeOlem ~<?Im Jest, ~eby te malOWIdła zmkły z 
sal wystawowych, żeby sClany zawIeszone były .w y r a z e ~ 
c z a r n o -b i a ł y m, w którym myśl pl~styczna . wypoWIadałaby s~ę 
bez ograniczeń. - Niewiarygodne ! NIkt by me przypusz~za~, ze 
i w tej dziedzinie może rozkwitnąć. f~natyczny redl!kCJo~lZm. 
Czy taki Wyczółkowski, gdyby mu zyCla starczyło, me mogł~y 
dalej ewoluować przerzucają~ si~ !lp. na muzykę ~ Przypuszczen~e 
ekstrawaganckie, ale możhwoscl transformaCYjne w obrębIe 
rodziny sztuk wydają się nieograniczone. 

Nie można w tym przeglądzie pominąć dwójcy ze . sobą 
ciasno sprzężonej: Stanisława Witkiewicza i syna, .Stamsława 
Ignacego. Ojciec był banalnym ~al~rzem, .brakło mu SIły wyra~u 
i polotu. Ale pisarz to znakomIty I cz~rujący, o c~ys~ym profll~ 
humanisty. U Norwida było p<?d~bme z rozłc;>zeIl:lem ~nergll 
twórczej i talentów, jego akademIckIego rysowama .me m~:>zna w 
ogóle porównywać z poezją, choć ta sama ręka Ją zapl~ywała. 
T ak samo rzeczy się miały u Brun~na Sc~ulza, autora na)'~vny~~ 
a czasem wręcz nieudolnych rysunko,,; .. NIe ma. tych ~ątphwoscl 
w stosunku do podwójnego cz~ p~troJI~ego dZIda Wltkac~go. 

Należał do tragicznych t~o~cow me.~ympatYf~nych. Zach~ą 
się niektórzy na takie postawleme kwestll. Bo c~z ma sympatia 
albo antypatia do oceny talentu? P~ p~ostu: .byc .symp~tycznym 
czy nie - to ludzka rzecz. NI.e za~uJę .soble m~eszama kry~e­
riów. Człowiek jest kompoZYCJą meobhczalną Jak k~kofon~a, 
kaduczną, należy mu przyznać z góry ,t~oc~~ .fc;>r na Jego me­
zgulstwo, samol~bst~o, głu~tę ~zy zło~hwosc I mne narowy -:­
które nieraz sąSIadUją z gemal~osclą. Wltk?-cemu stale przyz~aJe 
się ulgi w ocenie jego brzydkIch postępkow. C? własny.m . oJcu! 
który go traktov.:ał jak . źre.nicę oka, mów!ł ~~~Jaclelo~1 
Jerzemu Płomieńsklernu), ze me był artystą an,l, mysh~lelem, ~~ 
naciągał głupców na patos, .w ~tóreg,? s~czerosc nalezy WątplC. 
Zniszczył swoje listy do Ojca· I radZIł SIę psyc~oan~htyka, dr. 
Beaurain, który odkrył w nim "kompleks embriona , z ~~e~<? 
pacjent był na pewno ~zcze~~ zadowolon~. Zu~hwałe, p<?wlesCl ~ 
dramaty Witkacego, me mmeJ zuchwała fl~ozofla (ktorej T ~tar 
kiewicz a zwłaszcza Kotarbiński zarzucah brak rudymentow), 
wreszci~ jego estetyka, .,,~zysta F<?rma". -: t? w.szystko z 
osobna, a jeszcze bardZIej razem, Jest ple,klelm~ CIekawe. .A 
malarstwo - z tą literaturą identrczne. ł:'10zgo~lec uzupd~la~ 
się wzajemni,e malarz~m i portre~lstą. NIe, ~<?zn~ lekcewazy~ 
jednego wspolnego mlanowmka tej osobowoscl I tej nieustannej 

5 
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pracy, a był nim - infantylizm. Dziecko, całe życie rozrabiające 
v:ewnątrz z~~listego mężczyzny, który ma głowę pełną pomys­
łow: to. dZiki . ob~~zek, ale . trafny, z. tego ta twórczośc pełna 
ostrych mgredlenCJI wytryskiwała. Zofia Kozarynowa pisała kie­
dyś w Londynie (gdy jeszcze wychodziły Wiadomoścz), że Wit­
kacy do końc~ pozostał "cudownym dzieckiem". Racja. I tak 
san:t0 prowadził walkę z każdym obrazem, jak się szamotał w 
lablry?ta~h swoich p,?wieś~i. Intensywność i nienasycenie formą 
(wyrazeme Ireny Jakimowlcz) w obu dziedzinach przekraczało 
g~anice gatunków - a całość ta, niepospolita, znalazła kulmina­
CJ.ę w patologicznej formie samobójstwa. Za to stosowana przez 
mego te~hnika ek.shibicjonizmu artystycznego - przy pomocy 
na!kotykow - me wzbudza we mrue należytego entuzjazmu. 
Nie można zapomnieć, że Witkacy był jednym z pierwszych w 
tych eksperymentach. Podobnie postępował Henri Michaux 
próbujący doświadczeń z meskaliną, która wytwarza omam; 
wzrokowe. 

~żywanie . narkotyków było osobistym sposobem Michaux, 
ale me . stanowiło warunku osiągnięcia zamierzonego celu: pełnej, 
w sensl~ .szczelno~ci, ,total~ej poezji zbudowanej z wymiennych, 
uzupełruaJących Się srodkow malarskich i literackich. Szukał 
tego, czego nie było na obszarze literatury - innego języka 
opartego na wymyślonych, własnych znakach, o(} własnym tempie. 
Był nade wszystko poetą i pozostał nim w swojej działalności 
malarskiej i graficznej, usiłując przy ich pomocy oddać tzw. 
"przestrzeń wewnętrzną". Rysunek jest u niego inną postacią 
pisma. Zasadnicze miejsce zajmuje tam nerwowy, podobny do 
Ideogramów znak, przywodzący na myśl orientalną kaligrafię. 
Rola narkotyków była w tym wszystkim zapewne mniejsza niż 
wynikało z sensacji dziennikarskich. Cocteau pisał, że trzeba 
skończyć z mitem wizji po zażyciu opium. A rysunek Michaux, 
nawet spowod,?wany. narkotfkiem, "aby zaistnieć musi być 
przede wszystkim dZldem Mlchaux: narkotyk jako motoryczne 
natchnienie, to legenda". 

Ci~kawym zjawiskiem jest Giinter Grass. Nawet jego poglą­
dy politycz~e są osobliwe: inspirowany prosowieckim pacyfiz. 
~em, potrafił. w czasie n~jwiększego załgania obrzucać Ameryka­
nowobelgami. Na 48 Międzynarodowym Kongresie PEN-Clubu 
'!I N owym .Jorku, w styczniu 1986, zwrócił na siebie uwagę 
mwektywaml pod adresem Saula Bellowa, który ośmielił się 
';1w~żać s~ój k~aj za nie cał~em reakcyjny. ~iedy Grass uznał, 
ze }ako ~Isarz Jest dostateczme sławny, by moc stracić głowę w 
polityce, jął p~opagować "opór wobec leadership amerykańskiego, 
w perspektYWie grożącego ludobójstwem". Lecz dajmy pokój 
polityce, która mąci wzrok nie gorzej, albo i lepiej od meskaliny. 
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Wielostroimość twórcza Grassa zasługuje na uwagę. Mówi o 
sobie, że ma dwa zawody, pisarstwo i rysunek, oba popłatne. 
Odbył drogę nidatwą i awanturniczą, pracował w kopalniac~ 
potasu, wziął się następnie do praktycznej rzeźby cmentarn~J, 
wreszcie wstąpił do szkoły sztuk pięknych w Diisseldorfl~, 
potem w Berlinie, do pracowni rzeźbiarza Karla Hartunga. Nie 
zdobył wykształcenia ogólnego. Pisywał powieści, których nie 
kończył. Wtedy to, aby móc dalej pisywać, dokonał 
wyboru między rzeźbą i rysunkiem. Rysowanie nie pochłania 
tyle czasu. Ciasnota wspólnego pomieszczenia, jakim jest czas, 
rodzi czasem konflikty między sąsiadującymi łokieć w łokieć 
sztukami. Mogą się wzajem sycić, ale zdarza się, że wchodzą 
sobie w drogę. Skłonności rzeźbiarskie Grassa nie zmarnowały 
się, przekształcone weszły do jego rzemiosła pisarskiego. Pisarz 
dobiera się do swego tematu powieściowego ze wszystkich stron 
naraz, jak rzeźbiarz chodzący koło bryły gliny. Za to w rysun­
kach - inne tempo, pajęcze snucie, miniaturyzacja i zagadkowość. 

O rzeźbie mówi Paolo w dialogu Brzozowskiego pt. "Fry­
deryk Nietzsche": ;- Ona jedna (wśród sztuk) nie obiecuje nic 
więcej ponad to, czym jest, a więc uczy szczerości. Tylko 
rzeźba mówi: jestem czym jestem... Jest to jedyna sztuka 
ludzka: tamte inne, malarstwo, muzyka, mają w sobie jakieś 
"gdyby" ... Gdybym nie był tym, czym jestem - jest ich duszą. 
- Rysunki Grassa wyrażają właśnie tę ambicję i szaleństwo (w 
postaci przyciszonej) bycia czym innym, niż są. Powtarza się 
tam znak ślimaka - może jakaś filozoficzno-polityczna prze­
nośnia, może to znak autokontroli i ostrzeżenia pod własnym 
adresem, pod adresem Grassa rozpolitykowanego. Spirala zbroi 
tego stworzonka jest chyba nadużywana w literackiej kabalistyce. 
Ale oto co powiada Grass, zaskakując nas swoim rozsądkiem: -
Trzeba chronić sztukę przed wielkim brzuchem polityki, która 
by wszystko chętnie połknęła. Ochrona rzeczywistości imagina­
cyjnej jest bardzo ważną sprawą lud~kiego życia. - Braw:o. 
Dowiadujemy się także, że gdy przestaje pisać, to rysuJe. 
Podobno taka jest niemiecka tradycja. Gdy książka skończona, 
rysowanie staje się instrumentem obrony przed niemiłym poczu­
ciem obowiązku, które każe zabrać się do następnej książki. 
Wtedy rysuje na marginesach rękopisu. Jest całkowicie przeko­
nany o autentyczności swoich podwójnych impulsów, twierdzi, 
że o k o które pisze, jest tym samym okiem, które rysuje ... 
Gdy patrzę na grzyb, zawsze widzę w nim coś więcej, niż 
grzyb. Rzeczywistość tryska myśl~mi, kt?re wystarczy, ~ebr~ć d.o 
naczynia. Jeden kształt prowokUje drugi, a obraz zeslizguJe Się 
w kolejny obraz. Jednak bardzo ważne, aby mnożąc te przeobra­
żenia ani na chwilę nie zapomnieć o rzeczywistości samego 
grzyba! 
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Coś niesłychanie podobnego mówił Picasso do swego przy­
jaciela i fotografa, Brassai, pokazując mu w pracowni dziwaczną 
głowę byka o długich rogach skonstruowaną ze starego siodełka 
rowerowego i zardzewiałej kierownicy. - Pomysł głowy byka 
zaskoczył mnie jak b y bez mego udziału. Pozostawało to tylko 
spoić ze sobą· ( ... ) Jednak kryje się w tym niebezpieczeństwo. 
Jeżeli dostrzega się tu tylko głowę byka, nie pamiętając o sio­
dełku i kierownicy, z których została zmontowana - wtedy 
cała rzeźba t r a c i swoje istotne znaczenie. - Mamy tu do czy­
nienia z innym przypadkiem hybrydyzmu, tym razem ograni­
czonego do samego konceptu. Uwaga Grassa, że metafora 
grzyba nie powinna przesłonić samego grzyba, zastrzeżenie 
Picassa, że głowa byka powinna zostać siodełkiem i kierownicą 
rowerową, utrzymują nas w tej samej wieloznacznej strefie skoja­
rzeń wymiennych. Z tego punktu widzenia horyzont rzeczy, 
które chcą i mogą być czymś innym niż są - odsuwa się 
jeszcze dalej. 

Granice świata metabolizmu i mutacji są coraz dalej. Wpły­
nęło to na praktyczną stronę języka, od którego żąda się coraz 
więcej, by móc sprostać gęstwie nowych znaczeń, jakimi owocują 
udane sąsiedztwa. Wiele słów ukształtowanych w muzyce znaj­
duje zastosowanie w plastyce. Kolor bywa dźwięczny albo głu­
chy (a muzycy rewanżują się mówiąc o barwie dźwięku). Rene 
Huyghe wspomina o "mistrzostwie kontrapunktu u Ghirlandaja 
i o mistrzostwie harmonii u Velasqueza". Znowu John Dewey 
dowodzi, że "dźwięki jak kolory kurczą się i rozprzestrzeniają, a 
kolory jak dźwięki wznoszą się i opadają". To podsuwa myśl o 
ruchu w różnych jego znaczeniach, nie tylko w pojęciu mecha­
niki i dynamiki, o ruchu subiektywnym, który nie istnieje bez 
udziału czytelnika, słuchacza, widza. Wszystko się supła, prze­
nika, zmienia sens i materię, w niezliczonych wymiennych ukła­
dach obnażając charakterystyczną predylekcję sztuki, której 
dzieła chcą być czymś i nnym , niż są. Bez wahania 
akceptujemy informację o "objętościowej jakości dźwięków _ 
wysokich, niskich, długich i krótkich, cienkich i grubych" . Bau­
delaire radził płótna Delacroix oglądać z daleka, tak, aby nie 
dostrzegać ani tematu, ani linii i móc tylko podziwiać "melo­
dię"· Naukowcy odkryli zjawisko zwane "słyszeniem koloro­
wym". Mnożą się próby stowarzyszenia dźwięku z barwą, mło­
dzież z pełnym zaufaniem do tych eksperymentów synchronizuje 
ryk głośników z barwnymi migaczami. Zresztą - już w 1913 
Skriabin wykonał poemat symfoniczny "Prometeusz" na kilka 
instrumentów z towarzyszeniem barwnych świateł. Kandinsky 
szukał dowodów na swego rodzaju przemianę materii barwnej w 
muzyczną i odwrotnie ... 
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Wywody moje - w ~umie cha~t~czne -:- .sa tylko próbą 
wytworzenia nastroju wokoł zagadmema. Jeslemą 1?77 odbył? 
się w Nieborowie sympozjum poświęcone. słowu I o~razowl, 
któremu prezydował jeszcze Jan Białost~kl. W. dysk~sJI .zabrał 
głos Jacek Woźni akowski i kończąc swoJe uwa~1 pOWiedZiał: -
W~ró~ pól, k~órych zupełnieśmy ni~ ostrz~lali. ( ... ) są obrazy 
tworcow oboSiecznych, malarzy-poetow, takich Jak. Blake. -..I 
zaproponował to jako jeden z . t~ma~ów. ~as~ępneJ. konferenCJI. 
Więc nie mylę się: to zagadmen~e IstmeJ.e I k~sl. I Czy teraz 
przeważa dążność do segregow~ma ludzkich ~zl:uan, czy od­
wrotnie - a dużo na to wskaZUje - do łączeOla Ich ze sobą w 
dalekiej horyzontalnej intencji ukształtowania człowie~a pol~foni­
cznego, o wielopostaciowej . t~eści.? Czy ~da się ~zł~wI~kowl ule­
czyć siebie z kalectwa speCJalizaCJI? Stamsław WitkieWICZ propa­
gował, zwłaszcza w swoich wysiłkach pedago~ic~ny~h względem 
syna, ideę dyletanctwa jako obrony prze? speCJalizaCJą, . t~ znaczy 
wynaturzeniem, to znaczy zredukowamem samego sl~ble. ~ er­
min dyletantyzm, dziś pogardliwy, pochodzi z włoskiego d,let­
ta re, które znaczyło "sprawiać przyjem~ość, rozkos.z". ~e~z~o 
do francuskiego w 1740, w formie d,let~ante czyli "mlłosmk 
muzyki włoskiej" . Stary Witkiewicz b>:ł plerws2:ym k<.>ntestat<.>­
rem uniwersyteckim. Błagał swego StaSia, aby me zapisywał Się 
do Akademii Sztuk Pięknych. Więc naturalnie Staś się od razu 
zapisał. .. . 

John Dewey pisze o ludzkl~ przyz~czaJemu a nay-ret p~y­
wiązaniu do faktu, że wszystkie bez WYjątku przed~loty fiZY­
kalne posiadają ograniczające je krawędzie. ~ę ~bstrak~Ję przeno: 
simy następnie na pojmowanie same~o dos~ladczema.. Skłonm 
jesteśmy przysiąc, że i ono ma sW:0Je gra~lce. To mep~awda. 
Wszelkie doświadczenie, nawet naJ rozlegleJsze, występUje "w 
opraw i e nieokreślonej c ałości" . Nieokreślone1. al~ -:­
całości, czyli formy. Dzieła fenomenów, jak Blake czy C~urli?m~, 
można pojmować jako rozpoznanie tej formy .. Wszystkie ZJ~WI­
ska, o których tu mowa, s.ą w r~ż~~m .stop.m~ wymacywan~e~ 
tej zagadkowej formy, w mtenCJI Jej uJawmema. InteligenCja I 
świadomość winny mieć sens i kształt uniwersalny. - And wby 
not? The mind o[ man is capable o[ anything - be~aus~ every­
thing is in it, all the past as well the [uture. - ~o plękme prze: 
tłumaczyła Aniela Zagórska: - I dlaczego by me? Umysł ludz~1 
jest zdolny do wszystkiego - ponieważ zawiera w sobie 
wszystko, zarówno przeszłość jak przysz~o~ć . . - Tę . ~a~hętę 
wypowiada Marlow w środku najposępmeJ~zeJ OpO~I~SC~, v: 
"Jądrze ciemności" , słowa jego świecą tam Jak latarki Jakiegos 
patrolu w mroku. 

Zbigniew FLORCZAK 
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Cywilizacja postkomunizmu· 

OD AUTORA - CZYLI: CÓ:Ż TO TAKIEGO 

CYWILIZACJA POSTKOMUNIZMU 

Praca ta nie ma ambicji naukowych. Wiem doskonale, iż 
wobec ukazywanych zjawisk nie zdołam zachować właściwego 
dystansu, przeto świadomie odrzucam łaskę obiektywizmu, 
decydując się na wszystkie tego konsekwencje, z ewentualnym 
potępieniem włącznie. 

Moje ambicje są bardzo skromne: chcę przedstawić -
"mądrym dla memoryału, idiotom dla nauki, politykom dla 
praktyki, melankolikom dla rozrywki" - podstawowe etapy i 
reguły życia w Rzeczypospolitej. Jeżeli rezygnuję z pomocy na­
rzędzi socjologicznych, to przede wszystkim dlatego, iż socjolo­
gia na razie nadziwić się nie może, że przyszło jej zmierzyć się 
ze zjawiskami osobliwymi, dotychczas nie odnotowywanymi w 
pismach klasyków; zanim wypracuje właściwy aparat pojęć i 
metodę analizy sporo czasu upłynie. 

Głównym źródłem materiałów jest dla mnie obserwacja 
własna. Zdaję sobie sprawę z zawodności tego źródła, niestety 
innym nie dysponuję. Przyjętą przeze mnie metodą postępowa­
nia jest samodzielna praca myślowa, zawodna to metoda, ale nie 
znaczy to wcale, iż nieużyteczna. Natomiast podstawowym 
przewodnikiem tej penetracji rzeczywistości jest książka Leo­
polda Tyrmanda pt. Cywilizacja komunizmu. I to wcale nie dla­
tego, iż zawsze czułem osobliwą słabość do tego pisarza. 

Cywilizacja komunizmu miała być w zamierzeniu autora 
pamfletem, "przejaskrawieniem istniejącej rzeczywistości". Ale 
dla mnie, dla człowieka trzydzieści z górą lat żyjącego w przed­
stawionej tam rzeczywistości, kategoria pamfletu była całkowicie 
niestosowna. Otóż ta książka służyła mi przede wszystkim jako 
vademecum, ułatwiające sprostanie trudnym wymaganiom życia, 
nie zaś jako pomoc w powszechnym zniesławianiu ustroju socja­
listycznego. Niestety, tym razem rzeczywistość zdecydowanie 
odniosła triumf nad niechętną jej wyobraźnią pisarską. Zresztą 
nie tylko tym razem przecież, nieprzypadkowo w potocznej pol­
szczyźnie funkcjonował zwrot: "Mrożek by tego nie wymyślił", 
używany dla rangi absurdu i bzdury spotykanych co dzień. I Tyr­
mand, i Mrożek byli zatem kronikarzami naszej rzeczywistości, 

* Wstęp i fragment książki . 
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wymyślać niczego nie musieli. Codzienność~ której elementem 
konstytutywnym jest absurd - to chyba Jednak ~arne two­
rzywo dla pamfletu, zresztą doskonale zda~~ł sobie z tego 
sprawę Tyrmand. Ale to już kwestia przeszłoscI. 

Dnia 28 października 1989 roku z~ana. akto~ka s~en war: 
szawskich - Joanna Szczepkowska - mtehgentm~ chlc~ocą~ I 
porozumiewawczo krygując się w głównym wydam~ DZI~n~l~a 
Telewizyjnego oświadczyła: "czwartego czerwca ~ySląC dZlewlęc­
set osiemdziesiętego dziewiątego roku sk~?czył Się u na~ komu­
nizm". Przypomnijmy, iż generał WOJciech Jaruzelski. został 
"Prezydentem wszystkich Polaków" dzięki. przewadze. Jednego 
głosu - inny znany a.kto~ scen warszawskich, Andr.zeJ .Szcz~p­
kowski, pełmący oboWiązki senatora, .. akura: tego, dOla me mogł 
opuścić planu zdjęciowego we FranCJI, gdZie współkreował arcy-
d~ido kinematografii światow~j. . . ,. . 

Skłonny jestem przyznac raCję Tyn:nandowl, ktory P1S~; 
"Uważam komunizm za najgorszą plagę, Jako spotkała l~dz~~sc 
[ ... ]". Ch~i~łbym, by ,t~ plaga nal~żała ~ bezpowrotne} n:tlmo: 
nej, dalekiej przeszłoscI. Ale u hcha Wiem, ze ta~ m~ Jest ~ 
długo jeszcze nie ~~zi~; wszak .nawet członk~":'le tej samej 
rodziny zachowywali Się I zach<;>wuJą nadal oSo~h.wle. . 

Wkraczamy podobno, z Większym czy mmeJszym. pr.zysPle­
szeniem w kolejny okres przejściowy. Na pewno me Jest to 
pierwsz; okre~ przejściowy, ~ .moim ży~iu, ż.ywię szczere o~awy, 
że nie ostatm. Coraz częscleJ usłyszec mozna w Polsce, z~, v: 
tym kraju nie było nigdy k?munizm~, byli tylko ~omumscl, 
którzy chcieli dobrze, tyl~o .. ~ roz~:l.1te mroczne. Sl~ staw~ 
na przeszkodzie. Może za ~akls cz~s hlstorycy .zdołaJą Się .u~rac 
ze zmianami zachodzącymi obecme w Europie wsch?dmeJ 1 ~ 
Związku Sowieckim. Na razie, sądzę, ważne jest reJestrowame 
rozmaitych faktów na bieżąco. . 

"Postkomunizm" to dla mnie terml~ czysto umownr, ~<;> 
jakoś wypada przecież !1azwa~ epokę z~lOrowego udaw.am~, lZ 
komunizmu w Polsce mgdy me było, zas droga do k~pltallZI?~ 
(znanego przede wszystkim z kilku wyjątkowo gł~plch sertah 
amerykańskich) stoi przed społeczeństwem polski!ll otwarta. 
"Cywilizacja" - to j~st to wszyst~,o, co . skł~da . Się n~ nasze 
życie codzienne. P0'Y.ladaI? : ,,~a~ze , . gdy.z mewIele wle~ -:­
dzięki niekompetenCji wlększoSCl dZlenm~arzy - o ZyCIU 
codziennym innych społeczeństv.: postkom~ms~ycznych, ~p' . cze­
skiego, słowackie~o,. enerdo~skl~go, węgierskiego, estonsklego, 
ukraińskiego czy JakiegokolWiek mnego. . ..' . 

Nie tylko dzięki cennej, a przywoływanej JU~ kllk.akrotme 
pracy Leopolda T yrman~a . prze.~ona~y jestem, l~ na},lepszY!ll 
sposobem ukazania "polskl~J cywlh~aCJl ~s~komumzmu będZie 
ukazywanie kolejnych etapow ludzkiego zycla. 
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. ': jeżeli mi ktoś powie, żem zapiekły, zajadły czy mespra­
wledhwy, odrzec mu mogę cytatem: 

Chłopcy, przestańcie, bo źle się bawicie! 
Dla was to jest igraszkq, nam idzie o życie. 

Idzie o moje życie, którego nie ma prawa marnować żaden z 
domor?słych. polityków i ,l~olitykierów, uzurpujący sobie prawo 
~o byCIa męzem opatrz~osclOwym. Po prostu - parafrazując raz 
Jeszcze Ty~manda: mÓJ stosunek do postkomunizmu jest pro­
s~ym wymklem mego życia w postkomunizmie. W ciągu zaledwie 
kIlku lat życia w ~?stkomunizmie n.a';1czyłem s~ę nienawidzieć tej 
~yb~dalneJ formaCjI z~ zaw~rte w mej głupotę I zło. A także bać 
Sl~ Jej ze ~zględu na Istotme metafizyczną zdolność do zawiera­
ma w ~obl~ coraz większej i coraz więcej głupoty i zła. 

. NIe wIem czy zawarte tutaj dobre rady zdołają komukol­
wIek pomóc, ale spróbować chyba nie zawadzi. Ewentualne 
~orzyści czys.to praktyczne (niestety, niektóre rady nie dadzą się 
Jednak zrealizować) nie powinny przysłaniać ambicji czysto 
poznawczych. 

VIII. JAK KOCHAĆ PAŃSTWO 

. Każdemu dzisiaj w Polsce jest ciężko. Może tylko z wyjąt­
kIem tych, k~óry~ jest ni~co lżej niż innym. Kierując się ele­
me~tarn~ . log~ką ,t zasadamI. zdrowego rozsądku powiedzieć by 
mozna, .IZ mektorym ludZIOm w Polsce powodzi się bardzo 
dobrze, u~nym ludziom nieco gorzej, innym całkiem marnie, są 
te,z I ludzl~, któr7:Y już da~no przekroczyli próg nędzy. Żebra­
kow na ulICach mIast polskich, i to rodzimych żebraków, zmu­
szonych do tego upokorzenia chociażby z powodu nieuleczalnej 
c~oroby (AIDS w .Polsce j~st nie tylko chorobą, ale osobliwym 
pIętnem szatana, WIęC rodzmy wyrzekają się swych bliskich) jest 
bar?zo ,dużo, c?raz więcej. Ale wsłuchawszy się w wypowiedzi 
J>?htykow, . p.rzeJrz~wszy gazety codzienne czy rozmaitej orienta­
CJI ty~odmkl, obejrzawszy niegdysiejszy Dziennik Telewizyjny 
prze~lano~any w programie pierwszym na Wiadomości, uświa­
domlC sobIe można bardzo szybko, iż nie o ludzi w tym 
wszystkim chodzi. Ludzie istnieją - temu nie da się zaprze­
czyć, . al~ . to .nie oni są, ~ażni obecnie. Też nie ludzie będą ważni 
w naJbhzszeJ przyszłoscJ. Co więcej, ludzie, jeżeli występują w 
spos?b zo.rgan.iz0v.:an>:, ~yskują miano grupy zawodowej i społe­
czneJ, ~tają SIę ZjaWIskIem wyjątkowo negatywnym, posiadają 
znaczeme o tyle, o ile utrudniają proces reform. 

Otóż nie ludzie są ważni w Rzeczypospolitej Polskiej, ale 
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żmudny proces reform. Żmudny proces reform jest przeprowa­
dzany w Rzeczypospolitej Polskiej bynajmniej nie po to, .b~ 
ludziom żyło się lepiej czy chociażby znośnie. W szy~cy przecI~z 
doskonale wiemy, że hasłem: "Aby Polska rosła w SIłę, a ludZIe 
żyli dostatniej" posługiwała się ekiI?a ~dwarda Gierka~ niegdyś 
Pierwszego Sekretarza PZPR, obecme hterata, utrzym~jąc~go -: 
jak na człowieka pióra przystało - poprawne stosunk~ z .mnyml 
ludźmi, trudniącymi się także literaturą. Zresztą .me Jest to 
jedyne hasło, jakim posługiwała się władza k<?mumstyczna d~a 
wyrażenia swej pozornej troski o dobro człOWIeka. Os~ateczm.e 
to pisarz komunistyczny, którego autorytet posłużył m.m. stah­
nizmowi, sformułował zdanie - później wielokrotni~ przecież 
cytowane przez przedstawicieli totalitaryzmu: czełowlek - eto 
zwuczit gordo. Sam fakt, iż zdanie to zostało sformułowane po 
rosyjsku, wystarczająco chyba powinien obnażyć jego fałsz i 
zakłamanie. Przynajmniej dla sporej grupy Polaków samo 
mówienie o literaturze rosyjskiej czy sowieckiej jest już grubą 
nieprzyzwoitością, a cóż dopiero sięganie po pisa~za za~rzeda: 
nego komunizmowi. Jednak nie chodzi tu o przejawy mechęcI 
wobec Rosji czy Sowietów. . . 

Otóż jeżeli komuniści na wszelkie możhwe sposoby ?dmle­
ni ali słowo "człowiek" (ideałem komunizmu był "człowlek ra­
dziecki"), to zrozumiałe, iż obecnie słowo to zostało wyelimino­
wane z języka publicznego. T ak samo wyeliminowany został 
ze względu na swą komunistyczą proweniencję - zwrot: " tro­
ska o człowieka". Hasło: "naszym celem jest człowiek" w cza­
sach stanu wojennego nabrało wyjątkowo ponurego sensu. Poza 
tym, przynajmniej obecnie, jest chyba za wcześ.nie, by zasta~a­
wiać się nad znaczeniem słowa "człowiek". Wyjąwszy, oczywIś­
cie, kościelną i świecką homiletykę tudzież moralizatorstwo. 

W Polsce obecnie służba zdrowia znajduje się na pograni­
czu zapaści . Oświata i szkolnictwo znalazły się w sytuacji kryzy­
sowej. Gospodarka, przemysł ciężki i lekki oraz ~krętoyry.' roI: 
nictwo i przemysł przetwórczy - dogorywają. Blbhotekl 
publiczne i muzea - umierają. System, ba~kowy. dorzY!1a drob~e 
przedsiębiorstwa i usługi . Dogorywa gormctwo I hutmctwo. G!­
ną kolejne przedsiębiorstwa państwowe, mrą zakłady produkCYJ­
ne, policja w dalszym ciągu cierpi na paraliż. Chyba nic już m.e 
zdoła uzdrowić telekomunikacji - pora już przerwać to wyh­
czanie metafor, które na dobre weszły do naszej świadomości, 
utraciły swój walor ekspresywny, stały się kliszami językowymi. 

Otóż wszystkie te metafory sumują się w jedną: "zagro­
żony jest byt państwa". Kolejni premierzy, posło~ie, publicyści . i 
wreszcie przeciętni ludzie w potocznej rozmowIe posługUją SIę 
tym zwrotem. A przecież państwo jest albo go nie ma, s~atus 
osobnego bytu mu nie przysługuje. Wiem, że nie ma sensu spIerać 
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się o metafory, chyba że te metafory stają się argumentami w 
rozumowaniu. O ile wiem, istnienie państwa ma sens wówczas, 
gdy państwo zapewnia swoim obywatelom bezpieczeństwo 
oświatę, ~dy jest instytucją świadczącą niezbędne usługi na rzec~ 
obywateh. Bez obywateli, tj. bez ludzi, istnienie państwa może 
być co najmniej wątpliwe, jeżeli nie po prostu nonsensowne. 

W ~Iski~j cywilizacji post~omunisty~znej nastąpiła niesły­
chana. ahena~Ja - proszę mi darowac ten termin quasi­
marksl.stowskl, ale to nie Marks wymyślił alienację czyli wyob­
cow~me . - pojęcia ."państv:a" .. Nie ma chyba łajdaka, który by 
pubhczme w ostatmm czasie me deklarował się ze swoją troską 
o los ~aństwa. Nie było chyba afery finansowej, w której nie 
doszukiwano by się zagrożenia dla losu państwa. Nie ma 
bzdury, której by w Sejmie X kadencji nie utożsamiano z racją 
państwa, pomijam t~ epitety, jakie stosowano. w odni~sieniu do 
teg? rzeczowmka. Nie było chyba problemu (jak chOCiażby cena 
kwmtala rzepaku), którego by nie utożsamiano z państwem. Na 
skutek tego samo pojęcie państwa uzyskało status bytu ideal­
nego, godn~go rozważań Platona, nie zaś analizy politycznej. 

W zWiązku z tym wszystko, co służy (albo też służyć 
może, albo za służące uznać trzeba) tak rozumianemu państwu 
nabrało charakteru bez mała posługi kapłańskiej. Najwyższym 
k~~~ne~ jes~ ?czywi.ście ~rezydent, później idą kapłani pom­
meJSI, diakom I subdlakom, przemykają cichcem niewyświęceni, 
rozmaite misteria odprawiają szamani. Wszyscy ludzie którym 
los, Bóg i wyborcy powierzyli władzę, są męczennikami państwa. 
Każdy z nich przyjmuje na siebie ten ciężar z całą świadomoś­
cią, iż kompletnie do tego się nie nadaje, nie ma żadnych kwali­
~ikacji, z p~yjemnością zajmowałby się czymś zupełnie innym, a 
Jedna~ musI. Gd~ż został powołany. Paradoksalne, że jedyny 
człowl~k, który. me krył ~i,ę ~e swoimi doświadczeniami misty­
cznymi - Stamsław Tymmski - został uznany za niegodnego, 
~z m~ła z.a f~s~ywego p~?rok.a. Już znacz~ie łatwiej uwierzyć, 
!Z łaski objaWIeOla dostąplh Miller czy Kwasniewski. Zresztą w 
I~h przypadku mówić raczej należy o konwersji, która dokonała 
Się .bez szczeg~lnyc~ z~agań duchowych, ot, prawie mechani­
CZOle. Jednak I om panstwo pojmują w porządku metafizy­
cznym, nie zaś materialistycznym. 

Za.d~iwiające" z . łakim u~dobaniem owi kapłani wszystkich 
szczebh I rang mowlc zwykh, IŻ są praktycznie bezradni. Chyba 
w żadnym kraju cywilizowanym nie organizuje się wyborów po 
to, by wybo~cy usłyszeć mogli od swoich reprezentantów, iż ci 
są praktyczme bezradni. Może właśnie wybory, wybory kapła-, , poł , 
now - reprezentantow s eczenstwa - są tym rytuałem, czy 
obrzędem, który poświadcza istnienie państwa. Im częściej owe 
wybory są przeprowadzane, im większa towarzyszy im histeria, 
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tym bardziej ten obrzęd poświadcza istnie~ie. państwa. P?ź~iej 
już wyłonieni w wyborach z c~ystym sUl~lemem mogą oS~lad; 
czyć, iż praktycznie są bez~adn~, -:- C~~ZI o, to, by powtorzyc 
obrzęd, to znaczy - potwlerdzl~ I~tmem~ p~nstwa., . 

W zasadzie nie wiadomo, Jakle ZWiązki łączą ow Idealn>: 
byt - państwo - z takimi, nie. mniej p~~cież enigmatycz.n~~1 
zjawiskami, jak gospodarka, rolmctwo, oswl~ta, prze~ysł. clęzkl, 
przemysł okrętowy, I;>olicja e.tc; Sprawa .. Się ~omphkuJe, gdy 
przechodzimy na kolejny stoplen abstrakcJI: p~nstwo .-: prezy­
dent, państwo - emeryci, pań~tw<? -:- stu?encI. Przecle~ p~e~­
stawiciele państwa w trosce o Istmeme panstwa dokonUją hkwI­
dacji odpowiednich przejawów aktywności. p~zal?ańst~o~ej. 
Minister oświaty i szkolnictwa wyż~z~go hkwld~Je .0s":lat~. 
Minister kultury likwiduje kulturę. Mmlster zdr~wla h~wlduJe 
służbę zdrowia. Minister pracy i opieki społec~neJ ma ~Ieb~ga­
telne kłopoty z grupami społecznymi, trudno . Jednak zhkwI~o­
wać emerytów, pracowników sfery bud~et0w.eJ, .. etc. ~atomlast 
minister budownictwa zdołał praktyczme zhkwldowac budow­
nictwo mieszkaniowe. Przeto z dużym niepokojem myślę o 
doświadczeniach kapłanów p:,-ńst~a, po.wiad.ająo/ch, i~ są ~ra~ty­
cznie bezradni. Okazuje SIę, IŻ takle zJawiska, Jak <?swla~a, 
szkolnictwo, kultura, gospodarka, poli~ja, ,,:ojsko, sprawme ~zla­
łający system bankowy czy komumkacyJny, opieka socjalna 
wreszcie, zagrozić mogą istnieniu p~ństwa. .. . 

Alienacja tej kategorii p~~wadz~ w ko~sekw~nCJI do wyah,e~ 
nowania pozostałych, w jakls sposob z mą zWląza.nych: Ot~z 
nieważne jest, jak sprawuje władzę prezydent, wazne Jest, ze 
władzę sprawuje Prezydent wybrany w dem~kraty'cznych wybo­
rach. Nieważne jest, jak rządzi rząd, ważne Jest,. ze rząd usk~r~ 
żać się może, że rządzić .nie jes,t ~ ~tanie .. W oJewo~a przecle~ 
nie jest po to, by podeJmowac Jakl~kolwlek decyz}e .w ~k~h 
województwa, lecz po to, by był .w~Jewodą . . W~eszcle ~~tmeme 
wójta jest niezbędne dla przypommema ",:s'pamałeJ ~radYCJI ruc.h~ 
ludowego przez skojarzenie z osobą "wOJta z WIerzchosławIc 
- Witosa. . 

Cechą charakterystyczną polskiej cywilizacj~ postkomum~ty­
cznej jest głośno wyrażana przez o~~nych mę~ow ,stanu! poh~y­
ków, działaczy społecznych i katohcklch, pubhcyst<?w, biskupo,,: 
i posłów radość z posiadania suwerennego pa~stwa I postępuJąc~J 
demokratyzacji życia. Znamienne, .ż~ pos~ępuHca ~e~okratyzaCJa 
życia wiąże S!ę z coraz powsz~chmeJs~yml marzemaml o ty~, by 
wręszcie ktos z tym wszystkim ~~oblł porzą~e.k~ nawet "b~orąc 
z mordę". Jednocześnie owa radosc ,co~az .częscleJ .sl?otyka Się ze 
społecznym niezrozumieniem, zakłocaJą Ją ch?,lazby pr~t~sty 
różnych grup społecznych, takie czy .inne żądama. Ja~ chocla~by 
żądanie zapewnienia względnego bezpieczeństwa na uhcach mmeJ-
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szych i większych miast polskich. Po prostu, społeczeństwo 
mamy jeszcze niedojrzałe, brak mu elementarnej kultury polity­
cznej: nie wszyscy chcą się radować. Nie wszystkich satysfakcjo­
nuje fakt, że władzę sprawuje w Rzeczypospolitej Polskiej Pre­
zydent wybrany w demokratycznych wyborach. Po prostu nie 
wszystkich raduje posiadanie suwerennego państwa i postępująca 
demokratyzacja życia. Niektórzy, zapewne kierując się prywatą, 
chcieliby uzyskać odpowiedź na pytanie, jaki jest sens istnienia 
tego państwa dla jego obywateli. Jak gdyby nie dostrzegali, iż 
słowo "obywatel", tak samo jak "towarzysz", zniknęło z języka 
oficjalnego. W Polsce nie ma już "obywateli", są panie i pano­
wie - to oni właśnie tworzą państwo. Przynajmniej zgodnie z 
regułami gramatyki języka polskiego. Przeto zgodnie z logiką 
powszechnym obowiązkiem wszystkich pań i panów mieszkają­
cych w Polsce (a jak mówi poeta: "Polska to wielka rzecz") jest 
podzielanie owej radości. T o oni właśnie są państwem. Gdyby 
nie groziło to powtórzeniem, powiedziałbym: przynajmniej 
zgodnie z regułami gramatyki języka polskiego. 

Na razie każdemu dzisiaj w Polsce jest ciężko. Może tylko 
z wyjątkiem tych, którym jest nieco lżej albo zupełnie lekko. 
Wiem, że nie od razu Kraków zbudowano (jeszcze kilka lat i 
Kraków rozsypie się do końca, od dawna już w tym mieście 
ludzie mieszkać nie powinni, zważywszy na zatrute powietrze). 
Zastanawiam się jednak, jak długo jeszcze będzie obowiązywał 
powszechny dogmat, iż państwo trzeba kochać ze wszystkich sił, 
z całego serca i z całej duszy - wszak ono po to jest. Tylko i 
wyłącznie po to. Przynajmniej na razie. Państwu już nie wystar­
cza zrozumienie z naszej strony, ono żąda naszej bezgranicznej 
miłości, a co za tym idzie - bezgranicznych wyrzeczeń. Tylko 
po to jesteśmy mu potrzebni, przynajmniej tak twierdzą jego 
kapłani . A przecież oni wiedzą najlepiej. Dopiero gdy zapew­
niony zostanie bezpieczny byt państwa, przyjdzie kolej na ludzi 
- jego mieszkańcow. Czy kapłani państwa będą WÓwczas mieli 
ku komu skierować swe dostojne zainteresowanie - coraz bar­
dziej skłonny jestem wątpić. 

Skłonny jestem natomiast coraz bardziej przypuszczać, iż 
obecne rytuały i obrzędy państwowotwórcze wiele mają wspól­
nego z działalnością w sferze czystej idei. Ale to przecież 
komunizm usiłował nam wmówić przez lata, że "człowiek - to 
brzmi dumnie", to komuniści usiłowali stworzyć system, okreś­
lany metaforycznie mianem "socjalizmu z ludzką twarzą". Jeżeli 
zaś stwierdzimy, iż "suwerenne państwo polskie - to brzmi 
dumnie" zrozumiałe, iż dla jakichkolwiek frazesów i banałów o 
człowieku, czy o ludziach, po prostu miejsca tu nie ma. 

Marek ADAMIEC 
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SPRA WOZDANIE FUNDUSZU POMOCY 
NIEZALEŻNEJ LITERATURZE I NAUCE POLSKIEJ 

ZA LATA 1990 - 1991 

l. Fundusz Pomocy NiezaleŻDej Literaturze i Nauce .. P~lskiej powstał w 
marcu 1982 roku. Fundusz zarejestrowany jest we FranCji Jako stowarz'ysze­
nie o celach niedochodowych. Prezydentem Funduszu jest. Cz~ław Mlł?sz. 
W skład Komitetu Wykonawczego wchodzą : Mirosław ChOJecki, Jerzy ?1ecJ.: 
royc, Gustaw Herling-Grudziński, Wojciech Karpińs~i, Krzyszt~f Pomlan I 
Olga Scherer. Członkami Komitetu są ponadto: Stamsław Baranczak, J~zef 
Czapski, Feliks Gross i Leszek Kołakowski. Sekretarzem Funduszu Jest 
Wojciech Sikora. 

2. W okresie sprawozdawczym Fundusz udzielił 81 k.rótkoterm~~o~y.ch 
stypendiów (łącznie na sumę 449.500,00 franków franc~sklch),. umozhwlaJą­
cych polskim twórcom i naukowcom pobyty na Zachodzie. W kilku przypad­
kach stypendia zostały przeznaczone do zrealizowania w kraju! skorzys~a!o. z 
nich również kilku twórców emigracyjnych. Wśród stype~dystow zna.'ezh Się 
pisarze, publicyści, badacze w dziedzinie nauk humamstyczny~~ I s~ołe­
cznych. Większość stypendiów została wykorzystana we FranCJI, takze w 
Anglii, Austrii, Holandii, Niemczech i we Włoszech. 

3. W latach 1990-1991 Fundusz udzielił następujących subwencji 
wydawniczych: ". 

- wydawnictwu "Polska Encyklopedia Nie.zależna (P~N) w ZWiązku z 
przygotowaniami wydania książki Jacques Rossl Sprawoczmk po Gułagu -

S.OOO FF; k' h tó t 
- na organizację i wydanie katalogu wystawy pols IC artys w wo-

rzących za granicą ,,Jesteśmy" - 5.000 FF; 
- krakowskiemu kwartalnikowi Na Głos - 10.000 FF; 
- warszawskiemu "Archiwum Wschodniemu" - 20.000 FF. . 
Ponadto dotację wydawniczą (3.0001:) przyznaną w 1986~. wyd~wOlctwu 

"Aneks" i nie wykorzystaną, Fundusz przeznaczył na opubhkowaOle ~racy 
pod redakcją Mirosławy Marody "Co nam zostało z tych lat. Społeczenstwo 
polskie u progu zmiany systemowej" ("Aneks", 1991). 

4. Prowadzenie działalności było możliwe dzięki d~tacji norweskiej Fu~­
dacji "Fritt Ord", przekazanej Funduszowi jeszcze ~. ~oń,: 198: r., a takze 
dzięki dotacjom indywidualnym i wpływom z operacji an owyc . 

• 
Zasady przyznawania stypendiów: o stypendia mogą ub~egać się pi~arze, 

publicyści, artyści oraz naukowcy w dziedzinie ~auk h.umam~!y~znych I. s~o­
łecznych. Stypendia przyznawane są na okres Ole dłuzszy mz Jeden mles~ą~ 
- na pobyty za granicą, w wyjątkowo uzasadnionych prz'ypadk~ch rówOle~ 
na wykonanie konkretnej pracy w kraju. Ta sama osoba me moz~ o!rzymac 
ponownie stypendium wcześniej niż przed upływem S lat. Wysok~sć Jednora­
zowej dotacji wynosi zwykle 5.000 FF. 
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Podania powinny wpływać do 15 października - na pobyty planowane 
na I połowę roku następnego, i do 15 kwietnia - na II połowę tego 
samego roku. Podanie powinno zawierać życiorys, informacje o dorobku 
twórczym oraz program pobytu za granicą. Wskazane jest załączenie opinii 
osoby kompetentnej w danej dziedzinie. 

Wnioski należy przesyłać na adres Funduszu: FPNLiNP clo Wojciech 
Sikora, 31, rue de Garlande, 77-220 Tournan-en-Brie, Francja. 

Tournan-en-Brie, 15 lutego 1991 

Nor:weskle polonica 

Witkacy w Teatrze Narodowym w Oslo 

Wojciech SIKORA 
sekretarz Funduszu 

Długo zastanawiano się, czy wystawić Witkacego w Oslo. Tea­
tralni spece nie do końca byli przekonani, jakie reakcje wśród pub­
liczności może wzbudzić polski prekursor teatru absurdu. Wątpli­
wości okazały się niesłuszne. Witkiewicz zdobył zasłużone uznanie 
wśród publiczności i krytyków norweskich. Premierowa widownia 
zgotowała "Kurce Wodnej"· frenetyczne oklaski na stojąco. A reży­
ser, Piotr Chołodziński, i aktorzy wychodzili z naręczem kwiatów. 
Wszyscy krytycy jednogłośnie uznali "Kurkę Wodną" w doskona­
łym tłumaczeniu Wandy Ogrim za najbardziej interesujące wydarze­
nie teatralne roku. Podkreśla się też, że nie widziano do tej pory 
aktorów norweskich grających z taką lekkością i witalnością, w nie­
zbyt im znanym groteskowym gatunku. Trzeba pamiętać o tym, że 
norweski teatr opiera się głównie na tradycji naturalizmu psycholo­
gicznego Henryka Ibsena. 

Andrzej Majewski skomponował jak zawsze wspaniałą sceno­
grafię, a sztukę wyreżyserował znany już norweskiej publiczności 
młody, bardzo utalentowany Piotr Chołodziński, mieszkający w 
Norwegii. 

W rozmowie ze mną Andrzej Majewski stwierdził, że nigdy mu 
się tak dobrze nie współpracowało z aktorami, jak z zespołem nor­
weskim. Złapałam go dosłownie na pół godziny przed odlotem do 
New Yorku, gdzie szykuje następną swoją produkcję _ "Króla 
Rogera" Szymanowskiego. 

* Nationaltheatret, Oslo, "Kurka Wodna" - Vannhona, St.l. Witkiewi­
cza. Przekład: Wanda Ogrim, adaptacja: Haldis Hoaas, dyrektor artysty­
czny Stein Winge, reżyseria i opracowanie Piotr Chołodziński, scenografia i 
kostiumy : Andrzej Majewski, muzyka : Asmund Feidje. 
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Wernisaż Ryszarda Warsińskiego w Oslo 

W nowo otwartej największej w Skandynawii gale~~i ~slo 
Kunstsenter odbył się wernisaż malarstwa Ryszarda . W~rsmskl~go. 
Była to retrospektywna wystawa lat 1963-1991 obejmująca bhsko 
400 prac. . .. . . . ł 

Polska i norweska pubhcznosc me po raz pierwszy mla a 
możność oglądać prace tego popularnego mala~~ . polsko:nor­
weskiego. Wystawiał je w Gdyni w 1960 roku, mlescle w kt~rym 
się urodził w 1937 r., w Akademii Sztu~ Pięknych w Warszawie ~ 
1964r., w której studiował na przestrzem. lat 1958-19~, w prac~wm 
Artura Nachta-Samborskiego, który - Jak sam mówI - .. był Jego 
przyjacielem i mistrzem. ~rócz wielu. wystaw w Nor~egll, obr~zy 
Warsińskiego były wystawiane w Helsmkach, ~ Teksasie, w Paryzu, 
Goteborgu, Kopenhadze i innych stolicach śWiata. . . . 

Jak wielkie znaczenie mają obrazy artysty m.oze śWladczyc fakt, 
że już pierwszego dnia wystawy Centrum. Sztuki w O.slo sprzedało 
jego prace za 1,5 miliona koron norwesklc.h . . Wyda~mct~a artysty­
czne i muzea wykazały duże zaintereso~ame Je~o dZleł~.~I. 

Warsiński jest także poetą. W drugim to~!e . ,,~oezJI. wydanym 
w 1984r. w Oslo zamieszczono "Confabulan I m~e Jego teksty, 
które zdobyły I nagrodę w konkursie esejów poetyckich. 

"Polska opowiada" w Norwegii 

Pod koniec minionego roku na norweski~ rynku .wyd~wniczy.~ 
ukazała się literacka sensacja, mianowicie zbiór opowladan pols~le~ 
literatury pt. "Polen FortelIer" ("Polska opowiada"). Opracowama I 
przeważającej większości. tłun:tacz~ń dokonał Jan . Brodal (u.r. 
1939 r.), tłumacz, pisarz I dZlenmkarz norweski, m.~n. uczestmk 
Festiwali Filmowych w Krakowie i Gdańsku. Obecme docent na 
Uniwersytecie w Tromso. . 

Przekłady Brodala i innych t.łumaczy. oddają dob~ze prozę 
zarówno Potockiego, Orzeszkowej, Zeromsklego (tłum: Enk Bauge­
rod) jak i Borowskiego, Brychta, M~rka Nowak~wsklego. Znalazły 
się także opowiadania i wyjątki z dZieł Go~br~wlcza (tłum. Ma~in 
Nag). Witold Gombrowicz zarówno fo~mą Ja.k I tematyką w SWOI~ 
czasie bardzo zainspirował norweskich . pisarzy : "Pornogra~~ ~ 
"Kosmos" i "Ferdydurke", a także sztuki teatralne ,,~peretka I 
I won a księżniczka Burgunda", były grane na norweskich scenach: 

Miłosza i Mrożka z kolei tłumaczyli ambasador Ivar. Lunde I 
wykładowca slawistyki na Uniwersytecie w Osl~ Ole MI~hael S~I­
berg (który przed dwudziestu laty wydał antolOgię ~ow~1 I o~owla­
dań polskich pt. "Polske noveller" w wydawm~.twle WI.I1ama 
Nygaarda, H. Aschehoug Co). W "Polen FortelIer Ole Michael 
Selberg tłumaczył też C. K. Norwida. Dygata, a także poematy Sło-
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wackiego, Mickiewicza, Hłaskę, Stachurę i większość naszych 
pisarzy i poetów przełożył Broda!. Zbiór zawiera 65 opowiadań 56 
pisarzy na niemalże 700 stronach. Antologię tę wydano w eksklu­
zywnym Ekstrabokklubben, dzięki pani redaktor Ellen Larsen i 
sekretarza redakcji Kjetil Andersena. Nakład 7000 rozszedł się pra­
wie w mgnieniu oka. 

Janina JANUSZEWSKA-SKREIBERG 

Józef WYR WA 
"Furgalski" - "Stary" 

PAMIĘTNIKI PARTYZANTA 

Autor książki, major rezerwy - jeden z pierwszych organizatorów 
armii podziemnej z majorem Hubalem na Kielecczyźnie, później 
dowódca oddziału partyzanckiego i następnie dowódca 2-go Batalionu 
25pp A.K. - opisuje w pierwszej części, bez upiększeń, dzieje konspi­
racji, życia i walki partyzantów, stosunek do nich ludności, rozbrojenie 
przez Sowietów, uwięzienie w Kielcach, działalność na Ziemiach Odzys­
kanych i opuszczenie Polski w 1947 roku. 

Część druga poświęcona jest emigracji: pracy w szkolnictwie polskim 
w Niemczech, a po wyjeździe do USA - Polonii amerykańskiej . W 
związku z odmową jego syna wstąpienia do armii amerykańskiej po­
wstała tzw. "sprawa Tadeusza Wyrwy", która - jak pisał Stefan Kor­
boński - "stała się zagadnieniem zaprzątającym najtęższe pióra i umysły 
emigracyjne". Sprawa ta dała asumpt do dyskusji i polemik, zwłaszcza w 
USA i w Londynie, na temat najistotniejszych problemów emigracji, pos­
tawy czynników polskich odpowiedzialnych moralnie za los uchodźców 
rozrzuconych po świecie. Autor zgromadził obfitą dokumentację, której 
poświęca 260 stron i która jest niezbędna dla historii emigracji ·z lat 
pięćdziesiątych. Autor kończy książkę wspomnieniami z Hiszpanii, o 
polskim Poselstwie i ośrodku studenckim w Kolegium św. Jakuba Apos­
toła w Madrycie. 

Str. 628 i liczne zdjęcia Cena 18 funtów lub równowartość 

Do nabycia w księgarniach polskich lub u wydawcy: 
Poets and Painters Press, 103 Colindeep Lane, London NW9 6DD, Anglia 

Ci, co odeszli 

Pół wieku w portugalII 

(WSPOMNIENIA O MĘŻU ŚP. ADAMIE KAZIMIERZU 

ZIELIŃSKIM) 

Adam urodził się w Monasterzyskach k. Bu~zacza 16. st.y­
cznia 1902, na terenie "Trylogii", i przez kilkanaś~le, lat l:mlemał 
adresy pobytu i szkoły w za~eżnosci <;>~ przrdzl~ł?w Ojca, d~. 
med. Ignacego Zielińskiego, oficera armll austriackiej a na~tępme 
wojska polskiego. P~ed matu~ą, uzyskaną w r.1920 .. na kilka la~ 
przed red. GiedrOYCiem w glmn. Im. J. Zamoyskiego w.War 
szawie Adam zdawał co roku tzw. sprawdzające egzaml,ny z 
eduka~ji domowej w Tarnowie, gdzie jako harc~rz , zetknął Się po 
raz pierwszy z Adamem Ciołkoszem. P~ez ~rotl?e okresy u~zę: 
szczał do szkół w Morawskiej O strawie, Wledmu, K~akowl~, I 
wreszcie w Warszawie, gdzie ojciec org~nizował Szpital UJaz­
dowski a on z grupą kolegów-maturzystow wyruszył wprost ze 
Smolnej do oddziału ochotników, ~y opuści~ &0 w 19~.1 w ran­
d~e ~aprala z Krzyżem Małopolskich Oddzlałow Armll Ochot-

mczeJ. ." b ,. ł 
Plusem koczowniczej e~ukaCjI były ~J?OS? noscl atwego 

opanowania języków otoczema - od ukrall~skl~go . z M0!1aste: 
rzysk i Gródka Jagiellońskieg<;> poprzez me~leckl w. plę~n~J 
odmianie austriackiej i francuski, ktorym chętme posługlwah Się 
koledzy ojca w kasynach oficerskich. , 

Po przeniesieniu ojca, j~ż. gen. brygady, ?o. D.O.K. Lwow~ 
Adam zamieszkał na kilkanascle lat we LWOWie I w r.1928 uzy 
skał doktorat prawa. Równocześnie przez dw~ lata by~ człon­
kiem seminarium historycznego prof. ~ran~l~zka BUJ~ka na 
Wydz. Humanistycznym UJK. Innym meoflCjalnym ml~trzem 
lwowskim był prof. Eugeniusz Romer - stąd początek zamtere-

6 
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sowa~ hi,s~0!l:cznymi map~mi Polski, stojących u podłoża stwo­
rzoneJ pozmeJ w Portugaln kolekcji. 

Lata P,<> doktoracie wypełniły praca w Banku Ziemian i 
Banku Spółek Zarobkowych we Lwowie i - narciarstwo. W 
latac~ ~ 935-9 ~ył kier0v.:nik~~m referatu propagandy turystycznej 
w Mmlsterstwle KomumkaCJI. 
. ~, okresu pracy. w Mini~t~~stwie Komunikacji datuje się zna­
J0!ll0sc . a następme. przYJ~zn z Aleksandrem Bobkowskim, 
n,ue~zkaJącym w czasIe 2 wOJ.?y v: .Genewie, zięciem prez. Moś­
clckleg~.. W. ra~ach ewakuaCjI Mlmsterstwa Adam znalazł się w 
RUJ?unn (~I.testl) a stamtąd udało 1!lu się przedostać do Rzymu, 
g~zle z mleJs~a zna!azł zastosowame przy redagowaniu informa­
CJI o położemu K?sc!oła pod oklij'acją. O dalszych losach zde­
cydo~ało przystąl?leme Włoch do wojny po stronie Osi i konie­
cznosc opuszczema Rzymu. W. c~erwcu 1940 r. pociąg ewakuują­
cy skład Am~asady ~.P. z Wlemawą na czele, wyI1,1szył w kie­
runku Franc~l, ale .1 tam grunt. ~ię ~uż palił pod nogami, 
WYr:u~zono WIęC dalej 'pr~ez FranCJ~. I HIszpanię do neutralnej a 
mmeJ od ~zes.zy zalez~eJ . P<;>rtugaln. B~ł to dla Adama swoisty 
k~es v:ędr0v.:~I. !- krotklml ":YpadamI do Hiszpanii, Afryki 
pÓłn . . I. AngIn m~~ ~~ po~osta~ do ś~ierci .. Towarzyszką jego 
była JUZ wtedy ~zmeJsza J~go zona" Pla PopIel. 

W PortugaliI rysował SIę szczegolny układ stosunków: neu­
tralność znaczy~a. tu ~ięcej ni.ż. w .Hiszpanii, kontakty ze świa­
tem . były łatWIejsze I bardZIej mezależne niż we Włoszech. 
Otwler~ło to szerokie możliwości kontaktów z Krajem i nowe 
pola dZIałalności. W jesieni 1940 Adam wszedł do składu Posel­
stwa Polskiego v.; Lizbonie (posłem był wtedy Karol Dubicz­
Penther, radcą jozef PotockI, sprawami wojskowymi kierował 
Frrderyk ~~ly, I. se~r~tarzem ~ył A.ntoni Mańkowski), wystę­
pUjąC ~ oflCJalJ?ym spIsIe "COrplO Dlplomatico en Lisboa" do 
r.1945 Jak<;> ,,~Id~ da IJ?prensa" (Attache Prasowy), pełnił przy 
tym obowlą~ki klerowmka Placówki Ministerstwa Informacji i 
DokumentaCJI. - -- -

Poselstwo R.P. z nieli~znym i przepracowanym personelem 
stanęło nagle wobec szerokIego wachlarza nowych obowiązków. 
P::,. upadku ~rancj~ był. to punkt przdadunkowy dla uchodźców 

. roznych nac}l. .zmlerzaJącyc.h przez Lizbonę do Anglii lub za 
OC,e~. ~ostoJ IC~ nad T agIem wiązał się z pokonywaniem trud­
noscl wI~owych I .komu?ikacrjnych. We wszystkich kierunkach 
łączył? SIę to z mebezplecze~stwem zastrzelenia lub zatonięcia. 
Na ~Ierws~y plan . wys':1wała SIę ~rzeto spr:wa opieki nad przy­
byv.;~Jącyml t~mme . 'l!,a Hszpama .uchodzcami, których więk­
szos~ st~owIll zdązaJ~CY do ~ols.kl~h S.ił Zbrojnych Polacy i 
rat~Ją~, SIę prz.ed p'~esla,dowamaml ~y~zl (ot~czani opieką tzw. 
"jomtu , organIzacjI Zydow amerykańskich, ktora i Polakom wie-
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le pomogła, co nie jest dostatecz!1i~ k~it~wane). Pierws~eństwo 
uzyskania miejsc w samolotach .mlell kle~Jącr SIę do wOł~ka lub 
przemysłu ~oje.nnego ochotmcy v;yclągam. z Fran~JI przy 
pomocy speCJalme utworzony~h ~!ac?wek w~lskowych l. techm­
cznych, dokonujących weryfIkaCjI I selekCJI: Oczek~Ją~ . na 
odjazd, mimo dużej toleracji władz portugalskIch, spra~lah wI~le 
problemów poselstwu i, k~nsulatow~ : t~e~a było szuk~c dla. m~h 
pomieszczeń, troszczyc SIę o wyzywleme a często lodzleme, 
zwłaszcza obuwie itp. . 

Drugim ważnym problem~m było ~trzymywame kontak­
tów z pozostałyn,ti we Franc}1 ~ol~~aml w obu ~onac~ .<z.one 
libre i zone occupee), ze SzwaJcaną I mternowanym~ w m.eJ . z~­
nierzami a przede ~szystkim z P~lską -, ~ zadanle':',l mesleJ?la 
pomocy i zdobY":'am~ rzetel,nfch wladomoscl ? sy~uacJ1 w Kra~u. 
Jedną z form tej dZlałalnos~1 było przesłufhlv:a!1le 'przybywaJ~­
cych z Polski po~różny~~ (m,e . tyl~o . P~lakow IZydow) .. Wczes­
nie zarysowały SIę mozllwoscl n~eslema pomocy rodzl~om w 
Kraju i jeńcom wojennym w formIe przes~łek. Okazało SIę P,rzy 
tym, że podając. J?Or:tugalsk~e. ad~~sy moz?a k?respondowac z 
Krajem swobodmeJ I sZy~leJ . mz z~ posredn~ctwem ~essages 
Czerwonego Krzyża. Co wIęceJ: w kIoskach ulicznych Llzb<;>ny 
z prasą lokalną są~ia~owały z~odni~ akt':1aln~ ~umery pl~m 
angielskich, amerykanskIch, szwaJcarskic~, n~emleck!c~, ~łosklch 
_ prasa całego świata, z rozprosz0!ly~1 wladomoscla!lll ~ obu 
okupacji. T en aspe~t f~af!Ował spe~}alme ~d~ma. O Ile Jednak 
zakup głównych dZlenn~ko~ z . kraJow OSI me nastręczał trud­
ności o tyle praktyczme meoslągalne były tytuły wydawa,?e ~ 
język~ niemieckim, polskim, ukrai~skim itd.. P~ okupa~J~ml. 
T o samo, w wyższym nawet stopmu, odnOSIło SIę . do ks~ązek, 
broszur oraz wydawnictw tego typu, co ~o~kłady , J~zdy,. mfor­
matory itp. przynoszące nowe ~azwy . mleJsC?WO~CI, ulic itp., 
książki tele!oniczne it~.. Stara!r. SIę o . me .. placowkl ~ządu R.P. 
na Wygnamu w SzweCJI, TurCJI, SzwaJcam, Portug.alll. ~omys~o­
wości i zmysłowi organizacyjnemu Adama zaw.dzlęczac nale~r' 
że niezmiernie szybko zorientował się w .specyflce po.~~eb roz­
nych resortów rządowych i pod. egidą .Mm. InformaCjI I Doku­
mentacji, które finansowało akCJę, nawląz~ł kontakt ~e ~spom­
nianym wyżej swoim byłym szefem z Mm. Komu~lkaCJI, Ale­
ksandrem Bobkowskim (źle widzianym w Londyme "sanato­
rem") i przy jego rzeczowej i przyjaznej pomocr za pośred­
nictwem znanej księgami Naville'a w GenewIe abonował 
dzienniki wydawane w języku niemieckim w okupowan.ym 
Kraju: w Warszawie, Krakowie, Ł~z~, <!dańsku, na. Śląsku, I~P: 
Służyły one na bieżąco do wyławlama Is~otnyc~ -.;;v1~domo~1 I 
przekazywania ich ?ie tylko swo~m ale I pr~sle sWlatow~J za 
pośrednictwem powIelanego Boletlm Polaco. PIsma te dOCIerały 
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do Lizbony z Genewy różnymi drogami, przeważnie w workach 
dyplomatycznych; w analogiczny sposób zdobywano książki 
zakup>;,ane .w Sz~ajcarii na .. podstawi~ bibli.ografii, ogłoszeń, 
katalogowo kSięgarskich, recenZJI, nasłuchow radIOwych itp. 

Bolettm Polaco wypełniony był nieomal w całości tekstami 
przygoto~anymi przez Adama a tłumaczonymi na portugalski 
prze.z m.In. Raula. ~ego, wówczas ~łodego dziennikarza a 
wybitnego - ~o. dZls czynnego - polityka z dawnej opozycji 
ant~salazarowskleJ . Na . treść składały się bieżące informacje z 
KraJU, komentarz.e polityczne wyłowione w prasie alianckiej i 
wł~~ne, opa~e ~.In. na wywiadach z przybywającymi do Portu­
galu ?chot~lkaml .do PSZ. Boletim wychodził w latach 1941-1945 
(do lipca) I w ~Ilkuset. nienumerowanych a tylko datowanych 
I?umerach przymósł m.In. wczesne wiadomości o eksterminacji 
Zyd~w:, działalności ruchu oporu, prześladowaniu Kościoła, dzia­
łalnoscl Rządu R.P. w Londynie itp. W okresie Powstania War­
szaws~i~go uk~zywał si~ w. odstępach parodniowych i był głów­
nym ~rodłem informaCji me tylko dla prasy portugalskiej ale i 
agenCji pr~sowy~h oraz korespondentów zagranicznych rezydują­
cych w Llzbome. Jako załączniki dodawano przekłady broszur 
wydawanr.c~ w Londynie przez Polish Research Centre i Min. 
~nformaCJI I ?,o~umentacji. O znaczeniu biuletynu decydowała 
Jego aktualnosc I sprawna dystrybucja. To znów oznaczało stałą 
w:alkę o tłumaczy, maszynistki, woskówki itp., przeszkody tech­
mcz.~e typowe dla okresu, gdzie nie sporządzano jeszcze foto­
kopu a do .pomocy ~ng~żowano na krótkie okresy coraz inne 
osoby czekające na wIzy I odlot lub odpłynięcie za Ocean. 

.Inną formą. działa!ności Attachatu były rozliczne odczyty, 
wyw~ady, orgamzowame wystaw i imprez propagandowych i 
oso.blste ~ontakty z dyplomatami krajów alianckich (oficjalne) i 
kraJÓW zmewolonych (zwłaszcza Rumunii i Węgier), którzy szu­
k~li konta~tów z Polakami. Na tym odcinku związał się Adam 
bliską wspołpracą z płk. Janem Kowalewskim. Wiąże się z tym 
pośrednio znajomość a nawet przyjaźń z hr. Dino Grandim i 
monarchistami włoskimi z Estorialu. 

W końcu czerwca 1945 Adam zachorował na tyfus i przez 
krytrczn~ dla P?selst~a dwa miesiące leczył się w Szpitalu 
Angielskim w Llzbome. Wyszedł, w złym stanie zdrowia w 
okresie chaotycznej likwidacji Poselstwa i rozpraszania po świ~cie 
Polaków,. którzy nie d~c>:dowali się (jak i on) na powrót do 
rząd~?neJ przez kom';1mstow Polski. Gdy starania o wyjazd do 
~nglu . lub ,uSA zaWIOdły a w Lizbonie - d~ięki znajomości 
kilku Językow: obcych - rysowały się możliwości pracy piórem, 
zdecrdow.ał Się na .. przedłużenie (jak wtedy sądził) pobytu w 
przYJazne~ Portu~alu .. Kontakty prasowe z okresu wojny ułatwiły 
mu podeJmowame Się oceny przekładów i rękopisów propono-
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wanych do zakupu, reprezentowan~~ wydawn!ctw zagranicz~ych 
itp. Przez kilka lat pracy w agencji ANI zajmował stan?wlsko 
"subchefe", a po przejściu do wydawn~ctwa Europ~-~menca był 
samodzielnym kierownikiem dużego dZI~łu. Ostatmą. Jego posadą 
było stanowisko administracyjne w Alliance Fran~alse w Alma-
dzie. 

Od r. 1950 mieszkał wraz z żoną, Pią (która zmarła w 1%7 
roku), w zbudowanym przez siebie domu nazwanym n~ skutek 
kapryśnego skojarzenia z "The. House of Pomegranates' C?skara 
Wilde'a Quinta das Romazelras o? rosnącego . samotme. na 
działce granatowca. W.A. Zbyszewski dopat~ył Sl~ w a~chlte~­
turze budowli cech polskiego dworku, choc raczej porowname 
to może się odnosić do wnętrza d?~u, niemal ~ta~towane~~ 
starymi mapami Polski, po~retaml I wedu~taml miast. Cz~sc 
kolekcji powstałej ze znaleZisk w antykwanatach portu~alsklch 
przechodzi w darze do zbiorów Zamku Królewskiego w 
Warszawie. . 

Na marginesie poszukiwań poloniców "muzealnych" ro~WI-
nęły się badania l'\ad his~orią . stosunkóv.; polsko-portugals~lch. 
Doprowadziły one do nawlązama kontaktow nauk~wych z histo­
rykami portugalskimi a w szczególności prof. LUlS . Fe.n:and ~e 
Almeida z Uniwersytetu w Coi~brze. Rez~lt~tem ~liskleJ ~ .mm 
współpracy jest, poza artykułami . w londynsklch ~la~omosctach, 
szereg szkiców historycznych w Językach francuskim I .. portugal­
skim, poruszających różne aks~kty stosunku ~ortugall.1 do Pol­
ski od rozbiorów poprzez pohstopa~owy proJekt . leglo~u pol­
skiego gen. Be~a -:- po r~k ~863? ktorego .echem Jest Wiązanka 
wierszy, odpowledmkow memlecklch Polenl,eder z lat 1830-ych: 
Innym parokrotnie opracowywanym. tematem .by.ły st?s':1nkl 
Władysława Mickiewicza z pisa~aml po~u&als~lml omowlOne 
m.in. w "Blok-notesie Muzeum Im. A. MickieWicza w Warsza-
wie" (nr 9 z 1988). . 

Po r.1973, gdy w poszukiwaniach antykwarycznych . I pra-
cach bibliograficznych towarzyszyć . zaczęłam AdamOWI .Jako 
Maria Danilewicz Zielińska (tak Jak on nagle o~do~lała), 
Quinta das Romazeiras stała się adres~m znany~ odWiedzającym 
Portugalię naukowcom polskim. Kler?w~ły . Ich do Ada!lla 
wspólne zainteresowania . (p.rof . .Jan Kle~lewlcz,. prof. Flonan 
Śmieja, prof. Henryk Slewlerskl), kol~kCJonersk!e .(dr -r:~masz 
Niewodniczański, dr Adam Heymowskl) wspommema z roznyc~ 
etapów życia wreszcie jak np. prof. Jerzego ~ang~~a Specyfi­
czny urok I?ogaw~dek przy ~ominku w pokOJU biblIotecznym. 
Cykl 35 mOich fel!etonow r~dlOwych w RWE na tematy. po~u­
galskie poszerzył grono odWiedzających o młodych polskich I~: 
rystów docierających do Quinty wbrew za~azom PRLowskleJ 
Ambasady, która "nie znała" naszego adresu I odradzała kontak-
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t~:an~ ~ię Z ."siłami anty~ocjalistycznymi" związanymi współ­
p h ą W~ I Ku.~tur,!, NIe bez znaczenia był w t ch kontak­
~a'k ~asz kdslęgozbl~or . I m?żność zaopatrywania się ~rzybyszów 

raJu w emora Izujące Ich lektury 
Tu, pod okiem Adama pow t ły' S k' l' gracyjnej" P' . . h ' . s a "z Ice o Iteraturze emi-

żnośc" oi pływlsan~u IC sprzyjała atmosfera absolutnej niezale-
I w. ow . opuszczonego po 31 latach - nie bez żalu 

- "Londymszcza" I haraczu wieczorów wypeł' h ' ł . 
dyskusJ'a' . l' h monyc Ja owymI 

. ~I na mez Iczonyc zebraniach. Tu pracowało si 'ed-
~l~, cI~gle'}l .na autłentycznej wsi z dala od "potępieńczyc6 ;wa­

w ' . eAdswlatedm ączyła. poczta, której towarzyszyły zaintere-
sowama ama o ostatmego dnia. 
h ZI?arł 28 g,~dnia 1991 we śnie po kilkuletnie' obłożne ' 

c . oroble na ~łoshwą anemię atakuJ'ącą po kolei f Jk · J 
mzmu (z k' . . un CJe orga-
życia był 1Jąt I~m. pamIęcI)., Jedną z ostatnich radości jego 
prezentacoJ'ą °R n;w~ennll·ee sp to RsuLnkuow Z z IAmł basadą, gdy stała się re-

. . . . .. na az o to wyraz be , . 
~ałego zespoł~ l?ra~owników Ambasady na pogrzebi; i °wz~~:~~ 
~coysmt dPrzCemow~emu amb. Jerzego Marendziaka nad mogiłą w 

a a apanca. 
b . W jesieni urządz<?n;t będzie w Bibliotece Nacional w Liz­

ome ~s~~wa polomcow portugalskich ze zbiorów Ad 

~::~~UJ~ ~6a~k~~~~tib~bJiul~.~k~n, któr~ kosztem uk~ż:~f~ 
już w toku pod okiem ~:~;:ad~ R~~~ na przygotowanIem są 

Do Złotego Krzyża Zasługi z 1938 b ł 

R~~~~~~an(~ś~fe;~i~).ry polskiej" oraz r k~~ Ji~e~tfn~~l~~:: 
26.1.1992 

Maria DAN/LEWICZ ZIELIŃSKA 

Książki 

Polebkach 

Od powstania czasopisma Przeglqd Tygodniowy ukazuje się na 
jego łamach stały felieton Piotra Kuncewicza na temat literatury 
polskiej powstałej po roku 1918. Jako felieton gazetowy rzecz była 
strawna, przynajmniej po części. Autor jednak powziął zamiar 
opublikowania tego zbioru felietonów w książce-, co w zasadniczy 
sposób zmienia charakter jego pracy. Ukazał się więc pierwszy tom 
"Agonii i nadziei", z wielkim entuzjazmem reklamowany przez 
środki masowego przekazu. Można się spokojnie założyć, że redak­
torzy omawiający książkę co najwyżej przejrzeli - imponujący 
zresztą - wykaz treści tego tomiszcza, lecz już na pewno nie 
zaglądali do środka. Zachwycają się zatem pracowitością (niewąt­
pliwą) autora i znakomitością (wątpliwą) książki. Dowiadujemy się, 
że oto na rynku ukazała się rzecz niezwykła - jeden człowiek 
wykonał pracę, z którą nie mogły się uporać potężne i wielooso­
bowe zespoły badawcze Instytutu Badań Literackich PAN - co 
akurat jest nieprawdą: nie słyszałem jednak zachwytów nad wyda­
nym przed laty pierwszym tomem właśnie IBL-owskiego podrę­
cznika literatury lat 1918-32, w druku są już następne, całość obej­
muje okres 1918-75 i jest naprawdę poważną pracą naukową· 

Wydawcy książki Kuncewicza, by uzasadnić doniosłość swej 
publikacji, zacytowali obszerne fragmenty felietonu Stefana Kisielew­
skiego z Tygodnika Powszechnego, w którym dawał on wyraz swojej 
radości z faktu, iż Kuncewicz potrafił w jednym cyklu zgromadzić 
obok siebie nazwiska pisarzy przez władzę popieranych i tych, któ­
rzy obejmowani byli cenzorskimi zapisami. Tak w istocie było. Lecz 
nie należy zapominać, że powstałe po stanie wojennym pismo miało 
też przez okoliczności sformułowaną linię i miało dowodzić, że 
przecież "władza" nie czepia się pisarzy za dzieła literackie, bija ich 
jedynie za niesłuszną postawę polityczną. Dlatego też właśnie w tym 
okresie mogły się ukazywać dzieła panów Stępnia czy Lichniaka 

• Piotr Kuncewicz, .. Agonia i nadzieja", Warszawa 1991. 
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poświęcone "zakazanej" literaturze emigracyjnej (w jaki sposób tę 
literaturę ukazywały, to osobny problem, w każdym razie mogliśmy 
tam czytać o tym, że owszem, literacko poszczególne utwory może i 
dobre, ale są złe, gdyż wyrażają "zapiekłą nienawiść do Polski 
Ludowej"). Na tej mniej więcej zasadzie też konstruowany był felie­
ton Kuncewicza: miał być dowodem szczególnego liberalizmu 
komunistów, którzy przecież - a felieton Kuncewicza zdawał się to 
potwierdzać - dbają o niepodzielność literackiego dorobku narodu. 
I to wszystko nie w jakimś "drugim obiegu" czy na wychodźstwie, 
lecz jak najbardziej oficjalnie, z błogosławieństwem cenzury. 

Tomów w sumie przygotował Kuncewicz pięć. Już pierwszy 
jednak, nawet podczas powierzchownej lektury, pobudza do obaw, 
iż stanie się źródłem wiedzy uczniów i nauczycieli. Będzie to wiedza 
zatruta - i to nie ideologicznie, gdyż Kuncewicz cały czas dość 
pilnie strzeże się ideologicznego szufladkowania, dba o "obiek­
tywny" tok narracji, lecz polonistyczni e, czegoś tak powierzchow­
nego i bałamutnego nie napisze dziś nawet student pierwszego roku. 

Podam tylko dwa przykłady - trudno omawiać całość, gdyż 
musiałbym wysmażyć kilkudziesięciostronicowy memoriał. Oto więc, 
jak autor w sposób łatwy i przyjemny opisuje dorobek Tytusa Czy­
żewskiego : "Otóż Czyżewski, podobnie jak inni futuryści, łączył 
sprzeczności . Z jednej strony ów kult maszyny - 'maszynizm', 
osobliwy, skoro zamiast, powiedzmy, pięknej szwaczki wolało się 
maszynę do szycia; z drugiej zaś stylizacja ludowa. Tak było z 
Jasieńskim, tak z Młodożeńcem. Próżno by dowodzić, że folklor, i 
to niebrzydki, był dookoła, a jakież to elektryczne maszyny mogły 
być wtedy w Krakowie? Ze dwa tramwaje i gramofon, a i to 
zapewne na korbkę. Nie, nie o to chodziło. Poeci musieli przecież 
prędzej czy później zdać sobie sprawę, że cały futurystyczny pro­
gram ślizga się jedynie po powierzchni rzeczy". Podobnie, chce się 
dodać, ślizga się po powierzchni rzeczy Kuncewicz, który, wymienia­
jąc "pastorałki" Czyżewskiego ani słowem nie zająknął się o innych 
jego, właśnie "elektrycznych", konstruktywistycznych kompozycjach 
poetycko-graficznych, które można wszak potraktować jako prelu­
dium do powojennej "poezji konkretnej". Nie to bym był specjal­
nym wielbicielem tej ostatniej, ale przynajmniej na takie powiązania 
eksperymentów Czyżewskiego można by tu wskazać. Już nie 
mówiąc o tym, że niedostatkom informacyjnym felietonów Kunce­
wicza (które są ogromne) towarzyszy niedowład informacyjny (który 
jest jeszcze większy): zarówno argumenty przytaczane za osobliwoś­
cią maszynizmu autora "Pastorałek" jak uwagi dotyczące obecności 
w Krakowie sprzętu elektrycznego to przekroczenie granic poloni­
stycznego skandalu. Ale być może rzeczywiście wolałby Kuncewicz, 
by poeta większą uwagę poświęcał szwaczkom niż maszynom do 
szycia. Ten głód zaspokojony został z nawiązką przez socrealizm. 
Czy o ten kierunek interpretacyjny chodzi autorowi? 

Drugi przykład to komentarz do Lieberta: "Jeśli idzie o 
interpretację wierszy Lieberta, to mówi się przeważnie, iż poeta ten 
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posługiwał się symbolami, które gdzieś, jakoś, ~t~tecznie. się.;~d~~ś 
Po części to prawda ( ... ). Ale rach~nek ~ym o I to n~e ~bol ma 
dokładnego. Poeta nie zawsze do konca WI~, co dany y . 
znaczyć. I jeśli ktoś nam wyjaśnia, że np. h~, ze słynne.go wle~~; 
to szatan to może trochę racji ma, ale całosc spraw~ ~est o 
rozleglejs~a". Całość jest bardzo rozległa: ten -:vesol~tkl I P?toc:~ty 
bełkot ta radosna twórczość ciągnie się tysiącami s~~omc. . . n~ 
odk ~cz ch aforyzmów o tym, że "rachunek. sym~~ I to m~ jes. 

,ryd kł Yd ego" - takie zdania należałoby uWleczmac w s~eCJalnej 
cos o a n . ł " żaJąca Te 
księdze polonistycznego bełkotu - jest to c~ osc prze~a ' . 
ilości zdań warunkowych: jeśli ktoś nam I?ow.le, to moze I?~ raCJęi A może nie ma. A może jednak - przeclwme - ma CZęSCIOWO. 

tak to leci. k dl k Itury 
Ta książka jest strzelistym aktem braku szacun u . a ~ b' 

literatury zaś w szczególności . To istna ~ieczk~, .w k~ó.rej prózn~zi: 
doszukiwać się jakiegokolwiek s~nsu, me mow~?~łj~: f~li~~~; ni; 
Zachwyty Kisielewskiego, którymi swego czasu . , łyrr: dla 
stanowią żadnego usprawiedliwienia - nadto KISiel, pr~~ ca. bała­
niego szacunku, zachwycał się od czasu do czas~ roznyml lite­
muctwami : czy to politycznym~, cz~ gospo?arc~m~ie c~~ż n~~~~zpie_ 
rackimi. W czasach żyjemy zaiste mteresującyc , . k h 
cznych : oto w dobie braku wydawcó~ dl~ p.owaznych n~u o;:~a 
przedsięwzięć znajduje się ktoś, k.to ?Ie bOi Sl~ ryzykowac wy ły _ 

odobne o chłamu. I obawiam Się, ze ma ~aCJę· J~k autor~y s n 
~ego pio~enkOWego refrenu: "Lu~i~ to lubią, .ludZI~k to ~uP~~a::~~ 
na chama, byle tanio, byle. głup~o . Je~no s~ę ty °i n~~dnak że 
książka Kuncewicza do tamch m~ nalezy; Nie ~ą~p ~ ~d ~dzie 
doczeka się kieszonkowego wydama, a. wowczas JUZ az y stro­
mógł znać się na literaturze: tu stromczka o Br~t?ym, tam 
niczka o Staffie - wszystkim po równo. I JUZ bez cenzury, 

niestety. 

Leszek SZARUGA 

W OBRONIE CZCI JÓZEFA MACKIEWICZA 

Do oświadczenia w obronie czci Jó~fa Ma~ewicza (pat~. Kultura :e~ 
1/532-21533, 1992) dołączyli podfisy da!sl. sygnza~~~;s~to ~:~:=IŃ-
JUREWICZ, Bronisław MAMON, Kazimierz , 
SKI. 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

HANNINGTON (Wal) . .. Panie Prze­
wodniczqcy!". czyli jak przewo­
dzić zebrania. Przeł . Magdalena 
Nagórska. Str. 86 i 10 nlb. 
(Wyd. Puls, Londyn 1991). 

PATOCKA (Jan). Kim sq Czesi? 
Przeł . z niemieckiego Marek Zy­
bu~a. St.r. 105 i 3 nlb. (Wyd. 
KSlęgarma Polska, Wiedeń 1991). 

WiŚNIEWSKI (Wojciech). Pani na 
Bereżenikach. Rozmowy z Helenq 
zZanów Stankiewiczowq. Str. 256. 
(Wyd. PFK, Londyn 1991). 

Akc~nty II. Str. 112. (Wyd. Grupa 
Literacka " Akcenty", Tel-Aviv 
1991/92). 

SIEMASZKO (Zbigniew S.). W so­
wieckim osaczeniu. 1939-1943. Str. 
439 i I nlb. (Wyd. PFK Londyn 
1991). ' 

MĘKARSKA-KOZlOWSKA (Bar­
bara). Posłannictwo kresowe Lwo­
wa. Str. 119 i 5 nlb. (Wyd. 
Instytut Józef Piłsudskiego w 
Londynie, 1991). 

BEUPRE- ST ANKIEWICZ (Irena). 
My i oni. Opowiadania. Str. 123 i 
3 nlb. (Wyd. PFK, Londyn 1991). 

WERNER (Andrzej). Pasja i nuda. 
Str. 228 i 4 nlb. (Wyd. Kry­
tyka", Warszawa 1991). " 

KIJOWSKI (Andrzej). Granice lite­
ratury. Wybór szkiców krytycz­
nych i historycznych. Tomy I-II. 
St~ . ,319 i I nlb. oraz 232. (Wyd. 
WlęZ, Warszawa 1991). 

WITTLIN (Józef). Pisma pośmiertne 
i inne eseje. Str. 427 i 5 nlb. 
(Wyd. Więź, Warszawa 1991) 

MANTEL-NIEĆKO (Joanna), przy 
współpracy Marii STANOWSKIEJ 
~aliny SUW Al Y, Beaty CHMIEL 
I, Ewy PANKIEWICZ. Próba sił. 
Zródła do dziejów Uniwersytetu 
Warszawskiego po 13 grudnia 1981. 
Str. 435 i I nlb. (Wyd. UW, 
Warszawa 1991). 

SA<;HAROW (Andriej). Wspomnie­
ma. !omy 1-3. Str. odpowiednio 
204 I 10 nlb., 347 i 5 nlb oraz 
18~ i 8 nlb. Tłumaczyli: D. 
Uhcka, A.M. Bogdański, W. Krze­
mień, T. Rojewska-Olejarczuk, W. 
Karaczewska. (Wyd. PoMost, War­
szawa 1991). 

BOCHEŃSKI (Jacek). Boski Juliusz. 
Str. 202 i 2 nlb. (Wyd. Nowa, 
Warszawa 1991). 

KAFKA (Franz). Nowele i minia­
tury. Przeł. R. Karst i A. Kowal­
kowski. Str. 316 i 4 nlb. (Wyd. 
ATEXT, Gdynia 1991). 

RU~KOWSKI (Krzysztof). Męczen­
nice z Saint-Denis. Str. 136 i 6 
nlb. (Wyd. Fundacja Biichnera, 
Warszawa 1991). 

W ĄClA WSKI (Stanisław). Słońce 
w lodówce. Str. 90 i fotografie. 
(Wyd. nakładem Autora Polska 
1991). ' 

Prosto z Wiejskiej. Sejm i Senat II 
Rzeczypospolitej w karykaturze i 
satyrze. Wybór i wstęp A. Za­
krzewskiego. Str. 184. (Wyd. Os­
solineum, Wrocław-Warszawa-Kra­
ków 1990). 

ALLENDE (Isabel). Z miłości i 
cienia. Przeł. Anna Sieprawska. 
Str. 256. (Wyd. Oficyna Lite­
racka, Kraków 1991). 

SENDER (Ramon J .). Król i kró­
lowa. Przeł . Jadwiga Konieczna­
Twardzikowa. Str. 148. (Wyd. 
Oficyna Literacka, Kraków 1991). 

FERENC (Ewa). Największa łaska. 
Str. 181 i 3 nlb. (Wyd. Gorzow­
skie Wydawnictwo Diecezjalne, 
Gorzów Wlkp. 1991). 

STEMLER (Franciszek). Ludzie do­
liny. Str. 235 i fotografie. (Wyd. 
INTERIM, Warszawa 1991). 

MICHALOWSKI (Witold). Tajemni­
ca Ossendowskiego. Str. 168 i 8 
nlb. (Wyd. Alfa, Warszawa 1990). 

o testamentach 
Marii Dąbrowskiej 

Polemiki 

W listopadowym numerze Kultury (1991) ukazał się tekst Hen­
ryka Józewskiego "Pogrzeb Marii Dąbrowskiej" , ogłoszony bez 
noty edytorskiej, nie przez autora, zmarłego przed dziesięciu laty 
bliskiego przyjaciela p. Marii. Są tu liczne myślowe odniesienia do 
jego własnych "Opowieści o istnieniu" - co pomijam jako two­
rzywo eseistyczno-literackie - i bezpośrednie relacje o śmierci, po­
grzebie i dwu testamentach Marii Dąbrowskiej , różniących się w 
doborze komisji pełniącej opiekę nad jej archiwum pisarskim, a 
także co się o tym mówiło. Ta zagadka wyszła na plan pierwszy 
opowieści. 

Sądzę, że do relacji dotyczących ostatniej woli konieczny jest 
krótki komentarz źródłowy, by w rozważaniach o powodach obec­
ności i nieobecności Anny Kowalskiej w dwu różnych postanowie­
niach określających osoby powołane do opieki nad pozostawioną 
spuścizną literacką nie zdawać się tylko na domysły i sugestie 
(które oddają żywy obraz środowiskowych pogłosek, sam w sobie 
godny uwagi jako koloryt życia literackiego), lecz by wysłuchać 
także co mówi autorka tej alternatywy .. . Maria Dąbrowska. Sąd 
Marii Dąbrowskiej w tej sprawie był autorowi nieznany, rozważanie 
o własnej ostatniej woli z natury rzeczy nie jest tematem do poga­
wędek, w rezultacie tekst przechodzi ze sfery relacji o faktach w 
stronę literatury. W tej opowieści zarysowany na początku idealny 
portret Anny Kowalskiej przekształcony zostaje w pełne przeciwień­
stwo, a źródeł przemiany szukać trzeba w "osobistych przeżyciach i 
spostrzeżeniach" autora, ale i w "pogłoskach", "wiadomościach" 
jakie go dochodziły (s. 111-112). Rysuje się konstrukcja literacka 
wokół prawdziwego obrazu wzajemnych więzi, który nie był ani tak 
dobry, ani tak zły wśród codziennych kłopotów, problemów, kryzy­
sów twórczych pogłębiających się w starszym wieku, o czym świad­
czą diariusze obu pisarek. 

Przy szkicowaniu obrazu negatywnego pióro poniosło autora, 
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szczególnie gd~ Ann~ Ko~alska znalazła kopertę z drugim testa­
mentem. !"I. Jozewskl przyjął, że testament nie jest miarodajny" . 
"J a~ .to Się stało, że się pojawił? Jak odtworzyć bieg '~zeczy? Wy; 
br~~ma ludzka ?'la. pole d?, popisu" (s. 114). Wobec Anny Kowal­
Skiej, o~o~y, ktore~ pr~wosc powszechnie szanowano, na tym polu 
wyo?ra~m -:VYPowledzlane zostały różne domniemania, m.in. o 
współdzIałamu . ~a rzecz władzy ludowej, które tu po prostu pominę. 

Przypommjmy fakty. Pierwszy testament z datą 13-14 VI 1963 
odczytany z,ostał ~rzez G??rielę Lipkową wobec Anny Kowalskiej i 
Henryka !?zewsklego poznym wieczorem w dniu śmierci Marii 
Dąbrows~lej . (19. V. 1965). Z relacji wynika, że o istnieniu testa­
mentu ~I~dzlała tylko G~briel~ Lipkowa, stąd zaskoczenie Anny 
Kowalskiej, tak blisko zWiązanej z panią Marią. Polegać tu trzeba 
na przekazanym świadectwie. . 

Ale pOjaw.iło się i w samym t.ekście postanowienie niespodzie­
~ane. W grome, któremu przekazywana jest opieka nad spuścizną 
literacką, z~bra~ło. I?ani Anny, co było "gromem z jasnego nieba. 
Przyzna~ Się, ze I ja byłem zaskoczony. Współczułem pani Annie 
~ ... ) Pa~1 ~nna był~ ~~ażana przez wszystkich i także przeze mnie 
jako. n,aj~h~za przyjazn Maryjki ( ... ) Za cały czas mojej z Maryjką 

. p~yjazm me słyszałem z jej ust złego słowa o Annie. Słyszałem o 
Jej do Anny bliskości, ocenę umysłowych walorów Anny" 
(s. 104-105). 

. ~o pominię~ie zaskakiwało i innych, także osoby powołane do 
opieki . n~d archiwum . zmarłej ~isarki,. którym testament odczyty­
w~n~ JUz po pogrzebie, zauwazmy WięC, że grono to nie mogło 
mlec . zadnego wpływu n~ kwestionowane przez H. Józewskiego 
dec~~Je pogrzebowe podejmowane przez rodzinę. Nie była to w 
teksc.I.e testamentu. ,.,komisj~ sześcioosobowa" - jak czytamy w 
relaCJI . . W skład Jej weszli: "prof. Kazimierz Wyka, doc. Ewa 
Korzemewska, ~zesław Hernas (polonista z Wrocławia), Henryk 
Ber~za, kryt~k I Władysław, Terlecki, pisarz zamieszkały w Komo­
roWie, wsp?!redaktor Współczesnośd'. Trzy osoby młodsze są 
?odatkowo. Identy~k~wane. Na pierwszym spotkaniu komisja, ulega­
Jąc odCZUCIOm o J~klch wspomniałem, postanowiła - jak czytamy 
w protokole - ,Jednogłośnie dokooptować" Annę Kowalską do 
swego skład.u~ pra-:vnicy byli jednak za tym, aby nie naruszać for­
m~ły. ostatmeJ woli, sz~~e.gólnie, że pojawiły się niejasności w rozu­
mlemu pra~ny~ fun~cJI I zakresów kompetencji samej komisji. 

. Układając ~w SI?IS w czerwcu 1963 roku, Maria Dąbrowska w 
SW~I~ c~ystym. I racjonalnym rozumowaniu nie przewidziała podej­
rzen,. J~kle moze wywołać ~o pominięcie, kierowała się bowiem pro­
stym~ ~ ~zeczowyml kryt~nami: W liście jaki otrzymałem kilka lat 
wczesmeJ .(7. 11.1960) pam M~r~a zastanawiała się, jaki powinien być 
skład" takleg? g.rona. '!N akapiCie zaczynającym się od słów "Oprócz 
Pana w~mle~la dWie osoby, jedną z nich pominęła później w 
testamenCie, .Wlę~ ten fragment opuszczam, by znowu nie tworzyć 
pola dla dOCiekliwych wyobraźni. 
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"Oprócz Pana myślałam jeszcze o dwu osobach ( ... ) i o Hen­
ryku Berezie, sympatycznym chłopcu, który zdaje mi się zdolnym i 
sumiennym, dobrze zapowiadającym się krytykiem, życzliwym twór­
czości o której pisze. 

Ale to wszystko 'pieśń przyszłości'. Mam nadzieję, że jeszcze 
pożyję i nie będziecie się musieli prędko moją 'puścizną' zajmować. 
W każdym razie Anna przykazuje mi ciągle 'żyć długo' - chciała­
bym spełnić ten nakaz, choć tak mało tu zależy od moJej woli. ~ 
Annie myślę, oczywiście, przede wszystkim, tylko że między nami 
jest za mała różnica wieku, a znaczna część moich 'domowych 
archiwów' będzie wymagała długiego czasu, zanim będzie mogła być 
oddana tzw. publiczności" ( ... ) 

W tych wątpliwościach kryje się jedyny rzeczowy komentarz do 
pierwszego, ale t a k ż e drugiego testamentu, odnalezionego później i 
późniejszego (21. XII. 1963), który opiekunami puścizny czyni "Czes­
ława Hernasa (Wrocław) i Annę Kowalską, lub tych kogo ona 
wyznaczy". Autentyczność tego rękopisu - data, podpis, dukt 
pisma - nie mogą budzić wątpliwości. Nieprzypadkowa, według 
wieku, jest tu kolejność nazwisk. 

Dodam, że o istnieniu tych testamentów nic nie wiedziałem, 
nigdy też pani Maria nie wspomniała o tym, ani o powierzanym mi 
obowiązku w naszych rozmowach. Tylko w listach, ale z nich 
wynika, że już w latach pięćdziesiątych przeżywała czas myślenia o 
własnej ostatniej woli. W liście z 10.1. 1960 pisała: "Drugą osobą 
miał być Tadeusz Mikulski, o tyle młodszy ode mnie - niestety 
śmierć go zabrała" - zmarł 26. VIII. 1958 roku. Poprzestańmy na 
tym świadectwie rozterek, jakie ujawniły się w bardzo intymnej, z 
natury ukrytej strefie myślenia o zbliżającej się konieczności podję­
cia ostatnich postanowień. 

Sądzę na koniec, że obowiązkiem moim jest dopisać jeszcze 
słowo w obronie prof. Kazimierza Wyki, wobec którego też zasuge­
rowany został zarzut o wymowie politycznej. 6. X. 1965 roku K. 
Wyka w imieniu komisji składał w Sądzie Powiatowym w Wa~sz~­
wie wniosek o merytoryczne określenie pełnomocnictw. Wystąpleme 
to - pisze H. Józewski - "zdziwiło mnie i oburzyło". Byłby 
powód, gdyby istotnie profesor proponował "przekazanie opieki nad 
spuścizną literacką Marii Dąbrowskiej powołanej ku temu instytucji 
państwowej". Takiej propozycji nie było. Prawdziwe jest drugie 
zdanie: "Profesorowi chodziło także o określenie prawnych kompe­
tencji komisji" (s. 106-107). I jeszcze raz wraca ten zarzut: "Miałem 
za złe, że chce przekazać spuściznę literacką Maryjki czynnikom 
państwowym, a nie wskazanym w testamencie osobom" (s. 115-116). 
Pomińmy sprzeczność w tym rozumowaniu, przy takim wniosku 
nieważne by były przecież kompetencje komisji. . 

Pełny tekst wniosku, który odzwierciedlał kłopoty prawie pół­
rocznej pracy, znajduje się w archiwum sądowym (Wydz. I. Sekcja 
II, sygn. akt I/NS II 760/65). Źródłem wniosku była k?nieczn?~ć 
rozstrzygnięcia "różnic w interpretacji testamentu", by właśme komiSja 
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powołana przez Marię Dąbro k ł" 
określonych prawem kompeten~jal st; a kSl m~tyt~cją o .wyraźnie 
zostać wyjaśnione uprawnienia b . ra ty a oWI<;>dła, ze muszą 
jak traktować puściznę literack~ j:k:;:~~y~ać Prz~Jęlte obowiązki, 
gól noś ci chodzi podpisanym o t I . o c matena ną, "w szcze-

ł ś . us a eme w sposób wiążący . 
w asno ~Ią materialną jest będące przedmiot ' cZYJ~ 
wum pisarskie oraz . k'" em testamentu Archl-
autorce, ikonografia, d;:ki

l t:~n~~!~ja~~~~es (książki dedykowane 
Szło o to, by nie naruszyć r t . . 

dotyczące archiwum zapadały t~~ I estatork~, ale t~ż .. by decyzje 
bowiem _ jak pisał K Wyka I" ~ w

d 
gro~le komiSJI. "Zawsze 

. . ' . . w Iscle o mme 6. VI 65 - wył .. 
~i~c~o~e ume~zP.leczeństwo, iż Ministerstwo Kultury i Sztuki za~~~~ 

rzę u I na mocy przysługujących m . . 
zabezpieczy i nie wiadomo kto będ . . . u praw ową pusclznę; 

F akt _ . k . . ~I~ W mej grzebał..." 
równowa~ Prz~~oł:.dac - są mmeJ sensacyjne, ale warto je dla 

Czesław HERNAS 

Polemizuję z Kazimierzem 
Karnkowsklem 

Szanowny Panie Redaktorze , 
l lutego 1992 r. 
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wpływami niemieckimi), którzy niekoniecznie optowali za którąkol­
wiek narodowością. Po stronie polskiej uważano ich za wynarodo­
wionych Polaków (czasem za zdrajców sprawy narodowej), a po 
stronie czeskiej - za wynarodowionych Czechów. Obydwie opinie 
są równej wartości; odsyłam do prac Józefa Chlebowczyka, histo­
ryka polskiego urodzonego po czeskiej stronie granicy. Znane mi 
archiwa polskie, czeskie i słowackie dowodzą, iż obydwa państwa 
zrobiły po 1918 r. niezmiernie dużo, by zaognić lokalne konflikty 
na Śląsku, Spiszu i Orawie, nadając im charakter wojny narodowej. 
W rezultacie przypadki takie, jak pobicie inż. Kieronia były - nie­
stety - na porządku dziennym, z obu stron. 

Po drugie, wydarzenia lat 1918-1920 były bardziej skompliko­
wane, niezależnie od tego, że inicjatywa akcji zbrojnej wyszła z 
Pragi. Na ten temat jest już spora literatura - polska i czeska -
której tutaj nie mogę szczegółowo referować. 

Po trzecie, dzieje 1938 r. wyglądały także odmiennie. Otóż już 
w grudniu 1933 r. polskie MSZ poleciło Konsulatowi RP w 
Morawskiej Ostra wie by zainicjował akcję manifestacji antyczeskich 
w 15-tą rocznicę podziału Śląska. Od tego czasu ze strony polskiej 
wykorzystywano niektóre organizacje polskie na Zaolziu jako in­
strument w rozgrywce politycznej przeciw Czechosłowacji, a następ­
nie do gry tej wciągnięto Słowacką Ludową Partię Hlinki. 

Podczas rozmów ministra Józefa Becka z politykami niemiec­
kimi w styczniu i lutym 1938 r. nie doszło wprawdzie do formal­
nego porozumienia przeciwko Czechosłowacji, lecz obydwie strony 
wyjaśniły własne stanowiska, przy czym Niemcy uznali "że interesy 
Polski 'in Mahrisch Ostrau' nie będą dotknięte" . 2 kwietnia konsul 
Łaciński odwiedził Andreja Hlinkę i dał mu do zrozumienia, że 
Polska jest zainteresowana oderwaniem się Słowacji od Republiki. 
Już po śmierci Hlinki kontynuowano naciski w tej sprawie sugeru­
jąc, że Polska nie wysunie roszczeń terytorialnych wobec Słowacji, o 
ile ta proklamuje niepodległość (pisał o rozmowach ich uczestnik, 
P. CarnogurskY). W ciągu lata 1938 r. dyplomacja polska dołożyła 
starań, by uniemożliwić ewentualne dostawy broni z · ZSSR do Cze­
chosłowacji przez Rumunię. Dokumenty na te tematy (wszystko, co 
udało się znaleźć w polskich archiwach dyplomatycznych) opubli­
kowałem w swoim czasie razem ze Zbigniewem Landauem i na ich 
podstawie można łatwo stwierdzić, że w ciągu 1938 r. dyplomacja 
polska zrobiła wszystko, co mogła, by doprowadzić do rozbicia 
Czechosłowacji, ułatwiając tym samym akcję III Rzeszy. Wbrew 
Autorowi łatwo jest więc dowieść, że Beck "chciał ... Czechosłowacji 
celowo szkodzić" . Zaś dokumenty, których domaga się Autor od 
Jaroslava Valenty zostały już ogłoszone drukiem. Znaleźć wśród 
nich można także protesty polskie przeciw temu, że nie zaproszono 
naszego przedstawiciela do Monachium, a polska akcja w końcu 
września 1938 r. wynikała właśnie z obawy, by nie spóźnić się z 
realizacją roszczeń. Sprawa Bogumina także wyglądała nieco inaczej; 
niemieckie koła wojskowe uważały, iż ten węzeł komunikacyjny po-
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winien przypaść Niemcom lecz w 'k " 
dyplomatycznych w Berlinie' uwz I d ' wym u p~lskl~h mterwencji 
lutego 1938 r, Wkrótce 'P I ~ ę mono tam oblet~lc~ Goeringa z 
sza i Orawy; przecież Sł~::a ,o s ,a wdymogła ~dstąpleme części Spi-

N' , CJa me o erwała SIę od Republiki' 
le Jestem skłonny rozpatrywać t h d' ' 

etycznych, choć zaważyły one fatal ' yc w~ ,~rzen w kategoriach 
krajach (nie tylko w Czech o ł me,,)na 10pml1 o Polsce w innych 

fa~n~~~ '::~:~~: ~n~~~~~~ państ~~~~c/;k'ieg~~Z D~~~~:ac;s~~~:~~ ~ 
całe~ polskiej granicy południo~:jw~a h rozlo~owanie wzdłuż , niema~ 
z mm armii słowackie ' W e, rmac tu oraz sprzymIerzonej 
ujawniły się silne nastr~ 'e społecz~nstw,ach słowackim i czeskim 
monachijskiej Berlin p~ed~~~~~ISkl~. k~lezwłocznie po konferencji 
postulaty dotyczące autostrady p po ~ Im dyplomatom rachunek: 

, Ten przydługi list zakończ rzez ,omorz~ ora~ Gdańska" 
WIelU przyjaciół w obu cz " ę stwler~z~mem, ze mam rownież 
sumie mniej czasu niż ~sclach Repubhkl, choć spędziłem tam w 
stwierdzenia, że ani ~~tor~~nko:sh Wy~tarczyło mi to jednak do 
przez wiele lat nie trafiała n:r~ la tamte~sza ,!~właszcza ,ta~ która 
prymitywna ani też że tamtejsz my , .. <?fiCJa~eJ prasy) me Jest tak 
zowane. Rz~czywist~ść miniona ~ opm~ o olsce są ~ak ,zuniformi­
złożona, niż sądzi p, Karnkowskt wsp czesna okazUje SIę bardziej 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

27.9.91 
Zmarł w Warszawie w wieku 8S lat ppłk pilot Tadeusz H. Rolski, jedna z 
czołowych postaci myśliwskiego lotnictwa polskiego w czasie II wojny świa­
towej w Anglii. Był autorem książki pt. "Uwaga, wszystkie samoloty" 
wydanej w Polsce w 1974 r. 

13.12.91 
Doroczną nagrodę miesięcznika Odra otrzymał Włodzimierz Odojewski za 
twórczość prozatorską. 

20.12.91 
Polskie Porozumienie ponad Podziałami w Warszawie zorganizowało szereg 
spotkań, a więc 20.12.91. r. odbył się odczyt dr. Jarosława Kaczyńskiego 
"Jaka ustawa dekomunizacyjna jest dziś możliwa"; 10.1. 92 r. dr Aleksander 
Jędraszczyk mówił na temat "Instrumentalizacja i instytucjonalizacja polityki 
przemysłowej Polski obecnej"; 17.1.92r. Jan Waszkiewicz mówił na temat 
"zagospodarowanie dorzecza Odry jako przykład tworzenia infrastruktury w 
skali regionu"; 24.1. 92 r. odbył się odczyt prof. Ireneusza Durlika "Produk­
tywność nieprodukcyjnych działów gospodarki państwa: szkolnictwa i 
ochrony zdrowia". Został powołany tymczasowy zarząd Klubu PPP w skła­
dzie: Czesław Bielecki, Mirosław Hamera, Katarzyna Laniewska, Witold 
Radwański, Józef Szaniawski i Paweł Wohl. 

3.1. 92 
W Pradze została otwarta wystawa grafiki Konstantego Brandla. Poprzednio 
wystawa miała miejsce w Londynie i w Paryżu. 

19.1. 92 
Kancelaria prezydenta Wałęsy liczy 2S0 urzędników i 300 pracowników tzw. 
ochrony. Ponieważ Belweder jest za ciasny, więc Kancelaria przenosi się do 
Pałacu Namiestnikowskiego na Krakowskim Przedmieściu. Przeprowadzka 
planowana jest za dwa lata, a w br. będzie trzeba wydać na przystosowanie 
pałacu 47 mld zł. Średnio 9 mln zł. wynosi pensja pracowników Kancelarii 
Prezydenta. Jest to wzrost wynagrodzeń o SO % (w stosunku do 1991 r.). 
Belweder będzie służył do szczególnie ważnych wydarzeń, jak np. przyjmo­
wanie głów państw itp. Kaplica urządzona w podziemiach Belwederu będzie 
zachowana do osobistego użytku Prezydenta .• Zmarł w Warszawie w 
wieku 86 lat Wiktor Ostrowski, inżynier, taternik, pisarz - autor wielu 
książek podróżniczych, oficer Drugiego Korpusu. 

2.2.92 
W Kirgistanie (Azja Środkowa) zostały utworzone dwa "dystrykty niemiec­
kie" , które będą zarządzane przez obywateli kirgizkich pochodzenia 
niemieckiego. 

3.2.92 
Agencja PAP donosi, że od 1990 roku 14 tys. zawodowych wojskowych zos-
tało zwolnionych z powodu "zmian strukturalnych" w wojsku, Po przeniesie-
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niu do rezerwy wiceadmirała Kołodziejczyka w czynnej służbie pozostało 
jeszcze 81 generałów. W br. przejdzie w stan spoczynku dalszych 20 genera­
łów. na początku 1988 r. w wojsku było 173 generałów. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

4.10.91 
Zmarła w Buenos Aires Alicja Straszyńska-Jordan, długoletnia kierowniczka 
księgarni w Domu Polskim, przedstawicielka Kultury w Argentynie. 

14.12.91 
Redaktor Tygodnika Polskiego z Melbourne (Australia), Jerzy Grot­
Kwaśniewski, przeszedł na emeryturę. Jego następcą został p. Michał Filek. 
Redaktor Grot-Kwaśniewski na pożegnanie wydał imponujący, świąteczny 
numer Tygodnika. Ponadto wydał ilustrowany album "Czterdzieści lat Polo­
nii Australijskiej na łamach Tygodnika Polskiego". Jest to niezastąpione 

· źródło historii polskiej emigracji w Australii. Redaktor Grot-Kwaśniewski 
prowadził Tygodnik Polski od 1977 r. 

18.12.91 
· Zmarł w Chicago w wieku 71 lat Kazimierz Lukomski, żołnierz Brygady 
Spadochronowej gen. Sosabowskiego w czasie 2-ej wojny światowej. Od roku 

·1964 był wiceprezesem Kongresu Polonii Amerykańskiej. Odnosił się do 
· działalności prezesa KPA, Edwarda Moskala, więcej niż krytycznie, uważając 
· tę działalność wprost za szkodliwą. Spowodowało to jego rezygnację z pracy 
w KPA. W liście skierowanym do Prezesa Kongresu p. Edwarda Moskala, 
datowanym 29 czerwca br., p. Lukomski stwierdził że powodem jego rezy­
gnacji są "poważne różnice poglądów" na całokształt działań Kongresu pod 
przewodnictwem prez. Moskala. "Stało się dla mnie oczywiste że, po prze-

· szło dwudziestu latach czynnego zaangażowania w prace Kongresu, nie mam 
dłużej możliwości skutecznego wykonywania moich obowiązków jako członek 
Zarządu Głównego Kongresu", oświadczył p. Lukomski. 

1.1. 92 
Gen. Romuald Wolikowski, który obchodził właśnie 100-Iecie urodzin, przed 
wybuchem I wojny światowej ukończył szkołę oficerską armii carskiej. W 

' czasie wojny odznaczył się wyjątkowym męstwem, za co otrzymał najwyższe 
odznaczenia wojskowe. Po rewolucji był w I Korpusie gen. Dowbór­
Muśnickiego. W latach 1918-1919 był szefem sztabu I Dywizji syberyjskiej 
gen. Czumy, później przeszedł do Armii Błękitnej gen. Hallera i wrócił do 
Polski. W czasie wojny bolszewickiej był szefem sztabu grupy poleskiej. Po 
zawarciu pokoju został delegowany do Moskwy jako attache wojskowy i na 
tym stanowisku przetrwał do 1924 r. W chwili wybuchu II wojny światowej 
był szefem sztabu armii "Poznań", po klęsce wrześniowej został komendan­
tem Centrum Szkół Piechoty w Coetquidan, we Francji. Po przybyciu do W. 
Brytanii został zastępcą dowódcy 3 brygady kadrowej strzelców I Korpusu. 
W 1941 r. był wysłany przez gen. Sikorskiego do ZSSR jako szef Misji 
Wojskowej. Po demobilizacji osiedlił się w Kanadzie, gdzie jest czynnym 
działaczem organizacji kombatanckich. Był żonaty z Izabelą Lutosławską, 
córką filozofa - Wincentego, a stryjeczną siostrą kompozytora - Witolda. 
• Fundacja im. Władysława i Nelly Turzańskich w Toronto przyznała dwie 
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doroczne nagrody w dziedzinie kultury. Otrzy~ali jf Ta~= ;r;~:=~~; 
oraz Józef Garliński (wysokość nagrody wynosI Do. c.. , .. 
Fundac·a przyznała dotacje: Katolickiemu Uniwersytetowi. LubelskIemu -
Dol. cJ.OOO,OO, Uniwersytetowi w Toronto. ~a potrzeby zWIązane z u~:~: 
niem katedry historii i kultury polskIeJ - Dol. c. 2.000,00, o owa­
Kanad ·skiemu Instytutowi Badawczemu w Toront~ Dol. c .. l.OOO,OO, ~ 
rzystw~ Miłośników Języka Polskiego w KrakOWIe wydaJącemuTpel-rAI~~k 

• k · . od ponad 30 lat w e vlvle Jtzyk Polski Dol. c. 500.00. U . azuJlłcy . SIę . hod·ć Na jego 

:ii~:~~k u~azt~~~u st~~::e ~;g=k ~u~:~y:~j::~:ze W!~ust::o~ym, skła-
dem redakcji. 

~ulń!~ PEN-Club wysunął kandydaturę Zbigniewa Herberta do nagrody 
Nobla. 

~ Il:'erie Hartbye's w Paryżu została otwarta wystawa rysunków rzeźb 
Ludwiki Ogorzelec. 

10.1. 92 . t· Ślub" Witolda 
W Th"t de l'Europe - Odeon w Paryzu wys aWlono " . 

ea re k. Wesele" Stamsława 
Gombrowicza w reżyserii Jerzego Jar~ legO oraz" T t Kra-
Wyspiańskiego w reżyserii Andrzeja WaJdy (zespół Starego f ~ ru w ński 
kowie) .• Zmarł w Kopenhadze w wieku 66 lat Krzyszto ruszczy , 
poeta, eseista, scenarzysta. 

~. ~1t~ry 18801 w Santa Ana (Kalifornia, USA) odbył. się ;ieczór ~!y~~~ 
rupy KRAK zatytułowany "Jesteśmy": Andrew Ko!odzley, oanna u IC 

~enn, Elżbieta Libel, Adam Lizakowski i Dorota SIUda. 

~. !Ś::dkU naukowym Polskiej Akademii Nark w :a?,~u ~:~t~ię ~::~: 
ronde na temat "Le catholicisme engage - e pass e e . P . 
dnia odbył się odczyt prof. Louis Le Guillou z udziałell! prof. Jerl~e~o " am 

k· t Lennais - polihque et re Iglon . z Uniwersytetu Warszaws lego p . " am 

~·:Ś;~ku P.A.N. w Paryżu rozpoczął się cy~~ odc~ytów ~~;:r:~r~~~~~t 
profesora Uniwersytetu wa~zawski:o .ptó "~2e;~I~~0:t::znia br.P 12 lutego 
et de I'ex-URSS". Cykl zawler~~arł:Z!~ ~iissin~en (Holandia) ; wieku 87 

~:t ~~::f:l~i::ie:~:;~~:~o:ka, ~~owa po Józefie Minkiewiczu, wieloletnia 
przedstawicielka Kultury w HolandII. 

~·Il~:';tucie Polskim w Paryżu odbyła się dysk~sja o okupacj.i n~emiec~e~ 
we Francji, widzianej oczami ~ndr~eja Bo~k?~sklesgok. - \ z~~~ Upt~ u :n 

. . w · z ku francuskIm Jego kSIążkI , ,, z Ice pl ~ . . " 
zamem SIę J.ę Y J I 1940-1944" Wydawcą jest Edlhons NOIr sur guerre et en palx - ourna . 
Blanc w Szwajcarii. 

l. 2. 92 d SI wydawnictwa YMCA-Press odbyło się Staraniem Institut d'Etu es aves 
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odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci poety Osipa Mandelsztama. Tablica 
została wmurowana na domu pod nr 12 rue de la Sorbonne w Paryżu. Jed­
nocześnie w amfiteatrze Champollion na Sorbonie miał miejsce "okrągły 
stół" na temat "Mandelsztam i Francja" .• Zmarł w Brukseli w wieku lat 
68 Alexis (Aleksiej Nikołajewicz) Guedroitz czyli Giedroyć, bo tak pisali się 
po polsku jego litewscy przodkowie (w roku 1828 jego pra-pradziad Albin­
Józef-Nicefor G. był współzałożycielem dorpackiej "Polonii"). Pochodził z 
Giedroyciów, pod koniec XIX w. zrusyfikowanych w służbie przy dworze 
petersburskim. W Belgii wykładał język rosyjski oraz tłumaczył rosyjskich 
klasyków na język francuski. Był członkiem belgijskiego PEN Klubu, a na 
forum międzynarodowym cenionym znawcą literatury rosyjskiej. Z jego 
rosyjsko-francuskiej dwujęzyczności korzystał król Baudoin jak również bel­
gijskie MSZ. We wczesnych latach 1960-tych brał udział jako oficjalny tłu­
macz w rozmowach Spaak-Chruszczow. 

4.2.92 
W Stowarzyszeniu Polskich Kombatantów w Paryżu odbył się odczyt ks. 
Zenona Modzelewskiego na temat "Bilans dwudziestopięcioletniej pracy 
wydawnictwa księży Pallotynów w Paryżu i ich pomocy dla Polski". 

7.2.92 
Merostwo Vence, miasteczka w którym zmarł Witold Gombrowicz, przy 
pomocy Centre Georges Pompidou zorganizowało wystawę "Witold Gom­
browicz - Varsovie - Buenos Aires - Berlin - Vence". 

8.2.92 
W Theatre de Genevilliers (Francja) wystawiono "Dziady" Adama Mickiewi­
cza w reżyserii Andrzeja Seweryna. Tekst francuski opracował Michel Mas­
lowski wraz z Jacques Donguy. 

11.2.92 
Na uniwerytecie Paris-Sorbonne, w Centre de la Civilisation Polonaise, 
odbył się wieczór poetycki poświęcony pamięci Charles Sterlinga (19011991). 

14.2.92 
W Centre du Dialogue w Paryżu Aleksander Smolar wygłosił odczyt na 
temat "Polskie dylematy". 21. 2. br. Michał Heller mówił o "Imperium 
rosyjskim i Ukrainie". 

15.2.92 
Przemówienie Gustawa Herlinga-Grudzińskiego z okazji otnymania dokto­
ratu honoris causa na UAM w Poznaniu ukazało się, w przekładzie włoskim 
jego córki Marty, w marcowym numerze kwartalnika Nuolla Antologia, któ­
rego redaktorem jest profesor Giovani Spadolini, Prezydent Senatu. Warto 
nadmienić, że Herling-Grudziński był przez cztery lata współpracownikiem 
Spadoliniego, gdy obecny Prezydent Senatu redagował Corriere delia Sera. 

• 
Centre du Civilisation Polonaise - Universite Paris-Sorbonne urządza 

w dniu 17 marca 1992 o godz. 20-ej wieczór poświęcony artyście-malanowi 
Mieczysławowi T. Janikowskiemu (1912-1968), na który zaprasza do Am­
phitheatre Guizot, 17 rue de la Sorbonne, 75005 Paris. 

Listy . do Redakcji 

3.2.1992 

Do Redaktora miesięcznika Kultura 
Pana Doktora Jenego Giedroycia 

Kulturze nr 1-21532-533, pt. "W Nawiązując do tekstu ogłoszonego w . . °e autor Czesław 
. ł P ł k'ego" napIsano m.m., z" , obronie śp. Broms awa rzy us I . tkl'ch n'le lubi" To nie-

. k ó') ywiście prawIe wszys '. Bednarczy~ (dop!s~ ?' ~ ,rz~cz h t Iko którzy przywłaszczyli sobie ple-
prawda. NIe lubI I ~Ie szanUje tyc y. i bior od obcych pieniądze oho­
niądze społeczno-panstwowe, którzy brah b' ł hą nie lubi przedwojennych 
jętnie: od czerwonych! cz~.rnYdc~, ~~!se~~l:, 'nie lubi byłych ~omunistów 
endeków, którzy na emIgracjI ~ aJą . . soc'alistów przyjaciół towany­
udających dzisiaj .ideow~c.h patnot~w, me !~~:m n~e lubi:' p. Lidii Ciołkoszo­
szki Wandy Wa.~ł1ewskleJ, ak' ~rze e ~~!tawa Herlinga-Grudzińskiego i p. 
wej, p. Stefann Kossows lej, p. 

Jerzego ~iedro~cia. k' _ to był i jest ceniony jako poeta przez 
Jeśh chodZI o Przyłus lego . k . szacie graficznej tom wierszy pt. 

"Oficynę"· Wydała płmu 'łona uWhoPnloę r:::um w bardzo wówczas trudnych dla Akord" i nawet za aCI a m 

;as czasach. . łowiek Potrafił się płaszczyć, gdy tego 
Co inn.ego ~oeta a co m~eyf: ~zówczas' brane za chrześcijańską pokorę. 

wymagały Jego mteresy, co . . ś . Mabledonie 
Jako człowiek odsłonił się .m,i całkbowlctle :łpar:~:':erował nasz 'kwartalnik i 

Mimo dużych zastrzezen z o u s ro 

zamieszczał w nim swoje utwory. owiem obszernie i szczegółowo w 
Na atak podpisany przez Czwórkę odp . k dz'le" Zamieszczę 

. . k ' Ok' t W podmostowej ar a . 
drugim wydan.'u. mej SląZ I r. t" Gustawa Herlinga-Grudzińskiego do 
również w ksląz~e fragment I~ u tg'" Zapoznają się więc Czytelnicy ze 
redakcji kwartalmka "Ofiklcyna ktoeó w.' obrzucił poważnych pisarzy współ­
słowami honorowego do tora, ryml 
emigrantów. 

Czesław BEDNARCZYK 

• 
Nowy Jork, 5. I. 1992 

Szanowny Panie Redaktorze 

. . tv, D ienniku z dn. 21 listopada 1991 
° Przeczytałem w now?J?rsklm . owy: u d~ktoratu h.c. Przemówienie wy-

roku relacje z u~oczyst.~scI nad~ma P:asunęłO mi kilka refleksji, z którymi 
głoszone przy tej okaZJI przez ana d ańskie o określenia rządzących 
proszę, by się Pan zapoznał. Zacznę o p ł ~. m·ałkimi". Określenie 
obecnie Polską ludzi, których nazwał Pan "ma yml I I 
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~o wrdaje !'Ii się. bardzo ?ietrafne. Nie demonizuję ich. Nie są to oczywiście 
za~~1 ~draJcy am z~rodn~arze, ale w wielu wypadkach dość przebiegli zło­
d~leJe I mało ~dolm karterowicze, jeszcze nie bardzo doświadczeni wrze­
ml~śl~ ok~adam~ Pola.ków. Dlatego nie wszystko im tak wychodzi, jak by 
chcleh. ~ledZą ze ~~zna to robić rozmaitymi sposobami, ale najbardziej im 
dogadza zeby złodZIejstwo przyozdobić patriotyzmem i interesem wspólnoty 
naro~owe~. P~spolite ~kradanie poszczególnych osób to rzecz ryzykowna, ale 
tec~mcz?le meskomphkowan~. Grabież narodu to całkiem inna sprawa, 
pomewaz . wym~ga zdobywam.a ~ysokich urzędów politycznych. Czynią to z 
powodzemem me tyl.ko osławlem premierzy i prezydenci krajów III świata, o 
czym cała. pras.a śWIatowa dudni, ale również amerykańscy i japońscy dygni­
t~rze wY~I~ram w .autentyc~nych. wyborach, o czym się również pisze, ale 
meco mmeJ .. Ta~ WIęC proml~e~cl postkomunistycznej Polski nie są tak bar­
dzo o~amo~menl. N.iestety me Jest to to samo i wypada tu stosować inne 
kryterta. NIe chodZI tylko o to, że tamte kraje to państwa zasobne i milio­
nowe kradzież~ . są mniejszym finansowym obciążeniem niż dokonywane w 
Polsce. ChodZI Jeszcze o coś zupełnie innego. O to, że złodziejstwa i inne 
przestępstwa do~onyw~ne przez . elitę władzy odbywają się pod kamuflażem 
szuk~ma "noweJ drogI, wyrwama kraju z upadku i nędzy, do jakiej dopro­
wadZIł go ko.munistyczny reżym". Nie jest tu cytowany żaden postkomuni­
styc~ny. dy~mtarz :- poseł czy senator. Jest to cytata, syntetyzująca uza­
sadnl~me m.e~pohtych przestęp~tw, motywowanych dobrem ogółu. W tym 
właśme ,kryJe. Sl~ s.zczególny c.ymzm sprawców. Wydaje się że rzeczy należy 
nazywac po ImIenIu. Kurwa Jest kurwą nawet i wówczas gdy wyjdzie za 
~iliardera, a złodziej złodz~ejem bez względu na to, czy ~kradnie kogoś w 
cIemnym zaułku! czy uczym to v: charakterze wysokiego dygnitarza wybra­
?ego lub postawIonego na urzędzIe. W pierwszym wypadku przestępstwo ma 
~as?y profil. Te? pr~fi! zamazuje się, gdy grabież dokonana jest w imię 
Ja~legoś celu. legItymIZującego się piękną nazwą. Dlatego oburzyło mnie pań­
s~le określeme ."t.nały.ch i miałkich", użyte w stosunku do rządzących obee­
me. Pol~ką. Wląze s~ę to przynajmniej częściowo ze sprawą wyborów do 
Sejmu I Senatu. Głowne oszustwo polegało na zwyczajnym eliminowaniu 
kandydat~w, któ~zy mogli zagrażać Unii Demokratycznej, zaprojektowanej 
do. t~go, zeby wYJŚć . z wyborów zwycięsko. Ponieważ robiono to dosyć niedo­
łęzme: a wyznaczem do tego. funkcjonariusze nie byli dość sprawni, nie bar­
dzo Sl~ to udało: O~azało SIę że ordynacja wyborcza jest do tego stopnia 
skompl~kowana, ze me. rozumiała jej należycie nawet Komisja Wyborcza. 
Była mą do tego stopma skołowana, że dopiero później dodała Unii Demo­
kratycznej 11 !'Iie~sc w p~~lamencie. Przepraszam, ale kto może uwierzyć w 
pOd?bne br~d.m.e, ze KomISja Wyborcza nie zrozumiała należycie ordynacji i 
d~plero pózmej skorygowała swoje niedopatrzenia? Jeśli ona jej nie rozu­
mIała, to ~t~)~ miał r~~umieć? Jak w tych warunkach może Pan używać 
~łowa :,SeJm I "Senat bez cudzysłowów? Przecież to nie są w ogóle 
zadne IZ~y ustawodawcze, ale niespotykane w dziejach Polski oszustwo. Na 
pewno wI~ksze, a w ka~dm razie bezczelniejsze od tych w PRL, bo wówczas 
90 % ludZI zdawało sobIe sprawę z idiotycznego kamuflażu i traktowało owe 
zgromadzenia na Wiejskiej tak, jak na to zasługiwały. To nie ludzie o któ­
ryc~ Pa~ mówi,. są. "mali. i !'Iiałcy". To pańska krytyka jest miałka: ponie­
waz uWIarygodma ~ legahzuJe osoby zasiadające w pseudo-ustawodawczych 
organach. Nazywa .. c~ ~an złymi przedstawicielami narodu, niedorosłymi do 
p~':'omo~yc~ chwtl J~kle pr~e~ywa Polska, ale niemniej uznaje Pan że są 
mml., ~yh Sl.ę Pan. NIe są. mml wcale. To co Pan powiedział pogłębi tylko 
rozdzwlęk mIędzy Panem Jako redaktorem Kultury a większościąPolaków. 
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Być może że spodoba się to tym sprostytuowanym pisar~om i artystom, 
którzy got~wi są oferować swe talenty każdej władzy. Zna Ich ~an do~rze. 

Nie jest Pan populistą i nie zależy. P~nu na p~klask~ pubhczno~I,. a!e 
pańska mowa o świetności Rzeczypospohtej przed WIekamI: z którą ~Ieh SIę 
zapoznać nie tylko notable zgromadzeni na uroczyst~ścI ~ręcza?l~ ~anu 
dyplomu, ale również i zwykli Polacy w Kraju~. była Jak naJb~~dzleJ me w 
porę. Pańska inwokacja do "Krakowskich Panów , którzy ucz~mh .Pol~kę ~O~ 
lat temu mocarstwem w sytuacji w jakiej znajdują się obe.cme ~Iedozywlenl 
Polacy, była po prostu skandalem. Chciał Pan pokazać, Jak wle~k~ szansę 
traci obecnie Polska? Nonsens. Co mieli z Polski - Rzeczy~pobteJ Tr~h 
Narodów chłopi pańszczyźniani? Nie redukuję prob~emó~ polskl~h do reabów 
czysto materialnych. Mówię tylko o niestosownoścI nawlązywama do chwały 
Rzeczypospolitej w chwili obecnej. Byłoby głupotą porównywać .o~ny. los 
Polaków do losu chłopów pańszczyźnianych, bo świat ~rz~zedł J~z w I~ną 
epokę i historii nie da się odwrócić. Choć dla Polaków.me Jest .0boJ~tnym Ich 
miejsce w historii, będzie ich to coraz mniej O~hodZIĆ: w mIarę Jak coraz 
bardziej będą obdzierani przez władze RP. NIe ma zadnych sUbsty!utów, 
mogących zastąpić elementarne potrzeby .bytowe, o czy~ Pan dobrze ~Ie, al~ 
o czym Pan zapomniał, gdy przeniósł SIę Pan myślamI w epokę śWIetnoścI 
Polski w czasach Jagiellonów. Tak samo jak nie m.ożna Polak0!'l ofiarować 
zamiast chleba kultu najświętszej Marii Panny z pIelgrzymkamI d~ Częst~ 
chowy, tak samo nie można ich "nakarmić" chwalebną przes~łośc~ą PolskI, 
widzianej z perspektywy wieków. Nie dostrzegł Pan tego, ~rzezywaJąc coś w 
rodzaju transu, bytując na krótką chwilę .w ~poc~'. która . Izolowała Pana ~ 
rzeczywistości, której instynktownie Pan me c~erpl I której Pan ~ prostu me 
rozumie. Mówiąc obrazowo wsiadł Pan w wehIkuł czasu, któ~ umósł ~ana w 
wymarzony okres świetności Rzeczypospolitej, w której bud~wle ród Gledroy­
ciów odegrał niebłahą rolę. Szkoda, że z tych marzeń me ~y~.ała Pana 
chwila refleksji i nie przypomniała Panu kalendarza. Teg? ze sw~ezo wy~al: 
czoną niepodległością Litwy, którą "Panowie Warszawscy uznah, ale ktorej 
przeszkadzali tak długo jak tylko mogli. . 

Podnosząc pańskie zasługi w przeszłości, ukazano Pana Jako przedst~-
wiciela dziewiętnastowiecznego ethosu, który obecnie należy do przes~łoścl. 
Błąd. Z nastaniem nowych epok zmieniają się I~dzie i s~eczenstwa. 
Zasady moralne pozostają niezmienione. To Marks Je zrelatYWIzował, g~y 
twierdził że niewolnictwo było moralne gdy było potrzebne~ a przest~ło ~Im 
być, gdy bardziej opłacalna stała się praca najemna. Mozemy te. zJawls~a 
obserwować, jako zmiany, którym podlegają społeczeństwa, ale m~ godzl~ 
się z nimi, lecz odwrotnie - potępiać. Bez względu na to, ~to J.e głos.l . 
Niewolnictwo jest i było zawsze niemoralne. Kłamstwo było, Jest I będZIe 
zawsze kłamstwem. W X-tym wieku i w XXI-ym. . . . . 

W polsce nie ma ludzi zsowietyzowanych. Ci, którzy ~Ie pr:zeclw~tawlaJą 
się obecnemu systemowi eksploatacji i o~zustw~, !O ludZIe śmlerteln!e zm~ 
czeni, nie wierzący w to że mogą cośkolWIek z!'llemć - lub zd~morahzowam. 
Liczba ludzi zdeterminowanych, gotowych pomdć ryzyko walkI ~e ~korum~ 
waną władzą, będzie przypuszczalnie rosła, ale wraz z nl!'ll mnozyć 
się będzie "świnia" . "Swinia" nie jest . żadną n~roślą. komumzmu, który 
"świni" nie stworzył, tylko "świnię" ożywIł. Komumzm me ma w t.ym z~kr7 
sie monopolu. Wygląda na to że "świnia" jest niezniszczalna. Umcestwlenle 
jej jest utopią, ale o niektóre utopie, jeśli zawierają w sobie. zasady ~ralne, 
należy walczyć bez względu na to czy są ziszczal~e, czy .me. Chyb~ Jest to 
bliskie temu, o czym niegdyś pisał w Kulturze Jubusz Mleroszewskl. 

Z poważaniem Zbigniew BYRSKl 
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Kraków, dnia 30.12.1991 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Robiąc roczne remanenty przypomniałem sobie, że jeszcze w numerze 
9/1991 Kultury Gustaw Herling-Grudziński w swym "Dzienniku pisanym 
nocą", a zawierającym notatki z podróży do Polski monitował mnie, bym 
"rozszyfrował wszystkie pseudonimy, pod jakimi przez wiele lat" publikowa­
łem w Kulturu. W rzeczywistości to ja, już czas jakiś temu rozszyfrowałem 
je podając dla dwu różnych dokumentacji literackich te dane (jedno dla 
słownika literatów przygotowywanego przez IBL). Ale tu muszę uczynić 
pewne wyznanie i obawiam się, że zabrzmi ono nieco minoderyjnie: otóż 
wszystko co napisałem w momencie zakończenia i opublikowania (a także 
nieopublikowania) odchodzi ode mnie, odpływa, przestaje mnie interesować, 
ponieważ rozpoczyna jakieś tam życie lub żywiątko niezależnie ode mnie. A 
może to po prostu staropolsko-sarmackie niedbalstwo? I tego nie mógłbym 
wykluczyć. Pozostaje faktem, że ja już dokładnie nie pamiętam czy publiko­
wałem w Kulturu pod jeszcze jakimś innym pseudonimem, w każdym razie 
to do czego przykładam umiarkowane znaczenie ogłosiłem pod pseudoni­
mami Tymoteusz Klempski i Józef Szrett. Ogłosiłem też coś kiedyś w 
Zeszytach Historycznych: było o pojmowaniu i recepcji własnej historii przez 
współczesnych Polaków, ale nie mam spisów treści tego bezcennego wydaw­
nictwa pod ręką i nie umiem sobie przypomnieć jaki był ten pseudonim, a w 
piętrzących się u mnie hałdach książek nie mam już od dawna siły grzebać. 
Bo z tymi książkami, to trochę jak z owym przypadkiem ucznia czarnoksię­
żnika. Ale z drugiej strony: jakże bez nich żyć? 

Nic więcej nie mam do wyznania i nie znajduję żadnego usprawiedliwie­
nia. Oczekuję łagodnego wyroku 

kłaniam się Noworocznie 

Tadeusz CHRZANOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

10 stycznia 1992 

Kultura nr 5/1991 przedrukowała z moskiewskiego Kontinentu artykuł 
Władimira Maksimowa "Prawo karmy". Autor m.in. pociesza się, że impe­
rialistyczne dążenia właściwe są nie tylko jego narodowi. Ilustracją tej tezy 
ma być następujące zdanie: 

"W Białym Domu w gabinecie pana Kuropasa - doradcy byłego pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych Forda do spraw mniejszości narodowych 
(zwracam uwagę, że nie był to szary człowiek z ulicy, lecz polityk, intelek­
tualista z cenzusem uniwersyteckim) - wisiała mapa, na której Ukraina 
rozpościerała się aż po Ural; zdaniem dość wpływowych ukraińskich kręgów 
na emigracji powinna ona objąć także Syberię, ponieważ odkrył ją Ukrai­
niec". (s. 118) 

Uprzejmie informuję, że użycie nazwiska dr. Myrona Kuropasa w kon­
tekście ukraińskiego rewizjonizmu terytorialnego jest grubym nieporozumie­
niem. W szczególności zaś nieprawdziwa jest informacja nt . wystroju gabi-

LISTY DO REDAKCJI 169 

netu dr. Kuropasa, kiedy pracował on w .Bia~m .Dom~. . ze nie b ło i 
Dr Kuropas w rozmowie ze mną stwIerdzIł, ze w Jego .~Iur 'd ł Y . 

nie mogło być żadnej mapy Ukrainy. W jego kompetencjI zn~J kowa ~a;: 
. k ść amer kańskich grup etnicznych, w tym grupa po s a. 

~I~r:i~~ obejmUj~ca np. Lwów mogłaby antagonizować wizytujących P?lakÓ~ 
Gdyby Maksimow kiedykolwiek był w biurze dr. Kuropasa, to :::~ 7t~w 
łob mu w oko to że na ścianie wisiał polski orzeł - podarune o a . 
z .J; aszyngtonu. Dr Kuropas nie przypomina sobi~ j~dnak, a~y podczas swej 
rac w Białym Domu kiedykolwiek gościł WładImIra MaksI11l?~a. . . 

p YN' miałem możności dokonać tego sprostowania wcześmeJ, pomewaz 
le ł rt kuł Maksimowa kiedy ukazał się on w majowym numer,ze 

':;:::,.;: e::.ają/ jednak wrażliw~ Pana Redakto~a . ~a k:es~i!n s~:::~~; 
Polski z narodami jej dawnych Kr~w, mam na ZIeJę, z 
zechce zamieścić niniejsze sprostowame. 

Z poważaniem 

Jerzy CIECHAŃSKI 

• 
Warszawa, 11.12.1991 

Szanowna Redakcjo! 

Z o romn m oburzeniem przeczytałam w numerze 11/1991 Ku/~ury 
tekst pt g pog~zeb Marii Dąbrowskiej" Henryka JÓzewskiego. Jako .clorećka 

. " . . tym tekście nie mogę mI cz . Anny Kowalskiej, tak bardzo oczermonej w . ,.' Jó k' o 
Kto mógł wpłynąć na takie ~idze~i~ rzecz.yw~stoscl ~rzez. P'i z:e~~~~:k~ 
nie jest dla mnie tajemnicą. NIemmej oskarzema wydają m~ ~ ę. y . si 

uni te i uwłaczające pamięci mojej Matki, która przecl~z me ~oze ę 

koni/ Ich fałszywość łatwo. byłoby udow~dni:, ~:w~:f: ::~~~k pS~:Z'::i:~ 
wdawać. Wyrażam tylko mÓJ protest przecIw ru. ,.. 
Co do zarzutów p Józewskiego o nieudaną rodzlDę, to choc uw.azam, bze 

widzi to on zbyt Jednostronnie i niesprawiedl.iwie, to u~agi te me po~ :­
wione są pewnej racji. To była nieudana rodzlDa. D~ tej porYk.przem:;~:z~ 
tylko Maria Dąbrowska w "Dziennikach", Tadeusz rewno~s Id w ." obec 
russowskiej" ja do tej pory milczałam, bo czym .b~łoby mOJe z an .. ~ Wtóre 
zdania wielkiej pisarki. Mam nadzieję, że !>zie~mk~ ~:r t~o::~:;jJ~t~ony 
ukażą się w Ossolineum, pozwolą zobaczy c zWIąze I. . obu isar: 
bardziej obiektywnie. Istnieje też ogromna kor~pondencJa. mIędzy . kP wym 
karni w Muzeum Literatury - ponad 2 tys. hstów - I o~e są cle ~ . 
materiałem poznawczym. Natomiast wypowiedź p. Józewsklego wydaje mI 
się z gruntu fałszywa, wręcz paranoiczna. 

Z poważaniem 

Szanowny Panie Redaktorze 

Maria GAWRYŚ (Tula KOWALSKA) 

• 
10. 1. 1992 

Z dużym zainteresowaniem przeczytałem w numerze 12/531~ł ~u~u~r 
artykuł Andrzeja Kobosa i Jerzego Krzystka pt. "Prezydent pochy I g o ę . 
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Jest on interesujący i zawiera dużo nowych myśli i faktów. Ale "prawdziwa 
cnota krytyk się nie boi". Tak jak niestety w wielu publikacjach na ten 
temat, autorzy nie uwzględniają dramatycznego kontekstu historycznego 
ówczesnej epoki, który leży u podstaw dramatu polsko-żydowskiego. Pozwolę 
sobie ująć to w kilku punktach. 

l. Skazana na zagładę ludność żydowska wynosiła około 3,5 miliona. 
Tylko mała część znała język polski, a większość kultywowała stare trady­
cyjne ubiory i język, odróżniając się w ten sposób od innych grup ludności. 

2. Polacy jako grupa etniczna ("rasa") traktowani byli jako podludzie, 
tzw. Untermenschen, i byli niszczeni na każdym kroku. 

- Na terenach wcielonych do Rzeszy objęci byli szeregiem ustaw, m.in. 
tzw. Verordnung iiber die Stralrechtspjlege gegen Po/en und Juden in den 
eingegliederten Ostgebieten. (tzw. Po/enstralrechtsIJerordnung z 4. XII. 41, zob. 
Reichsgesetzblatt 1-759). Było to nic innego jak pseudoprawne instrumenty do 
wyniszczania ludności polskiej i żydowskiej przez władze hitlerowskie. 

- W tzw. Generalnej Guberni zlikwidowano wszystkie niezależne insty­
tucje polskie. Rozpoczęto masowe i systematyczne mordowanie inteligencji, 
księży, pacyfikacje wsi. W Warszawie wieszano i organizowano publiczne 
egzekucje, rozstrzeliwano na Pawiaku, czy też w innych miejscach masowych 
straceń. Powiew śmierci zagrażał wszystkim, a ci co nie wpadli jeszcze w 
ręce okupanta musieli patrzeć bezsilnie. Żydzi byli najbardziej zagrożeni 
zagładą. Jakie możliwości miało społeczeństwo polskie, by powstrzymać 
zbrodniczą akcję okupanta? Faktycznie - i tu jest dramat - ocalić można 
było tylko jednostki. Ewakuacja poza teren władzy hitlerowskiej była niewy­
konalna. Jedną z najdokładniejszych analiz jest książka Kazimierza Iranka­
Osmeckiego pt. He Who SaIJes on LiIJe (The Comp/ete Documented Story 
ol the Po/es Who Strugg/ed to SaIJe Jews During Wor/d War Two). Szy­
mon Wiesenthal powiedział w swoim ostatnio opublikowanym wywiadzie w 
tygodniku Der Spiege/ z dn. 30. XII. 91: "Żydzi żyli tysiąc lat w Polsce -
po wygnaniu ich z Niemiec - Polacy ich przyjęli. Wiem, że niektórzy 
Polacy zawinili wobec Żydów w czasach narodowo-socjalistycznych. Ale te 
40.000 lub 50.000 Żydów, którzy przeżyli, mogli tylko przeżyć przy pomocy 
Polaków ...... Oczywiście powinniśmy być p. Wiesenthalowi bardzo wdzięczni 
za te słowa. Tym bardziej nie powinniśmy zapominać o odwrotnej stronie 
medalu. Szkoda tylko, że pp. Kobos i Krzystek ograniczają się do cytowania 
artykułu p. Błońskiego z Tygodnika Powszechnego nr 2/87. Wystąpienie 
Błońskiego to odważny i szlachetny odruch moralny, ale nic więcej. Nie ma 
ani analizy źródeł, ani faktów, a zajmuje się w dużej części analizą kilku 
wierszy Miłosza, których przy całym szacunku dla autora nie możemy uwa­
żać za dowód czy też źródło historyczne. Literatura obowiązkowa w tej 
problematyce to "Kronika getta warszawskiego" Emanuela Ringelbluma. Jest 
to kopalnia konkretnych faktów i danych na temat często haniebnej postawy 
wielu Polaków. Studiując to, możemy się pochylić razem z naszym prezy­
dentem Lechem Wałęsą i prosić o przebaczenie. Zwłaszcza, że wielkość i 
wiarygodność "Kroniki" jest w tym, że Ringelblum nie wahał się pisać też o 
niepięknej roli różnych Judenratów, policji żydowskiej, czy też ludzi w służ­
bie Gestapo. 

Lączę wyrazy szacunku 

Bohdan GÓRSKI 

• 
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Passaic, USA, 26 stycznia 1992 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Słowa uznania i szacunku dla panów A. Kobosa i J. Krzystka za ~rty: 
kuł pt. "Prezydent pochylił głowę" (Ku/tura, 12/531, 1991), z refleksjami 
na temat antysemityzmu i antypolonizmu. , . . 

Na przyszłość pozostaje jedynie życzenie, by nasza sWlad~mość ~Isto~y­
cznych wydarzeń i faktów okresowo podlegała pełnej weryfikacJI, w ~Iarę J.ak 
historyczne dokumenty są ujawniane, ~u~likacje b!ografi~zne badane, ltd. ZJ~­
wiskiem szczególnie interesującym mme J~t rozm~ar u~zlału Żydów w rządz.'e 
Polski Ludowej w ogólności, a w Urzędzie Bezpleczenstwa w szczególnoścI. 

Poruszając ten temat w gazecie Polity~a" 6 lipca 1991, pr~~esor Kry­
styna Kersten pisała, że w pędzie by przyplsac Żydom ,~zasł.ugę .za rzą~y 
Polską komunistyczną, nie tylko Berman. i Minc, al.e takze BI~rut I Radkl~ 
wicz (minister milicji) byli uważani za Zydów w Wielu środOWiskach. Dalej, 
na podstawie dokumentów prezydenta Bieruta z 25 .Iist~pada 1945 r.,. z 
wyciągami ministra milicji Radkiewicza, p .. Kersten cytuJe, ~e Urz.ąd Bez'ple­
czeństwa zatrudniał 25.000 osób, w tym Zydów 438; na klerowmczych sta-
nowiskach - 500 osób, w tym 67 Żydów. . . . 

Dla mnie osobiście ta ewidencja nie była komeczna, potwierdzała J~ 
nak moje obserwacje własne: do naszego rodzinnego miasta P~?ńs~a wróc!ło 
po wojnie około 150 Żydów - ani jeden nie należał do partll~ me mówiąc 
już o przynależności do U .B. Podobna historia. w okolicz~yc~ miastach: Puł­
tusk, Ciechanów, Lipno, Przasnysz, Nowy Dwor Maz~wl~kl, Pł~ck. .. . 

A mimo to chorobliwa legenda utarła się: w kraJu~ ~ n~ em.'g.racJI hsty 
do redakcji, będąc pewnym przekrojem opinii społe~znoSCI uJawmaJą tende~­
cje do skwapliwego przypisywania win za komumstyczne ekscesy gł~wme 
(lub wyłącznie) Żydom. We wspomnieniach Polakó.w często uderza ta mena-
turalna pewnoŚĆ, że dany funkcjonariusz U.B. to Zyd. . . 

Ta "pewność", w innych okolicznościach, miała czasem śmlerclon~.śne 
skutki _ czasem dla Polaków. Za okupacji, ~e. wsi .orocho~o, pow. PlRsk, 
nieznajomy chłopiec pomówiony został o to, ze Jest Zydem I zosta!. wkrótce 
zastrzelony przez Niemca. !,ilka dni później je~o matka z Cze~lRska nad 
Wisłą przyszła go szukać. Zydem nie był. (Jeśh to ~~ znacze?le.) . 

. Osobiście kilkakrotnie zaproponowano mi po wOJme pozycJę burmistrza 
w mieście Płońsku (przez nie-Zydów). Nie przyjąłem. A co do współpra~y ~ 
rządem, to swego czasu podstępem zostałem z~p~owadzon.y do bezplek!, 
gdzie mi oświadczono krótko, że jestem ,.'praco,,:mklem wywiadu .amerrkan­
skiego" i że najmniejszy wyrok dla. mn.'e. będZie ~5 lat, a ~~J znaJ?,?y, 
Lerner dostanie karę śmierci. Ale om mleh dla mnie "ra~unek : zost,ac Ich 
współp~acownikiem - inaczej rodziny nie zobaczę. I pomimo t.eJ gr~zb'y -: 
czy też ponętnej oferty pracy - propozycji nie przyjąłem, pomimo ze Zydzl 
ponoć tak 19nęli do pracy w U.B. 

Szymon JENTES 

• 
Warszawa, 29.1.1992 

Szanowni Państwo, 

w 1989 roku zbieraliśmy w Paryżu podpisy pod listem do Episk~pa .. u. w 
sprawie uszanowania żydowskich uczuć związanych z obozem w OŚWięcimiu, 
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zebraliśmy też trochę pieniędzy na budowę Karmelu, które zawiozłam do 
Warszawy. O wiele później dostałam obrażony liścik, że ks. Prymas Kar­
melu nie buduje, a pieniądze zostaną zwrócone ofiarodawcom. 

Przed miesiącem budowa Karmelu ruszyła. Poprosiłam biuro Episko­
patu, aby nasze pieniądze przekazało na konto budowy. 

Oto potwierdzenie, że tak się stało. Bardzo prosiłabym o zamieszczenie 
jednego zdania, informującego ofiarodawców, że ich ofiara została użyta 
zgodnie z intencją. 

Z wyrazami szacunku 
Halina Flis KUCZYŃSKA 

P. Halina Kuczyńska dołączyła do powyższego listy Sekretariatu Pry­
masa adresowane do niej i do ks. kard. Franciszka Macharskiego, potwier­
dzające przekazanie kwoty $ 500 na budowę Karmelu. 

• 
15 lutego 1992 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Zbyt wielu dziennikarzy polskich i nie polskich, donoszących z terenu 
RFN, nie jest w stanie pozbyć się uprzedzeń do narodu niemieckiego. Rów­
nież pan Andrzej Stach widzi sytuację w Niemczech przez okulary, które 
wypaczają rzeczywistość (Kultura, 1-211992). 

Czytelnik Kultury, nie obeznany z rozwojem społecznym w RFN, po 
przeczytaniu korespondencji "Jesień w Niemczech" musi odnieść wrażenie, że 
w Niemieckiej Republice Związkowej tuż tuż, lada chwila, nowy Hitler 
obejmie władzę. 

A tymczasem wcale tak nie jest. Cytowane przez pana Stacha wypadki 
gwałtu w stosunku do obcokrajowców to przykra sprawa. Wyciąganie z tego 
wniosku o nawrocie hitleryzmu to już teza wyssana z palca. 

Nieprawdą jest bowiem, jak to pisze p. Stach, że neofaszystowskie 
ugrupowania mają swych reprezentantów w rządach krajowych (Landesregie­
rungen). W rzeczywistości w żadnym z 16 rządów krajowych nie ma przed­
stawicieli skrajnej prawicy (neofaszystów). Jedynie w parlamenie (Landtag) 
krajowym w Bremen jest jeden poseł z ramienia DVU (Deutsche Volksunion 
- najskrajniejsza prawica). 

Nie wiadomo jeszcze, jakie będą wyniki wyborów do parlamentów kra­
jowych w Baden-Wiirttemberg i Schleswig-Holstein (5 kwietnia 92). Ostatni 
sondaż opinii publicznej wykazuje, że Republikanie (REP - skrajna prawica) 
mogą ewentualnie osiągnąć 5% głosów w Baden-Wiirttemberg, czemu odpo­
wiada 5 lub 6 posłów w parlamencie, zależnie od konstelacji pozostałych 
partii. 

Osiągnięcie tego rezultatu nie jest jednak tak zupełnie pewne, sądząc po 
słabych wynikach Republikanów (inne neofaszystowskie związki nie są brane 
w ogóle pod uwagę) w ostatnich wyborach komunalnych. 

Cytowana przez p. Stacha wypowiedź renomowanego przedstawiciela 
inteligencji lewicowej, Waltera Jensa, że sytuacja w Niemczech Wschodnich 
,Jest podobna do sytuacji w Niemczech z roku 1929" jest oczywistą prze­
sadą i jako taka została też przyjęta. 

Pozostają więc tylko ekscesy przeciw obcokrajowcom. Gwałt stosowany 
przeciwko mniejszościom narodowym i osobom, które opuściły swoją ojczy­
znę, aby znaleźć przytułek gdzie indziej, stosowany jest również w innych 
krajach Europy. Ludzie o odmiennym kolorze skóry i wyglądzie drżą o 

LISTY DO REDAKCJI 173 

swoje zdrowie i życie w Londynie, Liverpoolu czy Marsylii. Czy ktoś posą­
dza Francuzów lub Anglików o faszyzm? 

Pozostaję z szacunkiem 
Jan MICHALCZYK 

• 
Paryż, 22 grudnia 1991 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Dziękuję bardzo za przesłanie mi grudniowego nr. Kultury. Prawdopo­
dobnie z powodu złej jakości kopii (za co serdecznie przepraszam) w moim 
opowiadaniu "Budowanie ruin" znajduje się kilka literówek, na które prag­
nąłbym zwrócić uwagę: 

str. 36, 9 wers od dołu: Porucznik schował plik papierów do torby i 
poprawiając nas ... : powinno być: poprawiając pas; 

str. 38, 23 wers od dołu: Inni szufladami...: powinno być: Inni 
szuflami; 

str. 40, 15 wers od góry: Krew trysnęła na brew: powinno być: Krew 
trysnęła na krew; 

str. 41, ostatnie zdanie: Bezlitosne korzenie: powinno być: bezlistne ... 
Proszę jeszcze raz wybaczyć moją drobiazgowość. 

Lączę wyrazy szacunku 

Piotr PIĘTAK 

• 
Nowy Jork, 31 grudnia 1991 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze 

Ze zdziwieniem przeczytałem w Kulturze, a potem w wywiadzie udzie­
lonym przez Pana prasie krajowej, że Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
zamierza jakoby sprzedać obecny budynek Konsulatu Generalnego RP w 
Nowym Jorku, aby znaleźć w ten sposób środki na utworzenie Ośrodka Kul­
tury Polskiej w tym mieście. Pragnę stanowczo oświadczyć, że - w licznych 
dyskusjach i opracowaniach na ten temat - sfinansowanie powstania 
Ośrodka poprzez pozbycie się reprezentacyjnego budynku konsulatu nigdy 
nie było poważnie brane pod uwagę. Nie wiem, skąd zaczerpnął Pan infor­
mację o rzekomym podjęciu takiej właśnie decyzji, ale źródło to nie zasłu­
guje na zaufanie. Jestem zdania - podobnie zapewne jak Pan - że Ośro­
dek Kultury Polskiej jako instytucja państwowa RP powinien powstać właśnie 
w Nowym Jorku. Jego zadaniem będzie promocja kultury polskiej wobec 
publiczności i instytucji amerykańskich, nie zaś obsługa kulturalna tutejszej 
Polonii, co czasem też bywa postulowane. Wobec trudnej sytuacji budżetowej 
Państwa nie sposób jednak obecnie podać terminu i miejsca jego utworzenia. 

Lączę wyrazy głębokiego szacunku i uznania tak dla Pana, jak i dla 
pisma, którego jeszcze nie tak dawno bywałem autorem. 

Jerzy SURDYKOWSKI 
Konsul Generalny 
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SPROSTOWANIE 

W związku z występującymi w prasie niemieckiej powtórzeniami danych 
o tych samych ofiarach śmiertelnych w wyniku napadów ze strony neofaszy­
stów, omyłkowo powołałem się w artykule "Jesień w Niemczech" (Kllltllra, 
nr 1-211992) na dane z roku 1990 i 1991. W obliczu niemożności zdobycia 
dokładniejszych danych pragnę zamienić sformułowanie "kilkanaście ofiar 
śmiertelnych" na "kilka ofiar śmiertelnych". Za nieumyślne wprowadzenie w 
błąd przepraszam Czytelników i Redakcję. 

Andrzej STACH 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

A. Michelson-Kamiński, Katowice. - " Narzeka Pan na cenzurę w Polsce -
pisze Pan do Redaktora, - myślę więc że opublikuje Pan ten list jako 
szczery demokrata" . Myli się Pan. Nie opublikujemy Pana listu nie 
dlatego, że jest "niecenzuralny" , ale dlatego po prostu że jest głupi. A 
obowiązku drukowania głupstw nie ma nawet "szczery demokrata". Bo 
o co Panu chodzi? Najpierw o irytującą "pewnoŚĆ siebie" Redaktora. 
Pana ona irytuje, innych (dość licznych) czytelników nie. Potem o 
nadanie Kllltllrze szczególnego charakteru, który określa Pan mianem 
"organu byłych stalinowców pochodzenia żydowskiego". Wymienia Pan 
ich z nazwiska, przeciwstawiając im "uczciwych Żydów-Polaków". No, 
sporo dałoby się powiedzieć (niezbyt pochlebnego) na temat tych 
dwóch wymienionych przez Pana "uczciwych Żydów-Polaków"... Nie w 
tym jednak rzecz, nie mamy najmniejszej ochoty wdawać się z Panem w 
dyskusję na takim poziomie. Jeżeli Pan nie rozumie, że w Kllltllrze kie­
rujemy się innymi kryteriami, że drukujemy także "prawdziwych Pola­
ków" o nie zanadto chwalebnej przeszłości, że ustaliliśmy pewną cezurę 
czasową która pozwala nam oceniać teksty anie osoby, to czytał Pan 
Kllltllr, bez pożytku i niech ją Pan czytać przestanie. A w sprawie 
"spotkań Michnika z Urbanem w imię nienawiści do Kościoła katolic­
kiego" niech Pan napisze do Gazety Wyborczej i do tygodnika Nie. 

H. Kitaszewski, Allstralia. - Pana list, napisany w złej wierze ("PospieszaI­
ski i redakcja KII/tllry stoją na podobnym stanowisku co Stalin i jego 
agenci w PRL"), sprowadza się do licytacji: kto komu więcej krzywd 
wyrządził, Ukraińcy Polakom, czy Polacy Ukraińcom. Naprawdę nie 
jest Pan w stanie pojąć, że w pół wieku po wojnie ta licytacja jest 
ślepym zaułkiem? Ze musimy ułożyć wreszcie i znormalizować sto­
sunki z naszymi sąsiadami? Ostatecznie to biskupi polscy wystosowali 
list do biskupów niemieckich. 

Aleksander Łllczak, Szwajcaria. - przysłał nam Pan kopię swego listu 
otwartego do władz UJ w związku z wręczeniem doktoratu honoro­
wego Jerzemu Giedroyciowi. List usiany jest dość tanimi złośliwoś­
ciami, w imię ścisłości warto tylko rozwiać Pana wątpliwości, czy 
można "zaliczyć profesora Stanisława Kota w poczet wielkich uczo­
nych". Można na pewno, niech Pan o to zapyta jakiegokolwiek histo­
ryka reformacji. Był wielkim uczonym, choć - jak Pan powiada -
"pisał prostym językiem" (ciężki grzech l). 

CIĄG DALSZY WPŁAT 

Maria Magdalena Rudiuk, London, ON (Kanada) - dol. can. 
30,00 .................... . .... . ......... . ... . . .. ..... . ............ . . 

Irena Sandig, Etobicoke, ON (Kanada) - dol. can. 50,00 .: .. 
Zofia Szeftel, Toronto, ON (Kanada) - w Io-tą ro~zntcę 

przedwczesnej śmierci ukochanego Brata, Józefa Stember-
ga - dla uczczenia Jego pamięci ....... . . .... ... . .......... . 

S. Szynaiski, St. Agathe, MB (Kanada), po raz 13-ty - dol. 
can. 63,00 .... . . ... . ............ . . .. . .......... . . .... . .. ....... ... . 

Lucie Wieczorek, Rueil Malmalson (Francja), po raz 9-ty .... . 
W pierwszą rocznicę śmierci red. Zdzisława ~aua, nieodżało­

wanego męża, przyjaciela i ojca IzabelII - z Nowego 
Jorku, żona Zarema - dol. 50,00 ...... ... . . .... .... .. .. .. . . 

Zamiast kwiatów na grób Krzysztofa Gruszczyńskiego, poety i 
damaturga, zmarłego lO stycznia 1992 w Kopenhadze -
Maria i Bogdan Paczowscy . . . .. ....... . .................. . ... . 

Janusz Zembrzuski, Anglet (Francja), po raz 55-ty .. .... . . .... . 
Bezimiennie z Baden (Szwajcaria), po raz 15-ty i 16-ty - F. 

400,30 i 601,86 ................. . ..... . .... . ......... . ......... . . 
Bezimiennie z Lozanny ................................. . ......... . .. . 
Bezimiennie z Vancouver, BC (Kanada), po raz 25-ty - dol. 

36,00 ..... .. . ..... . .................. ... ...... ..... .... ... .. ....... . 

• 
Tadeusz Wyrwa, Saint-Remy les Chevreuse (Francja), o~rzy­

maną nagrodę Kllltllry za rok 1991 przeznaczył, a miano­
wicie na: 
- Fundusz Kllltllry . .. .... . . .. .. ....... ......... . ....... . . . .... . . 
_ Inwalidów z oddziałów AK we Francji .......... . ... : ... . 
_ Fundację Pomocy Bibliotekom Polskim ~ ~arszawle 
_ Fundację Armii Krajowej im. gen. Okubcklego w War-
szawie ......... . . ........ ... .... ........ , .............. , .. .. ....... . 
_ Fundację Archiwum Polski Podziemnej 1939-1956 w 
Warszawie ........... . ............... . .............. ... .... ....... , 
_ Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej w War-
szawie. Fundusz Roku Histońi A.K. . .... . .. . . . .............. . 

• 
Dr Adam Krakiewicz, Kleve (Niemcy) na:' 

_ Fundusz Kllltllry - DM 100,00 ......................... . 
_ Na pomoc dla Polaków w b. ZSSR - DM 100,00 

• 

F. 
F. 

F. 

F. 
F. 

F. 

F. 
F. 

F. 
F. 

F. 

F. 
F. 
F. 

F. 

F. 

F. 

F. 
F. 

175 

133,00 
220,00 

200,00 

280,00 
200,00 

270,00 

200,00 
500,00 

1.002,16 
100,00 

194,00 

1.500,00 
1.000,00 
1.000,00 

500,00 

500,00 

500,00 

330,00 
330,00 

Henryk Wroński, Paryż - na odbudowę katedry w Mohylowie F. 400,00 

DZIĘKUJEMY! 
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Czesław Hernas: 
Jerzy Tomaszewski: 

C. Bednarczyk, Z. Byrski, 
T. Chrzanowski, J. Cie­
chański, M. Gawryś, B. 
Górski, S. Jentes, H. Flis 
Kuczyńska, J. Michalczyk, 
P. Piętak, J. Surdykow­
ski: 

Andrzej Stach: 
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RFI PO POLSKU W PARYŻU 
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Audycji RADIO FRANCE INTERNATlONALE w języku polskim, 
nadawanych na falach krótkich dla słuchaczy w Polsce, można od 
100go l~te~o br. słuchać także w Paryżu na fali średniej (OM) 406 m, 
częstothwosć 738 kHz codziennie od godz. 23 do 23.56. 

~a tej samej fali o różnych porach dnia i nocy nadawane są też 
audyCje RFI w 13-tu innych językach. 

Adres sekcji polskiej: 
RFI, Section polonaise, BP 9516, 75016 PARIS 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKI 
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BIBLIOTEKA "KULTURY» 

TOM 466 - JAKUB KARPIŃSKI (MAREK TARNIEWSKI) . 

(Grudzień 1981) 
Szósta książka autora w Bibliotece "Kultury" należy do serii prac 
o przełomowych okresach w powojennej histońi Polski, w której 
poprzednio ukazały się "Pochodzenie systemu", "Porcja wolności", 
"Krótkie spięcie", "Płonie komitet". 
Książka mówi o dziwnej wojnie z grudnia 1981 roku. Pokazano ją 

. na tle wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych. Rozdziały: "Soli­
darność" przed stanem wojennym - główne punkty historii, 
1981-1982: Pierwszy rok stanu wojennego. 1983-1984: Policja i 
opozycja. 

Str. 160. Cena F. 80,00. 

• 
, TOM 471 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

zawiera opracowania: Agata Tuszyńska: Israel is a real thing; 
Leon Antoni Sułek: Wojenne losy Polaków żołnierzy Armii Czer­
wonej (1940-1945); Andrzej Albrecht: Noc generała; Tadeusz Sta­
nisław Piotrowski: Studenci gdańscy w grudniu 1970; Grzegorz 
Mazur: Raport Jerzego Rutkowskiego; Komunikat prezydenta R.P. 
A. Zaleskiego z oka7ji zaprzysiężenia rządu gen. Bór-Komorow-, 
skiego 2 lipca 1947 r. ; Uchwała LNP z l lipca 1947; Zygmunt 
Wenda: Z marszałkiem Śmigłym. Wspomnienia, cz. II,' Piotr . 
Wandycz: Henri Rollet; Gustaw Kerszman: Książka o Marcu; , 
Katsuyoshi Watanabe: Historia Polski w badaniach japońskich w 
latach 80-tych ; Krzysztof Adam Tochman: Uzupełnienia do 
"Cichociemnych" J. Tucholskiego; Tadeusz Wyrwa: "Przegląd 

, kawalerii i broni pancernej",' Tadeusz Wyrwa: Początki internowa­
nia 2-ej Dywi7ji w Szwajcarii; Józef Garliński: Książka ciągle 
aktualna; B. Dytrych: Legia Oficerska na Środkowym Wschodzie 
(uzupełnienia); Statut "NIE"; Instrukcj(l '"NIE"; Komunikat Cen­
trum Badania Represji na Litwie oraz bogaty dział LISTÓW. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 
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